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JV iech będzie  p o c h w a lo n y  J e z u s  C h r y s tu s !

Ą
emi słowami witamy się , spotykając — i ja  Cię też, miły czytelniku, 

nićmi pozdraw iam : życząc szczęścia w nowym lecie, i wszystkiego, czego 
sobie od B oga pragniesz.

Powitanie starodawne — tern jeszcze przyjemniejsze, źe je  uświęcił 
Sykstus V. Papież przez Bullę (Redditur) wydaną dnia i i  lipca 1587  roku, 

którą wszystkim wiernym, witającym  się wzajemnie temi słowami, odpusty 
nadał. Benedykt XIII. potwierdził te nadania dnia 12  stycznia 1 728  roku.

Niech nam więc pozostaną i religijnym godłem  i b łogosław ień­
stwem zarazem.

J

W y d u w c u .



S t y c z e ń
ma dni 31.

NABOŻEŃSTW*
W

1. Nowy Rok, w ko­
ściele 0 .0 .  Dominika­
nów po sumie proce- 
syja po krużgankach 
i  ewangielijami.

1. Przez cały rok 
we środy, soboty i nie­
dziele odprawiają się 
w kościele 0 0 .  Kar­
melitów na Piasku 
(w kaplicy) wotywy 
przed obrazem cudo­
wnym N. Maryi Pan­
ny Piaskowej o godz. 
9 rano.

1. W kościele Bo­
żego Ciała XX. ka­
noników Lateraneń- 
skich na Kazimierzu 
w każdy czwartek 
przez cały rok od go­
dziny 6 do 9 rano 
wystawienie Najśw. 
Sakramentu ,v puszce, 
z wyjątkiem tygodni: 
Bożego Narodzenia, 
Trzech Króli, Wiel­
kiej Nocy i Zielonych 
Świątek. W tymże ko­
ściele odprawiają się 
nabożeństwa brackie: 
„Pięciu ran P. Jezu­
sa" i „Najśw. Sakra­
mentu" co miesiąc 
w niedzielę przypada­
jącą d. 15 lub pierw­
szą po 15 każdego 
miesiąca, z wystawie­
niem Najśw. Sakra­
mentu w monstrancyi 
od godz. 6 do 12 w po­
łudniu, a na nieszpo­
rach od godz. 3 po 
pot., z wyjątkiem nie­
dzieli palmowej.

2. W kościele św. 
Łazarza na Wesołej 
przez cały rok w ka­
żdą niedzielę o godz.

DNI I ŚWIĘTA RZYMSKIE | IMIONA SŁ.
1 s. Nowy Rok. Alm acha m. Mieczysław 20 4 Adw. Ihnatia

Ew. u ś. Mat. w roz. 2. 0 ucieczce P. Jezusa do Egiptu.
2 N.
3 P.
4 W.
5 S.
6 C.
7 P
8 S.

po N. R. Makarego i Mart. 
Daniela i  G ienowefy p. 
Grzegorza i Tytusa  
Emilijana i Telesf. m. 
Trzech Króli. Mel. Bal. Kas. 
Julijana i Lucyjana  
Maksymą i Seweryna

Strzeżysław
W tastymila
Dobromir
W lastybór
Bojomir
Świętosław
Mścisław

21 Jołiany
22 Anastazyia m.
23 Mucz. 10 w Kryti
24 Wig. do Rnzdest.
25 Rozdest. Chryst.
26 Sobor P. Bobor.
27 1 po Rozd. Stefana m.

Ew. u ś. Łuk. w roz. 2. 0  Chrystusie P. w 12 latach.
9 N.

10 P.
11 W.
12 S.
13 C.
14 P.
15 S.

1 po 3 Kr. Marcyanny p. 
W ilhelma i Jana Dobrego 
Higinijusza pap.
Honoraty p.
Godfryda w. i W eroniki p. 
Feliksa m. i Hilarego b. 
Pawła Igo  pustelnika

Wladymira
Dobrosław
Krzesimir
Czesława
Bogomir
Radogost
Domosfaw

28 2000 muczen.
29 SS. Mtodence
30 A n y sy i mucz.
31 Melanyi prep.

1 Obr. Hosp.
2 Sylwestra papy
3 Małachia pror.

E w. u ś. Jana w roz. 2. 0  godach w Kanie Galilejskiej.
16 N.
17 P.
18 W.
19 S.
20 C.
21 P.
22 S.

2 po 3 Kr. Marcela pap. 
A ntoniego op. i Sulpio. 
Pryski p. m.
Marcyjusza i Germanika 
Fabijana i  Sebastyjana m. 
A gnieszk i p. m. 
W incentego i  Anastazego

Włodzimierz
Eościsfaw
Jaropelk
Ratymir
Sebastyjan
Jarosława
W ityslaw

4 2 po Rozd. Sobor
5 Wig. do Bohoj,
6 Bohojawłenje
7 Sob. s. Jewt.
8 Heorhya prepod.
9 Polyjewkta m.

10 Hrynoria jep.
Ew. u ś. Mat. w roz. 8. P. Jezus uzdrawia sługę setnika.

23 N.
24 P.
25 W.
26 S.
27 C.
28 P.
29 S.

3 po 3 Kr. Zaślub. NMP. 
Tym oteusza b. i Felicyjana  
Nawr. Pawia apost. 
Polikarpa i  M atyldy 
Jana Zlotoustego bisk. w. 
Karola W. i W alerego 
Franciszka Salez. i Sabiny

Wrocisfaw
Chwalibóg
Miłosz
Skarbimir
Przybyslaw
Radomir
Zdzisław

11 1 po Boh. Fteodos.
12 Tatyanny mucz.
13 J eremy la m.
14 SS. Otec w  Symi.
15 Pawia F tyw eysk.
16 Petra W eryhy
17 A ntonya Wefy.

Ew. u ś. Mat. w  r. 8. P. Jezus ucisza burzę na morzu.
30 N.
31 P.

4 po 3 Kr. H iacynty i Marc. 
Ludwiki Albert., Piotra z N

Dobrogniewa|18 2 po Boh. Aftanas. 
Spitogniew  [19 Makarya prep.

HJdmiany światła kóiężycowec/o.
3  P- kw. d. 7 g. 9 m. 29 rano, od początku miesiąca aż do 7 
pogoda i lekkie mrozy. @  Pełnia d. 15 g. 12 m. 54 w potudnie, 
od 8 do 15 czas dżdżysty, odwilż i śnieg mokry pada. <j£, O. kw. 
d. 23 g. 10 m. 7 przed poi., przez caiy czas ostatniej kwadry 
pochmurno i odwilż. (j§) Nów d. 30 g. 2 m. 8 przed poi., silne mrozy.
Wschód  s łoń ca Zachód Dług. dn ia Wschód  s ło ń c a Zachód Dług. dn ia
dn. g. m. g. m. K- m. dn. g m. g. m. K- m.

5 8 6 4 7 8 1 20 7 55 4 29 8 34
10 8 3 4 13 8 19 25 7 49 4 35 8 46
15 8 — 4 20 8 20 30 7 43 4 43 9 —
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51/ ,  rano msza święta 
z nauką, popołudniu 
o godz. 2V2 nieszpory 
z wystawieniem Najś. 
Sakramentu.

2. W kośc. N. P.Ma­
ryi w każdą p’ćrwszą 
nied/.. wotywa o g. 8 
z wystaw. N. Sakr. na 
cześć Serca P. Jezusa.

*2. W kościele XX. 
Misyjonarzów na Kle- 
parzu w każdą nie­
dzielę i święto wie­
czorem o godz. 5 nabo­
żeństwo na cześć N. 
Maryi P. z Lourdes 
z wystawieniem Najś. 
Sakramentu i nauką.

6. W Katedrze na 
Zamku.

9. W kościele 0 .  O. 
Paulinów na Skałce 
odpust brac. „ŚS. A- 
niołów StróżówM jako 
w drugą niedzielę ka­
żdego miesiąca.

1 6 . W kościele ś. 
Barbary odpust 0 -  
patrzności Boskiej.

16. W kościele 0 0 .  
Paulinów na Skałce 
odpust ś. Pawła pust.

16. W kościele Bo­
żego Ciała na Kazim. 
nabożeństwo brackie 
„ Pięciu ran P.Jezusaw

21, 22 i 23 w ko­
ściele św. Józefa 40- 
godz. nabożeństwo.

23. W kościele 0 0 .  
Augustyjanów (ś. Ka­
tarzyny) na Kazimie­
rzu odpust bracki N. 
Maryi Pocieszenia, 
jako w niedz. czwartą 
miesiąca.

25, 26 i 27 w ko­
ściele X X  Missyjo- 
narzów na Stradomiu 
40-god. nabożeństwo.

29. W kościele P.P. 
Wizytek.

Przysłowia od miejscowości.
P isuj na Berdyczów! Berdyczów w województwie 

kijowskim, powiecie żytomirskim. Przytoczone przysłowie 
rozmaite ma znaczenie i zastósowania do okoliczności, 
jakoto: nie chcę z tobą w żadne wchodzić stosunki, lub 
mieć do czynienia; nie dbam o ciebie; nie oszukasz mnie; 
przepadło na zawsze ; nic z tego nie będzie; już się z tćm

nie zobaezysz. Powód do tego przysłowia mógł być nastę­
pujący: Berdyczów, dotykający krańców Ukrainy, wystawiony 
na niebezpieczeństwa podczas wojen z Kozakami, a później 
na napady hajdamaków, nie miał do końca prawie zeszłego 
wieku urządzonych pocztowych związków; przesyłka pism 
w tamte strony odbywała się przez tak zwane kresy, t. j. 
stójki wojskowe; dojście przeto za takim pośrednictwem 
listów, było niepewne i częstokroć na zatratę narażone.
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Matka Boża na lasnogórze
w Częstochowie.

Święty Józef na glos Anioła, wróciwszy 
z Dzieciątkiem Jezus i Maryją z Egiptu 
w strony Galilejskie do Nazaret, wyciosał 
z drzewa cyprysowego niewielki stolik, a w tej 
pracy Dziecina Jezus Józefowi pomagała.

Przy tym stoliku święta Rodzina, Jezus, 
Maryja, Józef klękali, modlili się, łzy wyló- 
wali, skromny brali posiłek. Gdy Pan Jezus 
opuścił Nazaret i zaczął ogłaszać Ewangie- 
liją, stolik ten przeniesiono do Jeruzalem. 
Po wniebowstąpieniu zaś Pańskim i zesłaniu 
Ducha św., na tym blacie od stolika, na 
proźbę wiernych, zwłaszcza dziewic pod kie­
runkiem Maryi żyjących, święty Łukasz 
odmalował oblicze Matki Bożój. Obraz ten 
zostawał trzy blisko wieki w ręku dziewic 
na Wschodzie. Święta Helena, jako drogą 
pamiątkę otrzymawszy go w darze od dziewic 
poświęconych Maryi, przewiozła go z czcią 
do Konstantynopola, gdzie przez pięć wieków 
słynął łaskami. Potem, dostał się ten obraz 
do B ełzu ; tu Tatarzyn wypuszczoną strzałą 
uderzył w szyję świętego obrazu i znak ten 
dotąd pozostał. W roku 1382 Władysław, 
książę opolski, wiózł go z Bełzu do Opola; 
lecz tu, na Jasuogórze, został powstrzymany 
i tu ten obraz zostawił. W  roku 1430 chcieli 
go uwieźć z Jasnogóry Husyci, lecz podwiózł­
szy go do miejsca, gdzie dziś kościół św. 
Barbary, już dalój ruszyć nió mogli. Jeden 
z Hnsytów, zrzucając z wozu święty obraz, 
rozbił go, a drugi po dwakroć uderzył pała­
szem w święte Maryi oblicze i dwie te bli­
zny dotąd zetrzóć się nie dają, dziś jeszcze 
świadczą o owój bezbożności i zdarzeniu, 
a przy miejscu, gdzie obraz zrzucono, wytry­
sło źródło, które do dziś przy kościele św. 
Barbary się znajduje. Obraz ten, słynący 
łaskami, na mocy dozwolenia Klemensa XI. 
papieża, w roku 1717 został ukoronowany, 
w roku zatóm 18G7 przypadała trzecia pięć- 
dziesiąt-letniego jubileuszu pamiątka tej 
koronacyi.

Królowa Polska od Boga obrana,
Na Jasuój-Górze ukoronowana,
Abyś ucieczką grzesznym ludziom była, 
Wszystkim służyła.

Dawno Cię w niebie w słonce obleczono, 
Miesiąc pod nogi panieńskie rzucono,
Ze dwunastu gwiazd grzesznym na obronę, 
Dauoć koronę.

i t. d.

Zapiski.

Przysłowia od miejscowości.
Rozgniewał się, ja k  burmistrz gdaiUki na króla pol­

skiego. Jest i odmienne nieco wysłowienie, jakoby z nie­
miecka : rozgniówał się burmistrz gdański na król polski, 
wielka wojna będzie. Zdaje się, źe to odnosi się do sporów 
Gdańszczan ze Stefanem Batorym, którzy wzbraniając się 
uznać go królem, ściągnęli na się wojnę i oblężenie r. 1577.

Pod Guzowem zmieszała się krew z ołowiem. Guzów, 
wieś w województwie sandomiórskim, o mii dwie od Ra­
domia, pamiętna rozlówem krwi braterskiój Mikołaj Ze­
brzydowski, wojewoda krak. na czelo rokoszanów. niepo­
myślną stoczy! 6 lipca 1607 r. bitwę między Guzowem, 
Orońskiem i Krogulezą z wojskiem Zygmunta III., który 
stał na odwodzie.
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L u t y
ma dni 28.

NABOŻEŃSTWA
w  kościołach krakow skich.

2. We wszystkich 
kościołach odpust zu­
pełny.

6. W kościele św. 
Marka X .X . Emery­
tów.

8. W kościele O. O.
AugUBtyjanów roczni­
ca  skonu  b łogosła­
w ionego Iza jasza  Bo- 
n e ra , k rakow ian ina , 
urodzon. w r. 1380, 
członka zgrom adze­
nia O. O. A ugnstyja- 
nów, zm arłego 8 lu 
tego r. 1471 ; wotywa 
uroczysta  o godz. 9 
u g robu  bł. patrona.

12. W Itaterze na 
Zamku w grobach 
królewskich 2 msze

.o  godz.9‘/z '■ jedna 
za duszę ś. p. Stani­
sława Augusta, jako 
w dzień jego śmierci; 
druga za duszę wie­
kopomnej pamięci 
Tadeusza Kościuszki, 
jako w d. jego urodzin.

13. W kośc. X. X. 
Panlin ó w odpust brac­
twa „ŚŚ. Aniołów 
Stróżów".

13. W kościele P.P. 
Dominikanek na Gró­
dku (św. Katarzyny 
Ricci, panny zakonu 
ś. Dominika).

14. W kościele ś. 
Floryjana nabożeń­
stwo jednodniowe ce­
chu piekarzów.

20. W kościele Bo­
żego Ciała na Kazi­
mierzu odpust bracki 
z wystawieniem Najś. 
Sakramentu od g. 6 
rano do południa; do 
3 po południu.

23. W kościele 0 .0 .  
Reformatów nowenna 
do ś. Kazim. o g. 6 r.

24. W kośc. PP. 
Dominikan, na Gród­
ku nabożeństwo ca­
łodniowe z wystawie­
niem N. Sakramentu

DNI I ŚWIĘTA RZYMSKIE
1 W.
2 S.
3 C.
4 P.
5 S.

Ignacego b. m.
NMP. Gromnicznej
Błażeja biskupa m. 
W eroniki p., Joanny i Jed, 
A gaty  panny męcz.

IMIONA Sfc.
Zegota
Miłosław
Błażej
W itoslawa
Dobrochna

ŚWIĘTA RUSKIE
20 Jeuftym ya
21 Maxyma prepod.
22 Tym oftea apost.
23 Klymeuta jep.
24 X enyi prep._____

6 N.
7 P.
8 W.
9 S.

10 C.
1 1  P .
12 S.

Ew. u 8. Mat. w  r. 13. 0  kąkolu i pszenicy na roli bożej.
Bohdana 
Snlislaw bf.
Gniewomir 
Gorysława 
Tomifa bf.
Swiętockna 
R adzyń św.

5 po 3 Kr. Doroty p .  m .  
Romualda op. wyzn.
Jana i Martyny 
Aleksandra i Apolonii m. 
Sylwana i Scholastyki 
Hipolita i Eufroz.
Modosta m. i Gaudentego

I2f> 3 po Boh. Hryhorya 
|26 Xenofonta pr.
27 Joana Zlot.
28 Jefrema prepod.
29 Ihnatia jepisk.
30 Triech Swiatych
31 K yrya i Joanny

Ew. u ś. Mat. w r. 20. Ó robotnikach w winnicy Pańskiej.
13 N.
14 P.
15 W.
16 S.
17 C.
18 r.
19 8.

Starozap. Juliana i Katara. 
W alentego b. i K rystyny  
Faustyna i Jow ity  
Porflrego m. i Julianny p. 
Sabina b. i Juliana m. 
Szymona b. w .
Konrada wyz. i Mansweta

Jordan
Niomira
Szcztjslawa
Milada b f .
Swietorad
W ielosława
Czcistawa

1 4 po Boh. Tryfona
2 Strytenyje Hosp.
3 Symeona
4 Isydora prepod.
5 A naftył mucz.
6 W okola prep.
7 Parftenya prep.

20 N.
21 P.
2 2  W .
23 8.
24 C.
25 P.
26 S.

Ew. u  ś. huk. w  r. 8. 0  podobieństwie nasienia na roli.
Mięsopust. Leona, Cherub 
Jędrzeja i Eleonory 
Małgorzaty
Łazarza, Romany i Floren. 
Macieja ap. i Sergijusza m. 
Sygfryda i W iktoryna 
Aleksandra

Lubomi!
Onosfawa
W rocislaw
P r z e d z i s l a w
Bogusz
Slawobój
M iro sfa w

8 5 po Boh. Fteodora
9 Nykofbra mucz.

10 Charałamp.
11 W fasya jep. m.
12 M eletya arch.
13 Martiniana prep.
14 A uxentia prep.

Ew. u ś. huk. w r. 18. P. Jezus leczy  ślepego przy drodze.
27 N.
28 P.

Zapust. A nastazyi i Leon.| Wiaroslawa 
Romana op. i Makarego | Ckwalibóg

15 Miasopust. Onys.
16 Pam fyła mncz.

‘■Odmiany światła ksi^iycorpejo.

3  P. kw. d. 6 g. 2 m. 14 rano, miesiąc ten odznaczać się będzie 
dotkliwemi mrozami, podczas których niekiedy śniegi i mroźno 
wiatry. (8) Pełnia d. 14 g. 7 m. 44 rano. C  G. kw. d. 21 g. 8 
ni. 50 wieczór. (§) Nów d. 28 g. 12 m. 52 w połud., sprowadza 

zupełną odwilż i  deszcze.

Wschód s łoń ca
dn. g. m.

5 7 32
10 7 27
15 7 18

Zachód

g. m.
4 54
5 3
5 12

Dł. dn ia
g. m.
9 22
9 36
9 54

Wschód s ło ń c a  Z achód  Dł. dnia
dn. g. m. g. m. g. m.
20 7 8 5 20 10 12
25 6 58 i 5 28 10 30
28 6 51 5 31 10 40

*O tH a  cfl 
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Przysłowia od miejscowości.
Choć nie widział Kalmary i Córy, jed n a k  mu Kalwaryjn z oczu patrzy. 

Śmierci bliski; śmierć na no6ie; chodząca z niego śmierć. — Stefan Wierz­
bowski, biskup poznański, kupiwszy 1666 roku wieś Górę nad Wisłą, blisko 
Czerska leżącą, począł urządzać Kalwaryją według wymiaru jerozolimskiego; 
wznosił kaplice, świątynie i domy, poczem wyjednał u króla Michała przy­
wilej 1670 r. na miasto Nowa Jeruzalem  zwać się mające. Nazwa ta atoli 
nie przyjęła się, pozostała dawna Góra z przydomkiem Kalwaryi.

za nawrócenie grzesz­
ników.
(„Tłusty czwartek").

27. W kośc. O. O. 
Augustyjanów w każ­
dą czwartą niedzielę 
miesiąca dziewiąty od­
pust bracki Najśw. 
Maryi Panny Pocie­
szenia.

PRZYSŁOWIA 

od miejscowości.

B yw ał on widać  
w Bywalicach. Niela- 
da hywalco; ma do­
świadczenie ; wycierał 
on kąty po świecie; 
nie z jednego pieca 
ehleb jadł.

Poszły zbiory ja k  
częstochowskie skarby. 
Przepadły, nie wie­
dzieć gdzie się podzia­
ły, ani ich śladu nie 
masz, znikły z dymem, 
Częstochowa stara 
nad Wartą w wtwie 
krakowskim, pow. le- 
lowskim, należała do 
starostwa olsztyńskie­
go ; nowa zaś była 
własnością klasztoru 
Taulinów na Jasnej 
Górze. Do tćj tu ostat­
niej ściąga się powyż­
sze przysłowie, któ­
rego początek zbro­
dnią i świętokradz­
twem jest nacechowa­
ny. Jakób Nadobny 
z Rogowa i Jan Ku­
ropatwa z Łańcucho­
wa, zebrawszy tłusz­
czę łotrów z Czech, 
Moraw i Szlązka, złu- 
pili świątynię w uro- 
czystyść Zmartwych­
wstania Pańskiego r. 
1430 i oblicze Boga­
rodzicy dwukrotnćm 
cięciem szabli nazna­
czyli. Powtórnie zra­
bowany został kla- 
sztór 1466 r. przez 
oddział wojsk cze­
skich.
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Matka Boża Kodeńska
(Guadalupe).

Wśród nnjwięcój malowniczój Podlasia 
okolicy, nad Bugiem, wśród obszórnych błoni, 
na wzgórzu, roztacza się miasteczko Kodeń, 
a w nim wznosi się i nad całą okolicą pa­
nuje świątynia o trzech kopułach, i nad ko­
puły wysoko w niebo strzelającą wieżycą 
i krzyżem. Tu w wielkim cłtarzu, znajdował 
się do niedawna obraz Matki Bożój, zwanój 
Guadalupe, słynny w Kzymie, w Hiszpanii 
i Portugalii, a od dwóch wieków i u nas. 
Oto jego historyja: Mikołaj S: pieha, cho­
rąży litewski, spełniając ślub i ofiarowanie 
się Matce Bożej, w eiężkiój chorobie uczy­
nione, po wyzdrowieniu, udał się był do Kzy- 
mu. Tam z rąk Urbana VIII przyjął nnjśw. 
Komuniją, otrzymał błogosławieństwo i już 
miał wracać do kraju. Przed odjazdem, udał 
się przed obraz słynny łaskami, od Rzymian 
zwany Madonna di Guadalupe, i tam w rze­
wnych modłach poleca się Matce Bożej. 
Obraz ten tak go zachwycił, iż pragnął mićć 
go u siebie: w uniesieniu, nie zważając na 
wyniknąć mogące następstwa, zwraca się do 
obecnego zakrystyjuna i już proźbą, już dat­
kiem tyle nań wpływa, iż zakrystyjan ów 
obraz przynosi mu do mieszkania i Sapieha ura­
dowany, z takowym do rodzinnej wraca ziemi, 
i na zamku kod- ńskim go umieszcza. Brak 
obrazu wnet dostrzeżono, sprawce jego uwie­
zienia wykryto, rzucono nań słusznie ko­
ścielne kary. Sprawa stała się nader głośną; 
wytoczono proces przed nuncyjaturę. Sap-eba 
przyznaje się do winy, upokarza, wysyła 
synów- a swego do Rzymu, potóm i sam się 
t m udaje osobiście, blaga pspióża o prze­
baczenie, Uiban VIII nietylko winę przeba­
cza, ale jeszcze w r. 1635 i sam obraz da­
rował, z upoważnieniem biskupowi łuckiemu 
danym, aby takowy w budującym się w Ko- 
dniu paratijaluym kościele ze czcią był 
umieszczony.

W skutku tej woli Ojca św., w piórw- 
, szych dniach sierpnia 1G35 r. umieszczono 
| obraz tymczasowo w drewnianym kościółku, 
j a kiedy za staraniem Jana Fryderyka Sa­

piehy, kościół murowany parafijaluy r. 1686 
został ukończony, wtenczas pokousekrowano 
go i uroczyście do niego wspomniony obraz 
przeniesiono iw  wielkim ołtarzu umieszczono.

! L-cznómi on zasłynął łaskami. Król Jan Ka- 
zimiórz tn się modląc, złożył kosztowny rubin. 
Zaś Innocenty VIII, papiśż 1723 r. uznał ten 
obraz za cudowny i w moc wydanój bulli 
papieskińj, w tymże roku 1723 b skup Łucki 
Rupniewski, dopełnił uroczystej tego obrazu 
koronacyji, której koszta podejmował wspo­
mniony Jan Fryderyk Sapieha. Pasterz tego 
kościoła od r. 1710 ma nazwę infułata.

Przed kilkoma laty Moskale z brali ko­
ściół na cerkiew. Obraz zdołano przenieść 
do Częitnchowy na Jasną Góię, która przez 
to dziś słynie dwoma cudownemi obrazami.

Zapiski.

Przysłowia od miejscowości.
Zgrał się, ja k  kolhuszowskie. skrzypce. Zgrany jak włoskie skrzypce, 

zgrał się do koszuli; zgrał się jak szew c.— Kolbuszowa, w województwie 
sandomierskim, powiecie pilzneuskim, należała do obszernój ordynacyi 
Ostrowskiej. Miasteczko to osiadłe zdnwna tokarzami i stolarzami, którzy 
swe wyroby w dalekie kraju rozsyłali strony. Skrzypce tutejsze wielką 
miały wziętość u włościan i u flisów, a okoliczne jarmarki obficie zaopa­
trywane bywały w te narzędzia muzyczne.



M a r z e c
ma dni 31.

NABOŻEŃSTWA
w  kościołach  krakowskich,

2. P o p ie le c .  Za­
czynają się nabożeń­
stwa pasyjne. We 
czwartki w kościele 
św. Piotra, w piątki 
w kościele O.O. Fran­
ciszkanów ( l  pasyja 
tamże w niedzielę za­
pustny), w kościele 
Bożego Ciała na Ka­
zimierzu; w Roboty 
w kościele ś. Krzyża ; 
w niedzielę w kościo­
łach : 0 .0 .  Dominika­
nów, Sw. Marka (XX. 
Emerytów); 0 .0  Ber­
nardynów, Augusty- 
janów po nieszporach 
pasyja, którą lud śpie­
wa, a jest inna i da­
wniejsza od tak zwa­
nych „Gorzkie żule* 
i "li tylko w kościołach
Augustyjańskieh śpię* 
wana, O. O. Kapucy­
nów, O. O. Karmeli­
tów, ś. Floryjana i św. 
Mikołaja; w ponie­
działki w kośc. N. P. 
Maryi; we wtorki 
w kośc. ś. Anny; we 
środy w kościele XX. 
Pijarów. W każdy zaś 
piątek postu, w kate­
drze na Zamku o g. 
8-ćj wotywa solenna 
przed P. Jezusem z 
wystawieniem gwoź­
dzia, którym był przy­
bity Zbawiciel; w ko­
ściele O O. Kapucynów 
w każdy piątek wiel­
kiego postu staeyje 
męki Pańskiej o godz. 
3 popołudniu.

2, 3 i 4. W kościele 
0 .0 .  Reformatów 40- 
godz. nabożeństwo.

4. W kościele PP.

Przysłowia od miejscowości.
Gdyby nie było Rzymu, ledyby Kraków był Rzymem. 

Przysłowie to cytuje Włoch, opisujący poselstwo kardynała 
Gaetaniego do Polski, przyznając mu słuszność.

Jeden Wiedeń, Praga maya, Kraków miasto, Chociaż 
w XV i XVI wieku Kraków słynął astrologiją równie jak 
uczona stolica czeska, przecież sądził się być wolnym od tego.

Wizytek przez pięć 
piątków tak zwanych 
marcowych, nabożeń­
stwo brackie ku czci 
N, Serca Jezusowego.

4. W kośeiele św. 
Barbary w każdy pią­
tek wielkiego postu 
o g. 8 rano msza św. 
śpiewana, now enna do 
Matki Boskiej Bolce.

5. 6 i 7. W koście­
le 0 .0 .  Dominikanów 
40-godz.nabożeństwo.

6. W kościele św. 
Andrzeja przeniesie­
nie roli kwij ś. Salomei.

8. W kośe. O.O.Bo- 
nifratrów na Kazim.

13. W kościele0 . 0 .  
Paulinów na Skałce 
odpust bracki „ŚS. A- 
niołów Stróżów".

19. W kościele św. 
Józefa i PP. Karme­
litanek na Wesołej 
odpust zupełny z wy­
stawieniem N. Sakra­
mentu i z dwoma ka­
zaniami.

20, W kościele Bo­
żego Ciała na Kazi­
mierzu odpust brac­
twa „Pięciu Ran Pa­
na Jezusa* i „Nnjś. 
Sakramentu* w mon­
strancji* od godz. ti. 
z rana do południa i 
od godziny 3 po poł.

25. Uroczystość 
Zwiastowania N. Ma­
ryi Panny w kościo­
łach 0 . 0 .  Augustyja- 
nów, O. O. Bernardy­
nów, Bożego Ciała, 
O. O. Dominikanów, 
N. Panny Maryi z od­

pustem zupełnym, 
w innych zwykłe na­
bożeństwa.

27. W kośc. św. Ka­
tarzyny odpust bract. 
Pociesz. N. P. Maryi.

Wiesz ty, ze Kralców większy ja k  Brzeście t 
Kraków pan, Warszawa matka, Lublin siostra, co 

Duńczewski objaśnia: iż w Krakowie są dostatki, w War­
szawie matek najwięcćj, zaś w Lublinie protekcyja znaczy. 

Co we Lwowie, to nie w Krakowie.
Jeden z Krakowa drugi ze Lwowa, jakby przeciwnicy 

niezgodni.
K radnij, rozbijaj, ale Kraków mijaj.

DNI
1 W.
2 S.
3 C.
4 P.
5 S.

ŚWIĘTA RZYMSKIE
Albina b. i A ntoniny  
Popielec. H eleny ces. wd, 
Kunegundy wd. ces. 
Kazimierza kr. i Lncyjnsza  
Fryderyka op. i Teofila b.

IMIONA SŁ.
Budzislaw  
Radosław  
Sławomita 
Kaźmierz św. 
Pokostaw

ŚWIĘTA RUSKIE
17 Lwa Papy Rym.
18 Archypa apost.
19 Lwa Episk.
20 Tym oftea prep.
21 SS. MM. w Jew.

Ew. u. ś. Mateusza w r. 4. P. Jezus na puszczy pości 40 dni.
6 N.
7 P.
8 W.
9 S.

10 C.
11 P.
12 S.

Wstępna. K olety p. 
Tomasza z Akwinu w. 
Jana Bożogo i Beaty  
Suchedn. Franciszki wd.
40 Męczenników i Makar. 
Suchedn. Konstantego w. 
Suchmln. Grzegorza p. w. 

Ew. u s. Mat. w r, 17.

Wojsław 22 Syrop. Polykarpa 
B ogowit bf. 23 Obr. H.
Mitogost 24 Tarasia archiop. 
Mścisława bł. 25 Porfyryu archiop. 
Bożesław 20 Prokopia prep. 
Ludoslaw 27 W assyłya prep. 
Swatosz 28 K afsyana Sergia. 

O przemienieniu Pańskiem.
13 N.
14 P.
15 W. 
10 S.
17 C.
18 P.
19 S.

2 Postu, Sucha. K rystyny  
Zacharyjasza 
Pzabelh i L eoncyji 
Cyryjaka i Tacyjana mm. 
Gertrudy i Patrycyjusza b. 
Edwarda kr. m.
Józefa Oblub. NMP.

Niecistaw
Bożena
Długomir
Ojcosław
Zbigniew
Boguchwał
Bohdan

1 1 W it. Jewdokii
2 Fteodora
3 Jewtrop.
4 Herasyma prep.
5 Konona mucz.
0 SS. 42 muozen. 
7 W asyłyja mucz.

20 N.
21 P.
22 W.
23 S.
24 C.
25 P.
26 S.

Ew. u ś. Luk. w r. 11. Ó wyrzucaniu djabła z ludzi.
3 Postu, Głucha. Eufomii 
B enedykta op. 
Oktawijana 
Katarzyny kr.
Gabryjela Archanioła 
Zwiastow. NM P. Ireneusza 
Teodora i Ludgierda

Polomir
Błogosław
G o d y s l a w
Zbisław
Ludomita
W ięczysław

8  2 Postu. F t e o f y ł .
9 SS. 40 muczen.

10 Kondrata mucz.
11 Sofronya patr.
12 Fteofona prep.
13 Nikyfora patr.

Ew. u ś. Jana w r. 6. 0  nakarmieniu pięciu tysięcy  ludzi.
27 N.
28 P.
29 W.
30 S.
31 C.

4 Postu, Srodop. Jana p. 
Sykstusa pap. wyz. 
Eustazego op. i Cyryla d. 
K wiryna męcz.
Balbiny i Kornelii p.

Bohdar bł.
Krzesław
Czcimisław
Szukosław
Dobromira

15 3 Postu. Ahapia
16 Sawyna mucz.
17 A lex ia  prepod.
18 K yrylła archiep.
19 Chrysanfta m.

TJdmiany światła księżycowego.
3  Pierw. kw. d. 7 g. 9 m. 22 wieczór, przymrozki i mroźny 
wiatr. @  Pełnia d. 15 g. 11 m. 57 w nocy, mrozy dokuczliwe 
trwające z małemi odmianami aż do ostatniój kwadry, poczem  
odwilż. 0 . kw. d. 23 g. 4 m. 49 rano, przymrozki i ostre 
wiatry, (g) Nów d. 29 g. 11 m. 52 w nocy, ostre wiatry i zamiecie.

Wschód s to ń c a  Zachó d  Dl. dn ia
dn. g . m. g. m. g. m.

5 6 43 5 43 11 —
10 6 32 5 50 11 18
15 6 20 5 58 11 38

Wschód s lo ó c a  Zachód  Dt. dn ia
dn. g. m. g. m. g. m.
20 6 10 6 6 11 56
25 5 58 6 14 12 16
30 5 43 6 22 12 39
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Matka Boża Ostrobramska.
Wjechawszy do W ilna, od strony za­

chodnio północnej od dworca drogi żelaznej 
warszawsko-petersburskiej, przez Ostrą bra­
mę, ku Ratuszowi, zwracając się ku tój bra­
mie, od strony miasta, widać nad bramą na­
pis : Małer misericordiae! Sub tuum praesi- 
dium eonfugimus, (Matko miłosierdzia, pod  
Twoję obronę uciekamy się); a nadto, przez 
trzy okna, zwłaszcza środkowe, widać ołtarz 
i obraz łaskami słynny. Widok jego przej­
muje uczuciami uszanowania, i synowskiej 
ufności, miłości ku tój Matce miłosierdzia. 
Obraz ten jest malowany na deskach dębo­
wych, razem zbitych, trzy łokci wysoki, 
a blisko dwa szćroki. Matka Boża wpół figury, 
z twarzą nieco pociągłą, i ku prawej stronie 
pochyloną, z rękami u> krzyż, na piersiach 
do modlitwy złoźonómi. Oblicze Nsjświętszćj 
Panienki zdaje się być mieniące i do głę­
bi przejmuje duszę uczuciami uszanowania. 
Obraz ten od dawien dawna łaskami słynie; 
był on pierwotnie na tćj samśj bramie wiej- 
skiój, zewnątrz na murze zawieszony i drzwicz­
kami zamykany od zawiei i ulówy. Około 
r. 1626 kapłani, Bosakami zwani, szczegól­
niejsze o nim przyjęli staranie. W roku 1671 
zbudowali ozdobną, lecz maleńką i drewnianą, 
nad bramą kapliczkę; do niej uroczyście ten 
obraz zarządzający podówczas dyjecezyją, 
Aleksander Sapieha wprowadził. W pożarach 
1706 r. i 1716 szczęśliwie ten obraz ocalał. 
W roku zaś 1720, stanęła darem osób poboż­
nych, obecna, na bramie murowana kapliczka, 
do którój uroczyście w asystencyi cztóreeb 
pastśrzów dyjecezyi i licznego ludu obraz 
wprowadzono, gdzie i dotąd Zostaje. Głowę 
Matki Bnżój wieńczą dwie kosztowno korony, 
z których wyższą utrzymuje ręka dwóch Anio­
łów. Liczne tu pozawieszane są wota, świad­
czące o laskach przez przyczynę Maryi do­
znanych; pod obrazem, u stóp Maryi jest 
wotum sróbrne, w kształcie wielki- go księ­
życa, na nim jest rok 1849 i zgłoski W. 1. I.

Przy odsłonieniu i zamknięciu obrazu, 
z głosem melodykunu, tuż za obrazem będą­
cego, śpiewa się codziennie rzewna do Ma­
ryi piosenka.

I
Przy odsłonieniu obrazu:

Witaj Panno, nieustanną czcią wszystkich
ludzi;

Choć żadnego śmiertelnego serca riio wzbudzi 
Należytśj dla Ciebie czei, którą świóci w niebie 
Tobie dają, wychwalają, z niskim ukłonem, 

i t. d.

Zapiski.

Przysłowia od miejscowości.
Civitas Cracouia, kup sobie ja ko  i ja .
Jechał z Krakowa do Warszawy na L ub lin , znaczy 

tyle, co zmylił drogę.
Język i K ijowa i  Krakowa dopyta.
N a  tym  ostrzu choi do Krakow a zajecliai, mówi się 

o tępym nożu.

Król sobie królem w Krakowie , a R adziw iłł w Nieświeżu. 
N ie naraz Kraków zbudowano.
Chociażbyś i  Kraków zjad ł, więcśj go nie kupisz. 
K rakowa nie kupisz za złoty.
Drogi K raków  i za grosz (dla tego, kto go nić ma). 
Nie żmudzką beczką fu ry ją  m ierzą: krakowskim kor­

cem i to pod  strych. To wykładają, iż w zapale i gniówie 
miarę zachować trzeba.



K w i e c i e ń
ma dni 30.

DNI J ŚWIĘTA RZYMSKIE | IMION' SE.
1 P.
2 S.

Ilugona b. i Teodory p. | Zbigniew  
Franciszka z P. i Teodozyij Sudomir

Ew. u ś. Jana w r. 8. Żydzi chcą P. Jezusa ukamienować.
3 N.
4 P.
5 W.
6 S.
7 C.
8 P.
9 S.

5 Postu, B iała. Ryszarda W iatysław  
Izydora bisk. w. M nożyslaw
W incentego Cudotwórcy B oźywój bł. 
Julijany Korn. i  Celestyna Swiętobór bl. 
Epifaniusza, Dor. i Rufina Przesław  
D yjonizego b. i Klemensa Radosław  
M.Magd.,Maryjanny, Kons. Dobrostawa

Ew. u ś. Mat. w r. 21. O tryumfalnym wjeździe I’. Jezusa do Jeroz.
56 Postu, Kwiet. Ezechiela 

Leona pap. w.
Julijusza i Damiana 
W ielka. Justyna męcz. 
W ielki. W aleryjana m. 
W ielki. Ludwiny i Kasy! 
W ielka. Julii męcz.

17 N.
18 P.
19 W.
20 S.
21 C.
22 P.
23 S.

Wielkanocna. Zmartwych. P 
Wielkanocny. Apolloniusza 
Wernera męcz. i Antonia  
A gnieszki Polic.
Anzelm a bisk. wyzn. 
Sotera, Kaja i Gabina 
W ojciecha arcyb. męcz.

E w. u ś. Jana w r. 20. O pokazaniu się P. Jezusa Apostołom .

NABOŻEŃSTWA
w  k ościo łach  krakow skich.

1. W Katedrze na 
Zamku w grobach 
królewskich msza św, 
o godz. 91/, zaduszę 
wiekopomnej pamięci 
króla Zygmunta I.

8. W kościele O.O.
Franciszkanów od­

pust zupełny z wysta­
wieniem Najśw. Sa­
kramentu i kazaniami 
w kaplicy Matki Bo- 
skićj Bolesnej.

10. W kośc. O. O.
Paulinów na Skałce 
odpust bractwa Ś. Ś.
Aniołów Stróżów.

13. 14 i 15 o godz.
4 po południu w kośc. 
katedralnym na Zam­
ku odprawia się Cie­
mna Jutrznia, czyli 
śpiewy Trenów Jere- 
mijasza.

14. W Wielkiczwar- 
tek w kościele kate­
dralnym na ' Zamku 
o godz. 9 rano świę­
cenie Olejów św., a 
o godz. 11 rano umy­
wanie nóg.

14.W W ielki czwar­
tek po południu umy­
wanie nóg w kościele 
Panny Maryi z kaza­
niem, wieczór pasyja 
z trzema kazaniami, 
poezem śpiew pieśni:

„Już cię żegnam" 
przed Ogrójcem przy 
kościele św. Barbary.

15. W Wielki pią­
tek we wszystkich ko­
ściołach krakowskich
0 godz. 9 rano ucz­
czenie Krzyża św. i
złożenie Chrystusa 

Pana do grobu.
16.W Wielką sobo­

tę we wszystkich ko­
ściołach krakowskich o godzinie 9 rano poświęcenie ognia
1 wody, a o godzinie 10 msza św. uroczystą.

16. Rezurekeyja: w katedrze na Zamku o godzinie 10 
wieczór, w kościele Panny Maryi w rynku, u O. O. Domi­
nikanów o godz. 8 wieczór, w innych o godz. 7 wieczór, 
w niektórych nazajutrz rano o godzinie 6, jak n. p. u św. 
Floryjana na Kleparzu, u św. Krzyża i t. p.

17. W kościele O. O. Dominikanów.
17. W kościele O. O. Augustyjanów (św. Katarzyny)

ŚWIĘTA RUSKIE
20 Prep. Otec w Ob.
21 Jakowa prep.

22 4 Postu. W assyl.
23 Nykona pr.
24 Zacharyi prep.
25 Błahowi Pr. Boh.
26 Sobor Hawryifa
27 Matrony mucz.
28 llariona prep.

Gorysław
Jaromir
Lubosław
Przemysław
Myślirair
W acław bl.
Nosisław

29 5 Postu. Marka
30 Joanna
31 Ipatya jepisk.

1 Maryi Jeh.
2 T yta prepod.
3 N yk yty  prepod.
4 Josyfa  prepod.

Ew. u ś. Marka w r. 2. 0  zm artwychwstaniu Pańskiem.
Krasisław
Gościsław
Włodzimierz
Czesław m.
Drogomił
Strzeżymir
W ojciech św.

5 6 Postu. Fteodula
6 Jew tyhyja
7 Heornia prep.
8 Irodiona apost.
9 Jewpsyhia jep.

10 Terentia mucz.
11 A n typy jepisk.

24 N.
25 P.
26 W.
27 S.
28 C.
29 P.
30 S.

Przewód. Fidelisa, Jerzego  
Marka Ewang.
Kleta i Marcela męcz. 
A nastazego i Teofila 
W italisa męcz.
Piotra męcz.
Katarzyny Seneriskiej p.

Jerzy św.
Jarosław św.
Spytym ir
Bogufał
Żywisław
Sławogost
Cliwalisława

12 Woskresenje
13 Pon. świtły. Art.
14 Wtor. świtły. Mart.
15 Arystarcha ap.
16 Ahapii mucz.
17 Symeona prep.
18 Joanna prepod.

6Odmiany światła księżycowego.
3  Pierw. kw. d. 6 g. 5 m. 14 wieczór, Deszcze, śniegi 
i przymrozki. @  Pełnia d. 14 g. 1 m. 10 po południu, 
dnie pogodne i mroźne. (£  Ost. kw. d. 21 g. 10 m. 58 
przed południem, pogoda się utrzymuje, zimna trwają
dalćj. Nów dnia 28 g.

deszcze i

Wschód  s ło ń c a  Z a ch ód  Dł. dn ia
dn.

5
10
15

m.
34
23
13

m.
22
39
47

m.
58
16
34

l l  m. 44 przed południom, 
wriatry.

Wschód  s ło ń c a  Zach ód  Dł. dn ia
dn.
20
25
30

m.
4

53
45

g-
6
7
7

m.
54

1

S-
13
14 
14
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si
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■« -g . o ."  •*
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,24 r—f t—■i (M

uroczystość Zmartw. 
Pańskiego.

18. Emaus, odpust 
w kościele P. P. Nor­
bertanek na Zwie­
rzyńcu z wystawie­
niem N. Sakramentu 
i kazaniem; u O.O. 
Bernardynów i ś. Flo­
ryjana odpust bracki.

22. W kośc. O. O. 
Paulinów na Skałce, 
w każdy piątek od 
Wielkiejnocy aż do 
Zielonych Św. odpra­
wia się tak zwana 
Septennarano o g. 6.

23. W katedrze na 
Zaniku w  grobach 
królewskich msza św. 
o godz. 9>/a za duszę 
ś. p. Zygmunta l i i .

23. W kościele św. 
W ojciecha.

23. 24 i 25. Każ­
dego roku w kościele 
Bożego Ciała na Ka­
zimierzu 40-godzinne 
nabożeństwo.

24. W kośc. O. O. 
Augustyjanów (św.

Katarzyny) w każdą 
4 niedzielę miesiąca 
odpust bracki Najśw. 
Panny Pocieszenia.

25. W kościele św. 
Floryjana uroczyste 
nabożeństwo z wysta­
wieniem Najśw. Sa­
kramentu, na pamiąt­
kę cudownego uga­
szenia pożaru w roku 
1306 na Kleparzu.

25, 26 i 26. W ko­
ściele świętego Marka 
(X. X. Emerytów) 

40-godzinue nabo­
żeństwo.

30. W kośc. O. O. 
Karmelitów na Pias­
ku po wotywie o go­
dzinie 9 odprawionej, 
błogosławieństwo pa- 

mocy bulli Ojca św.
szczególny

pieskie z odpustem zupełnym, na 
Benedykta XIV z 4nia 18 sierpnia 1745, jako 
przywilej zakonu O. O. Karmelitów.

30. W kościele O. O. Dominikanów przenosi się na 
niedzielę po Znalezieniu św. Krzyża.



—  9 —

Matka Boża M iłosierdzia albo Trybunalska. 
Święto-Duska krwawćmi łzam i płacząca — 
i wiadomość o Relikwii drzewa Krzyża Ś. 

w Lublinie.

Zapiski,

Lublin nader kosztowne wiary posiada
pamiątki: na Czwartku stoi jeszcze, w pierw­
szych latach przyjęcia w tój krainie wiary, 
bo w r. 986 wzniesiony kościół, pod wezwa­
niem św. Mikołaja. W kościele kaznodziejskim 

, pod tytułem św. Stanisława, posiada miasto 
Lublin najdroższą Relikwiją, największą 

; w św iecie, większą daleko niż w samym 
i Rzymie, cząstkę drzewa krzyża Sgo, na któ­

rym Pan dzieła odkupienia dokonał. Ta Re- 
likwija z Kalwaryi, przez Śtą Helenę prze­
niesiona była do Bizancyjum, stamtąd dostała 
się przy końcu X wieku do Kijowa. W roku 
1427 Biskup kijowski Andrzój, tego imienia
V, otrzymał ją w darze od Iwona, księcia 
hijowskiego i wiózł ją w bezpieczniejsze 
miejsce, do Krakowa. W przejeździe, wstą­
pił do kaznodziejskiego zgromadzenia w Lu­
blinie. Skąd, gdy dalój udać się zamierzał, 
żadną miarą konie mszyć nie chciały; tak, 
iż Bisknp zmuszony był zostawić tu ś. Re­
likwiją. Fam y Proboszcz z Lublina, ze swym 
duchowieństwem, zapragnął także choć ma- 
luczkiśj cząstki z tój relikwii. Biskup dłu­
tem już zamierzał takową odłupać, lecz że- 

, lazo odskoczywszy, tak głęboko w dłoń Bi- 
' skupowi utkwiło, iż tenże niewprzód żelazo

z dłoni wyciągnąć zdołał, aż w pokornej 
modle polecił się P. Jezusowi, i całkowitój 
tu nietykalnój relikwii nie zostawił. Całe to 
zdarzenie w kościele do dziś, w malowidle 
przedstawione, widzióć można. Wzruszony 
Pasterz tym wypadkiem, zrezygnował nawet 
z biskupstwa, i tu, przy tój drogiój relikwii, 
świątobliwie żywota dokonał przy wielkim 
ołtarzu pochowany, o czóm napis na nagrob­
ku poświadcza.

W tym samym kościele św. Stanisława, 
t znajduje się słynny łaskami Obraz Matki 

Bożej Mił sierdzin, pod którój płaszcz Opńki
tulą się wierne Jój dzieci. Zwano ten obraz 
Matki Bożój trybunalskiej, z powodu, iż 
mający swe sprawy w trybunale, uciekali 
s ę do Opieki Maryi w tym obrazie, i po­
myślny skutek swych próśb odnosili, o czem 
świadczą liczne złożone tu i pozawieszane 
wota.

Blisko na półtora wieku wcześniój, przed 
złożeniem tu Relikwii Drzewa Krzyża św., 
bo w r. 1342, pobożni mieszczanie Lublina, 
ze składek dobrowolnych, wznieśli szpital 
i kościółek pod nazwą św. Ducha, a siebie 
i miasto oddając Opiece Matki Bożój, umie
śeili tu naprzód w bocznym, a potóm w wiel­
kim ołtarzu, Obraz Najświętszój Panny, któ­
ry licznćmi zasłynął łaskami i jak podanie 
niesie, praojcowie w r. 1642 widzieli ten 
obraz płaczącym przez trzy dni, krwaw ćmi 
łz imi. Przysłowia od miejscowości.

Ceni drogo, a krakowskim  targiem za połowę sprzeda. Krakowski 
targ, znaczy zniżenie zacenior ój należytości do połowy, za którą sprze­
daje kupiec swój towar. W iele jest waryjantów tego przysłowia.

Są przysłowia lnb sposoby mówienia ulic i przedmieść Krakowa 
się tyczące, np. Chudzino z K leparza, niech ci Bóg przysparza, lub: Har- 
cuje cnctą, ja k  siwkiem na Kleparzu  (bywał tam, jak dotąd, targ na konie.

2
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M  A
ma dni 31.

NABOŻEŃSTWA

w  kościo łach  krakow skich.
Przez cały Maj od­

bywają się nabożeń­
stwa w kościołach: 
N.P, Maryi, 0 .0 .  Kar­
melitów na Piątku 
w kaplicy, św. Marka, 
św. Piotra i O. O. 
Kąpucyndw o godz. 6 
po poł., u O. O. Au- 
gustyjanów o godz. 7 
rano wotywa solenna 
przed obrazem Najś. 
Maryi P. łaskami sły­
nącym, w końcu lita- 
nija; w kościele św. 
Barbary o godz. 6 ra­
no; n Bożego Ciała 
na Kazimierzu o godz. 
7 wieczór z wysta­
wieniem Najśw. Sa­
kramentu w puszce; 
w kościele O. O. Je 
zuitów o godzinie 7 
wieczorem.

1. W kościele św. 
Floryjana na Klepa- 
rzu wotywa straży po­
żarnej m. Krakowa.

1 , W kościele O. O. 
Dominikanów odpust 
św. Katarzyny Scneń- 
skiej.

2, 3 i 4 w kościele 
św. Floryjana na Kle- 
parzu 40-godz. nabo­
żeństwo, a duia 4 pro- 
cesyja z katedry do 
tegoż kościoła z re- 
likwijami św. Flory­
jana.

3, W kościele św. 
Krzyża, N. P . Maryi, 
O. O. Franciszkanów 
i na Smoleńsku.

3. W kościele Bo­
żego Ciała na Kazi

mićrzu pamiątka 
śmierci bł. Stunisława 
Kazimierczyka.

DNI | ŚWIĘTA RZYMSKIE | IMIONA Sk. | ŚWIĘTA KUSK1E
Ew. u ś. Jana w  r. 10. 0  dobrym pasterzu.

1 N.
2 P.
3 W .
4 S.
5 C.
6 P.
7 S.

2 po WN. Filipa i Jakóba 
A nastazego b. i Zygmunta 
Znalezienie ś. Krzyża 
Floryjana i Moniki 
Gotarda i Piusa pap.
Jana ap. w Oleju 
Dom iceli panny męcz.

Lubomir 
W itym i r 
Świętosław  
W ieńczysław  
Chocisław  
G ościwit bł. 
Ludomiła św.

19 1 po W. Joanna
20 Fteodora
21 Januarya
22 Fteodora
23 Hreorhia mucz.
24 Sawwy mucz.
25 Marka jew. ap.

Ew. u ś. Jana w r. 16. 0  odejściu Chrystusa do Ojca.
8 N.
9 P.

10 W.
11 s.
12 C.
13 P.
14 S.

3 po WN. Stanisława b.
Grzegorza Naz., bisk. 
Izydora rolnika 
B eatryksy i Mamerta 
Nereusza i Pankracego mm. 
Hilarego, Jana i Piotra 
Bonifacego i Pafom.

Stanisław św.
Bożerad bł.
Cierpimir
Ludowit
W szemił
Cichosfaw
Dobiesław

26 2 po W. W asyłya
27 Sym eona jep.
28 Jasona apost.
29 Dewiat mucz.
30 Jakowa pror.

1 Jermii pror.
2 Aftanasya A lex.

Ew. u ś. Jana w r. 16. 0  przyczynach odejścia Chrystusowego.
15 N.
16 P.
17 W.
18 S.
19 C.
20 P.
21 S.

4 po WN. Zofii i 3 jćj cór. 
Jana Nepom. kapf. m. 
Paschalisa wyz.
Feliksa, braciszka kapuc. 
Piotra Cel. i Iwona 
Bernardyna Seneńskiego  
Heleny, królowój

Strzeżyslawa
W ieńczysław
Sławomir
Wszesław
Krzesomyśl
Bronimir
Przesława bł.

3 3 po W. T yw oftea
4 Pełahyi m.
5 Iryny mucz.
6 Jowa Prawed.
7 Wospoin. Kresta
8 Joanna Bohosł.
9 Pren. M. Nykoł.

Ew. u ś. Jana w r. 16. 0  skutkach prośby w imię P. Jezusa.
22 N.
23 P.
24 W.
25 S.
26 C.
27 P.
28 S.

5 po WN. Julii panny 
K rzyż. Dezyderyjnsza  
K rzyż. Wspom. M.B. W inc. 
Krzyż. Grzegorza i Urbana 
Wniebowstąpienie P. J. Filipa  
Maryi Magd., Jana p. 
Giermana

W isława bł.
Budziwój
Tornira
Borysława
W ięcym ił
Iluśław
Jaromir

10 4 po W. Symona
11 Mokia mucz.
12 Jepyfania jepisk.
13 llłykeryi mucz.
14 Isydora mucz.
15 Pachomya Wet.
16 Fteodora prep.

Ew. u ś. Jana w  r. 15. 0  przyjściu pocieszyciela Ducha św.
29 N.
30 P.
31 W .

6 po WN. Maksyma b. 
Feliksa pap., mecz. 
Petroneli i Anieli

Boguchwała
Sulimir
Bożesława

17 5 po W. Andron.
18 Fteodora p.
19 Patrykia jepisk.

‘Odmiany światła księżycowego.
Miesiąc ten odznaczać będą piękne i pogodne dni, groźna posu­
cha, a dopiero z końcem miesiąca w ielk ie burze z piorunami. 
3 )  P. kw. d. 6 g. 12 m. 4 w południe. ®  Pełnia d. 13 g. 11 
m. 44 w nocy. (C, Ostatnia kw. d. 20 g. 4 m. 27 po południu. 

(§) Nów d. 28 g. 12 m. 56 po północy.

WschAd s ło ń c a Zachó d Dł. dn ia Wschód s to ń c a Za chód Dt. d n ia
dn. g m. g. m. !?■ m. dn. g. m. g. m. g. m.

5 4 37 7 17 14 40 20 4 14 7 36 15 22
10 4 28 7 24 14 56 25 4 9 7 45 15 36
15 4 22 30 30 15 8 30 4 4 7 49 15 45

to .*  - 1

ur
*■to

4. W kościele 0 .0 .  
Augustyjanów św.Mo­
niki, matki św. Au- 
gustyua.

8. W katedrze na 
Zamku.

8. U 0 .0 .  Pauli­
nów na Skałce przez 
całą oktawę.

9. W kościele 0 .  0 .
Paulinów^ odpust

bractwa „Ś. Ś. Anio­
łów Stróżów".

15. W kościele Bo­
żego Ciała na Kazi- 
merzu.

16. W kościele św. 
Wojciecha i  św. Flo­
ryjana.

16,17 i 18. W kośe.
O. O. Kapucynów 40- 
godz. nabożeństwo św. 
Feliksa, patr. dzieci.

21. W katedrze na 
Zamkuw grobach kró­
lewskich ms za św. o 
godzinie 9 */2 za duszę 
wiekopomnej pamięci 
króla Władysława Ja- 
giełły.

'22. W katedrze na 
Zamku w grobach kró­
lewskich msza św. za 
duszę wiekopomnej 
pamięci Jana l i i .

22. W kościele św. 
Anny naboż. brackie 
suchedniowe.

23. 24 i 25. Dni 
krzyżowe. Procesyje 
z katedry publiczne.

Przysłowia od miejscowości.

Nad wszystko chlubił się Kraków z Almae matris 
swojej, o której g łoszą:

Komu akademija krakowska nie jest matką , temu pewnie 
babką była; sławiąc w ogóle nauki w stolicy: Ze nie k a r ­

mią łyżką  nauk w Krakowie  — kto tam dziatki ma, snadnie j  
się. dowie.

Z cnoty słynęli krakowianie, skoro mówiono: 
ii’ Poznaniu poważni, we Lwowie wymowni, w K r a ­

kowie ludzcy ludzie.
Wysolci ja k  wieża maryjaclca.
K rakow skim  targiem Icupuje, o połowę taniej niż inni. j
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Matka Boża na Piasku
w Krakowie.

Na krótko przed rokiem 1618, nad w ie­
czorem dnia pewnego, zaczął malować kapłan 
z przyległego klasztoru O. O. Karmelitów, 
obraz Matki Boskiej na zewnętrznym murze 

i od ulicy kościoła zakonnego, ale ledwie ogól­
ne narysował on rysy Matki Boskićj i D zie­
ciątka Jezus, musiał dla zapadającego zmro­
ku do klasztoru wrócić. Tymczasem wśród 
nocy niewidzialna ręka cudownie pracę jego  
dokończyła, a blask na tym miejscu okazu­
jący się przez noc caią, widziany od m ie­
szkańców Krakowa, ściągał ciągle ich uwagę, 
tak, iż wielu z nich z brzaskiem dnia tu 
przybyio i z wielkim zadziwieniem obaczyli 
piękny, całkiem wykończouy obraz na ścia­
nie. Natychmiast obraz tak cudowny w swym  
początku zaczął być otaczany czcią szcze­
gólną i słynąć cudam i; stanęła tśż niebawem  
tu kaplica, późuiój zburzona przez Szwedów, 
a w roku 1673 ponownie odbudowana. Dwie  
skazy, które widać na twarzy Matki Boskiój, 

i pochodzą od uderzenia szpadą, którego z blu- 
* żnierstwa dopnśeił się w roku 1669 źołniórz 

nieprzyjacielski po zdobyciu miasta przez 
Szwedów. Za tę jednak zniewagę, wyrządzo­
ną Matce Boskiej, na miejscu ukarany zo­
stał, bo ledwo zbrodni dokonał, wpadł nagle 
na przedmieście piasków e hufiec polski, a j e ­
den z żołuiórzów wziął owego Szweda na 
cel i w policzek prawy śmiertelnie kulą go 
ugodził, podobnie jak on szpadą ranił twarz 
Matki B osk iój; padł nieżywy na tym samym  
miejscu, na którym zbrodnię co dopióro był 

! popełnił. Daremne tćż było wtedy kuszenie 
się Szwedów, aby po zburzeniu kaplicy zni­
szczyć i mur, na którym był wymalowany 
obraz cudowny; źadnę narzędzia, żadna siła 
nie potrafiła powalić tego mnru i sterczał 
wśród zwalisk aż do wypędzenia Szwedów — 
a wtedy wierni zaraz się wzięli od odbudo­
wania kaplicy i kościoła.

Sam kościół stoi według dawnego poda­
nia na miejscu wsławionym równic cudem Mat­
ki Boskiej. Tu bowiem kazała Matka Najśw., 
ukazując się królowi polskiemu, W ładysławo­
wi Hermanowi w ciężkiśj jego  niemocy, którój 
lekarze zlśczyć nló m ogli, szukać ratunku 
i wykopać biały piasek w z!emi i nim po- 
trzóć wrzód, który był przyczyną choroby. 
Gdy król polecenia Matki Boskiój dopełnił, 
natychmiast wyzdrowiał, a z wdzięczności 
ku Matce Boskiój rozpoczął tu stawiać ko­
ściół. Ale dopiero król W ładysław Jagiełło  
rozpoczęte przez poprzednika swojego dzieło  
dokończył, a w r. 1397 przy tymże kościele  
X. X. Karmelitów um ieścił.

f r

Zapiski.

P rzysłow ia od miejscowości.
K lep a rska  mucha, tyle co natrętnik.
P rzez Długą ulicę wprost na szubienicę, (za  ulicą 

kleparską tego nazwiska zwykle wieszano).
Gęba j a k  floryjańska  brama,
Pojedziesz na  Rakow ice  (wieś, na której g notach jest 

cmęfarz krakowski, jak  w Warszawie Powązki).

Lw ów : nie każdem u zdrów. W yrzeczenie to nie ścią­
ga się do niezdrowego powietrza, ale raezój w przenośnem 
znaczeniu odnosi się do uiezdrowia kieszeni, mieszka, ka 
lety, t. j. żo piómądze we Dwowio, jako w m ieście w ro 
zlń zne towary i t unki obfitym, z łatwością się wyszeptają, 
że niejednemu tam m ieszek zapadnie na suchoty. Może 
tuż chciano w tym przysłowiu określić i drogość chwilo­
wego pobytu w tej stolicy Cz rwonój Rusi.
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C z e r w i e c
ma dni 30.

NABOŻEŃSTWA

w  k o śc io ła c h  krakow skich.
1. W kościele P. P. 

Wizytek przez cały 
miesiąc nabożeństwo 
z wystawieniem Najś. 
Sakramentu do Serca 
Jezusowego rano o 
godz. 9, wieczorem 
o godzinie 7.

W kościele św. Bar­
bary przez cały czer­
wiec o godz. 6 z rana 
nabożeństwo do Serca 
Jezusowego.

2. W kośc. O. O. 
Kapucynów.

5. W katedrze na 
Zamku 40-godz. na­
bożeństwo ; w kościo­
łach O. O. Augusty- 
janów, O. O. Domi­
nikanów i O. O. Ka- 
medułów na Biela­
nach. W poniedziałek 
świąteczny w katedrze 
na Zamku X. Biskup 
krakowski udziela Sa- 
kram. Bierzmowania.

5. W kościele św. 
Tomasza naboż. z wy­
stawieniem N. Sakra­
mentu i kazaniami.

5. W kościele Bo­
żego Ciała na Kazi­
mierzu.

6. W kośc. św. Flo- 
ryjana odpust bractwa 
„Ubóstwa Chrystus."

7. W kośc. O. O. 
Karmelitów na Piasku 
po wotywie o godz. 
9 odprawionej, b ło­
gosławieństwo papie 
skie z odpustem zup.

7. W -katedrze na 
Zamku w grobach 
królewskich msze św. 
o godz. 9 '/i za duszę 
ś. p. Kazimierza J a ­
giellończyka.

DNI
1 s.
2 C.
3 P.
4 S.

ŚWIĘTA RZYMSKIE
Jakóba b. i Nikodema 
Erazm a b. i E ugeniusza 
K lo ty ldy  królowej 
WujVija. Flaw ijana m.

IMIONA SŁ.
Sw iatopelk
R atystaw
Braumita
Litom if

ŚWIĘTA RUSKIE
20 Ftałatea mucz.
21 Wozn. Hosp.
22 W asytyja  mucz. 
|23 Michaiła prep.

E w . u 8. Jana w r. 16. 0  zesłaniu Ducha św iętego .
Zesłan. Ducba św. Florencyi
Świąteczny. Norberta op. 
Roberta bisk. w yz. 
Suchedn. Medarda b. w. 
F elicyjan a  m ęcz.
Suchedn. M ałgorzaty p. 
Suchedn. Barnaby ap.

Dobromił
Cicomir
W isław  bł.
W yszosław
Sławój
B ogum ił św.
Radom if

24 6 po W. Sym eona
25 Iretie O.
26 Karpa apost.
27 Fłeraponta jep .
28 N y k ity  prepod.
29 Fteodora
30 Isaaka prepod.

E w . u ś. Łuk. w  r. 6. 0  litości. E w . u ś. Mat. w r. 28. O Chrzcie.
l2~Nł
13 P.
14 W .
15 S.
16 C.
17 P.
18 S.

I po Sw. Trójcy
A n ton iego  P adew skiego  
B azylego W . bisk. w yzn. 
W ita i M odesta m ęcz. 
Boże C iało. J u sty n y  p. 
A dolfa  b. i B enedykta  
Marka i Marcellina in.

W yszom ir
Chotym ir
Przedzimir bł.
W it św.
Budzimir
D rogom yśl
D ługosław

1 Soszestwo * .  Oucha
1 SS. Trójcy
2 N ykyfora patr.
3 Ł ukittyna mucz.
4 M ytrołana patr.
5 D oroftea jep is.
6 W yssariona pr.

19 N.
20 P.
21 W .
22 S.
23 C.
24 P.
25 S.

E w . u  ś. Łuk. w  r. 14. O w ezw aniu na w ielką w ieczerzę.
7 1 po2 po Sw. Gerwaz. i Protaz. 

R eg in y  panny  
A lojzego  w yzn.
Paulina biskupa  
A g ry p in y  panny  
Narodzenie św . Jana Clir. 
W ilhelm a i Prospera b. m.

B orzysław
B ogna św .
Dom ysław
Broniwój
W anda
Janisław
W łastym il

S. Fteodora
8 Fteodora
9 K yryła

10 T ym oftea jep is.
11 Tyło Chrysta
12 Onufrya prep.
13 A k ify n y  mucz.

E w . u ś. Łuk. w  r. 15. O radości w  niebie z naw rócenia grzesznika.
1426 N.

27 P.
28 W .
29 S.
30 C.

3 po Sw. Jana i  Pawła m. 
W ładysław a kr. w ęg. 
W igilija. Leona pap. 
Piotra i Paw ła  apost.
Em ilii i L u cyn y  mm.

R ozm ysław
W łatysław
Zbroisław
W yszom ir
Cichosława

2 po S. Jetyssea
15 Am osa
16 T ychona prep.
17 Manuiła mucz.
18 Łeontia mucz.

‘Odmiany światła księżycowego.

U pały, potćm  dnie pochm urne i gorąco, dnia 12 burze w ielk ie  
i deszcze, poczćra nastaje pogoda i w ielk ie upały trwające 
do końcą m iesiąca. 3  ! ’■ kw. d. 5 g . 4 m. 39 rano. g )  Pełnia  
d. 12 g. 8 m. 16 rano. (£) 0 . kw. d. 18 g. 10 m. 38 wieczór.

(§) N ów  d. 26 g . 3 m. 24 po południu.

I

«o *
p a>

5
10
15

m. g.
W schód  s ł o ń c a
dn. g,

4
3 
3

Z a c h ó d

58
56

m.
56

Dł. dn ia

g. m.
15
16 
16

56
2
8

W schód  s ł o ń c a

dn. g.
3
3
4

20
25
30

m.
57
58

Z a ch ó d

g. m.
Dł. dn ia

16
16
16

m.
7
6
6

nPh ■= 
sw .lfS

05a  cc

12. W kośc. O. O. Paulinów na Skałce odpust bractwa 
„Ś. Ś. Aniołów Stróżów".

12. W kościele O. O. Dominikanów, u św. Piotra 
odpust bractwa Św. Trójcy i u O. O. Dominikanów uro­
czystość Św. Trójcy.

12. W kościele św. Anny nabożeństwo brackie suched.
13. W e wszystkich kościołach reguły św. Franciszka: 

O. O. Franciszkanów, O. O. Reformatów, O. O. Kapucy­
nów (odkłada się na niedzielę), O. O. Bernardynów, P. P.

Franciszkanek (ś. An­
drzeja), PP. Bernar­
dynek (św. Józefa).

16. Boże Ciało.
W kośc. X. X. Ka­
noników Later. na 
Kazim erzu przez całą 
oktawę z wyst. Najśw. 
Sakramentu od godz.
6 rano do 5 po poł.;
0 god :. 2 w połudn^ 
„Nowenna* przez ca-| 
łą oktawę. Procesyjei 
publiczne : we czwar­
tek rano zamkowa po 
rynku, po poł. od Bo-i 
żego Ciała na Kazi­
mierzu ; w piątek poj 
południu od św.Marka 
(X . X. Emerytów); 
w sobotę po poł. od( 
św. Krzyża; w nie­
dzielę rano od 0 .  O. 
Dominikanów po ryn­
ku, po sumie o godz. 
10 od O. O. Augusty- 
janów z kościoła po 
ulicy na Kazimierzu; 
po poł. od ś. Flcry- 
jana po Kleparzu; 
w poniedziałek od św. 
Mikołaja po W esołej; 
we wtorek rano od 
O. O. Bernardynów, 
po poł. od św. Anny ; 
we środę rano na 
Zwierzyńcu, po poł. 
od św. Piotra; we 
czwartek rano na 
Piasku i od O. O. 
Franciszkanó w, po po­
łudniu od P. Maryi.

1 6 , W kośc. P. P. 
Karmelitanek na W e­
sołej przez całą okta­
wę Bożego Ciała, msza 
św. z wyst. N. Sakra­
mentu ; w dzień Bo­
żego Ciała, w niedzielę
1 w oktawę całodzien­
ne wystawienie Najś. 
Sakramentu, na za-i 
kończenie proeesyja.

z ewangielijami w oktawę po południu.
19. W kościele O. O. Kamedułów na Bielanach.
21. W kościele O. O. Jezuitów św. Alojzego Gonzagi, 

odkłada się na niedzielę dnia 26 b. m.
24. W kośc św. Jana odpust zupełny i u O. O. Domikan. 
24, 25 i 26. W kośc. P. P. Wizytek 40-godz. naboż. 
26. W kośc. św. Katarzyny odp. bracki N. P. Maryi Poc. 
26. W kośc. św. Barbary 2 odpust Opatrzności Boskiej. 
29. W kościele św. Piotra.
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Obraz cudowny N. M. Panny, znaj­
dujący się w  skarbcu Bożego C iała

w Krakowie.

Obraz ten ma pochodzić z R u dn ik a , 
dyjecezyi Pragskiój. W szyscy autorowie opi­
sujący ten obraz jednozgoĆnie utrzymują, 
iż je st  malowany ręką św. Łukasza. Tw ier­
dzenie to swoje zasadzają tak na tradycyi 
żyjące:, jako i na dawnym rękopiśmie, za­
chowywanym u Kanoników Regularnych. 
Jakim  zaś sposobem dostał się ten obraz do 
Krakowa tak opisuje Autor de N ig ra V a lle :  
Za czasów srogiego prześladowania H usytów, 
mus eli zakonnicy z Rudnika uchodzić do 
Polski, a jednocześnie ratując życie  swoje, 
ratowali i święte pamiątki, a m iędzy niemi 
i obraz Matki Przenajświętszój. Przybywszy 
tu do Krakowa, do swych Braci Kanoników  
złożyli go w ręce Przełożonego, imieniem  
Grzegorza. Ten kazał go kosztownie oprawić 
i relikwijami św iętych Pańskich przyozdobić 
i tylko w dniach uroczystych pubhcznie na 
ołtarzu w ystawiać, co się do dzisiejszego  
dnia zachowuje. Obraz ten jest dość małych  
rozmiarów, na drzewie malowany, dziwnie 
piękny, któremu im się kto bardziej pzzypa- 
truje, tyin w ięcćj się do nabożeństwa pobu­
dza. —  Co się  tyczy jego  cudowności, to 
powiada wspomniony autor de Nigra Valle, 
ż je st Terrib ilis daemonibus, to jest straszny 

dla szatanów, ponieważ przy nim z wiełu  
opętanych czartów wypędzono, a mianowicie 
z pewnej n iew iasty, imieniem Katarzyny, ma- 
iąoój ich w sobie wielu. Tenże wspomina, 
źe i inne liczne łaski odbiórano przy tym  
obrazie.

Panno święta, my sióroty 
Przycb dzitny z wielkim płaczem,
Przed niebieskie Twoje wroty,
Czy Ciebie, Matko, zobaczem.

I wołam y, Matko droga,
Zapłacz T y  naszómi łzami,
Proś za nami Pana Boga,
Panno! zlituj się nad nami.

Łzawómi rzuć oczyma
Nad nieszczęsną swą gromadką;
Dla nas nigdzie wsparcia nió ma,
Matko Boża, bądź nam Matką.

i t. d.

Zapiski.

Przysło w ia  od m iejscow ości.
P iskorek  łęczycki. Ł ęczyca nad Bzurą, stolica w oje­

wództwa. M iejsce to pamiętue w dziejach św ieckiego  
i duchownego prawodawstwa, miało i skądinąd głośne  
imię. Otaczające rozległe bagna, utworzone przez zalówy 
rzeki, tak znaczną posiadały obfiłość drobnych węgorzy, 
iż je  rzeszotem lnb cebrem z łatw ością poławiani. W ła­

ściw ość ta m iejscowa posłużyła do żartobliwego wyraże­
nia, połączonego z urąganiem : m ieszczan bowiem i o k o ­
liczną szlachtę zwano piskorkami; lecz biada temu, ktoby 
się z tóm odezwał w obec Łęczycanina, lub smukuął tylko 
ustami, naśladując głos piskorka! R. 1823 zajął się rzsd  
osuszeniem tych przestrzeni, któr- w lat k ilka zam ieniły  
się w bujne łąki i pastwiska, piskorki zaś swój ojczyzny 
na zawsze pozbawione zostały.
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L i p i e c
ma dni 31.

NABOŻEŃSTWA
w  k o ścio ła ch  krakow skich .

2. W kościele P .P. 
Wizytek odpust zu­
pełny i u O.O. Kar­
melitów przez cały ty­
dzień nabożeństwo z 
3 kazaniami w pierw­
szy i ostatni dzień, 
tudzież w niedzielę 
i w czasie oktawy, na 
końcu 40-godz. nabo­
żeństwo.

4. W kościele X .X. 
Pijarów.

7. W katedrze na 
Zamku w grobach 
królewskich o g. 9*^ 
msza św. za duszę 
wiekopomnej pamięci 
Zygmunta Augusta.

10. Poświęcenie ko­
ścioła św. Idziego.

10.W kościele 0 .0 .  
Paulinów na Skałce 
odpust bractwa „Ś.Ś. 
Aniołów Stróżdw“.

16. W kościeleP .P . 
Karmelitanek na W e­
sołej przez cały ty­
dzień naboż. z wysta­
wieniem N. Sakram.

16. W kośc. 0 . 0 .  
Karmelitów, poczem 
błogosławieństwo pa­
pieskie z odpustem 
zupełnym, udzielone 
po wotywie, o godz. 
9 odprawionej.

16. W kościele św. 
Tomasza (P .P . Du- 
chaczek) przy ulicy 
Szpitalnej wotywa o 
godz. 9 rano z wysta­
wieniem Najśw. Sa­
kramentu w puszce.

17. W k oście ieśw . 
Katarzyny ( 0 .0 .  Au- 
gustyjanów) na Kazi­
mierzu pośw.kościoła.

DNI
1 P.
2 S.

ŚWIĘTA RZYMSKIE
Teobalda op. w y z. 
Naw iedz. NMP. i  Ottona

IMIONA SŁ.
Bogusław
Ojcomif

ŚWIĘTA RUSKIE
19 Jud y
20 M eftodia jepis.

E w . u  ś. fcuk. w r. 5. O cudow nym  Piotra połow ie ryb.
4 po Sw. A natolego b. 
Józefa K alasantego  
K aroliny i F ilom eny pp. 
Izajasza pr. i Dom iniki p. 
E stery król. i A polon iusza  
E lżb iety  król. portugal. 
Cyryla, Zenona i  A natolii

Miłosław  
W ielisław  
Prokop  
Izastaw  
Krasnoroda 
Chwalimir 

I Strachota

21 3 po S. Jułyana
22 E w zew ia
23 A chrypiny  mucz.
24 Rozdest J.
25 F ew rouyi prep.
26 D aw yda prep.
27 Samsona prep.

E w . u ś. M ateusza w  r. 5. Ó spraw iedliw ości chrzęścijańskiój.
10 N.
11 P.
12 W.
13 S.
14 C.
15 P.
16 S.

5 po Sw. Jana z D ukli w. 
P elagii p . m.
Jana Gwalberta w yzn. 
M ałgorzaty panny męcz. 
B onaw entury bisk. w yzn. 
H enryka ces. i R ozesł. A p . 
NMP. Szkapi, i  Jędrzeja

Kadzi wój
Olha św.
Tolim ir bł.
Eadom ita
D obrogost
Radosław
Dzierżysław a

28 4 po S. K yrya
29 Petra  i Paw ła
30 SS. A p ost. 12.

1 K ośm y i Dam yana
2 Poło. R y z y  Boh.
3 Jakynfta  mucz.
4 Andreia arch.

E w . u  ś. Marka w  r. 8. O uzdrow ieniu i nakarm ieniu 4000 ludzi.
17 N.
18 P.
19 W .
20 S.
21 C.
22 P.
23 S.

6 po Sw. A leksego  w. 
Szym ona z L ipn icy  w. 
W incentego a Paulo w yz  
Czesława w yz. i K assyana  
Kamilla i Daniela pror. 
Maryi M agdaleny pokutn. 
Teofila  i A polinarego b.

Dzierźykraj
Unisław
W odzisław
Czesław św.
Stosław  i Dys.
^niesław a
Zelisław

24 N.
25 P.
26 W .
27 S.
28 C.
29 P.
30 S. 

Ew.
3 0 7

Ew. u 
S.

Mat. w r.

5 po S. A ftanasia  
Sysoa  p.
Ftom y prepod. 
Prokopia mucz. 
Pankratia jep.
45 mucz. 
Jew fym yi m ucz.

7 po S. K unegundy p. 
Jakóba apostoła  
A nny, Matki N. M. P. 
Jukunda i Pantaleona mm. 
Innocentego p. i Peregryna  
Marty i Serafiny 
Rufina i A bdona m. Donata

7. O fa łszyw ych  prorokach.
po S. ProktaLubomira

Sławosz
M irosława
W szebor
Swiętomir
Cierpisława
Ludom ir

12 6
13 Hawryiła
14 A k y ły  archiep.
15 K yryaka mucz.
16 A ftynohem a jep.
17 M aryny mucz.
18 Jem ełyana mucz.

ś. Luk. w r. 16. O roztropnem szafow aniu darami bożem i. 
po Sw. Ignacego L ojoli| Z dobysław  |19 7 po S. M akryny

0Odmiany światła księżycowego.
3  P- kw . d. 4 g. 6 m. 36 w ieczór, w ielk ie  upały. Ę )  Pełnia 
d. 11 g. 3 m. 33 po poł., deszcze ulewne. (£  Ostatnia kw. 
d. 18 g . 6 m. 53 rano, w iolk ie burze z grzmotami. ® N ó w  

d. 26 g . 6 m. 39 rano, zimno.

W schó d  s ł o h c a  Z a ch ó d  Dl. d n ia
dn. g. m. g . m. g . m.

5 4 4 8 — 15 56
10 4 7 7 57 15 50
15 4 12 7 56 15 44

W schód  s ł o h c a  Z a c h ó d  Dł. d n ia
dn. g. m. g. m. g . m.
20 4 18 7 54 15 36
25 4 23 7 49 15 26
30 4 30 7 42 15 12

o  6rH N
r-*-l O
s  ®

H  2
b- O t-

et 2 A  O 
tH ^
GO t * Cd H

18. W kośc. 0 .0 .  
Bernardynów.

18. W kościele N. 
Panny Maryi uro­
czysta wotywa o godz.
10 na pamiątkę po­
żaru Krakowa w r 
1850.

19. W kośc. x . x . ;
Misyjonarzów odpus.t ' 
zupełny, a w następną 
niedzielę w kościele 
Sióstr Miłosierdzia na 
W esołej u ś. Łazarza.

22 W kośc, O.O. 1 
Dominikanów.

24. W kościele św. 
Katarzyny w każdą 
4 niedzielę miesiąca * 
odpust bracki N. P . J
Maryi Pocieszenia. 1

>• 024. 25 i 26 w kośc 
O. 0 .  Bernardynów t 
40-godz. nabożeństwo ,, 
w kościele św. Miko­
łaja wotywa przed 
ołtarzem św. Anny,
a w niedzielę następną 
po św. Annie nabo­
żeństwo z wystawie­
niem N. Sakramentu.

25. W kościele św. 
Andrzeja (P .P . Fran­
ciszkanek) św. Kune­
gundy.

26. YV kościele św. 
Anny naboż. odpusto­
we jednodniowe.

29. W kościele św. 
Tomasza wotywa o
godz 9 rano z wyst. „ 
Najśw. Sakramentu 3
w puszcze.

31. W kościele św. |  
Barbary uroczys. wo- ,j 
tywa. r

31. W kośc. 0 .0 .  j 
Jezuitów o godzinie j 
9ej wotywa.

P rzysłow ia od miejscowości.
D ała z M ikstala. Nie wiadomo, nie wiedzieć skąd.

Mikstat (M ixstadt) pierwotnie Komorów, w ziemi wieluń­
skiej, powiecie ostrzeszowskim, w W . księst. poznańskim. 
Nazwa tego miasteczka pochodzi od staropolskiego wyrazu 
mikstat, co znaczy tret, czyli miejsce gdzie stawają mikstat-
nicy, mistatnicy, t. j. nosarze, tragarze, ludzie najmujący

się do przenoszenia ciężarów.
Gorsza spraw a, n i i  w  Osielcu. Osiek, ekonomija czyli a 

dobra stołowe królewskie w wtwie i pow. sand jmirskim. 
Miasteczko to sławne jest urąganiem się z niesprawiedli-4 
wośei miejscowych sądów magdeburskich. Podanie niesie, b 
iż ślusarz za popełnioną zbrodnię na śmierć skazanym został, • 
lecz zważywszy przezorny magistrat, że Sam jeden byl N 
w mieście, a dwóch kowali, jednego z nich przeto stracono.
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Matka Boża w Latyczowie
(na Podolu).

Obraz ten Bogarodzicy misyjonarze rzym­
scy zakonu św. Dominika przynieśli do La- 
tyczowa około r. 1600, gdzie rząd grodu 
sprawował starosta, wyznający zasady Kal­
wina Jan Potocki, oże iony z Kamieniecką, 
wojewody podolskiego córką, katoliczką. Ona 
to wyjednała n m ęża, ni. dopuszczającego 
Dominikanów nawet do miasta, źe dozwolił 
im przynajmniej pomieścić się na przedmie 
ściu Zalatyczówka zwanym, w dwóch wie 
śniaczych damkach, z których jeden na ka 
plicę zamieniono. Lecz potóm, gdy pewnśj 
nocy zako nnicy odprawowaii nabożeństwo, 
nagła jasność opromieniła dom modlitwy tak 
żywo, że mieszkańcom miasta zdało się wi- 
dzióć Zalatyczówkę w łunie pożaru. Tłumnie 
pośpieszono ua ratunek i starosta Potocki 
przybiegł, a ujrzeli nie ogień zwykły, ale 
światło niezwyczajne, aureolę niebieskiój 
chwały, wieńczącą skronie Maryi, odblask 
z tła obrazu wznoszący się od ziemi ku uie- 
biosi m. Natenczas obłąkany w zasadach wiary 
rządca grodu cudem naocznym przejęty, 
nnjpićrwszy uznał cudowność świętego wi­
zerunku, wrócił na łono wiary przodków 
.swoich i własny dom na świątynię Pańską 
ofiarując, wprowadził do niego cudowny obraz.

1 Troskliwi o bezpieczeństwo cudownego obra­
zu O. O. Dominikanie w czasie napadów 
Chmielnickiego, Tatarów i Turka, wynieśli 
go w r. 1648 do Lwowa. Dopióro gdy klęski 
ucichły, na usilne prośby ludu i duchowień­
s t w a  sprowadzono obraz nupowrót, a Stolica 
św. zbadawszy, jak zwykle, rzecz wszech­
stronnie, uznała obraz ten rzeczywiście cu­
downym i przysłała złotą koronę dla uwień­
czenia skroni świętego oblicza, a co usku- 
teczniónóm zostało dnia 4 paź Iziernika 1778 
roku, przez Najprzew. ks. Jezierskiego, bi­
skupa Bakońskiego.

Ma-yjo Latyczewska! o n :ebieska perło!
Co nad krajem podolskim trzymasz cudów

berło,
Coś sercem Matki naszych naddziadów ko­

chała.
Coś oręż ich zwycięski po świeele wstawiła, 
Coś niemało łez starła, boleści spędziła.
Tyś narodu naszego opiekunką była,
A nawet gdy niezgodą wpadli do niewoli 
Tyś przodków wybawiła od sromotnój doli, 
Strącając z onych karku dumnego Osmana, 
Wstaw się i dziś za nami Królowo kochana! 
I wy błagaj cud nowy u miłego syna,
Cud łuski, za tym gore zuów nasza kraina.

Zapiski.

Przysłowia od raiejscowośei.
Bodajeś nić m iał chleba inszego, ja k  w Oliwie.' Bo- 

dajeś z głodu umarł. —  Oliwa w województwie pomorskim, 
o milę i,d Gdańsku, opactwo Cystersów, pum ętiie zawar- 
jbm  pokoju ze Szwecyją 1660 r. dnia 3 maja. W tame­
cznym klasztorze przechowywano od niepamiętnych cza- 
iów chleb skamieniały. Podanie niesie, iż podczas wici 
,‘iego niegdyś głodu, zasilali zakonnicy chlóhem ubóstwo.

Zdarzyło się, źe wynędzniała kohióta z dzieckiem na ręku, 
spotkała mężczyznę z Oliwy idącego, i błagać go poczęła 
o po iłik ; na co tenże odpowiedział: źe ani kęsa chlóba 
nić ma przy duszy. „A cóż to masz pod pazuchą?" za­
pyta owa niewiasta. „To kamień", odrzekł i poszedł w sw ą 
drogę. Aliści gdy następnie sięgnął po bochenek, ujrzał 
go zamienionym w kamień, na którym pozostał ślad wiel 
kiego palca wyciśnięty.
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NABOŻEŃSTWA
W

2. We wszystkich 
kościołach reguły św.

Franciszka: O.O. 
Franciszkanów, 0 .0 .  
Reformatów,O.O.Ka- 
pucynów, 0 .0 .  Ber­
nardynów, P .P. Fran­
ciszkanek (św. An­
drzeja), P .P. Bernar­
dynek (św. Józefa).

3. 4 i 5. W kośc. 
P.P. Dominikanek na 
Gródku 40-godz. na­
bożeństwo.

4. W kościele 0 .0 .  
Dominikanów.

6. W kościele X.X. 
Pijarów.

7. W kościele 0 .0 .  
Kapucynów i 0 .0 .  
Bonifratrów na Kazi­
mierzu.

10, 11 i 12. W kośc. 
św. Andrzeja św. Kla­
ry 40-godzinne nabo­
żeństwo.

14. W kośc. 0 .0 .  
Paulinów na Skałce 
odpust bractwa „ŚŚ. 
Aniołów Stróżów".

15. W kościele N.P. 
Maryi z oktawą, co- 
dzień 2 kazania, w 
końcu 40-godz. nabo­
żeństwo ; w kościo­
łach 0 .0 .  Augustya- 
nów, 0 .0 .  Bernardy­
nów i 0 .0 .  Domini­
kanów.

17. W kościele Bo- 
żfgo Ciała na Kazi­
mierzu.

21. W kośc. 0 .0 .  
Dominikanów cały ty­
dzień (św. Jacka).

21. W kośc. P.P. 
Wizytek odpust zu­
pełny (,św. Franciszki 
de Cbantal).

s I E R P I E N
ma dni 31.

D N I I ŚW IĘ T A  RZYM SK IE

1 P.
2 W.
3 S.
4 C.
5 P.
6 S.

Piotra ap. w okowach. 
NMP. Anielskiej i A lfonsa  
Znalez. Relikwij ś. Szczep  
Dominika wyzn.
NMP. Śnieżnej 
Przemienienia Pańskiego

IM IONA S Ł .

Rolisław  
Świętosława  
Letostaw  
Ostomir bł. 
Stanisław św. 
Chlebosław

20 Słyi p.
21 Symeona prep.
22 Maryi Mahdał.
23 Trofyma mucz.
24 Chrystyny mucz.
25 Uspen. s. A nny

Ew. u ś. fcuk. w r. 19. O zburzeniu Jerozolimy.
7 N.
8  P .
9 W.

10 S.
11 C.
12 P.
13 S.

9 po S. Kajetana w y z. 
Cyryla i Emilijana 
Romana m. i  Domicyjana  
W awrzyńca m. i  Pauli p. m. 
Zuzanny panny męcz. 
Klary panny 
Hipolita męcz.

Olech św.
Niezamyśl
Borys i Chleb.
W awrzyniec
Włodzimira
Sława bł.
Rosław

26 8 po S. Jermoł.
27 Pantelejmona
28 Prohora apost.
29 K allinyka m.
30 S y ły  apost.
31 Zapust, do usp. 

1 Proizchozd.
Ew. u  ś. fcuk. w r. 18. O faryzeuszu i

14 N.
15 P.
16 W.
17 S.
18 C.
19 P.
20 S.

10 po S- Euzebiusza m. 
Wniebowzięcie M. B.
Rocha wyzn.
Anastazego w. i Maksa m. 
A gapita m. i Firmina b. 
B enigny i Julijusza m. 
Bernarda opata

Dobrowój
Jacław św.
Domorad
Miron św.
Bronisława
Bolesław
Sobiesław

celniku  
9 Stefanapo s.
Isaakia
Sedm y Otrokow. 
Jewsyhrya m. 
Preobraz. Hosp.
Dem etya prep. 
Jem ełyana jep.

Ew. u  ś. Marka w r. 8. O uzdrowieniu głuchoniemego.
21 N.
22 P.
23 W.
24 S.
25 C.
26 P.
27 S.

11 po S. Jacka i Joanny 
Syrołoryjana m. 
Zacharyjasza b. i F ilipa w. 
Bartłomieja apost. 
Ludwika króla w yz. 
Zefiryna pap. m.
Cezarego męcz.

Kazimira
Kadomit
Cichomil
Cieszymir
Namysław
W łastymira
Przedzisław

9 10 po S. Maftya
10 Eawren.
11 Jewpła mucz.
12 F otya mucz.
13 Maxyma prep.
14 Mickea proroka
15 Usp. Pres. Bohor.

28 N.
29 P.
30 W.
31 S.

Ew. u ś. Luk. w r. 10. O miłosiernym Samarytaninie. 
W yszomir 
Racibor bł.
Szczęsny bł.
Świętosław

12 po S. A ugustyna b. 
Ścięcie św. Jana Chrzcie. 
Feliksa męcz. i R óży Lim. 
Rajmunda Nonn.

16 11 po S. Nerukot.
17 Myrona
18 Flora i fcawra m.
19 Andrea mucz.

^Odmiany światła księżycowego.
(3  P. kw. d. 3 g. 6 m. 2 rano, dnie chłodne i pochmurne, 
potem grad. (8) Pełnia d. 9 g. 10 m. 27 w nocy, dnie cieplejsze. 
(0  O. kw. d. 16 g. 6 m. 17 wieczór, w ielk ie upały trwające 
do nowiu. ®  Nów d. 24 g. 10 m. 5 w nocy, burze i deszcze.

Wschód  s ło ń c a  Z achód  Dł. dn ia
dn. g . m. g. m. g. m.

5 4 39 7 33 14 54
10 4 46 7 24 14 38
15 4 54 7 14 14 20

Wschód  s ło h c a  Zachó d  Dł. dn ia
dn. g. m. g. m. g. m.
20 5 2 7 6 14 4
25 5 8 6 56 13 '4 8
30 5 16 6 48 13 32
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21. W kośc. OJ 
Bernardynów uroc 
św. Joachima.

27. W kośc. OJ 
Reformatów.

28. W kościele śe 
Katarzyny w każe 
4 niedzielę miesiąt 
odpust bracki N. Pm 
ny Maryi Pocieszeniil

28. W kośc. P.tj 
W iz\tek nabożeństw 
półdniowe z wystł 
wieniem Najśw. Sf 
kramentu, ku uczczę 
nin Serca P. Jezusś 
odpust bracki.

28. W kościele ś'ij! 
Tomasza (P. P. Ddjj 
chaczek) przy ulic, j 
Szpitalnej, wotywu i 
godz. 9 rano z wysl 
Najśw. Sakrament! |

29. W kośc. O.O. 
Augustyjanów i Bo­
żego Ciała odpust zu­
pełny.

29. W kościele św. 
Andrzeja (P.P. Fran­
ciszkanek) poświęce­
nie kościoła.

29. W kośc. Boże­
go Ciała uroczystość 
św. Augustyna z wyst. 
N. Sakramentu na su­
mie i nieszporach; 
odpust zupełny.

30. W keśc. O.O. 
Karmelitów na Pias­
ku rozpoczyna się no­
wenna do uroczystości 
Narodzenia N. Panny 
Maryi o godz. 6 rano, 
z odpustem zupełnym, 
podczas którego dnia 
6, 7 i 8 września 40- 
godz. nabożeństwo.

Przysłowia od miejscowości.
B y ł w Pacanowie, w ić ja k  kozy kują. Bywalec, mądry 

on, przebiegły, arcyfilut. Pacanów w sandomierskim, pow. 
wiślickim. Miasteczko to o milę od W isły’ odległe, głośne 
jest przez różne z siebie urągowiska, do których należy 
i powszechnie utrzymywane okucie kozy, szkodę w ogrodzie 
kowala czyniącej; co wszakże inaczej rozumieć należy.

Koza jest wyraz techniczny w żegludze. Linde w Słowniku 
przytacza: „koza ma od 4 do 6 ludzi, a łasztów bierze od 
8 do 10“. A że koza ta potrzebuje dla mocy lub napraw, • 
pewnego okucia, co zapewne najlepićj wykonywał biegł; 
w swym rzemiośle kowal w Pacanowie, stąd powstało przy­
słowie, przez podobieństwo wyrazów żartobliwie do koz/  
zwierzęcia zastósowane.
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Matka Boża Skępska
Z miasteczkiem Skępe w  ziemi Dobrzyń- 

skiój, łączy się wiejska osada W ym vślin. Tu 
wznosi się kościół, a w nim jest Obraz Nie- 
pokalanój Dziewicy, w młodziutkim wieku, 
w pokornój postawie, z rączkami na pier­
siach do modlitwy złożonśmi. O tym obrazie 
następne jest podanie. Młodziutka córka ka- 
sztelaństwa Kościeleckich, dziedziców Skę- 
p go i przyległości, trapioną była ciężk:ómi 
chorobami; nogi zwłaszcza tak były pokur­
czone, iż chodzió wcale nió m ogła. Pomoc 
lekarska nió miała już żadnego śiodka; ka- 
sztelaństwo zalóm ofiarowali swą córeczkę 
Opiece Matki Boźój i w osadzie W ymyślili,
0 2000 kroków od Skępego, wznieśli ma­
luczką kapliczkę. Kiedy takowa już była na 
ukończeniu, ich słaba dziecina b łagi, aby 
ją tam zawieziono: a w pół drogi do kaplicy 
prosi, aoy jój pieszo iść tam dozwolono, 
ódziwii ui rodzice zezwalają, widzą dz:óeię 
zdrowo biegące do kaplicy, gdzie k lęka , 
modli się i po modlitwie zwraca się do ro­
dziców, blaga, aby ją wzięli do jakiego ma­
larza, żeby guma wybrała obraz do tój ka­
pliczki. Rodzice z zdrową córeczką udają 
się do kilku artystów; małój dziecinie żaden 
nie przypada do życzeń obraz. Nareszcie po 
długich szukauiach, dopiśro wyżój opisany 
,lój się spodobał. Dodaje podanie, iż malarz 
zdziwiony, nie wiedział skądby był u niego 
ten ot raz i za takowy wcale żadnej nie chciał 
przyjąó zapłaty. Ten obraz wniesiony został 
naprzód do pomienionój kapliczki i data pod 
nim 1496, jest rokiem, w którym nastąpiło 
owo zdarzenie. Późniśj wzuiesiono wielki 
kościół, do niego uroczyście obraz przepro­
wadzono, a straż przy nim oddano Ojcom 
zgromadzonia braci mniejszych, którzy, w e ­
dle swych kronik, istnienie tu od r. 1498 
datują. Ten obraz w ielce zasłynął łaskami; 
Stolica Apostolska, to jest Benedykt XIV
1 kapituła św. Piotra na W atykanie, uznała 
go za cudowny i uwieńczyó złotą koror ą 
dozwoliła; czego tóż w dniu 18 maja 1765 r. 
solennie dopełnił Józef Szem belt, Biskup  
płocki.

O Maryjo, Matko Boga,
T jś  nadzieja moja droga;
Przed twym tronem nisko padam, 
Hołd powinny tobie sk ładam ;
O Maryjo, błagaj Syna,
Grzesznych nadziejo jedyna.

i t. d.

Z a p i s k i .

Przysłow ia od miejscowości.
Cegła, ja k  toruński p iern ik . Czerwona, dobrze wypa­

lona, arcydobra przedziwna.
P iotrkow ski iw iadek  za ły ik ę  barszczu. Piotrków, mia- 

to powiatowe w województwie sieradzkim. Stefan Batory 
tanowiwszy 1578 r. najwyższe ostatecznój instancyi są- 

iy  pod imieniem trybunałów, przeznaczył tu miejsce dla

wielkopolskiego. Odtąd począł być Piotrków trybunalskim  
zw any, dla różnicy od innego, w Kujawach leżącego. 
Mnóstwo ubogiój szlachty wieszając się przy trybunale, 
stawało za świadków w sprawach, nie wiedząc nawet 
O co rzecz idzie. Szcznpły datek pieniężny, albo poży­
wienie się przy pańskiój kuchni, całym było ich wyna­
grodzeniem ; z tego więc powodu m aw iano: że w Piotr­
kowie dostanie świadka za łyżkę barszczu.
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W R Z E S I E Ń
ma dni 30.

ŚW IĘ T A  RZYM SKIE
NABOŻEŃSTWA

w  kościołach  krakowskich.
t. W kościele św. 

Idziego.
2. W kościele św. 

Floryjana wotywa sol. 
o godz. 9 rano, po 
której kompanija kle- 
pitrska udaje się do 
Częstochowy.

1, 2 i 3 w kościele 
PP. Norbertanek na 
Zwierzyńcu 40-godz. 
nabożeństwo.

4. W kościele św. 
Mikołaja na Wesołej 
poświęcenie kościoła, 
z wystawieniem Najś. 
Sakramentu.

4. W kościele św. 
Barbary (św. Rozalii).

4. W kośc. O O. 
Augustyjanów na Ka­
zimierzu, jako w nie­
dzielę po św. Augu­
stynie uroczystość Po­
cieszenia N. P. Maryi, 
pod którćj imieniem 
istnieje arcybractwo 
Pocieszenia N. P. Ma­
ryi w kość. August., 
odpust zupełny.

4. W kościele św. 
Barbary i O. O Ber­
nardynów uroczysta 
wotywa.

8. W kościołach: 
N .P . Maryi, O. O. Do­
minikanów, 0 .0  Ber­
nardynów, O. O. An- 
gustyjanów i O. O. 
Karmelitów przez cs- 
ły tydzień; w bramie 
Floryjańskiej śpićwy 
wieczorne przez cały 
tydzień.

9. W katedrze na 
Zamku w grobach 
królewskich msza św. 
za duszę wiekop. pa­
mięci Anny Jagiellon.

D N I

1 C.
2 P.
3 S.

Bronisławy i Idziego  
Stefana kr. i Maksyma 
Eufem ii, Serapii i  Feby

IMIONA S Ł .

Dzierżysław  
Czcibóg 
Przesława ś.

ŚW IĘ T A  R U SK IE

20 Sainuiła pror.
21 Ftadea apost.
22 A haftonyka m.

Ew. u ś. Łuk. w r. 17.
4 N.
5 P.
6 W.
7 S.
8 C.
9 P. 

10 S.

13 po S- Joachima w. 
W awrzyńca i  Justyn, b. w. 
Zacharyjasza pror.
W iyilija. R eginy panny 
Narodzenie NM P. Adryjana 
Sergijusza i  (Jorgoniusza 
Mikołaja z Tolent. wyzn.

0  uzdrowieniu 10 trędowatych i o wdzięczn.
ŁuppaR ościsław

W łodzisław
Drogowit
Domosława
Radosława
Sobiebór
W ładybój

23 12 po S.
24 Jew tyh.
25 Warftofomea ap.
26 Adryana mucz.
27 Pimena prep.
28 Moysoa muryna
29 Usiknow. Joan.

E w. u ś. Mat. w r. 17. 0  służeniu Bogu i mamonie.
30 13 po S. Alexandr.11 N. j 14 po S. Imienia Maryi

12 P. Tobijasza i W aleryana m.
13 W . Aurelijusza, Arna i Filipa
14 S. Podw yższenie ś. Krzyża
15 C. j  Nikodema i  Waler.
16 P. | Cypryjana i Eufemii
17 S. j Piętna ś. Franciszka

Iścistaw  
Radzimir 
Chronisław 
Ziemiomysłb. 
Budzimil 
Sędzisław  
Drogosław

31 Połoz.
1 Symona S.
2 Mamanta uracz.
3 A nftym a mucz.
4 W aw yły Swiasz.
5 Zaekarya pror.

18 N.
19 P.
20 W .
21 S.
22 C.
23 P.
24 8.

E w . u ś. Łuk. w r. 7. 0  wskrzeszeniu młodzieńca w Naim.
14 po S. Cud.15 po S. MB. Bolesnój 

Januarego b. m. i Tow.
Eustachego i Teodora 
Suched. Mateusza E w . ap 
M aurycego męcz. hetm.
Suched. Tekli panny męcz. Bogusława b. 
Such. MB. W ięz. i Gerarda Homir

Dobrowit
Krzepimir
MyśłisławJ
Bożydar
Z e l i m i r

6
T Sozonta
8 Rozdes. pr. Boh.
9 Joahima i A nny

10 Mynodora prep.
11 Fteodory prep.
12 Awtenom a m.

s. M

Ew. u  ś. Łuk. w  r. 14. 0  uzdrowieniu opuchłego.
25 N.
26 P.
27 W.
28 S.
29 C.
30 P.

16 po S. A urelii panny 
Cypryjana i  Justyny  m. 
Przen. ś. Stan. i Damiana 
W acława kr. męcz. 
Michała Archanioła *) 
Hieronima kapłana

Św iętopełk  
Ładysław bł. 
Damian 
W acław św. 
Dadźbóg 
Imistaw

13 15 po S. Kornyła
14 W ozd. cz. Kresta
15 N yk ity  mucz.
16 Josafata arch.
17 Solił mucz.
18 Jewm enia mucz.

*) W Galicyi święto uroczysto, gdyż to patron prowincyi.

Odmiany światła księżycowego.
3  P. kw. d. 1 g . 3 m. 22 po południn, pogoda i gorąco 
trwające do ostatniej kwadry. (§) Pełnia d. 8 g. 5 m. 59 
rano. (£, Ost. kw. d. 15 g. 9 m. 21 rano, dnie pochmurne 
lecz gorące, (jf) Nów dnia 23 g. 1 m. 14 po południu, po­
wietrze się zmienia, deszcze. 3  P- kw. d. 30 g. 11 m .8popoł.

Wschód  s ło ń c a  Z achód  Dł. d n ia
dn. g . m. g. m. g . m.

5 5 25 6 33 13 8
10 5 31 6 23 12 52
15 5 40 6 12 12 32

Wschód s ło ń c a  Z a ch ó d  Dł. d n ia
dn. g . m. g . m. g . m.
20 5 46 6 2 12 16
25 5 49 5 50 12 1
30 5 6 5 40 11 34
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10- W kośc. O. O. 
Augustyjanów przed 
wotywą pobłogosła­
wienie chleba zwane­
go: „chlebem św. M i­
kołaja*.

12, 13 i 14 w ko­
ściele św. Krzyża 40 
godz. nabożeństwo; 
u P. Maryi, O. O. 
Franciszkanów, na 
Smoleńsku, u O. O. 
Cystersów w Mogile 
przez cały tydzień.

11. W kośc. O. O. 
Paulinów na Skałce 
odpust bractwa „SŚ. 
Aniołów Stróżówu.

17. We wszystkich 
kościołach reguły św. 
Franciszka: O. O.
Franciszkanów, O.O. 
Reformatów, 0 . O. 
Kapucynów, O.O.Ber- 
nardynów,P P. Fran­
ciszkanek (św. An­
drzeja), P. P. Ber­
nardynek (Ś. Józefn).

18. W kościele św\ 
Anny nabożeństwo 
brackie sućhedniowe.

23. W kościele św. 
Wojciecha

25. W kościele św. 
Floryjana poświęce­
nie kościoła.

25. W kościele O.O. 
Augustyjanów (ś. Ka­
tarzyny) w każdą 4 
niedzielę miesiąca od­
pust bracki N. P. Ma­
ryi Pocieszenia.

27. W kościele ka 
tedralnym przeniesie­
nie zwłok św. Stani­
sława.

28. W katedrze na 
Zamku.

29. W kośc. O. O. 
Paulinów na Skałce.

29. W kośc. Bo­
żego Ciała.

Przysłowia od miejscowości.
Akadem ija smorgoyiska. Smorgonie, miasteczko w wo­

jewództwie wileńskim, pow, Oszmiańskim, dawna własność 
ks. Radziwiłłów. Mieszczanie, trndmąc s’ę uczeniem niedź­
wiedzi tańczyć, popisywali się ze swemi wychowańcami 
po różnych Fmropy krajach. Słyuęła więc po całej Polsce 
taka szkoła, żartobliwie akademiją smorgońską zwana, a jój

tytuł nadawano zakładom naukowym, na niskim stopniu 
oświaty będącym.

Comes de W ątory: gdzie jeden  Jcmieó a trzy  dwory — 
Comes de Wątory: kędy dwie chałup, trzy dwory. Oba te 
makaroniczne wyrzeczenia tnają na celu urąganie się z tycb,|j 
którzy, podszyci próżnością, używają tytułów przy uieodpo-l| 
wiednim majątku; o takichto mówi się: hrabia de golis, grai 
de socha. Wątor, wrątory, są to dolne brzegi u kufy, u beczki
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Matka Boża Gidelska.
Gidle, wiejska osada, o dwie mile od 

Radomska w król. Polskim, posiada aż trzy 
kościoły. Parafialny maluczki z modrzewia, 
do najdawniejszych w naszym kraju się liczą­
cy, bo w r. 1059 wzniesiony; drugi za wsią, 
przy pustelni mieszkających tu niegdyś Kar­
tuzów; trzeci wspaniały, w r. 1615 przez 
Annę z Rusocic Dąbrowską, kasztelanowę 
wieluńską zbudowany. W nim, po prawej 
stronie nawy jest kaplica, w którój się m ie­
ści cudowną, kamienna figura Matki Bożśj, 
z Dzieciątkiem Jezus, Historya jśj jest taka; 
W piórwszych dniach maja 1515 Jan Cen- 
celt, kmiotok z Gidel, w tym miejscu, gdzie 
dziś się wznosi kościół z kaplicą cudownój 
figury, orał swą własną rolę. Nagle woły 
stają, zginają nogi, schylają swe łby, jakby 
dla oddania pokłonu, i mimo bicia ruszyć 
się dalej riie chcą. Cencek idzie przed pług 
i spostrzega w bruzdzie wyoraną maluczką 
figurę, z prostego głazu wyciosaną, przed­
stawiającą Matkę Bożą z Dzióciąthiem J e­
zus w koronach. Zabióra tę figurę i żonie 
tylko samćj o tym zdarzeniu powiedziawszy, 
schował ją w skrzyni. Niedługo potóm Cen 
cek wraz z żoną dotknięci zostali ślepotą; 
posługująca im wyrobuica otwióra pewnego 
razu skrzynię i spostrzega w niój ową figu­
rę, otoczoną jasnością. Małżonkowie Cencek 
wyznają się być winnórni zatajenia figury, 
polecają się Matce Bożój, uwiadamiają o jój 
znalezieniu miejscowego plebana. Ten, w pro­
cesy!, z licznym ludem, przenosi figurę do 
farnego, na wstępie tu wzmiankowanego pa- 
rafijaluego kościółka; w czasie procesyi Cen- 
ckowie w zrok odzyskać mieli. Zaledwie skoń­
czyła się procesyja, a lud zaczął wraeać do 
domów, nagle wszystkich ogarnia zdziwienie, 
albowiem na miejsen, gdzie wyorana była 
figura, spostrzegają w dali jasność, a przy­
bywszy do tego miejsca, na roli widzą tęż 
samą figurę, którą byli wnieśli do kościoła. 
Dają znać plebanowi; ten udaje się do ko­
ścioła, a nie znalazłszy figury, idzie za ludem 
w pole. Tu, po modłach, po naradzie, w bi­
jają tymczasowo słup drewniany, w jego wy­
drążenie składają tę małą figurę. Tam wkrót­
ce potem wystawioną została maluczka, dre­
wniana kapliczka; a w sto lat późniśj kościół 
murowauy, w którym do dziś cudowna figu­
ra Matki Bożój słynie łaskami, jest przed­
miotem osobliwszej czci wiernych.

Honor Maryja, wieczność Maryja;
Wiwat, wiwat wieezuie święta,
Niepokalanie poczęta 
Maryja!

i t. d.

Z a p i s k i .

Przysłowia od miejscowości.
Częstochowski iołnidrz. Niećwiczony, niedołężny, nie- 

hitny. — Na załogę do twierdzy klasztoru Paulinów w Czę­
stochowie odsyłano starych, wysłużonych wojaków. B\ l to 
niejako emeryci; służba ich lekka, bez należytej karności, 
pozbawiona pola okazania męstwa i odwagi, stała się urą­
ganiem z bezczynnych i nieznających, czyli niewąrhnją- 
Kych prochu żołuiórzów za rządów Augusta lllg o .

O Ryczywole zamilczeó wolę. Ryczywół nad Radomką, 
w województwie sandomierskim, pow. radomskim, liche, 
ubogie miasteczko wśród wielkich piasków. To, co o nim 
żartobliwie wyrzekł biskup warmiński w opisaniu podróży 
z Warszawy do Biłgoraja 1782 r., zamieniło się w przy­
słowie. : „A j.eż< liby się kto (doda e  autor) koniecznie 
przyczyny milczenia mojego pytał, ta jest, a nie insza; 
iż nrjlepiój milszćć, gdzie nió masz co powiedzióć“.



P a ź d z i e r n i k
ma dni 31.

DNI | ŚWIĘTA RZYMSKI ES | IMIONA SŁ. | ŚWIĘTA RUSKIE
NABOŻEŃSTWA

w kościo łach  krakowskich.
1. W kościele św. 

Anny rozpoczęcie ro­
ku szkolnego nabo­
żeństwem, na którym 
profesorowie uniwer­
sytetu Jagiellońskiego 
występują w togach 
i z berłami Akademii 
i wydziałów.

2. W kościele N. P. 
Maryi wotywa z ka­
zaniem na górze w ka­
plicy.

2. W kośc. O. O. 
Paulinów na Skałce 
odpust bracki.

2. W kośc. O. O. 
Dominikanów, po po­
łudniu procesyja z e- 
wangielijami po ryn­
ku ; przez całą oktawę 
nabożeństwo z kaza­
niami na sumie i nie­
szporach,wieczór śpie­
wanie różańca z ka­
zaniem.

4. We wszystkich 
kościołach reguły św. 
Franciszka: O. O.
Franciszkanów przez 
cały tydzień z kaza­
niami, w końcu 40- 
godz. nabożeństwo; u 
O. O. Kapucynów 
odkłada się na nie­
dzielę.

9. Poświęcenie ko­
ścioła O. O. Reforma­
tów.

9. W kościele św. 
Krzyża poświęcenie 
kościoła.

9. Poświęcenie ko­
ścioła P. P. Domini- 
kanek na Gródku.

9. W kośc. O. O. 
Paulinów na Skałce, 
odpust bracki „Śś. 
Aniołów Stróżów".

10. W kośc. O. O. 
Jezuitów o 9 wotywa.

15. W kośc. P. P. 
Karmelitanek na We­
sołej, odpust z wysta­
wieniem Najśw. Sa­
kramentu przez ca­
ły dzień z dwoma ka­
zaniami.

1 S. | Remigijusza, Arety i Julii] Znatysław |19 Trofyma mucz.
Ew. u ś. Mat. w r. 22. 0 miłości Boga i bliźniego.

2 N.
3 P.
4 W.
5 S.
6 C.
7 P.
8 S.

17 po Sw. MB. Różańcowśj
Kandyda m.
Franciszka Serafickiego 
Placyda i Flawii 
Brunona wyzn.
Justyny p. i Marka pap. 
Brygidy, Pelagii i Szymona

Stanimir
Siemian
Bratysław
Zasław
Bronisław
Rosława
W ojsława

20 16 po S. Jewstaf.
21 Kodrata
22 Foky mucz.
23 Zaczatye Joanna
24 Ftekły mucz.
25 Jewfrosini prep.
26 Joanna Bohosł.

Ew. u ś. Mat. w r. 9. 0  uzdrowieniu paralityka.
9 N.

10 P.
11 W.
12 8.
13 C.
14 P.
15 S.

18 po Sw. Bł. Wincentego 
Franciszka Borg w. 
Filonelli i Placydy m. 
Maksymilijana b. 
Edwarda, Kolom., Anioła 
Kaliksta pap.
Jadwigi i Teresy panny

Dogomost
Tomił
Dobromiła
Grzmisław
Ziemisław
Dzierżymir
Długosława

27 17 po S. Kałystr.
28 Charytona
29 Kyryaka prep.
30 Hryhorya jep.

1 Pokr. B o h .'
2 Kypryana jepisk.
3 Dyonysya mucz.

Ew. u ś. Mat. w r. 22. 0  wezwaniu na gody i szacie godowej.
16 N.
17 P.
18 W.
19 S.
20 C.
21 P.
22 S.

19 po Sw. Gawła, Maxym. 
Florentyna b.
Łukasza Ewang.
Piotra z Alkant.
Edmunda i przen. ś. Woje. 
Urszuli p. i towarzyszek 
Marka, Filipa, Sewer. m.

Radzisław
Zytysława
Bratumił
Ziemowit
Budzisława
Daromiła
Przebysława

4 18 po S. Jeroftea
5 Aleksia
6 Ftomy apost.
7 Serhya i Wakcha
8 Pełachyi prep.
9 Jakowa apost.

10 Jewtampya m.
Ew. u ś. Jana w r. 4. 0 uzdrowieniu syna księcia w Kafarnie.

23 N.
24 P.
25 W.
26 S.
27 0.
28 P.
29 S.

20 po Sw. Jana Kantego 
Rafała Archanioła 
Krysp. i Kryspiniana,Teod. 
Ewarysta i Rustyka m. 
Iwona i Frumeneyjusza 
Szymona i Tadeusza ap. 
Narcyza i Teodora

Włastymir
Siemisław
Samomysł
Lutosław
Witomił
Wfadybóg
Dalemił

11 19 po S. Fyłypa
12 Prowa
13 Karpa i Papyła
14 Nazarya mucz.
15 Jewtyma prep.
16 Łonhyna mucz.
17 Osyi proroka

Ew. u ś. Mat. w r. 18. O darowaniu uraz.
30 N.
31 P.

21 po S. Marcela, Zenobii 
Wigilija. Lucylli p. m.

Przemysława
Godzimir

18 20 po S. Łuki a.
19 Joiła

°0tlniany świat
®  Pełnia dnia 7 g. 3m. 1 
C  0- kw- d- 15 g. 3 m. 46 
(§) Nów d. 23 g. 3m. 51 

3  P. kw. d. 30 g. 6 
Ws s ło ń c a  Z a ch ód  Dł. dn ia  
dn. g. m. g. m. g. m.

5 6 12 5 26 11 14 
10 6 19 5 23 11 4 
15 6 26 5 15 10 49

ła księżycowego.
9 po pof., piękna pogoda, 

rano, pochmurno i deszcze, 
rano, mgła, dnie dżdżyste, 
n. 7 rano, przymrozki.

Ws- s ło ń c a  Z a ch ó d  Dł. d n ia  
dn. g. m. g. m. g. m. 
20 6 31 4 52 10 21 
25 6 40 4 45 10 5 
30 6 43 4 35 9 52
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Przysłowia od miejscowości.
Żąda sum neapolitańskich. Bardzo wiele; sam nie wie ile. — Bona 

Sforeyja, wdowa po Zygmuncie I, opuszczając Polskę 1556 r. uwiozła z sobą 
ogromne skarby; osiadłszy w Bari, mieście Apulii, pożyczyła Filipowi II 
królowi Hiszpanii i Neapolu 430,000 czer. zł. Suma ta, na Zyg. Augusta 
i siostry jego spadająca, znana jest pod imieniem sum neapolitańskieb. 
Część ich na Zygmunta III po matce spadającą, darował król Iizplitej, 
która w późniejszych czasach kilkakrotnie u dworów madryckiego i neapo- 
litańskiego o odebranie onycbże nalegała, lecz zawsze bezskutecznie.

16. W kościele Bo­
żego Ciała na Kazi- 
mińrzu nabożeństwo 
brackie „Pięciu ran 
P. Jezusa".

16. Poświęcenie ko­
ścioła św. Anny.

17. W kośc. P. P. 
Wizytek Bł. Maryi 
Małgorzaty Alacoąue.

17, 18 i 19 w kośc.
O. O. Reformatów 
40-godz. nabożeństwo 
(św. Piotra z Ąlk.j.

23. W kośc. O. O. 
Bernardynów.

23. W kośc.św. An­
ny z oktawą, w koń­
cu 40-godz. nabożeń­
stwo ; na zakończenie 
procesyja po kościele, 
w której biorą udział 
profesorowie uniwer­
sytetu Jagiellońskie­
go, przybrani w togi, 
z rektorem i dzieka 
nami wydziałów na 
czele, poprzedzeni ber­
łami uniwersytetu , 
oraz profesorowie gi- 
mnazyjalni i innych 
zakładów naukowych.

Przez 9 dni, po­
cząwszy od dnia po­
przedzającego uroczy­
stość św. Jana Kan- 
tego, aż do oktawy, 
Odbywa się nabożeń­
stwo w kollegijum 
Jagiellońskim w mie­
szkaniu tego świętego, 
do którego nabożeń­
stwa Ojciec św. Pius 
IX przywiązał odpust 
zupełny bullą z dnia 
22 sierpnia 1876 r.

23. W kościele św. 
Katarzyny w każdą 
4 niedzielę miesiaca 
odpust bracki N. P. 
Maryi Pocieszenia.

23. Poświęcenie ko­
ścioła św. Barbary.

31. W kościele św. 
Piotra odpust cechu 
szewskiego, uroczy­
stość ś. ś. Kryspina 
i ICryspiniana (z prze­
niesieniem na nie­
dzielę).
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Matka Boska Leśniowska.
Leśua, osada wiejska, nad rzeczką Białą, 

niedaleko miasta tegoż nazwiska, na Podla­
siu nad Bugiem, w lesistój okolicy, posiada 
statuę Matki Bożój, na kamieniu owalnym 
wyrytą, z Dzieciątkiem JezuB nu ręku i Duch 
św. nad Sercem Maryi w postaci gołąbką 
wyrażony. Początek obrazu jest taki. Dnia 
26 września 1683 roku, pamiętnym zwycię 
stwem pod W ióduiem, pastuszek szukając 
zbłąkanego bydełka, ujrzał na gruszy, wśród 
okopów, tę kamienną figurę: urządzono we 
dworze tymczasową kaplicę i tam tę figurę 
przeniesiono. W roku 1686, dziedzic Leśna 
Paweł Kazimiśrz Michałowski, skarbnik 
Orszański i Mielnicki, na tym samym miej­
scu, gdzie obraz na gruncie znaleziono, zbu­
dował drewniany kościółek, do którego uro­
czyście tę figurę sprowadzono. Następnie 
urządzono tu parafiją, którą od r. 1727 Pa­
ulini z Jasnogóry zarządzali, w r. zaś 1762, 
wzuieśli wspaniały kościół murowany, pod 
tytułem śś. Apostołów Piotra i Pawła i w nim, 
w wielkim ołtarzu, na pniu wspomnionej 
gruszy, tę figurę umieścili, gdzie się ditąd 
znajduje. Od początku zasłynął ten obraz 
wielkiómi łaskami. Jan Michałowski i Grze­
gorz Kulczycki, w czasie wyprawy pod W ie­
dniem, wysłani przez Jana III z depeszą do 
księcia Lotary ngii, przebrani przez obóz tu­
recki. Niebezpieczeństwo było wielkie, lecz 
oni polecili się opiece Maryi i kiedy szczę­
śliwie z wyprawy do kraju wrócili, złożyli 
tu swe wota, oraz zabrane Turkom: pałasz 
i strzemiona. W r 1706, Szwedzi tu wpadli, 
znaczną ezęśó kosztowności z skarbca tutej­
szego zagrabili. Stolica Apostolska uznała ten 
obraz za cudowny, godny uwieńczenia ko­
ronami i rzeczywiście Stanisław Radziwiłł 
K. W. Lit. ofiarował dwie złote korony 
i kosztowną szatę srebrną na obraz i w  r. 
1762, z dozwolenia Stolicy Apostolskiój, 
przy napływie wielkim ludu, uwieńczenia 
obrazu koronami dopełniono.

Dnia każdego Boga mego 
Matkę, duszo wysławiaj;
Jej dni święte, sprawy wzięte 
Z nabożeństwem odprawiaj. 
Przypatruj się, a dziwuj się, 
Jój wysokiój zacności;
Zwij ją wielką Rodzicielką, 
Błogą Panną w czystości, 

i t. d.

Zapiski.

Przysłowia od miejscowości
Jechał z K rakowa do Warszawy na Lublin. Z drogi 

wystąpił; po drodze mu było; rzemiennym jechał dyszlem; 
a gieografia gdzie została?

Przyjechała nędza do Swarzędza. Swarzędz, miastecz­
ko o milę od Poznąnia Może chciało przywiedzione to 
1619 r. przysłowie wyrazić pomyślny niigrlyś stan mie 
szkańców, nim ich nawiedziła nędza. Swarzędz przez sa­

mych dziś osiadły jest żydów, którzy trudnią się drobnym 
handlem, lichwą i pożyczką na zastaw.

Szlachcic z Barcic, pana Łabaja syn. Ironiczne wy­
rażenie o chudym pachołku, chełpiącym się ze szlachectwa. 
Wieś Barcice nad Bugiem , leży między Serockiem a 
Wyszkowem, w okolicy przez drobną, tał> zwaną zago­
nową szlachtę zamieszkanśj. Łabaj, a raczój Łapaj, nazwą 
jest psom dużym dawaną.
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L i s t o p a d
ma dni 30.

NABOŻEŃSTWA
w  k ościołach  krakow skich.

1. W  kościele św. 
Piotra.

2. W Katedrze na 
Zamku po wotywie 
uroczyste odśpiewa­
nie hymnu „Salve Re­
gina" w grobach król. 
(fund. wieczysta).

2. Dzień zaduszny, 
procesyja na Cmen­
tarz od św. Mikołaja, 
gdzie odprawia się 
wotywa żałobna z ka­
zaniem.

2- W kość. księży 
Misyjonarzów naKle- 
parzu przez całą okta­
wę dni Zadusznych 
codziennie nieszpory 
żałobne z kazaniem.

W  tygodniu proce- 
syje na Cmentarz ró­
żnych bractw z ko­
ściołów krakowskich.

13. W kośc. X X. 
Pijarów i O.O. Do­
minikanów.

13. W Katedrze na 
Zamku w grobach 
królewskich msza św.
0 godz. 9'/j za duszę 
wiekop. pam. Włady­
sława Warneńczyka.

13. W kośc, O. O. 
Paulinów na Skałce, 
odpust bractwa „ŚŚ. 
Aniołów Stróżów".

13. W kościele św. 
Barbary uroczystość 
św. Stanisława Kostki
1 w kościele 0 .0 .  Do­
minikanów.

13. W kośc. 0 . 0 .  
Jezuitów Sw. Stani­
sława Kostki, patrona 
Królestwa Polskiego, 
nabożeństwo 40-godz.

17. W kościele św. 
Andrzeja i w oktawę,

DNI ŚW IĘ T A  RZYM SK IE IM IONA SŁ. ŚW IĘ TA R U SK IE

1 W.
2 S.
3 C.
4 P.
5 S.

Wszystkich świętych
D zieii zaduszny . Tobijasza 
Huberta i Malachijasza w. 
Karola Boromeusza b. 
Feliksa, Aurelijana, Sylw.

Warcisław 
Wy ty mir 
Chwalisław 
Mściwoj 
Sławomir bł.

20 Artemia mucz.
21 lłariona prep.
22 Awerkia jepisk.
23 Jakowa apost.
24 Areftya mucz.

Ew. u ś. Mat. w r. 22. 0  czynszowój monecie.
6 N.
7 P.
8 W.
9 S.

10 c.
11 P.
12 S.

22 po Sw. Leonarda op. 
Herkulana m.
4 braci Koronatów mm. 
Teodora męczennika 
Andrzeja zA w elinu  w. 
Marcina biskupa 
Józefata Kunc., 5 Pustel m.

Wszewład
Zytomir
Sędziwój
Bogodar
Ludomir
Spitosław
Nowosław

25 21 po S. Marki
26 Dymitria
27 Nestora mucz.
28 Terentia mucz.
29 Anastasyi mucz.
30 Zynowia mucz.
31 Stahya apost.

Ew. u ś. Mat. w r. 9. 0  wskrzeszeniu eórki Jaira.
13 N.
14 P.
15 W.
16 S.
17 C.
18 P.
19 S.

23 po Sw. Staniał., Op. MB. 
Jukunda i Wawrzyńca w. 
Leopolda w. i Giertrudy 
Edmunda bis.
Salomei król. poi. 
Maksyma bisk. i Romana 
Elźbićty kr. wd., Kryspina

Wszerad
Wodzimir
Przybysław
Radomir
Zbislaw
Stanisław św.
Drogomira

1 22 po S. Kośmy
2 Jozafata
3 Akepsyna mucz.
4 Joannyka prep.
5 Halaktyona m.
6 Pawia archiep.
7 MM. 33 Myły ty

Ew. u ś. Mat. w r. 24. 0  końcu świata i sądzie powszechnym.
20 N.
21 P.
22 W.
23 S.
24 C.
25 P.
26 S.

24 po Sw. Feliksa w. 
Ofiarowanie N. M. P. 
Cecylii panny męcz. 
Klemensa pap.
Jana od Krzyża i Emilii 
Katarzyny panny męcz. 
Konrada bisk.

Sędzimir
Sław
Wszemiła
Miływój
Dorosław
Chwalimira
Lechosław

8 23 po S. M ychaiła
9 Onysyfoia

10 Szesty apost.
11 Myny mucz.
12 Joanna Mylost.
13 Joanna Zlatoust.
14 Fylypa Zlatoust.

Ew.
27 N .'
28 P.
29 W.
30 S.

u ś. Luk. w r. 21. 0  drug 
1 fldw. Waleryjana b. w. 
Rufina i Mansweta m. 
Saturnina męcz.
Andrzeja apost.

iem przyjściu 
Tomir 
Gościsław 
Przemyśl 
Ludosfaw

Chrystusa na świat.
15 24 po S. Ilurya
16 Maftea
17 Hryhorya jep
18 Platona mucz.

Odmiany światła księżycowego.

©  Pełnia d. 6 g. 3 m. 23 w nocy, wietrzno, deszcz ze śniegiem. 
(£ 0. kw. d. 14 g. 12 ni. 21 po pófn., pogoda i czas przyjemny. 
(i§) Nów d. 21 g. 5 m. 41 wieczór, śnieg z deszczem, przymrozki. 
3  Pierwsza kwadra d. 28 g. 1 m. 21 po południu, przymrozki.

Wschód s ło ń c a Z achód Dł. d n ia Wschód  s ło ń c a Zachód Dł. dn ia
dn. g m. g. m. K- m. dn. g m. g. m. K- m.

5 7 3 4 25 9 22 20 7 28 4 6 8 38
10 7 11 4 17 9 6 25 7 36 4 — 8 24
15 7 19 4 11 8 52 39 7 42 3 56 8 14
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oraz w kościele O. O. 
Franciszk. uroczyst. 
św. Salomei, król.

18, 19, 2Qi 21 w ko­
ściele św. Jana 40- 
godz. nabożeństwo , 
w ostatni dzień z ka­
zaniami na sumie i 
nieszporach i w kośc. 
0 . 0 . Dominikanów.

20. W Katedrze na 
Zamku w grobach 
królewskich msza św. 
o godz. 9t/j za duszę 
ś. p. Bony Sforcyi.

20. W kościele Bo­
żego Ciała, nabożeń­
stwo bractwa „Pięciu 
ran Puna Jezusa".

21. W kośc. P. P. 
Wizytek nabożeństwo 
półdniowe z wysta­
wieniem Najśw. Sa­
kramentu.

25. W kośc. O .O . 
A ugustyjanów  odpust 
zupełny.

25. W kośc. O. O. 
Reformatów.

27. W kośc. O.O. 
Augustyjanów (św. 
Katarzyny) w każdą 
4 niedzielę miesiąca 
odpust bracki N. P. 
Maryi Pocieszenia.

27. Zaczyna się 
Adwent i roraty we 
wszystkich kościołach 
krakowskich o godz. 
6 rano; w katedrze 
o 8 rano.

30 Odpust bracki 
w kościele św. Flo- 
ryjana, przez cały 
Adwent co dzień o 
godz. 6 rano, w nie­
dzielę zaś z wysta­
wieniem Najśw. Sa­
kramentu i suplika- 
cyjami.

30. W kośc. P .P . 
Franciszkanek (św. 
Andrzeja.

Przysłowia od miejscowości.
Katarzyna z Nadarzyna. Nadarzyn, miasteczko w wo­

jewództwie mazowieckim, w ziemi i pow. warszawskim. 
Druga część tój przypowieści m ówi: Jakóbek z Bubek, 
zapowiedź pierwsza. Czy była istotnie kiedy’taka zapowiedź 
ubogiej pary, nie wiadomo; dosyć, że całe to wyrzeczenie 
dotąd jest powtarzane, a zastosowanie onego rozmaite, 
mianowicie zaś słnży niejako za ironią z tytułomanii.

A akądeieit ojcze t  — Z  Wilanowa. — A  czapka skur- 
czypa>ko! — Ila , i copka z Wilanowa. Chłopek wilanow­
ski, więcej od innych włościan zuchwały i hardy, nie jest 
skorym do odsłonięcia głowy i nizkiego ukłonu. Może 
przyczyna tego polega w tradycyjnie przechowującej się 
pamięci: że obrońca chrześcijaństwa i syn jego Konstanty 
byli ich panami, a następnie znakomite i możne rodziny 
dziedziczyły tę majętność.
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Matka Boża
w Kalwaryi Zebrzydowskiej.
W Kslwaryi zwanój Zebrzydowską, od­

ległej od Krakowa 4 mile ku Tatiom, żało- 
żonój w r. 1602 przez Mikołaja Zebrzydow­
skiego, wojewodę lubelskiego, marszałka 
wielkiego koronneg', jest cudowny obraz 
N. M. Panny. Mitsui się w bocznej kaplicy, 
przeniesiony do niej ze wsi Kopytówki. 
W wielkim ołtarzu jest statua srebrna, którą 
Biskup Bernard Maciejowski kazał zrobić 
w Rzymie jeszcze r. 1590, na wzór Lore- 
tańskiój. Była w Lublinie w jezuickim ko­
ściele,— póżniśj przechowywano ją w zamku 
lanckorońskim. Słynną cudami Kalwaryją, 
w którój są dróżki na wzór jerozolimskich, 
odwiedzali królowie Władysław IV, Jan Ka- 
zim iśrz, Cesarze Józef II i Franciszek I; 
a ludu bywa na odpuście w sierpniu na 
W niebowzięcie i po 100,000. Mniej licznie 
gromadzą się wierni w kwietnią niedzielę, 
w Zesłanie Ducha św., na Boże Ciało, w Naro­
dzenie Matki Boskiej i na św. Franciszka.

Tysiąckroć bądź pozdrowiona, Królowa I 
Milioukroć uwielbiona, Królował 
Maryja, Maryja, o Maryja Królowa.

Do Ciebie się uciekamy, Królowa!
Pomocy Twojej żądamy, Królowa!
Maryja, Maryja, o Maryja Królowa,

Żadnego nie chcesz opuścić, Królowa!
Kto Cię chce powirinie uczcić, Królowa! 
Maryja, Maryja, o Maryja Królowa.

W szyscy folgę lub pociechę Królowa!
Twój przyczyną biorą cechę, Królowa! 
Maryja, Maryja, o Maryja Królowa!

My grzószoi Ciebie wzywamy, Królowa! 
Miłości Twojój żądamy, Królowa!
Maryja, Maryja, o Maryja Królowa.

Posilaj pokutujących, Królowa!
Nas do Ciebie wołających, Królowa! 
Maryja, Maryja, o Maryja Królowa.

Nie dopuszczaj na nas padu, Królowa! 
Moru, wojny, broń od głodu, Królowa! 
Matyja, Maryja, o Maryja Królowa.

Uproś nam u Syna Twego, Królowa 1 
Odpuszczenia wszego złego, Królował 
Maryja, Maryja, o Matyja Królowa, 

i t. d.

Z a p is k i.

Przysłowia od miejscowości.
Starsza słucha fa r a y n ii  kalw ińska wiara. Słuck nad 

Słuezą, w województwie i pow. nowogrodzkim, główne 
miasto księstwa, należącego do domu Radziwiłłów. Fun­
dowany tu zbór dla wyznania reformowanego, dał powód 
w epoce waśni religijnych do przysłowia, mówiącego o da- 
wności fary słuckiój, zbudowanój z modrzewia 1419 r.

To tyle warto: co bió się za Widdeń. Kiedy liczne 
tłumy Turków i Tatt rów obiegły V\ jód> ń 1683 r., we­
zwany na odsiecz Jan III, prz\ był z wojskiem i świetne 
12 września odniósł zwycięztwo. .laką za tak wielkie do­
brodziejstwo odebrał wdzięczność, świadczą dzieje; król 
tćż w listach do swojój Marysieńki pisanych wyrażał: 
źe oswobodziciele Wiednia o głodzie i boso wracali do 
ojczyzny.
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Gr R U D Z I E N
ma dni 31.

NABOŻEŃSTWA

w  kościo łach  krakow skich,
3. W kośc. O. O. 

Jezuitów o godz. 9 
wotywa.

4. W kościele św. 
Barbary.

4. W kośe. O. O. 
Jezuitów św. Franci­
szka Ksawerego T. J.

6. W kościele św. 
Mikołaja na Wesnłćj.

8. W kośc. O. O. 
Bernardynów z okta­
wą, codziennie z 2 
kazaniami, na końcu 
40-god. nabożeństwo; 
w kościele św. Bar­
bary, O. O. Franci­
szkanów, O. O. Re­
formatów , św. An­
drzeja (P . P. Fran­
ciszkanek) przez je­
den dzień.

10. W kośc. O. O, 
Kapucynów.

11. W kośc. O. O. 
Paulinów na Skałce 
odpust bractwa „ÓŚ. 
Aniołów Stróżów”.

1). W kościele św. 
Barbary uroczyste na­
bożeństwo zgroma­
dzenia pomocników 
handlowych.

12. W katedrze na 
Zamku w grobach 
królewskich msza św. 
o godz. 9'/j za duszę 
wiekop. pamięci Ste­
fana Batorego.

16. Rozpoczyna się 
nowenna do Bożego 
Narodzenia z wysta­
wieniem Najśw. Sa­
kramentu rano o wpół 
do 7, po poł. o 4, 
w kościele O. O. Do­
minikanów.

16. W katedrze na 
Zamku w grobach 
królewskich msza św. 
o godz. 9 za duszę 
wiekopomnej pamięci 
Jana Kazimierza i 
Maryi Ludwiki.

18. W kościele Bo­
żego Ciała na Ka­
zimierzu.

D N I

1 c.
2 P.
3 S.

ŚW IĘ TA  RZYM SK IE

Eligijusza biskupa  
Bibijanny męcz.
Post. Franciszka Ksawer.

IMIONA SŁ .

Samosiawa
Szulislaw
W iślimir

19 A w dya pror.
20 Prokta i H iyh.
21 Wchód. Bohor.

Ew. u  ś. Mat. w  r. 11. 0  poselstw ie Jana Chrz. do P. Jezusa.
4 N.
5 P.
6 W.
7 S.
8 C.
9 P. 

10 S.

2 Adw. Barbary p. m. 
Sabby i K ryspiny  
Mikofaja biskupa 
W iyilija. Ambrożego bisk. 
Niepokalane Poczęcie NMP. 
L eokadyi i W aleryi 
NMP. Loretańskiej

Lubomita
Spitoslawa
Ja ro g n iew
Ludomysl
Boguwola
W yszostawa
Radzisława

22 25 po S. Fyłym ona
23 Amfiłochia
24 Jekataryny mucz.
25 Klymenta panny
26 A typpa prepod.
27 Jakow a mucz.
28 Stefana mucz.

Ew.
11 N ."
12 P.
13 W.
14 S.
15 C.
16 P.
17 S

u ś. Jana w r. 1. 0  poselstw ie żydów  do Jana Chrzciciela.
3 Adw. Damazego pap. 
Aleksandra, A leksego  
fcucyi i Otylii p. m. 
Suchedn. Nikazego b. 
Ireneusza b. m. 
Suchedn. Euzebijusza b, 
Suchedn. Łazarza bisk.

W oj mir 
W oli dar 
W ładysława  
Sławi fijor 
Wolimir 
/,dostawa 
Zyroslaw

29 1 Adw. Paramona
30 Andrea apost.

1 N a u m a  pr.
2 Awwakuma pr.
3 Sofonia pror.
4 Warwary rancz.
5 Saw wy Oswia.

Ew. u ś. Łuk, w  r. 3. 0  przygotowaniu się na przyjęcie P. Jezusa.
18 N.
19 P.
20 W.
21 S.
22 C.
23 P.
24 S.

4 Adw. Oczekiw. NPM. 
Nemezyjusza męcz. 
Teofila męcz.
Tomasza apostola 
Zenona męcz.
W iktoryi panny  
W iyilija. Adama i E w y

Wszemir 
Mścigniew  
Bogumiła  
Tom isław bł.1 
Drogomir 
Sławomira 
Godysława

6 2 Adw. Nykołaja
7 Amwrosyja
8 P a ta p ia  prep.
9 Zaczat. Boh.

10 Myny Jermoh,
11 Dany i ta Stołpny
12 Spyridona jop.

Ewangelie trzy: 0  narodzeniu się P. Jezusa.
25 N.
26 P.
27 W.
28 S.
29 C.
30 P.
31 S.

Boże Narodzenie 
Szczepana 1 męczennika
Jana apost. Ewang. 
Młodzianków  
Tomasza bisk. męcz. 
Dawida króla 
Sylwestra papieża

Grzmisława
Wróciwói
Radomyśl
Godzisław
Gosław bł.
Ludom ił
Lassota

13 3 Adw. Ewstratia
14 Ftyrsa
15 Jełewterya jep.
16 Ahhea pror.
17 Danyiia pror.
18 Scwastyana m.
19 W onyfatya mucz.

^Odmiany światła księżycowego.
g) Pełnia d. 5 g. 6 m. 34 wieczór, mgła, zawieruchy śniegowe. 
£ , Ost. kw. d. 13 g. 9m . 25 wieczór, wielkie śn iegi i mrozy 
trwające do końca miesiąca. ®  Nów d. 21 g. 6 m. 27 rano. 

3  P . kw . d. 27 g. 10 m. 1 w  nocy.

Wschód  s ło ń c a  Z a ch ód  Dł. d n ia
dn. g . m. g. m. g. m.

5 7 49 3 53 8 4
10 7 54 3 52 7 58
15 7 58 3 49 7 51

Wschód s ło ń c a  Z achód  Oł. dn ia
dn. g. m. g. m. g. m.
20 8 2 3 52 7 50
25 8 5 3 55 7 50
30 8 6 4 —  7 54
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Przysłowia od miejscowości.
B y ł w Łowiczu. Umie łowić, t. j. kradnie, złodziej z niego, także szu­

ler. — Łowicz nad Bzurą, w województwie rawskim, ziemi sochaczewskej. 
Na sławne jarm arki tameczne przybywali kupcy niemieccy z różne'mi to­
warami; lubo od dawnego czasu straciły jarm arki na znaczeniu, zawsze 
jednak są one najznamienitsze w krajn, miąnowieie jarm ark na św. Ma­
teusz przez tydzień trwający, zwabia gromadnie obywateli ziemskich i wszel­
kiego rodzaju łowców na cudze kieszenie.

18. W  kościele św. 
A nny nabożeństw o 
brackie suchedniow e.

19. N a pam iątkę 
pow ietrza  w otyw a u- 
roczysta  na krużgan­
kach przed P . Je z u ­
sem  cudow nym  w ko­
ściele O. O. R e fo r­
matów.

21. W kościele św. 
T om asza  uroczystość 
z wystaw ieniem  Najś. 
S ak ram entu  i kaza­
niam i ran o  i po po­
lu  imu.

24. W  kościele św. 
A nny zaśnięcie św, 
J a n a  K antego.

25. W kośc, 0 . 0 .  
D om inikanów , O. O. 
A ugusty janów  odpust 
zupełny , a  u św. Fio- 
ry jana  odpust bracki 
z w ystawieniem  N ajś. 
S akram entu .

25. W  kościele św. 
K atarzyny w każdą 
4 niedzielę m iesiąca 
odpust b rack i N. P . 
M ary i Pocieszenia.

26. 27 i 28 w ko­
ściele O. O . K arm eli­
tów  na  P ia sk u  40- 
godz. nabożeństw o, 
w dniu  zaś 26 udziele­
nie błogosław ieństw a 
papieskiego z odpu­
stem  zupełnym , po 
wotywie o godz. 9.

27. W  kościele św. 
J a n a  odpust zupełny 
i u  P. P . W izy tek  
nabożeństw o półdnio- 
we z w ystaw ieniem  
N. S a k ra m e n tu , ku 
czci N. Serca  J e z u ­
sowego*

28. W kościele  k a ­
tedralnym .

81. N a zakończenie 
roku  solenne nabo­
żeństw o w kościele 
O. O . F ranciszkanów  
i w kościele Najśw . 
P . M aryi w rynku.
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Matka Boża w Studzianny.
W dyjecezyi Sandomierskiej, w Opo­

czyńskim powiecie, więcój niż od dwóch 
wieków cudami słynie obraz trzech św. Osób: 
Jezusa, Maryi i św. Józefa.

Miejscowe podania, na których Lenar­
towicz osnuł piękną rymową legendę, taki 
naznaczają początek obrazu. Trzy prześliczne 
dzićweezki, w zapust, weszły do karczmy 
w Studzianny. Ujrzały huczne tany, pijatykę, 
niepiękna wyrazy, żołuiórstwo namiętne, na 
ich niewinność? czychające. Ocalając swą 
anielską cnotę, niepostrzeżone uchodzą, bie­
gną na mały za wsią pagórek. Była zima 
z spy wielkie: śniegu zawieja je zasypuje: 
splótłszy się razem w dziewicze objęcia, po­
lecając się Niepokalanój Panience, ducha 
oddały Zimę całą nie wiedziano gdzie znikły; 
na wiosnę, gdy słońca promienie stopiły 
śniegi, ujrzano razem w uścisku niewinne 
ich ciała. Odtąd tę górę dziewiczą zwano. 
Dziedzicem Studzianny był Adam Zbąski 
i siostra jego wdowa, Starołęska Anna; długi 
czas tu nie mieszkali, nareszcie zawiadomili, 
że tam na zimę zamieszkają. Rządca we­
zwał mularza Wojciecha, z pobliskiego m ia­
sta Małogoszczy, aby dwór przysposobił. 
Wojciech, człek ubogi, ojciec lieznój rodziny, 
skrzętnie zajął się pracą, lecz wkrótce śmier­
telnie zachorował; zostawiono go w pustój 
komnacie, bez dozoru, gdzie znajdował się 
stary, w poniewiórce obraz Matki Bożej. 
Wojciech, uważając się bliskim śmierci, po 
leca się Maryi, błaga o skon szczęśliwy. 
Lecz nagle słyszy g ło s: zdrów jesteś, wstań, 
zbuduj Mi kościół t:a trzech dzieweczek 
górze, w nim umieść? ten obraz. Rzeczywi 
śeie, nagle ozdrowiał; rozpowiada widzenie, 
głos słyszany: wielu śmieli się z mowy jego, 
rządca najwięcój, lecz ukarany ślepotą po­
leca się Maryi w tymże obrazie i wkrótce 
wzrok odzyskuje. Te osobliwsze zdarzenia 
rozniosły wieść! o obrazie. Na ręce mularza 
znaczne złożono ofiary, naprzód wzniesiono 
kapliczkę, potóm kościół. Zbąski, po porozu­
mieniu się z Klemensem X, Papieżem w r. 
1674, sprowadził tu z Rzymu O. O. św. 
Filipa Neryjusza. Ci, w sto lat pói dój, zbu­
dowali tu do dziś istniejącą świątynię, w któ- 
lój dotąd obraz Matki Bożój łaskami słynie. 
Biskup Mikołaj Prażmowski jeszcze r. 1671 
swym dekretem uznał go za cudowny,

O najświętsza Matko Boża,
Jesteś śliczna jako róża,
O Maryja śliczny kwiecie,
Jak lilija z różą w lecie.

i t. d.

Z a p i s k i .

Przysłowia od miejscowości.
Wyjechał do Kozienic. Od miasteczka Kozienice zwa 

nego, blizko Wisły, w województwie sandomierskim a pow. 
radomskim, utworzono igraszkę słów, któru znaczy; do­
stał się do kozy, aresztowany, kota pasie.

Zyinął —  zginiesz, ja k  Berek pod Kockiem. Zginął 
ze szczętem, z kretesem, jak mucha, jak Kozak za D u­

najem; zginiesz marnie nieehybnie. —  Berek Josielewicz 
mianowany 1794 r. dowódcą tworzącego się z staroza- 
konnych pułku lekho-konnego, służył następnie w wojsku 
księstwa warszawskiego w stopniu szefa szwadronu. Podczas 
wojny z Austryjakami 1809 r., przybywszy z małym od­
działem do rodzinnego miasta Kocka nad Wieprzem w L u ­
belskim, osk-czony od liczniejszych nieprzyjaciół, poległ 
śmiercią walecznych.

4
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tym Nowym Roku, Ojcze nasz,
Błogosław dzieciom Twym!

5 Ach nie opuszczaj i nie karz,
Zbaw wierne —  przebacz złym.

Tym, co bez domu, kącik daj,
Chleba —  cierpiącym głód; 

Litością nasz ogarnij kraj
I łask spuść nam cud.

Opieką swą sierotę chroń
Śród ciężkich życia prób,

Zroszoną znojem ochłódź skroń,
Nadzieją otocz grób. . .

Ach nie opuszczaj i nie karz,
Zbaw wierne — przebacz złym; 

W tym Nowym Roku, Ojcze nasz, 
Błogosław dzieciom Twym!

1 .  I I .



OBRONA CZĘSTOCHOWY.
P A M I Ę T N I K

napisany przez

O. A U G U S T Y N A  K O R D E C K IEG O ,
podany w  M c i  z p rzek ładu  

JÓZEFA ŁEPKOWSKIEGO.

Jest w Małopolsce, w dyjecezyi krakow­
skiej góra Częstochowska, którą przodkowie Jasną 
Górą nazwali dlatego, że miły na wszystkie 
strony przedstawia widok i nieznacznie dążąc ku 
szczytowi z twardej się wysuwa opoki. Nazwę tę 
uświetniły bardzićj słynne owe cuda, któremi 
jaśnieje obraz Najświętszej Maryi Panny przez 
św. Łukasza na stole cyprysowym odmalowany, 
przy którym Jezus, syn Boży z swą najmilszą 
m atką i św. Józefem, opiekunem w domu Naza- 
reńskim zwykł był pokarm przyjmować. Obraz 
ten z Jeruzalem dostał się do Konstantynopola, 
a stamtąd na Ruś, gdzie go Lew, książę Ruski 
w zamku Bełzkim złożył, a w pięćset prawie lat 
W ładysław książę Opolskie w r. 1382 tu go u- 
mieścił, wielki i dosyć okazały kościół oraz k la­
sztor wybudowawszy, który zakonnikom reguły 
św. Pawła pierwszego pustelnika z Węgier spro­
wadzonym , oddał. Ponieważ zaś podobało się 
wszechmocnemu Bogu szczególniejszćmi łaskami 
miejsce to głośnćm uczynić, i wielkiemi dobro- 
dziejstwy pobożnych katolików do wielbienia 
obrazu Matki Boskiej skłonić, zaczęli nie tylko 
mieszkańcy Królestwa pielgrzymki odbywać, lecz 
także liczne ludy z sąsiednich i odległych krajów  : 
R usin i, Litwini, Żmudzini, P rusacy , Kaszuby, 
Kroaci, Dalmatowie, Inflantczycy, Węgrzy, Dako- 
wie, Mołdawianie, Albańczycy, Szlązacy, Czesi, 
S a s i; a królowie, książęta i biskupi, senatoro­
wie, szlachta i inni składali tu liczne swoje wota. 
Ażeby zaś drogi ten skarb świętego obrazu, z któ­
rego tyle dobrodziejstw Boga na Jego czcicieli

spływa, ocalić od grabieży nieprzyjaciół (czego 
się już był przedtem Czech Zyska, Hussyta 
w roku 1430 na tćm świętem miejscu dopuścił) 
W ładysław IV król polski z pobożną i wspaniałą 
szczodrobliwością otoczył kościół i klasztor murem, 
(który już byli pićrwej zakonnicy własnym ko­
sztem wznieśli) i basztami umocnił. W tymże 
czasie także Maciej Łubieński, arcybiskup gnieź­
nieński, prymas królestwa polskiego, kaplicę 
gdzie pierwiastkowo święty obraz był umieszczony, 
z wielkim kosztem obszćrniej odbudował i kształt 
jej kościoła nadał. Gdy Karol Gustaw, król 
szwedzki w r. 1655 Polskę najechał, i pustosząc 
wszystkie jej ziemie, po kościołach święte naczy­
nia i skarby zrabował, i na tein sobie wiele za­
łożył: aby klasztor częstochowski nie pozostał 
wolnym od rabunku jego wojska. W ysłał więc 
z licznem żołnierstwein gienerała Millera na jego 
zdobycie. Co przy tćm dobywaniu zaszło, porząd­
kiem czytaj i składaj dzięki wielkiej Niebios 
i ziemi Królowej, na Jasnej Górze siedzibę mają- 
c ć j, tryjumfującej z zuchwałych a świętokradz- 
kich zamachów heretyków, w którćj cudowne 
dzieła Boskie uwielbiaj.

Gdy Bóg Najwyższy postanowił ukarać Pola­
ków, w dobroci swojćj zesłał wpićrw ku upamię- 
taniu rozmaite przepowiednie i znaki przyszłą 
klęskę zwiastujące. Dopuścił, iż oprócz wielu cu­
dów na niebie i ziemi kościół częstochowski 
w pośród zimy od uderzenia piorunu zrysował się
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a wyniosła wieża, okazała wysoka i bogatą, ko­
pułą, przypadkowym pożarem spłonęła R. P. 1654 
dnia 10 lutego. Lecz najbardziej przeraził wszyst­
kich cudowny znak na niebie, który się zdarzył 
tegoż samego roku, dnia 9 czerwca, na twarzy 
zachodzącego słońca. Nad nosem słońca widziano 
krzyż, przemieniający się w serce, które mieczem 
przeszyte, chyląc się na stronę lewą, stanęło pod 
okiem. Pod drugióm zaś okiem twarzy słonecznej 
widziano uzbrojoną rękę, jabłko trzymającą; 
jabłko to wznosiło się po oku ku czołowi, rozdzie­
liwszy się na cztery części, a gdy wypłynęło po 
nad tarczę słońca, przedstawiło rózgę.

Roku więc następnego, niby bicz Boży prze­
ciwko Polakom wyruszył z północy Karol Gustaw 
królem szwedzkim wybrany, chociaż królestwo 
to prawem następstwa należało się Janowi Kazi­
mierzowi, królowi polskiemu. Po zajęciu Wielko­
polski, gdy miał ruszyć ku Krak o w u, umyślił: 
aby napaść na klasztor częstochowski. W ysłał 
więc w tym celu naprzód część wojska z Radzie­
jowskim  , uważając za korzystne skarbami i sprzę­
tem jasnogórskim powiększyć siły wojenne, po­
trzebne do zdobywania stolicy Rzeczypospolitej.

Kiedy takowe plany układają sobie szwedzi 
w Kaliszu, zbliżające się wojska polskie pomie­
szały ich zamiary i zmusiły nieprzyjaciela do za­
jęcia pierwej Koła, Łęczycy, Łowicza i W arszawy 
Wreszcie gdy wpadły Szwedy do Krakowa, wedle 
pićrwotnćj myśli wysłali ku Częstochowie trzy ty­
siące wyborowej konnicy. Lecz i ta wyprawa się 
niepowiodła; Gustaw albowiem posłyszawszy o 
zbliżaniu się kwarcianych wyruszył wraz z woj­
skiem  z Krakowa, zostawiwszy tylko załogę dla 
obrony stolicy. Stąd, gdy po układach z wodzami 
królestwa w Korczynie odbytych, do Warszawy 
przybył, w ysłał jenerała  Millera z częścią wojska 
dla ząjęcia klasztoru częstochowskiego i zosta­
wienia w nim załogi.

Jan  W ejcbard, hrabia z Wrzeszczewicz, chcąc 
się przysłużyć Gustawowi, naprzód pośpieszył 
i niespodzianie pod klasztorem około godziny 
dziesiątćj w nocy z wojskiem stanąwszy, dla po­
strachu niezwyczajnym odgłosem trąb przeraził 
sługi Boże — a zarazem wysłał posłów dla oznaj­
mienia zakonnikom : ażeby i oni, skoro już wszyst­
ka  Rzeczpospolita poddała się królowi szwedz­
kiemu, klasztor pod jego władzę oddali — w prze­

ciwnym zaś razie groził ostateczną zagładą, któ- 
rćj opierający się jego woli doznać będą musieli 
od czterech tysięcy żołnierzów wkrótce pod mury 
podstąpić mających; obiecał wreszcie wszystkie 
posiadłości klasztorne w perzynę obrócić. Gdy 
zakonnicy przystępu stanowczo odmówili, pozorem 
uszanowania dla świętego miejsca wściekłość swoję 
osłaniając, do następnego dnia sprawę odłożył.

Gdy dzień zajaśniał, wyszli do hrabiego po­
słowie z Jasnej Góry : Brat Benedykt Jaraczewski 
i Brat Marcellin Tomicki z oświadczeniem w imie­
niu zgrom adzenia: że się dziwią niezmiernie 
i wcale nie pojmują co to znaczy, że pan kato­
licki występuje tak po nieprzyjacielsku przeciw 
świętemu miejscu, którego sam niedawno był 
szczególniejszym obrońcą i hojnym dobrodziejem, 
że teraz podczas głuchój nocy z wojennym ha­
łasem napada i bramy klasztorne otworzyć sobie 
każe. D odali, że wszyscy ojcowie błagają go 
i zaklinają na wiarę katolicką, ażeby im pozwo­
lił, jako mnichom, oddawać się zatrudnieniom ży­
cia według reguły ieb zakonu i ażeby im wolno 
było bez przeszkody i obawy zostać w spokoju 
pod jego opieką. Nie tajno wam, zacni ojcowie, 
odpowiedział na to hrabia, z jakiem  usposobieniem 
byłem zawsze dla tego świętego miejsca i dla wa­
szego zgromadzenia, również z ja ką  sumiennością 
i stałością opiekowałem się wami i  jakiem i dobro- 
dziejstwy udarowałem. Dlatego pragnąłbym, że­
byście byli tego przekonania : że obecne czasy w ni- 
czem nie zmiejszyły mojej dla tons przychylności 
i życzliwości. Jako przyjaciel, nie jako wróg, i teraz 
do was przychodzę. Bez obawy zdajcie mojej opiece 
icasz klasztor-, tak radzi czas i  okoliczności — 
zyskacie upragnioną spokojnośó, dla klasztoru zaś 
bezpieczeństwo. Przyrzekam wam stanoioczo, że 
świętości zostaną nu  tknięte, a dobra i posiadłości 
wasze nie będą niszczone: sam będę ponosił nie­
zbędne koszta, a nawet o was będę m iał staranie 
i  środków utrzymania się dostarczę. Rozważcie za­
tem pilnie: ile skorzystacie, jeżeli czyniąc zadosyó 
moim życzeniom, zechcecie mi oddaó klasztor. Za­
stanówcie się nad tern, aby was większe nieszczęście 
nie zaskoczyło ze strony tu ż, tuż zagrażającego 
wojska gienerała Millera, heretyka, którego rozkazy 
tóm twardsze będą, że jest nieprzyjacielem świętej 
wiary. Trzeba będzie, ulegając konieczności, znieść, 
co surowy wykonawca postanowi i dopiero późno
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żałować będziecie z bólem duszy i ciała, żeście 
lozgardzili łagodną radą.

Niepomału poruszyła zakonników świeża p a­
mięć dobrodziejstw hrabiego i obietnica przychyl­
ności na przyszłość, jednakowoż podstąpienie dnia 
wczorajszego w zbyt znacznej liczbie pod mury, 
mocno niepokojąc umysły, nie pozwoliło stosować 
się do jego rady i utrzymało niezachwiane posta­
nowienie bronienia klasztoru, zwłaszcza że ich 
niepomału dotknęło nieszczęście łatwowiernych, 
uwiedzionych chytrćm słowem nieprzyjaciela. Za 
zgodą więc wszystkich uznano: że od wroga 
wszystkiego lękać się należy.

Gdy wielu ze szlachty uciekających przed wście­
kłością wojny w klasztorze się schroniło, zakon­
nicy chcąc im zaufanie swe pokazać, zapytali: co 
sądzą w tej sprawie ? Pan Stefan Zamojski, 
miecznik sieradzki, mąż roztropny i wielkiego 
umysłu, w sztuce wojennćj biegły, wszelkie w ą­
chanie się usunął, tak  do obradujących przemó­
wiwszy: O waszę to sprawę chodzi, czcigodni oj­
cowie ! porównawszy zatem potęgę nieprzyjaciel­
skiego wojska z możnością stawienia je j  oporu 
z waszej strony, podług sił i środków obrony idźcie 
za własną wolą. Wprawdzie my, jako  goście tutaj 
z trudnością możemy wam światłej udzielić ra d y; 
jednakże ponieważ od was, wielebni ojcowie, za­
pytani zostaliśmy, co myślimy uczynić ? — póki 
konieczność nie nagli, dalekiem od nas niech będzie 
poddanie się woli nieprzyjaciela: haniebną cii o- 
iciem i niegodziwą jest rzeczą przez sromotne i le 
ganię szukać u wiarołomnego nieprzyjaciela nie­
pewnego pokoju. Uchroniliśmy się tu z włos ićj 
woli i z miłości ku świętemu miejscu z żon mi 
i dziećmi najdroższemi, oddając się w opiekę N a j­
świętszej Bogarodzicy; z niezachwianą zatem wiarą 
postanowiliśmy żyć z wami, najbogobojniejsi ojcowie, 
i z wami raczej umierać, jeżeli tak Bóg zechce, 
aniżeli przyjąć ja k i  warunek nikczemnej niewoli 
lub patrzeć na zniewagę świętości. O! zapewne ta 
Matka Najwyższego Boga, która nas natchnęła 
szlachetną żądzą bronienia Jej czci przeciwko bez­
bożnym bluinierstwom heretykóio, przybędzie w po­
moc pobożnym usiłowaniom sług swoich i sprawę 
słusznej obrony leesprze.

W ysłano więc znowu tychże samych ojców, 
aby przez pamięć dawniejszych przyjacielskich 
z niemi stosunków prosić hrabiego o odstąpienie

od swego zamiaru, albo przynajmniej o zanie­
chanie go do czasu: dopóki ojcowie, który do woli 
przełożonych we wszystkićm stosować się muszą 
od przewielebnego ojca prowincyała nie będą 
mieli w tym razie rozkazu. Spowodował wtedy 
obowiązki prowincyjała prze w. O. Teofil Bronow- 
ski, mąż wielce w zakonie zesłużony, który n a­
tenczas na Szlązku, w zgromadzeniu swojego za­
konu, w Głogowie zostawał.

W racają ojcowie, żaląc się, że napróżno użyli 
wszelkich stai'ań , aby zmiękczyć to dzikie serce, 
a jeden z nich wydobywa pismo z warunkami 
poddania się, które hrabia spisał — z groźbą, iż 
w razie, gdyby ich nie przyjęli, wsie klasztorne ze 
szczętem spali.

Osnowa warunków taka:
D zisiaj, dnia dziewiątego listopada stanęła 

umowa z Jaśnie Wielmożnym Panem Janem Wej- 
chardem hrabią Wrzeszczewiczem, z postanowienia 
Jego Królewskeij Mości króla szwedzkiego naj­
wyższym naczelnikiem wyprawy, oraz pułkownikiem  
legii konnśj i pieszój, w imieniu Najjaśniejszego 
i  Najpotężniejszego Książęcia i Pana Karola G u­
stawa, Króla Szwedów, Gotów, Wandalów i t. d. 
i t. d. pana swego najłaskawszego z jednej —  a 
z drugiej strony z wielce czcigodnemi: Przeorem, 
Podprzeorzym i z całem Zgromadzeniem Jasnogór­
ski em czyli Częstochowskiem. I  umowę tę przyrze- 
czono obustronnie we wszystkich je j  warunkach 
i punktach święcie, sumiennie i niewzruszenie za­
chować. Rzecz zaś słowo w słowo następująca:

1. Jasna Góra poddaje się na słowo hrabiego 
razem z klasztorem , warowniami i twierdzami, 
Jego Królewskiej Mości królowi Szwedzkiemu 
i Jego Królewskiej Mości, jako  Obrońcy swemu 
Najłaskawszemu, cześć oddaje.

2. Wszyscy zakonnicy (ilukolwiek ich jest, od 
pierwszego do ostatniego) słowem kapłańskióm  
i zakonnem przysięgają i obiecują: Najjaśniejsze­
mu królowi szwedzkiemu Karolowi Gustawowi 
wierność, uszanowanie i posłuszeństwo; również 
zrzekają się wszelkich związków, spisków, układów  
i  umów z królem Janem Kazimierzem i jego 
stronnikami.

3. Zgromadzenie prziyjmuje na gubernatora wa­
rowni i załogi hrabiego Wrzeszczewicza, któremu, 
także i  jego podwładnym, wyższych i niższych 
stopni, przyrzeka wszelką wierność, uczciwe poro­
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zumienie się, uszanowanie, a w szczególności •posłu­
szeństwo w sprawach wojny się tyczących.

4. Przyjmą zakonnicy załogę, złożoną z stałej 
liczby żołnierzom, która nie będzie powiększoną ani 
teraz, ani w innym czasie, chyba, gdyby tego ko­
nieczność wymagała.

5. Wszystkie działa, grochy i inne zasoby wo­
jenne, jakiekolwiek one mają nazwisko (ze szcze­
gólnym spisem takowych) ryże j wspomnionemu 
hrabiemu wydane zostaną. W  tym względzie Ojco­
wie nic nie zatają pod karą śmierci — również 
wszystkie miejsca podziemne (któreby warowni 
szkodliwemi być mogły), pokażą rzeczonemu hra­
biemu albo jego zastępcy, pod, tąż samą karą.

6. Rozpuszczą natychmiast wszystko żołnierstwo, 
które teraz mają, tak hajduków, jako i innych 
i  żadnego żołnierza czy to jaw nie , czy to pota­
jemnie, bez wyraźnego pozwolenia hrabiego lub 
jego zastępcy w klasztorze nie będą utrzymywać, 
podejmować albo żywić.

7. Zrzekają się wszelkiego znoszenia się z nie­
przyjaciółmi Jego Królewskiej Mości króla szwedz­
kiego, bądź to na piśmie, bądź to ustnie, lub też 

jakimkolw iek innym sposobem, i ścięcie przyrzekają: 
o wszystkiem, cuJcolwiekby s;ę z ich wiedzą na 
szkodę Najjaśniejszego króla szwedzkiego działo, 
wcześnie donieść i takowemu złemu z całą swoją 
możnością i niezachwianą uńernością zapobiśdz.

8. A  nakoniec na zawdzięczenie wspomnianej 
umowy, rzeczeni ojcoioie i zgromadzenie ojiarują 
się wyżej wzmiankowanemu hrabiemu i gienerałowi 
pewną sumę piśniężną w gotówce wypłacić.

Z  drugiej strony hrabia wyżśj wspomniany 
przyrzeka w imieniu Najjaśniejszego i Najpotę 
żniejszego Karola Gustawa, króla Szwedów, Wan­
dalów i t. d. i t. d, szanownym ojcom i całemu 
zgroamdzeniu i t. d.

Krótko na to ojcowie odpowiedzieli: Byłoby 
świętokradztwem, ażeby zakonnicy, którzy Bogu 
jedynie ślubami się zobowiązali, przysięgali na 
rzeczy świeckie; bezhożnem by było znieważać 
obecnością niewiernych czci Bożej poświęcone miejsca', 
przeznaczeniem zaś ich (zakonników) jest: raczśj 
uczciwie poledz, niż żyć bezbożnie. A  zatem, choć 
•pan hrabia grozi: przecież z pewnością nigdy nie 
uczynię tego, czego sobie życzy.

Uniósłszy się gniewem nieprawy katolik , za­
palił zabudowania przy kościele św. Barbary i w

pospiesznym pochodzie do Krzepic odciągnął, po­
żegnawszy Częstochowę kilkakrotnym wystrzałem 
z dział.

W cztery dni potem , wzmocniony wojskiem 
załogi k rzepickiej, napadł na posiadłości k la­
sztorne i przeszło cztćrysta sztuk rogacizny i trzody 
uprowadził. Dalej nie hamując się w swojej za- 
palczywości zabiega drogę Millerowi (który w ten­
czas z województwa Sieradzkiego do Prus wy­
prawę gotował) i radzi mu przyśpieszenie napadu 
na klasztor. Bez trudności też zwolennik K al­
wińskiego zabobonu usłuchał kato lika, szczegól- 
n ić j, gdy tenże ciągle mu praw ił o ogromnych 
bogactwach k lasztoru , i o złożonych tamże pota­
jem nie majątkach szlachty: łatwo zatem tak  wy­
mownym przedstawieniom dał się nakłonić do 
złupienia skarbu, w nadziei powiększenia sił wo­
jennych na wyprawę do Prus.

Wśród tego wysłało zgromadzenie dwócli oj­
ców do Krakowa, do Witemberga, wodza szwedz­
kiego wojska, a to niby w celu otrzymania listu 
bezpieczeństwa, w rzeczy zaś samój dla zbadan ia: 
co on uczynić z klasztorem sobie zamierzył — 
i dlatego takich szczególniej wysłano, którzy 
znali dokładnie język niemiecki. Ci właśnie w tym 
czasie wróciwszy oznajm ują, że Witemberg nie 
wzbraniał się wydać klasztorowi listu bezpieczeń­
stwa , owszem polecił naczelnikowi kancelaryi, 
ażeby takowy ja k  najprędzej wygotował, a to aż 
do dalszego postanowienia o klasztorze. Odpo­
wiedź ta  (chociaż przełożony już poprzednio my­
ślał o obronie klasztoru), nabawiła go teraz tern 
większćj troski. Zwoławszy więc na wspólną na­
radę Ojców i zapytawszy każdego o zdanie, gdy 
wszyscy jednomyślnie sądzili, ażeby bez wszel- 
kićj trwogi, poruczywszy się Panu Bogu i obro 
nie Najświętszćj Dziewicy Matki (w którój szcze­
gólniejszej opiece miejsce zostawało) bronić k la ­
sztoru : przełożony zwrócił całą uwagę na stawie­
nie odporu nieprzyjacielowi sądząc, że żadnego 
środka i sposobu w tćj sprawie pomijać nie 
należy.

Po lewćj stronie, na pochyłości Jasnćj Góry 
znajdowało się wiele tandeciarskich kramów, 
wzdłuż murów fortecznych szeregiem się ciągną­
cych , w których wystawiane były na sprzedaż 
rozmaite przedmioty, przyczyniające się do po­
mnożenia pobożności katolików i pielgrzymowi
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sławne cudami miejsce zwiedzających, jako  to : 
)brazy świętych, różańce, koronki, książki i inne 
rzeczy. Ponieważ kramy owe mogły ułatwić 
przystęp pod mury, polecono więc je  zburzyć. 
Z tego powodu nie oszczędzono nawet budowli 
bliższych podnóża góry. Dalej ks. przeor przed­
stawia uniżoną prośbę Najjaśniejszemu Królowi 
Janowi Kazimićrzowi, który wtenczas wstąpił dla 
zebrania wojska do księstwa Opolskiego; szlachta 
bowiem niektóra zwabiona od Szweda nadzieją 
pokoju i bezpieczeństwa, do domów się rozeszła.

7. W tak szybkim postępie nieprzyjaciół nie mo­
żna było spodziewać się od króla pomocy, któraby 
wrogom w liczbie i sile sprostać mogła. Pisze 
dalćj ks. przeor do pana Stefana Czarnieckiego 
kasztelana kijowskiego, po którym się spodzió- 
wano, że najprędzój przyjść może w pomoc Jas­
nej Górze, ponieważ stał z wojskiem tylko o gra­
nicę, bo w księstwie Siew ierskićm ; jeżeli ustę­
pując z Krakowa nie dał poprzednio słowa Szwe­
dowi, że przeciwko niemu w czasie oznaczonym 
oręża nie podniesie. Pisze i do znakomitszych 
naczelników nieprzyjacielskiego wojska, szczegól­
niej do hrabiego Wrzeszczewicza (któremu także 
wizerunek Bogarodzicy misternie na miedzi wyro­
biony posłano) aby, gdy już wzgląd na zakon­
ników, którym dotąd przyjaźń swoję okazywał 
od przedsięwziętych kroków wstrzymać go nie 
może: cześć przynajmniej Bogarodzicy, którą za 
cudowne siebie przez Nią ocalenie, świetnemi 
daram i na Jasnej Górze uczcił, zmieniła jego za­
miary. Napisał i do Sadowskiego, pułkownika 
króla szwedzkiego, prosząc go, aby nie chciał na­
rażać na zgubę świętego miejsca, słynnego po­
bożnością i ślubami królów i wodzów nie tylko 
w ojczystej ziemi żyjących, lecz także książąt cu­
dzoziemskich; miejsca sławnego pielgrzymkami 
Czechów, Morawian, Szlązaków i innych sąsied­
nich ludów słowiańskiej mowy. Ten więcój umiar­
kowany i łaskaw szy na katolików, chociaż się 
trzymał zasad wiary Lutra, przeczytawszy list, 
wziął ojców do siebie wysłanych na stronę, i dał 
im ustnie taką ra d ę : Trzeba wam, ja k  widzę, 
Ojcowie, wziąć na siebie ciężar grożącej wojny, 
tak atoli, aby rozdrażnieniem jakowem z waszej 
strony nie stał się nieprzyjaciel okrutniejszym. 
Podczas układów 'przedstawiajcie te i owe warunki 
poddania się, dopóki takie podane nie będą, na

którebyście przystać mogli. Millerowi zaś radzi, 
aby nie sam klasztoru dobyw ał: Cóż to bowiem 
(mówił) będzie za sława ze zdobycia klasztoru dla 
tego, którego męstwu większe niegdyś twierdzy ule­
gły ? A gdyby mnichy przemogły, ja ką ż hańbą u 
potomności imię twoje okryjesz, jeżeli od nierycer- 
skiego gminu pokonanym zostaniesz !

H rabia Wrzeszczewicz, niezmiękczony bynaj­
mniej podarunkiem, prośbą, oraz pokorą re li­
gijną, nadęty równie dumą, jako  i bluźnierstwy, 
odpowiedział na list pana Stanisława Warszyckie- 
go, kasztelana krakowskiego, pierwszógo senatora 
królestwa, który go od bezbożnego czynu odwo­
dził, w tych słowach: Niech sobie przyjdzie pan 
kasztelan i broni z całą swoją pobożnością owego 
świętego miejsca; oto czeka tu na niego wojsko kró­
lewskie.

Pićrwszy ów na świeckich ławach zasiadający 
w Rzeczypospolitej senator nie pominął nigdy 
żadnej sposobności ozdobienia świętego miejsca 
darami i bronienia go od zamachów nieprzyjaciół — 
tak też i teraz uważał za rzecz bardzo pożyteczną 
nakłonić katolika, ażeby zaniechał swiętokradz- 
kiego zdobywania góry, oddawna czci Bogarodzicy 
poświęconój; spodziewając się nie bez słuszności, 
że stopień jego wysoki najwięcej wpływu wywrze 
na tego, który za dobrodziejstwy wypuszczenia mu 
w dzierżawę kopalń soli w Wieliczce, Polakom 
był obowiązany: a co je s t najważniejsza, sam był 
niegdyś szczególniejszym i dobroczynnym pro­
tektorem świętego miejsca. Dowiódł tedy niepo- 
mału kasztelan, jak  go obchodzi cześć najświęt­
szej Maryi Panny: posłał albowiem 300 złotych 
na wykup bydła przez wojska nieprzyjacielskie 
uprowadzonego, i dostarczył klasztorowi na obronę 
dwanaście większych dział. Krótko powiedziawszy, 
podejmował wszelkie starania, gdzie się tylko 
dało, aby święte miejsce nie uległo potędze he­
retyckich nieprzyjaciół.

Przybywają tymczasem z konwentu wieluń­
skiego : O. Jacek Rudnicki prof. tegoż zakonu, a 
wkrótce potem pan Michał Chlebowski, donosząc: 
że Miller w dziesięć tysięcy wojska i z dziewie- 
nastą działam i większego kalibru, jak o  też z in ­
nym przyrządem wojennym ruszył z W ielunia ku 
Częstochowie z posiłkowemi hufcami hrabiego 
Wrzeszczewicza, W acława Sadowskiego, księcia
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Leskiego i dwóch pułkowników polaków, i że tu 
z wszelką pewnością dnia 18 b. m. przybędzie.

Po tem doniesieniu słabsi w wierze, co mniej 
ufali domowym siłom, lękać się poczęli, widząc 
przed sobą nieprzyjaciela w sztuce wojskowej 
wyćwiczonego a niepohamowanego i dumnego 
z sprzyjającego mu szczęścia. Szczególniej też gdy 
ojciec przeor W ieluński, zważając, że siły kla­
sztoru nie będą dostateczne do odparcia napadu, 
radził, że trzeba raczej myśleć o wyjednaniu ja ­
kiegokolwiek pokoju, aniżeli miejsce święte n ara ­
żać na szwank niepewnego wypadku w ojny; ażeby 
kiedy już będzie zapóźno, zgromadzenie nie żało­
wało, że zaniechało układów poddania. Lecz prze­
łożony Jasnej Góry zwróciwszy całą swoję myśl 
i usiłowanie do obrony skarbnicy łask Bożych 
i świętości Królestwa Polskiego, miejsca słynnego 
z rozlicznych i wielkich cudów, z nieustraszonym 
umysłem w przedsięwziętym trwając zamiarze, za­
chęcał braci i nak łan ia ł: ażeby walcząc zrobili 
ofiarę z swego życia na cześć Bogarodzicy, która 
tyle tak  wielkich dobrodziejstw z tego miejsca na 
naród polski z hojną łaskawością zlała, ażeby 
pamiętali i ufali, że niemniej dla sług i stróżów 
swoich w tak  wielkićj potrzebie będzie łaskaw ą

Tak więc dnia 18 listopada zwołuje wszyst­
kich ojców zgromadzenia zakonnego, oraz tych, 
którzykolwiek ze świeckich osób schronili się do 
Częstochowy; zachęca ich pobożnie, ażeby byli 
uczestnikami Mszy świętej przed obrazem Najśw. 
Maryi Panny — rozkazuje obnosić Najświętszy 
Sakrament około murów i warowni wśród pu­
blicznych modłów — błogosławi działa większe 
i mniejsze, kule ołowiane, żelazne i naczynia z pro­
chem. Dodając odwagi zachęca, ażeby każdy peł­
niąc swój obowiązek, który na niego przypadł, 
bez trwogi czekał na nieprzyjaciela. W tćm, p ra­
wie o godzinie drugiej po południu gromadzą się 
bufy szwedzkie — a gdy stanęły u podnóża góry, 
naprzeciw klasztoru, gienerał Miller przesłał przez 
jednego klasztornego ze wsi Lgoty list do zakon­
ników i innych wtenczas w klasztorze będących.

Nie zdawało nam się stósownćm na list ten 
odpowiadać piśmiennie, szczególniej, gdy już na wieś 
zwaną Częstochówlcą, nie czekając odpowiedzi, Szwe­
dzi napadli i wśród srogości nieprzyjacielskićj za­
jęli folwark przyległy klasztorowi, zabiwszy Jana 
Konopskiego, rządcę; a przytćm sadowić się za­

częli w miejscach korzystniejszych do szturmowa­
nia: już więc nie pisać, ale orężem działać wy­
padało. W czasie więc, kiedy szwedzi błąkali się 
po polach, badając położenie i uzbrojenie warowni, 
powitaliśmy ich strzałami z dział; co tak dobrze 
wpłynęło, że Miller m usiał pod wieczór żądać za­
wieszenia broni, wysławszy w tym celu dwóch 
rejmentarzów Polaków, którzy korzystając z tej 
sposobności święcie przyrzekli ojcom, że żadną 
miarą nie wezmą oręża przeciw świętemu miej­
scu. Toż samo usposobienie było Scytów, Daków, 
i Mołdawiau, których dwa tysiące pod dwoma 
pułkownikami polskićmi królowi szwedzkiemu słu­
żyło.

Niech stąd oceni roztropny czytelnik, o ile 
straszniejszymi są dla miejsc świętych heretycy 
i pozorni katolicy od najbardzićj barbarzyńskich 
narodów.

Z łatwością przyrzekli ojcowie, że zezwolą na 
żądanie, jeżeli wojska od ieh folwarku Miller od­
prowadzi — a ponieważ tego odmówił, musieli 
się udać do sprawiedliwej obrony: gdy zatem w i­
dzieli, że ich spichlerz (lepićj tego roku niż kiedy- 
indziej w zboże zaopatrzony) dogodnym stać się 
może nieprzyjacielowi, dostarczając mu żywności 
i schronienia, zapalili takowy w nocy rzucaniem 
kul ognistych, wypędziwszy stam tąd nieprzyja­
ciela.

Dnia następnego postawił Miller Sadowskiego 
i księcia Heskiego przy kościele świętój Barbary 
i przy nowicyjacie — sam zaś (czy to niepomyślną 
wróżbą pierwszego napadu zmieszany, czy też skło­
niony dogodnością miejsca więcćj odpowiedniego 
do przypuszczenia szturmu) odciągnął z większemi 
działami w stronę północną klasztoru ku wsi Czę­
stochowie, gdzie z ukrycia między budowlami rzu­
cił niezmierną liczbę kul na nasze obronne m iej­
sca, bez uszkodzenia jednak klasztoru. Snać oj­
cowie celnićj ustawili działa, bo niemałe spusto­
szenie sprawili między ńufami nieprzyjacielskićmi, 
rozpraszając pojedyncze oddziały, między budyn­
kami się gromadzące.

W tym czasie żołnierz z oddziału wojska pol­
skiego ugodzi ony kulą z rusznicy, poniósł karę 
za to: że przemyśliwał o dopuszczeniu się gwałtu 
na miejscu świętćm i zostawił tem samem przy­
kład dla późnej potomności. Ten bowiem ohydną 
żądzą zysku zapalony, obiecywał sobie i swoim
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współtowarzyszom obfity łup z rozlicznych bogactw 
Jasnej Góry. W łaśnie w tej chwili, kiedy odwo­
dzącym go od świętokradzkich zamiarów rzekł: 
Godzić się nam to, którzy po stronie szweda wal­
czymy, w tej właśnie chwili kula z murów pusz­
czona uderza go w głowę, mówiącego strąca z ko­
nia na ziemię i razem z życiem gasi w nim świę- 
tokradzką żądzę łupu.

To także niemały i niespodziewany postrach 
rzuciło na nieprzyjaciół: że zabudowania, które 
uważali dla siebie za kryjówki i bezpieczeństwo, 
przyniosły im' bardzo wielką szkodę. Albowiem, 
gdy ojcowie poznali, iż nieprzyjaciel ż bliskich 
budowli wsi Częstochówki, zasłaniając się niómi, 
szkodliwie działań może przeciw murom i takowe 
burzyć; odgadli zamiary jego, i ważąc sobie za 
nic utratę posiadłości w porównaniu Z obroną Góry 
Najświętszćj Pann)\, puszczać zaczęli w większej 
liczbie kule ogniste, jktóre dziurawiąc dachy z siana 
i słomy tam będącej, niezmierny płomień z k łę ­
bami dymu pomieszany sprawiły. Wielce to prze­
raziło nieprzyjaciół, bo na domiar nieszczęścia 
własne ich strzelby, płomieniem ogarnione razić 
ich poczęły: wybiegli tedy na otwarte miejsce 
wśród popłochu, gdzie znów na strzały naszych 
dział narażeni bardzo wielu z pomiędzy siebie 
potracili. W ysłał więc Miller koło południa je ­
dnego z Polaków w służbie króla szwedzkiego 
zostających, ażeby tenże przywodząc przed oczy 
klęski Królestwa, których ojczyzna w nieobecno­
ści króla odwrócić nie była w stanie, zachęcał 
ojców do zdania się na opiekę króla szwedzkiego, 
podobnie ja k  już cała Rzeczpospolita jego opiece 
i rządom się poddała. W ychwalał w nim roztro­
pność w prowadzeniu wojny, doświadczenie w sztuce 
wojskowej, charakter wzniosły, sąd o rzeczach po­
ważny, uprzejmość, ludzkość, łaskawość, i że całe 
jego staranie i myśli do tego zmierzają, aby jak  
tylko można najbardziej bezpieczeństwu granic za­
radzić i odwrócić klęski od najznakomitszych oby­
wateli, którychby się od obcych obawiać przyszło. 
Dodał: że te są powody, aby klasztor na granicy 
Szląska będący w załogę opatrzyć. W  tym wzglę­
dzie czyi nie jest słusznem i stósownem posłuchać 
zleceń najłaskawszego ksiąięcia f Pilniej się (mówił) 
nad tern zastanówcie. — Wierzajcie mi, i i  lepiej 
jest na jego przychylność przez uległość zasłuiyć, 
niż uporem zemstę wywoływać: cói bowiem zostaje

rozgniewanemu iołnierzowi nad wystąpienie z iela- 
zem i poiogą przeciwko buntownikom? Wspólną 
przeciei U wszystkich ksiąiąt jest zasadą : oszczę ■ 
dzać uległych, a wojować dumnych.

Ojcowie odłożyli do jutrzejszej narady danie 
odpowiedzi, gdyż na to szczególniej zwracano uwa­
gę: że ja k  poprzednio hrabia Wrzeszczewicz uczy­
nił, tak teraz Miller przybył do oblegania klasztoru 
z własnego popędu, wbrew woli króla szwedzkiego. 
W ysłano zatem rano dwóch ojców z oznajmie­
niem : że się dziwią nadzwyczaj, jakim  się spo­
sobem d z ie je : iż król szwedzki po wydaniu ogło­
szenia, obiecującego zachowanie swobód kościołów 
i klasztorów, bez ich uszkodzenia i naruszenia, 
miałby tak po nieprzyjacielsku, wbrew swojemu 
zaręczeniu, występować przeciw świętemu miejscu, 
bez żadnćj winy ze strony zakonników.

Dlatego niechaj przebaczy Miller (konkludo­
wali Jasnogórscy), że z nim żadną miarą nić 
można wchodzić w układy o umieszczenie załogi 
w klasztorze, gdyż się to swobodom Kościoła sprze­
ciwia.

Oburzył się na to Miller, że' nieryeerskie zgro­
madzenie mnichów pyta go o upoważnienie, szcze­
gólniej w czasie, gdy mu wyraźnie polecił król 
szwedzki, ażeby buntowników na jakićjkolw iek 
drodze orężem ujarzmił. Na to odpowiedzieli skro­
mnie ojcowie: że nie przez lekkomyślność, lecz 
z właśeiwćj dla obecnćj chwili przezorności, szcze­
gólniej w tak  ważnej Sprawie, odmawiają Mille­
rowi wstępu do klasztoru, jeżeli im piórwćj wy­
raźnej woli królewskiej przedłożyć nie zechce.

Wreszcie, gdy już słońce zachodziło, wysłany 
przez gienerała pan Kuklinowski, dowódca od­
działu konnicy, przedłożył ojcom wyraźne pole­
cenie króla, zaopatrzone pieczęcią z listem nie­
mieckim językiem napisanym,iw którym się znaj­
dował rozkaz obsadzenia Bolesławia, Wielunia, 
Krzepic i Częstochowy.

Tymczasem z nadejściem nocy zapowiedziano 
z obu stron zawieszenie broni: pomimo tego Szwe­
dzi, korzystając z ciemności usilnie pracowali nad 
wznoszeniem okopów.

Nadeszła niedziela, święto ofiarowania N aj­
świętszej Maryi Panny. Chcąc zakonnicy uroczy­
ściej obchodzić dzień poświęcony swćj opiekunce, 
do zwykłych ceremonij dodali jeszcze tę uroczy­
stość : iż wewnątrz murów obnoszono naokoło

5
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wśród publicznych modłów Najświętszy Sakrament. 
Pomni na opowieść Pisma, jako  dla przestraszenia 
Filistynów Izrael obnosił arkę Bożą około obozu, 
zaufali silniej potężnej obronie Boga w swej isto­
cie, niż owi w symbol i figurę Wszechmocnego. 
Zajęci więc nabożeństwem nió mogli spieszniej, 
ja k  około południa nieprzyjacielowi odpowiedzióć, 
co nie pomału niecierpliwiło Szweda.

Miller rozstawił tymczasem na trzech miejscach 
działa. Po przeczytaniu listu zakonników, tylko 
krzyknął nagle, w ołając: aby dawano ognia i brano 
się do oręża na zniszczenie klasztoru. Wnet też 
od strony południowćj i północnej lecą pociski 
i kule ogniste.

Padające kule łupią belki i wiązania dachów, 
latają ogniste pochodnie, a prochem ładowane 
bomby padają na dachówki kościoła: pozwijane 
kłęby konopi oblane smołą i żywicą rozniecają 
płomień. Napróżno przecież jęczą mury, gwał­
townie tłuczone: jeszcze okropniejszym ciosom po­
stawią one czoło. Wszelkich środków chwyta się 
nieprzyjaciel, aby srogością wojny i postrachem 
przerazić serca oblężonych; atoli ani gęsto mio­
tane ognie, ani częsty grzmot dział nie odjęły od­
wagi obrońcom klasztoru i nie ogarnęła ich bojaźń. 
Po dachach była rozstawiona straż, aby ugaszać 
ogień bombami wzniecany: rzucano więc na nie 
mokre szmaty, albo spychano je  żerdziami. Stali 
na murach nieustraszeni obrońcy z równą goto­
wością do wytrzymania niebezpieczeństwa ze strony 
nieprzyjaciela, ja k  do niesienia takowego; stali 
z tym większą odwagą, skoro spostrzegli, że wiele 
pocisków pada bezskutecznie, chybiając celu — 
niektóre lekko tylko dotykają sie murów —  inne 
blisko nich upadają — inne (o cudzie!) od da­
chówek się odbiwszy i nie sprawiwszy żadnej szko­
dy, odskakują — inne z nich wreszcie, nic nie 
zrobiwszy, przenosiły, i więcej szkody swoim z prze- 
eiwnćj strony szturm przypuszczającym sprawiły, 
niż oblężonym.

Podczas, gdy każdy z największą usilnością 
i zajęciem wypełnia swoje obowiązki, pokrzepia 
oblężonych pobożny odgłos pieśni na szczycie 
wieży śpiewanej i wygrywanej. Nieprzyjaciele zaś, 
przeciwnie mniemając, że muzyka ta  jest na wy­
szydzenie ich usiłowań, i że ich gwałtowne na­
pady są lekceważone, zżymają się z wściekłości 
i oburzenia, śpićw ten pobożny tak wielce pod­

niósł ufność i odwagę w mieszkańcach Jasnej Gó­
ry, że odtąd weszło w zw yczaj: podobną harmo- 
niją osładzać sobie niedolę oblężenia i straszliwy 
krzyk srożącego się wojska oddalać od uszu nie­
wieścich.

Z tąż samą siłą i natarczywością prowadził 
dalej nieprzyjaciel oblężenie dnia następnego i na­
zajutrz. Korzystając z pory nocnej i bezpieczniej­
szym będąc, zajmował się prowadzeniem podko­
pów. Wśród nieustannej pracy blisko klasztoru 
szańce wzniósł i przysunął pod mury maszyny, 
stosowne do umieszczenia dział, oraz kosze zie­
mią napełnione — poczćm zaraz zaczął rzucać 
większego rozmiaru kule, bardziej dla postrachu, 
niźli ze szkodą oblężonych.

Zamierzywszy sobie nieprzyjaciel ciągłemi na­
paściami niepokoić Jasną Górę i ani na chwilę 
nie zostawić je j wolną od szturmu, usiłował naj­
częściej porą nocną (kiedy inne podstępy wojenne 
miejsca nić miały) zapalić klasztor. W tym celu 
rzucał z obydwóch stron kule ogniste albo żelazne 
rozpalone, któro w ślepym pędzie uderzając tu 
i owdzie o mury, spadały na ziemię; często też 
przenosząc dachy lub tćż takowe wskroś przebi­
jając, bez żadnej szkody za klasztor przelatywały. 
Niekiedy przecież kule wpadłszy między belki 
dachów groziły istotnćm niebezpieczeństwem po­
żaru: lecz czuwająca bezustannie straż porywała 
je  zaraz i zrzucała, postrzegłszy dym lub płomień. 
I zaiste, tylko Opatrzności Boskiej przypisać to 
należy, że dachy drewniane (przy eałćm swem 
obszernćm rozgałęzieniu i rozłożeniu) dostarczając 
dla ognia suchego żywiołu, nie stały się pastwą 
płomieni. Również i to było następnćj nocy eu- 
downem zjaw iskiem : że kula rozpalona, wpadłszy 
pod dach, odbiła się od komina i padła obok ko- 
lóbki dzićeięcia, lecz ani samego niemowlęcia nie 
uszkodziła, ani kolebki jego zapaliła.

Nazajutrz podniesieni na duchu Jasnogórscy 
wojownicy, widząc, że nieprzyjaciel postępuje so­
bie opieszałej, niż poprzedzającej nocy, (gdyż zna­
jący miejscowość zapewnili go, że żadne niebez­
pieczeństwo napadu ze strony oblężonych nie grozi) 
wyrzucali kamienie z zasypanego wiadomego im 
wycbodu i utorowali sobie drogę na zewnątrz. 
Tędy to pan Piotr Czarniecki (mąż słynny wo­
jenną sławą, który podczas oblężenia Jasnej Góry 
wiele świetnych czynów dokonał, dzielny i nie­
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zmordowany obrońca chwały Bożej i Bogarodzicy) 
wyprowadził oddział załogi i z nią tajemnie oko­
pami obszedł czaty nieprzyjacielskie. Tam część 
wojska po bokach ustawił, z innym zaś pocztem 
idąc niziną na dół, szczęśliwie i niespodzianie 
z tyłu ną nieprzyjaciela; napadł. Kładzie trupem 
każdego, ktokolwiek się nawinął, a najprzód na­
czelnika artyleryi, kiedy się właśnie kładł do łóż­
ka, potćm zaś wielu wyższych oficerów zabija — 
żołnićrzów następnie prostych jednym  wystrzałem 
rusznicy kilką kulami nabitój częścią na ziemię 
powala, częścią rozprasza. Wszczyna się popłoch: 
uciekających rażą napadający, inni chcąc się na 
zewnątrz okopów dostać wpadają na rozstawione 
tam czaty i powitani śmiertolnćmi ciosy, nędznie 
giną. Pomiędzy znaezniejszćmi poległ w tej okro- 
pnćj porażce sławny inżynier de Fossis, przyja­
ciel wielki hrabiego, znakomity stopniem wojsko­
wym. Poległ również oberst jeneralny ze sławnćj 
szwedzkićj familii Horn, gubernatorem krzepickim 
przez króla szwedzkiego ustanowiony. Ten ostatni, 
raniony kosą poprzecznie w piersi, leżał długo 
w zamku krzepickim już nie do uleczenia; w końcu 
boleściami i gniciem ciała wycieńczony, wydając 
fetor nieznośny w okropny sposób w tym samym 
dniu ducha oddał, w którym Miller od oblężenia 
Częstochowy odstąpił.

Po tym szczęśliwym wypadku okrzyk radości 
i huk dział rozlega się z Jasnćj Góry i spraw ia: 
że nieprzyjaciel, nie znając dobrze swojej klęski 
i podczas nocy w rozpaczliwóm zamieszaniu się 
znajdując, uciekł ze stanowisk najbliższych k la ­
sztoru i zmuszony był pod gołem niebem bez na­
miotów, resztę okropnej nocy bezsennie przepę­
dzić. Załoga dopiero po zagwożdżeniu dwóch dział 
większych, obładowana zdobyczą, do klasztoru po­
w róciła; utraciwszy tylko Janicza W ęgra, męża 
zresztą odważnego, lecz nie dosyć roztropnego. 
Ten bowiem, gdy sam jeden zboczywszy od swego 
oddziału biegł do obozu szwedzkiego, od współ- 
towarzyszów za zbiega uważany, przypłacił swoję 
nieprzezorność i lekkomyślność, gdyż od swoich 
kulą przeszytym został.

Tu zdarzyło się także to pamięci godne: że 
gdy z nieprzyjacielskiego obozu kilka kul ogni­
stych rzucono na klasztor, jedna z nich utkwiła 
wprawdzie w dachu kaplicy Matki Boskićj, lecz 
nagle odskoczyła; druga z boku do uświęconego

miejsca zmierzając, jak  gdyby siłą ukrytą roztrą­
cona zwróciła się ku obozowi, po powietrzu stra­
szliwy ogień rozrzucając.

Następnie, gdy się przekonał Miller, że przy 
obleganiu klasztoru podobnćmi środkami i sposo­
bami nie wiele dokazać] może: wysłał do Witem- 
berga, który nacżelnie wojskiem szwedzkiem do­
wodził i natenczas w Krakowie zostawał, aby mu 
przysłał działa zdatne do tłuczenia murów, i aby 
jego wojsko piechotą powiększył. Sam tymczasem 
kazał prowadzić miny ku murom, lecz bezsku­
tecznie, gdyż skała  była uporczywą i przystępu 
do murów wzbraniała.

Przybył wśród tego z nieprzyjacielskiego obozu 
pewien znakomity szlachcic polski, poważny wie­
kiem i wymową, tak iż się zdawało, że żadnego 
podejrzenia przeciw niemu mićć nie można było. 
Przyjętym został najuprzejmniój przez Jasnogór- 
eów; a gdy wśród poufałćj rozmowy wymownemi 
usty skrćślil opłakany stan Rzeczpospolitej, zaczął 
namawiać zakonników do poddania się.

Z ckmurnem czołem słuchali niektórzy z ojców 
mówiącego, a gdy kilku ze znajomych prosiło go, 
aby się wstawił, celem wyjednania korzystnych 
warunków u nieprzyjaciela, zakonnicy, rozważa­
jąc  rzecz w milczeniu, radzili ociągnąć się z da­
niem odpowiedzi posłowi. Widzieli bowiem w co­
raz dalszóm ociąganiu sprawy korzyść dla siebie, 
spodzićwając s ię : że albo sama zimowa pora osłabi 
nieprzyjaciela, albo też nadejdzie pomoc od króla 
Jan a  Kazimierza.

Gdy się dzień chylił ku wieczorowi, znudzony 
zwłoką nieprzyjaciel, zaczął działami Jasnogórców 
zaczepiać, na które ci zaraz odpowiedzieli — tak, 
iż wracający poseł w niemałem był niebezpieczeń­
stwie, widząc stąd i zowąd kule na siebie le­
cące. Kiedy tuż, tuż zbliżał się do obozu, zaledwie 
umknął przed strzałem jasnogórskiego działa, a sze­
lestem kuli z obozu przypadłej przerażony, zale­
dwie głowę ocalił. I zapraw dę! to niebezpieczeń­
stwo ze strony samego nieprzyjaciela, było dla 
głosiciela złych rad przestrogą,' że lepiej się po­
winien świętemu miejscu wysługiwać. Noc ową 
przepędzono w obozie zupełnie bezsennie, pod 
bronią, pomnąc na zamieszanie i klęskę dnia po­
przedzającego.

Z brzaskiem dnia dopióro Miller wezwał wy- 
żćj wspomnianego posła, aby mu oznajmił: czy
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ojcowie skłaniają się do dobrowolnego poddania. 
Ponieważ tą rażą tylko z trudnością posła wpusz­
czono wewnątrz murów i nie z taką ja k  wprzódy 
otwartością przyjęto: przyniósł przeto ze sobą tylko 
czczą plątaninę wyrazów, i nie więcój nió mógł 
odpowiedzieć dowódcy wojska, prócz szyderskiego 
wyroku: Te mnichy nie mają rozumu; są lekko­
myślni i zuchwali. A jednak okoliczność ta była 
powodem, iż wielu z załogi częstochowskiej po­
tęgą króla szwedzkiego przerażeni, za sprawą j e ­
dnego puszkarza, o zdradzie przemyśliwać zaczęli 
i już porozumiewali się o tajemne wydanie k la ­
sztoru. Gdy to wierniejsi pomiarkowali i dowie­
dzieli się, że wielu myśli raczej o ucieczce z k la­
sztoru ja k  o poddaniu się nieprzyjacielowi, brzy­
dząc się ich wiarołomstwem donieśli o tćm prze­
łożonemu zgromadzenia. Ten zniszczył zaraz w za 
rodzie bunt tajemnie się szórzący, podwoiwszy 
miesięczną płacę załodze i odebrawszy od niej 
przyrzeczenie, że do ostatniej kropli krw i kla­
sztoru stale bronić będzie. Ażeby zaś nie tak  łatwo 
chwiały się umysły żołnierzów, za poradą do­
wódcy usunął sprawę knowania od obowiązku 
i z przywódcami buntu wypędził.

Przeor, przestrzeżony tćm zdarzeni,em, osądził, 
że mu większą i ściślejszą baczność dawać należy 
na załogę, miejsca obronne i na kierunek samójże 
obrony — dlatego tak  płatnego żołnierza i szlachtę, 
ja k  tćż i swoich zakonników pilnićj doglądać po­
stanowił. Po zasiągnieniu przeto rady i szlachty 
i ojców, najprzód wszyscy starsi ojcowie przeznar 
czeni zostali do chóru, szczególnićj nocnego; bo 
w czasie duia nawet młodsi tamże się znajdować 
byli zwykli. Po przeglądzie następnie piechoty i po 
wskazaniu jćj stanowisk, zastanawiano się nad 
potrzebą obsadzenia kilku miejscowości, nad liczbą 
i zdolnością osób przeznaczono do każdćj baszty 
jednego szlachcica z jego czeladzią (albowiem z po­
wodu małej ich liezby więcej osób ku temu prze­
znaczyć nie było można), zakonników zaś dziesię­
ciu, jako  tćż dwóch puszkarzów pewnych — nad 
którómi naznaczono nadzorców. Wszyscy ci w cza­
sie naglącej potrzeby (zwyczajnie przecież godzi­
nami dzieląc między siebie trud czuwania), dzień 
i noc powinni byli z płatnym żołnierzem swoich 
stanowisk pilnować.

I  tak  postanowiono przy północno-wachodniój 
baszcie pana Zygmunta Mosińskiego i ojca Hila­

rego Sławoszewskiego; przy zacbodnićj pana Mi­
kołaja Krzysztoporskiego i ojca Ignacego Mielec­
kiego; zaś przy wschodnio-południowej stał pan 
Piotr Czarniecki i ojciec Adam Stypulski, a przy 
zackodnio-południowej pan Jan Skórzewski i oj­
ciec Daniel Rychtalski. Ustanowiono także dwóch 
naczelników nad strażami, a tymi b y li: Pan Mar- 
eelli Dobrosz i ojciec Zacharyjasz Małachowski. 
Również ustanowiono dwóch stróżów, którzyby 
z niezdatnćmi do boju ciągle pilnowali dachów, 
żeby się nie zapaliły. Zbrojownie i inne przyrządy 
wojenne wziął pod opiekę ojciec Piotr Lassota, 
któremu także polecono: żeby w czasie ciemnych 
nocy dostarczał materyjału do oświetlenia murów, 
iżby nieprzyjaciel wśród ciemności pod wały i twior- 
dzę podchodzić nió mógł — aby wreszcie, od czasu 
do czasu, wystawiał z wierzchołka wieży gorejące 
pochodnie, na znak, że się jeszcze nie poddano, 
gdyby przypadkiem jak ie  wojsko na odsiecz oblę­
żonym nadciągało.

Pragnąc nakoniec, aby w każdym razie nie­
bezpieczeństwa na baczności i pilności nie zby­
wało, powierzono naczelne dowództwo panu S te­
fanowi Zamojskiemu i ojcu Ludwikowi Czarniec­
kiemu, godząc tem wzgląd na zakonników i n a ­
jemnego żołnierza, Wodzowie ci mieli często od­
bywać przegląd żołnierzy — w niebezpieczeństwach 
ducha im dodawać i z pocztem swoim na pomoc, 
gdzioby tego wypadła potrzeba, przybywać.

Chociaż po takióm przywróceniu porządku mię­
dzy żołniórzem, pokrzepieniu na. duchu szlachty, 
czuli się oblężeni dosyć silnymi wytrzymać od­
ważnie napady nieprzyjaciela; przecież, pod pozo­
rem jakoby myślili o poddaniu się, a rzeczywiście 
dla zbadania sił i zamiarów szweda, nadewszystko 
zaś celem zawieszenia i opóźnienia szturmu, chcąc 
wreszcie powziąć jak ą  wiadomość o nadciąganiu 
dla siebie posiłków, wysłali ze wspomnionym szlach­
cicem dwóch zakonników: ojca Sabastyjana S ta­
wickiego Ś. T. doktora i ojca Marcellego Dobro- 
sza do obozu nieprzyjacielskiego. Ci, ponieważ zda­
wali się czynić Millerowi niejaką nadzieję zawar­
cia zupełnej ugody, przyjęci zostali przez niego 
z uprzedzającą grzecznością i.łagodnćm obliczem; 
hrabia zaś Wrzeszczewicz zachował się względem 
nich surowiej.

Z rana znowu wysłani, prosili naczelnego wo­
dza Millera, aby im dał na piśmie: czegoby od
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ojców we względzie poddania się żądać zam yślał? 
Ucieszony tern gienerał, sądząc, że ich już w moc 
swoję dostanie, ofiarował im w dowód swojćj życzli­
wości i szczodrobliwości sześć wielkich ryb (dwóch 
szczupaków, a cztćry inne) i warunki na piśmie 
przedłożył.

Ponieważ to była sprawa wielkiej wagi, od­
powiedzieli ojcowie: że się muszą w tym wzglę­
dzie odwołać do ogólnego zgromadzenia, ażeby 
zebraniem głosów wszystkich zakonników posta­
nowienie stwierdzonem zostało. Dla dania więc 
stanowczej odpowiedzi wyjednali sobie dzień na­
stępny, gdzie postanowili utrzymać tylu przeciwno­
ściami miotane przedsięwzięcie — umrzść raczćj 
gotowi, niż na żądania nieprzyjaciela przyzwolić. 
Jednozgodnie wyznaczeni zostali ojcowie: Ma-
cićj Błeszyński, lektor filozofii i Zaekaryjasz Ma­
łachowski — dano im stosowne instrukcyje, ażeby 
nic nie mówili, coby było przeciwne myśli ogól­
nego zgromadzenia.

Ci przybywszy rano do Millera, pozdrowili go 
grzecznie i oświadczyli: że stósownie do poleceń 
swoich przełożonych nić mają nic do zarzucenia 
warunkom poddania się, wyjąwszy: że żadnym spo­
sobem zrzćc się nie mogą praw, i opieki króla Jana 
Kazimierza, dopóki zwyczajem przodków inny król 
według ustaw obrany i przez najprzewielebniejszego 
prymasa Królestwa ogłoszonym nie będzie, do którego 
to, według praw  Rzeczpospolitej, należy. Nie jestto 
rzeczą zakonników zajmować się prawami królów , 
lecz według świętych kanonów i przykazań Boskich 
dochować wiary, posłuszeństwa i czci temu, którego 
najwyższa władza, jako  prawnie obranego, wszystkim 
ogłosiła. Jeżli niektórzy odstąpili prawego króla, 
to nam za przykład żadną miarą siawianćm być 
nie może —  nam , którzy gotowymi jesteśmy wiarę 
ku naszemu Panu krwią przypieczętować. Tak tedy 
podług sił naszych będziemy strzegli nienaruszal­
ności praw Boskich i ludzkich. Zresztą Wasza Do­
stojność nie może się gniewać na posłów, którzy to 
tylko, co im polecónem zostało, dosłownie wypowie­
dzieli.

Gienerał biorąc to za szyderstwo, że ojco­
wie z niedostatccznćm pełnomocnictwem przysłani 
byli od przełożonych, ani z zupełną władzą do 
traktow ania o pojedyncze punktu i załatwienia 
nasuwających się z nich trudności, (jak się to był 
z początku spodziewał), zwrócił się do podstępu

i gwałtu. Zatrzymał więc wysłanych ojców w obo­
zie, oświadczając: że ich nie uwolni, dopóki od 
przełożonych nie będą mieli zupełnej mocy ukła­
dania się względem szczególnych warunków. Zro­
biono więc kroki z obydwu stron celem porozu­
mienia się w tej sprawie przez danie zakładników 
dla bezpieczeństwa w dotrzymaniu umów — lecz 
Stefan Zamojski, miecznik sieradzki, który się był 
z razu ofiarował iść do nieprzyjaciela, zrzekł się 
przyjętego obowiązku, widząc, że przysłany w jego 
miejsce zakładnik nie był mu równym co do go­
dności. Ojcowie więc, nie doczekawszy się zak ła­
dników, a przytem ufni w ludzkie postępowanie 
Millera, (czego mieli przykład dnia poprzedzają­
cego), zeszli do obozu nieprzyjacielskiego, a Mil­
ler nie troszczył się bynajmniój o danie innych 
zakładników, prócz nich samych.

Zatrzymanych przez nieprzyjaciela ojców t r a ­
piono wszelkiego rodzaju szkalowaniem, obelgami, 
Szyderstwy, zapowiadaniem okropnych męczarni 
i inneini przykrościami. Niemnićj bolało zgroma­
dzenie nad icli uwięzieniem; bo nieprzyjaciel w sku­
tek tej okoliczności (bezpiecznym będąc od dział 
Jasnogórskich), sypał sobie szańce, wznosił ba- 
styjony dla ustawienia dział, stanowiska oznaczał, 
robił podziemue jam y, podkopy i straże coraz 
bardziój pod mury podsuwał — niczego nio za ­
niedbał, czćmby tylko mógł zachwiać odwagę Ja ­
snogórskich. Straszne bluźnierstwa miotał przeciw 
świętemu miejscu, spotwarzał w okropny sposób 
Bogarodzicę, rzucał bezecne szyderstwa na zakon­
ników.

Tymczasem zakonnicy w wielkim smutku po ­
grążeni, ponieważ nagląca konieczność ocalenia 
obydwom ojcom życia, wytrąciła im z rąk  wszelką 
obronę. Miller bowiem srożąc się zapowiedział: że 
jeżeli choć jedno działo lub rusznica z naszej 
strony wypali, uwięzieni ojcowie padną natych­
miast najohydniejszą śmiercią. Przeraził niejednego 
z oblężonych ten okropny wyrok, a  przestrach 
wzmagał się jeszcze ezęstemi okrzykami żołnierzów 
około m urów: Albo dobrowolnie poddajcie klasztor, 
albo wiedzcie: że wasze mnichy haniebnie zginąć 
muszą !

Od postrachów, któremi chciał przywieść do 
ostatecznej rozpaczy oblężonych, zwrócił się Mil­
ler następnie do wymawiania im poddania się 
zamku i m iasta Krakowa, oświadczając: że lek­
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komyślną jest rzeczą, ażeby jeden klasztor stawiał 
opór siłom i potędze króla szwedzkiego, którćj 
Kraków tak  wielce się lękał, iż się poddał, skła­
dając w jego ręce broń, chorągwie i klucze. P rze­
chwalał się również ze skutków pomyślnego do­
konania przedsięwzięć swoich, a do tej nadzwy­
czajnej radości i wynoszenia się dała powód klę­
ska, poniesiona przez naszych. Bo gdy Stefan 
Czarniecki, kasztelan kijowski, ustępując z Kra­
kowa, księstwo siewerskie na stanowisko od króla 
szwedzkiego otrzymał; pozostał tamże do ozna­
czonego czasu. Dowódzca królewskićj piechoty, 
a pokojowy najjaśniejszego króla Jana Kazimić- 
rza Wolf, uważając się za bezpiecznego na mocy 
kapi tulący i, niczego złego nie lękał się od Szwe­
dów. Lecz Miller przed upływem oznaczonego 
czasu przekupiwszy starszych, potajemnie schwy­
tał w Siewierzu Wolfa i zabrał sicdmset piechoty.
0  tymże wypadku zawiadomił zaraz Jasnogórców 
przez Kuklinowskiego, pułkownika wojsk polskich. 
'Pych przebiegle z swemi oddziałami pomiesza­
wszy, oprowadzał nazajutrz pod ośmiona chorą­
gwiami dla postrachu około murów klasztoru, ażeby 
smutnćm tćm i naocznem widowiskiem skłonił 
oblężonych do stracenia wszelkićj odwagi, gdy 
będą opłakiwać, że już ostatnia owa podpora gi­
nącej ojczyzny ruuęła, i że znikąd więcćj żadna 
nadzieja posiłków zabłysnąć im nić może. Tćmi
1 podobnćmi podstępami i częstómi aż do znuże- 
żenia podmawianiami posłów, usiłował podkopać 
stałość Jasnogórców. Lecz ci, ludzkiej pomocy po­
zbawieni, tćm mocniej wierzyli w pomoc Bożą, 
im więcćj przekonani byli: że bronią sprawy 
Boskiej i świętego m iejsca; nie lękając się by­
najmniej za Boga, ojczyznę i króla zginąć śmier­
cią chwalebna.o c

Tymczasem ojcowie wielce stroskani o ocale­
nie przytrzymanych przez nieprzyjaciela braci, 
niczego nie zaniedbali czynić, co tylko za stósowne 
uważali, aby im życie uratować. Wysyłali więc 
często posłów z usilućm naleganiem o zawarcie 
układu, od którego, byle tylko słusznym był i zasz­
czytnym, bjmajmnićj nie są dalecy; bo według 
reguły swego życia, przenoszą spokojuość zakonną 
nad zgiełk i nieszczęścia wojny.

Proszono listownie o uwolnienie niewinnych 
zakonników — wyrzucano nieprzyjacielowi wia- 
rołomstwo — obwiniano Millera o łam anie prawa

narodów i gwałcenie nietykalności posłów. Oświad­
czali ojcowie: że w żadne układy wdawać się nie 
mogą, skoro wolność osobista nie jes t szanowana : 
a nawet, gdyby nieprzyjaciel w swojćj srogości 
na życie jeńców nastawać (czego nie sądzimy) za­
myślał; nić mogą w tej rzeczy sprzeciwiać się 
woli Bożej, bez której skinienia włos z głowy nie 
spadnie żadnemu z tych, co przecież lepsi niż owe 
wróble, które sama wiekuista Praw da zacho­
wuje. Niech umrą — aby krw ią swoją dla całego 
klasztoru chlubną swobodę okupili; a my przy­
rzekamy: że dla jć j bronienia dzielnie i wiernie 
ufni w pomoc najpotężniejszego Bogą, przykładać 
się będziemy.

Tylu narzekaniami i zażaleniami naglony gie- 
nerał, ażeby się zupełnie barbarzyńcą nie w yda­
wał i nie odejmował sobie nadziei dostania kla­
sztoru na drodze układów, odesłał jednego z uwię­
zionych braci celem przestraszenia ojców : sądził 
bowiem, że uwięzionych zbyt surowemi groźbami 
i wystawianiem im zasobów i potęgi szwedzkićj 
na swoją stronę przeciągnął; a w końcu zmiękczył 
łagodnćm ułożeniem twarzy i przyjemną a poufałą 
rozmową. Wszakże zobowiązał przysięgą odcho­
dzącego, grożąc: że gdyby się nie wrócił, towa­
rzysz jego padnie najohydniejszą śmiercią.

Przybyły z obozu zakonnik opowiada jak  naj- 
wiernićj wszystko, co widział i słyszał, a stawia­
jąc  braciom przed oczy potęgę szwedzkiego woj­
ska, obwiniał ich o lekkomyślność, że pozbawieni 
wszelkiej nadziei posiłków w uporczywem przed­
sięwzięciu trw ają i do tćm większćj srogości prze­
ciw sobie nieprzyjaciela podniecają. Cóż to za 
zuchwalstwo (mówił on) stawiać nasze siły do j a ­
kiegoś czasu przeciw tak wielkiemu luojsku, które 
przez dłuższy czas oblężeniem wycieńczone, muszą 
koniecznie uledz. Głód sam (że ju ż  pominę inne 
przykrości długich trudów), wyda nas nieprzyja­
cielowi, a odległa potomność śmiać się będzie z nie­
dorzecznego uporu. Za krew, którą trzeba będzie 
przelać, odpowiadać będą przełożeni. Ale jednak  
życie niżej ęm iąc niż dobro zgromadzenia, dalekim  
jestem od upierania się przy mojem zdaniu i cze­
kam na postanowienie całego zgromadzenia, a co 
wy jednozgodnie uchwalicie, najwierniej nieprzyja­
cielowi z powrotem oznajmię. Wysłuchano ojca 
i zaraz podług danego przyrzeczenia odesłano go 
do obozu nieprzyjacielskiego z odpowiedzią: że
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bracia gotowi byli do prowadzenia układów z wa­
szą dostojnością (mówił do Millera), lecz to ukła­
danie opóźniły złe zamysły ku nam waszej mości, 
któryś nas, posłów, przez zgromadzenie do umawia­
nia się wysłanych, gwałtownie przeciw wszelkiej 
słuszności i prawu narodów w niewolników swoich 
zamienił. Niewolnicy zaś, jnko niś mający własnej 
woli, do prowadzenia spraw żadną miarą p rzy­
puszczonymi być nie mogą. Jeżeli więc wasza do­
stojność chcesz ze zgromadzeniem do układów przy­
stąpić, dotrzymaj słowa i powróć nas, jako  wolnych, 
zgromadzeniu. Co do nas, ochoczo padniemy ojiarą 
dla całości klasztoru, raz życie nasze, dla chwały 
Boga, w ręce przełożonych, oddawszy.

W ysiał i drugiego ojca Miller do klasztoru, 
zobowiązawszy go taż samą przysięgą eo pierwsze­
go, znowu zatrzymanego, dopókiby tamten nie po­
wrócił. Ten toż samo, co pierwszy, przód ojcami 
mówił, tylko, że większą ożywiony nadzieją, ni­
czego nie doradzał, coby się na korzyść nieprzy­
jacie la  obracać zdawało, życie swoje oddając pod 
wyrok ojców (podobnie jak  pierwszy), byleby tylko 
nieprzyjaciele nie splamili świętego miejsca. Gdy 
zaś do obozu nieprzyjacielskiego wrócił z tą sa­
mą odpowiedzią co i poprzednik, obydwa usłyszeli 
wyrok śmierci nazajutrz spełnić się mający i po­
lecono im w imieniu Millera gotować się do zgonu 
na szubienicy. Tu w zadziwienie wprawiła nie­
przyjaciół nieustraszona pogarda życia ze strony 
skazanych ojców. Ach, czemuż dzisiaj (mówili) nie 
umieramy, skoro jutro ofiarą za Boga, króla i oj­
czyznę stać się mamy?! Nazajutrz jednak  odłożono 
na inny czas wykonanie wyroku, a ojców zapro­
szono na ucztę do gienerała, lecz odpowiedzieli: 
źe się nie godzi na szubienicę skazanym niewolni­
kom z nim do stołu zasiadać.

Gdy się to dzieje, zapowiedzianem było z oby­
dwóch stron zawieszenie broni — a Szwedom dano 
rozkaz: aby nic nowego przeciw twierdzy nie 
przedsiębrali w czasie umawiania się ojców z do­
wódcą wojska. Jednakże szwedzi z większą jesz­
cze jak  pierwej swawolą podsuwali się pod mury — 
tem mocniej zajmowali się prowadzeniem podko­
pów i szańców — urągali oblężonym, stanowiska 
swoje naprzód posuwali, a straże uw ijały się bli­
żej murów. Załoga Jasnogórców, tłumacząc sobie 
to wszystko jako  bezprawie, nie wahała się, prze­
ciwko woli zakonników, powściągnąć zapędy prze­

ciwnika i ukrócić tak wielkie zuchwalstwo. W ielką 
tedy szkodę w ludziach i koniach poniósł n ie­
przyjaciel tej nocy od dział i rusznic częstochow­
skich ; tak, iż szwedzi musieli resztę nocy bezsennie 
przepędzić. Zapalił się gniewem z tego zdarzenia 
Miller — dowiedziawszy się je d n a k , że powodem 
zgwałcenia umowy byli jego właśni żołnierze, 
powściągnął swój gniów, a nazajutrz wysłał po­
średników z żądaniem: ażeby ojcowie, wedle po­
słanych im w arunków , poddali się opiece króla 
szwedzkiego.

Odpowiedziano mu ja k  pierw ej: że w tym 
względzie wymagają ojcowie docbowauia wiary, 
bez czego żadnej pewności i stałości w układach 
i umowach być nić może; bo m ają powód do 
obawy: że i w innych rzeczach wiara dotrzymaną 
nie będzie, jak  tego jest przykład w uwięzieniu 
ojców. Miller tedy, ułudzony nadzieją zajęcia kla­
sztoru na drodze układów, odesłał wreszcie ojców 
zgromadzeniu.

Spodziewał się, że przez to (jak  je  sobie tłu ­
maczył), dobrodziejstwo w uwolnieniu ojców osią­
gnie zupełnie cel swoich życzeń; dlatego przez 
kilka dni następnych słał posłów za posłam i, 
którzyby namawiali i skłaniali Jasnogórców do 
przyjęcia załogi szwedzkiej do klasztoru, umó­
wiwszy się ostatecznie według woli o warunki. 
Twierdził d a le j: że dla ubezpieczenia tychże wa­
runków nie m ają potrzeby udawania się do sa­
mego króla (bo tego żądali ojcowie), gdyż i k ró t­
kość czasu tego nie pozwalała i uie jest to zgod- 
nóm z rzetelnością a powagą gienerała; że on sam 
w dobrej wierze przedstawi takowe królowi do 
potwierdzenia i przyłożenia pieczęci — a potem 
wkrótce wspomnione warunki ojcom odeszle. N>4 
ma tu nic takiego (mówił) coby ojców do wahania 
i dłuższego zwlekania powodować mogło; zwłaszcza, 
źe w opieraniu się wojsku szwedzkiemu przez dłuż­
szy czas ja k  sam Kraków, większej nad tenże słaiuy 
dostąpili, a nadal na żadne posiłki oglądać się 
nie mogą.

Przeciwko Szwedom, którzy swojemi siły i po­
myślnością oręża się przechwalali, w s tą p i ł  pan 
Stefan Zamojski i gdy już zaczynał powściągać 
słowy nadętość nieprzyjaciela, przerwał mu mowę 
pewien szlachcic polski, równie rodem jak  stop­
niem znakomity, a po stronie szwedą stojący: 
Mości Panie Zam ojski! czy to tu ja k i sejmik poi-
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siei się odbywa, że usiłujesz samemi igraszkami 
dowcipu i sztucznie ułoźonemi a wykrętnemi powo­
dami wolą i rozkaz najjaśniejszego króla szwedz­
kiego obalió?

Na tak  liczne i natrętne nalegania oblegają­
cych , umyślili Jasnogórscy ojcowie zwlekać sta­
nowczą odpowiedź — codzień nowe trudności przed­
stawiając dla zatrudnienia nieprzyjaciela, aby tylko 
nie naglił o spieszne przyjęcie załogi szwedzkiej. 
Wreszcie najuporczywszćmi żądaniami napierani, 
odpowiedzieli, że m ają załogę dostateczną do od­
parcia i powściągnienia wszelkiego napadu swa­
wolnych ludzi. Niech pan gienerał nie ma sobie 
za ubliżenie poprzestać na dobrój woli zakonni­
ków, którzy są gotowi wszystko, co mają, razem 
z klasztorem dochować w całości królowi szwedz­
kiemu i podług wiernego rachunku w ręce jego 
oddać, ażeby przez tę uległość zasłużyć mogli na 
łaskę królewską.

Błagali Millera na wszystko święte, na usza­
nowanie, jak ie  ma lud do tego miejsca, na Boga 
i cześć Nieskażonćj Matki Jego, aby im tej łaski 
królewskiej nie zazdrościł. Tłómaczyli się wresz­
cie : że załoga z kalwinów i lutrów w żaden spo­
sób w klasztorze bez narażenia miejsca świętego 
na niebezpieczeństwo znajdować się nie może, 
a katolicy gotowi są zmyć krwią swoją bluźnier- 
stw a, które ci na Bogarodzicę miotają.

Z powodu tej odpowiedzi wpadł Miller w ogro­
mny gnićw, i porzuciwszy wszelką nadzieję dal­
szych układów , zagroził klasztorowi i kościołowi 
pożogą i zniszczeniem. Ażeby zaś groźby te nie 
wydawały się próżnemi, gęstszy ogień, jak  kiedy- 
indzićj miotał z większych dział na klasztor; lecz 
kule ogniste zawiodły usiłowania pnszkarzów. Jas­
nogórscy w pierwszym dniu oszczędzali prochu 
i dział, z rusznic jednak kładli trupem podsuwa­
jących się nieprzyjaciół, gdzie się tylko sposob­
ność podała. N azajutrz zagrzmiały i Jasnogórskie 
działa i to nie bez skutku; wielu bowiem Szwe­
dów, pozbawionych zmysłów i życia, odniosło karę 
za swoje zuchwalstwo.

S iódm y dzień grudnia (który ja k  inne d n i, 
święta Matki Boskiej poprzedzające, Polacy we­
dług pobożnego zwyczaju, postem obchodzić zw y­
k li, przygotowując się ściślejszym wstrzymaniem 
się od mięsa do uroczystego dnia następnego), 
szczęśliwie zajaśniał dla Jasuogórców. W tym bo­

wiem dniu, jakoby po pogorzelisku ojczyzny, 
przychodzić do siebie i lepszą nadzieją karmić 
się zaczęli. Miller posłał do klasztoru p. Piotra 
ńladkow skiego, podstolego rawskiego, wziętego 
przez szwedów, gdy z P ras pow racał, aby na­
mawiał do poddania się. Ten doniósł ojcom, że 
wojsko nieprzyjacielskie znaczną klęskę poniosło— 
że dowódcy polskich w ojsk, które się były przy­
łączyły do króla szwedzkiego, postanowili przejść 
na stronę Jana Kazimierza, dlatego, iż król 
szwedzki podbiwszy prawie całą Wielko i Mało- 
polskę, bynajmniej się nie troszczy o dobro i obro­
nę Królestwa — przeniósł się bowiem do Prus 
z wojskiem wtedy, kiedy Rzeczpospolita z dwóch 
stron, to jest przez kozaków i Ruś do ostatecz­
nego niebezpieczeństwa przywiedziona, najbardziej 
jego pomocy żądała; ta k , iż się zdaje, jakoby 
raczej zniszczyć Polskę zamyślał, niż j ą  ratować, 
z ozem się był na początku wojny przechwalał. 
Powstały niesłychane rabunki świątyń i domów 
szlacheckich, mordowanie księży, profanowanie 
świętości, gwałcenie panien, wzgardzenie wszel­
kim prawem. Całe królestwo wydane zostało 
na łup rozpuście żołnierza — dla żadnej innój winy, 
jak  tylko z dopuszczenia i kary B ożej, za z ła ­
manie wiary Janowi Kazimierzowi. Tenże &lad- 
kowski doniósł: że kw arciani, którzy byli przy 
szwedzio, chcą powrócić do króla Polskiego, by­
leby tylko spieszył na obronę Królestwa; mó­
wiono bowiem, że Jan  Kazimierz, zgromadziwszy 
potężne wojsko, wkrótce na pomoc przybędzie 
pognębionej Rzeczypospolitej. Niech ojcowie przez 
krótki czas jeszcze zw lekają, aż sam na Szląsk 
do króla polskiego powróci i tamże posiłki wy­
jedna, lub też takowe, jeśli będzie m ożna, kró­
lowi przyprowadzi.

Nazajutrz, w dzień Niepokalanego Poczęcia 
Najświętszej Panny M aryi, Jacek Brzuchański, 
mieszczanin częstochowski, przebrawszy się za 
żołnićrza (bo inaczej nić mógłby był przedrzeć się 
przez straże), wlazł na wał i oznajmił: że z K ra­
kowa ciągnie sześć burzących dział do tłuczenia 
murów kościelnych, a z nićmi dwieście piechoty—■ 
w pomoc zaś królowi Kazimierzowi idą liczne 
poczty tatarskie. To szybko wyrzekłszy, wrzucił 
zręcznie na rnury list z konwentu krakowskiego 
od O. Antoniego Paszkowskiego, w którym opi­
sując okropne gwałty i łupieże szwedów, zachę-



—  41 —

cal i błagał ojców Jasnogórskich (tej samej re­
guły będących), aby się nie dali uwieść grzecz- 
nćmi słowy nieprzyjacielowi i nie dozwolili w tła­
czać sobie jarzm a szwedzkiej niew oli; lecz, żeby 
się wytrwale bronili przeciw zuchwalstwu bezboż­
nego narodu. Żadnej bowiem (mówił) nie ma 
u szwedów wiary, żadnej religii, nic Boskiego ani 
ludzkiego nie jest u nich świętem i nietykalnem; 
niczego ani przez układy lub publiczne przyrzecze­
nia zabezpieczonego, dotrzymywać nie zwykli.

Nie dawno także za udzielonóm pozwoleniem 
przyszedł z obozu szwedzkiego jak iś  Scyta (Tata- 
rzyn) do klasztoru, razem z kwiareianymi, przybyłymi 
na nabożeństwo; a obejrzawszy wszystko, zachęcał 
wśród powszechnego zdumienia zakonników: aże­
by ludziom plugawym i wiarołomnym miejsca Prze­
czystej Dziewicy poświęconego nie poddaw ali, 
z pewnością przyrzekając: że, jeżeli, ile sił wy­
starczy bronić się będą, Szwedzi z hańbą i upo­
korzeniem odstąpią od oblężenia klasztoru. W sku­
tek tych doniesień tak dalece wzrosła odwaga 
oblężonych, iż chociaż w ie d z ie l i  o wysłaniu przez 
Witemberga straszliwych dział burzących, nic się 
nie lękali, lecz brali się ochoczo do obrony klasz­
toru.

W tęż samą uroczystość Niepokalanego Poczę­
cia N. Panny Maryi, żołniórz szwedzki, ‘zacięty 
nieprzyjaciel Bogarodzicy, wracając do obozu z Rę­
dzin, wioski pana Tomasza Przerembskiego, w któ­
rego domu bluźnił był bezecnemi usty przeciw czci 
Najświętszej Panny, poległ przed kościołem św. 
Barbary od kuli działowćj, innym kierunkiem niż 
sobie puszkarz zamierzał lecącej i od śniegu od­
skakującej. Tak tedy poniósł słuszną karę z ręki 
Boga: jako niegodny oglądać słońca, który naj­
świetniejszej Rodzicielce wiekuistej jasności i chw a­
ły uwłaczał.

Przez dwa następne dni wolniej działał nie­
przyjaciel, poprzestając na rzucaniu na dachy 
klasztorne kul, prochem wypełnionych i smolnemi 
sznurami okręconych, oraz bomb, lecz bez żadnej 
szkody, bo Jasnogórcy czuwali tam pilnie i g a ­
sili spiesznie lub tćż kule zrzucali. Następnie zaj­
mowano się pilnie, wśród ciemnćj nocy, ustawia­
niem wielkich dział, które tak tajemnie pod tw ier­
dzę podciągniono i przyrządzono, iż straż na mu- 
rach, chociaż pilna w czuwaniu, przecież wtedy 
dopiero spostrzegła, że je  ustawiono, kiedy usły­

szeli straszliwy ich łoskot śpićwający jutrznią za­
konnicy.

Zwolennik kalwińskich zabobonów mniemając, 
że nie dosyć srogość swoję nasycić może przez 
niepokojenie' orężem sług Bogarodzicy: umyślił 
jeszcze zapalczywość swą świętokradztwem po­
większyć— wybićrał przeto do szturmu dni ku czci 
N. Panny przeznaczone. Jak  bowiem w dniu Ofia­
rowania rozpoczął obleganie klasztoru, tak  też 
w sobotę prowadził takowe całemi siłam i, ażeby 
nabożeństwu wzgardę wyrządzić, i aby oblężonym 
tym sposobem tem dolegliwszą przykrość sprawić. 
Zdawało się, że piekło samo paszczę otwarło 
przeciw obrazowi świętemu; gdyż ja k  tylko dzień 
zajaśniał, miotały działa burzące tak  gęsty i strasz­
liwy ogień od strony północnej i południowej, iż 
przez ten dzień trzysta czterdzieści kul padło, jak  
to świeccy zliczyli. Ojcowie bowiem Jasnogórscy 
zajmowali się przez ten czas nabożeństwem w e­
dług swego zwyczaju — postanowiono odśpiewać 
suplikacyje przed N. Sakramentem, z którym gdy 
po mszy św. procesyja wyszła pomiędzy przed­
murza, sypały się ogromne złomy murów, a świsz­
czące kule (ważące po 26 funtów) przelatywały, 
nie bez wielkiego przestrachu po nad głowami mo­
dlących się. Nikt przecież w tak  okropnym nie­
bezpieczeństwie nie udał się na mury przed ukoń­
czeniem nabożeństwa. Po odbytych dopióro mo­
dlitwach, ufni w pomoc Bożą, (co tylko było lu­
dzi płci obojej w klasztorze), podzielili między 
siebie obowiązki, i każdy podług swoich sił przy­
kładał się jak  najdzielniej do obrony. W tym 
dniu padły od kul trzy konie w stajni, dwa koła 
u armaty przy północnej baszcie zgruchotano, a je ­
dno działo uszkodzono; trzech młodzieniaszków, 
imieniem Janów , poległo, od kul głowy postra­
dawszy — poległo i innych czterech tego samego 
imienia w różnych czasach: ta k , iżby się zdawać 
mogło, że każdy Jan  miał przeznaczenie ginąć od 
kuli. A chociaż te wypadki niejakie pomieszanie 
sprawiły między obrońcami: nikt jednak serca 
nie tracił, ani rąk nie opuszczał, lecz wszyscy 
z ochotą i troskliwością nieśli pomoc swoim obroń­
com — jedni imali się kó ł i zataczali działa — 
drudzy pomagali w kierowaniu ich przeciw nie­
przyjacielowi — inni wreszcie znosili kam ienie, 
ziem ię, drzewo, belki, nawóz dla zapełnienia wy­
łomów, przy wierzchołkach murów przez częste
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strzały zrządzonych. Ochotnie brali się do pracy 
dorośli i płeć niewieścia; młodzieńcy i mężowie 
niepokoili z rusznic puszkarzy przy działach nie­
przyjacielskich, tak, iż ci nie mogli celnie niemi 
kierować; już to, że własnym niebezpieczeństwem 
zagrożeni byli, już to, że widzieli wielu z swoich 
tuż obok siebie od kul padających.

Około południa nieprzyjaciel wstrzymał ogień 
i wysłał dobosza z zapytaniem : czyli ojcowie uie 
zmienili swego przedsięwzięcia i czyli się zgadzają 
na przyjęcie załogi króla szwedzkiego, jako pro­
tektora królestwa polskiego? Ody odpowiedzieli, 
że się do ju tra  namyślą: uniesiony złością Miller 
puścił wodze swojćj wściekłości i kazał na nowo 
straszliwy ogień rozpocząć i okropne pociski rzu­
cać, ogromnym łoskotem powietrze i ziemie wstrzą­
sając; a z taką zaś nadzwyczajną przebiegłością 
kule rzucano, że baszty okrążając w słabsze je  
miejsca kierowano. Szczególne zdarzenie wstrzy­
mało zajadłość Millera: gdyż pięciu artylerzystów 
od zapalenia się prochu oślepło; również puszkarz, 
kulą działową ugodzony, poniósł karę za święto- 
kradzkie zuchwalstwo w następującej okoliczności. 
Przy wschodniej baszcie był przewódcą u dział 
niemiec, podejrzanćj wiary. Ten dostawszy w nogę 
kontuzyi od nieprzyjacielskiego strzału , czy to 
uważając to za przestrogę Bożą, ażeby odtąd wier­
niej swą służbę pełn ił, czy też z zawziętości tak 
celnie swoje działa skierow ał: iż nieprzyjacielskie 
zdruzgotał, proch rozrzucił i puszkarza tak  kulą 
ugodził, iż śmiercią swą pohamował srogość do­
wódcy.

W niedzielę rano spoczął nieprzyjaciel i od­
praw iał w chacie wieśniaczej swoje zabobonne 
nabożeństwo: nie cierpiąc jednak zwłoki, nie dłu­
go też spoczynku oblężonym dozwolił. Za radą 
zdrajców obrócili się zaraz Szwedzi z działami 
do szturmowania zachodnićj baszty i lepszego 
spodziewali się skutku. Lecz próżne było ich usi­
łow anie, bo chociażby może byli jak i pożytek 
odnieśli idąc za tą ra d ą ; gdyby byli zaraz z po­
czątku stamtąd działanie rozpoczęli: teraz jednak  
napróżno wszelkie wysilenia i przyrządy wojenne 
zw rócili, gdyż oblężeni przy staraniu i zabiegli- 
wości pana Piotra Czarnieckiego basztę tę podczas 
nocy umocnili. Gdy więc z powodu zbyt częstych 
strzałów robotnicy przy działach na siłach upadli, 
zaczął się cokolwiek wstydzić Miller swego z tćj

strony napadu i tracić powoli nadzieję zdobycia 
kiedyś twierdzy, skoro niezawodne sposoby i za­
machy zdrady podług jego życzenia nie wypadły. 
Zaczął więc znowu przez posłów namawiać oblę­
żonych do poddania się , ci zaś odpowiadali mu 
na to po dawnem u: W  rzeczy tak wielkiej w agi, 
trzeba długiego namysłu.

Źle odzianym Szwedom dokuczała już gwał­
townie w tym czasie wzmagająca się zima: gdy 
tedy dla rozgrzania zdrętwiałych od zimna człon­
ków gęściej ognie (z wielką szkodą budowli) roz­
palali : wskazywali niemi w nocy swoje stanowiska 
i wystawiali się na straty. Jasnogórcy bowiem ko­
rzystając z tej sposobuości strzelali z dział do 
nieprzyjaciela, dopóki czujność ta klasztorna nie 
dała nauki: że korzystniej jest zrzec się ognia, 
ja k  życia.

Nazajutrz odpoczął Miller, znużony rozmaitemi 
trudami i zasięgał od towarzyszy skutecznicjszćj 
rady do dopięcia ce lu : inaczój bowiem czeka go 
wieczna hańba u późnćj potomności. Przychodzą 
mu na myśl słowa W acława Sadowskiego, czecha, 
(dowodzącego kilku kom panijam i), który radził 
inną raczój, część wojska posłać do oblegania 
klasztoru, jeżeli gienerał chciał imię swoje od 
szyderstwa mnichów uwolnić. Jasnogórcy korzy­
stają z tćj sposobności i wynajdują z pilnością 
środki do odparcia zapędów nieprzyjacielskich: 
sposobią maczugi, nabite gwoździami do tłuczenia 
dostających się na m ury, znoszą zawczasu drągi 
osadzone żelazem, żerdzie, belki i kam ienie dla 
odparcia napastników — dostarczają ziemi i rumo­
wiska dla zrównania okopów z murem. Wszystko 
to czynią z gorliwością i ochotą, ażeby, samemi 
już nieszczęściami ośmieleni, z tern większą wy­
trwałością i przygotowaniem stawiać opór nie­
przyjacielowi, nie myśląc już wcale o wpuszcze­
niu załogi szwedzkiej. Ci zaś, którzy na murack 
straż trzymali, razili nieprzyjaciela przy każdej 
sposobności.

Zdarzyło się tego dnia, o zmierzchu, iż przy 
wódoa dział szwedzkich wystrzelił ze śmigownicy 
we dnie ustawionej i nabitej ku stanowisku Mil­
lera, tak , iż kładącego się spać siostrzeńca jego 
w brzuch kulą ugodził i na łożu wuja trupem po­
łożył. Przypadek ten byłby samego Millera spot­
k a ł, gdyby nie był ustąpił owego nieszczęsnego 
łoża siostrzeńcowi, którego ten zaszczyt drogo
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kosztował, bo go życiem przypłacił. Ciało z wy- 
dartemi wnętrznościami smutny przedstawiało wi­
dok, nie potrafiło jednak  wstrzymać Millera 
w przedsięwziętym zuchwalstwie i dzikości. Nie 
zastanawiał się nad tćm , że tylko przypadkiem 
uniknął wielkiego niebezpieczeństwa i nie lękał 
się, aby go podobna nie dosięgła kara. Owszem, 
ciężka boleść serca podniecała go do próbowania 
wszelkich środków, jakie tylko mściwy umysł 
mógł wynaleźć do zniszczenia i zrównania z zie­
mią, klasztoru. Kazał więc spędzonym zewsząd 
wieśniakom przygotować faszyny do wzniesienia 
szańców, zagroziwszy im śmiercią w razie oporu: 
robotnicy ci wlekli je  na wskazane miejsca, ma­
jąc  ziemią i rumowiskiem pokrywać, i nagleni, 
prędko je  blisko murów umieścili. Tymczasem 
straże Jasnogórskie dawały pilną baczność i cze­
kały, aż się więcej ludzi zgromadzi do ustawienia 
tych z pręcia, płotów, koszów i belek przyrzą­
dzonych parapetów. Gdy tedy tłumnie się rzucili 
do ich ustawienia, Jasuogórcy nie oszczędzali już 
więcej prochu i ku l, tóm bardzićj, że skutek był 
pewny, bo śnićg zdradzał ruchy nieprzyjaciela 
i pozwalał brać go na cel, z czego tćż korzystali 
przywódcy dział przy południowćj baszcie. W y­
mierzono tedy działa i dano ognia, a kule taki 
popłoch sprawiły między robotnikami, iż nieprzy­
jaciel musiał zaniechać dzieła, krwią przez wielu 
swoich okupionego.

Gdy się dzień zrobił, spostrzeżono naprzeciw 
baszty machinę oblężniczą, którą szwedzi w nocy 
na kołach przytoczyli. Lecz załoga klasztorna roz­
proszyła strzałami z rusznic jej sprawców, ma­
chinę zaś działem strzaskano i rozbito.

Dzień następny okrył się gęstą mgłą, która 
więcej szkody przyniosła nieprzyjacielowi, niż za­
konnikom , bo ja k  szwed korzystając z niej śmie- 
lćj podkopy prow adził, tak znów Jasnogórskie 
działa, biorąc często na cel robotników, wielu ży­
cia pozbawiły.

Następnych dni i nocy roztaczały się m gły, 
zapewnie dzieło złego ducha (o czćm ze skutku 
wnosić można), które swoją gęstością i duszącćmi 
wyziewami tak dalece przeszkadzały: iż ogrom­
nych machin wojennych, kiedy takowe ku oby­
dwóm północnym basztom zataczano, ani koszów, 
które tamże znoszono, nić można było dojrzyć; 
aż dopiero mgły te stosownćmi modlitwy i żegua-

niami rozproszono. Dlatego polecono jednemu 
z ojców, ażeby przeciw gusłom nieprzyjacielskim 
wzywał potęgi Boskićj, powietrze zaciemnione 
egzorcyzmami oczyszczał i broni oblężonych błogo­
sławił — co tak  dalece było skutecznćm , iż usu­
nąwszy zabiegi czarodziejskie i wszelkie gusła, 
ciemności z powietrza ustąpiły — strzały padały 
znowu skutecznie, a nieprzyjaciel ginął, chociaż 
niegodziwą pomocą szatana uzbrojony.

Nieprzyjaciel osłabiony tylu stratami w swym 
wojsku, zwrócił się od zachodnićj baszty ku wscho­
dniej, gdzie przy próżnym usiłowaniu puszkarzów 
i mnóstwie strzałów tego tylko dokazał: że jeden 
tylko młodzieniec, znowu imieniem J a n , z tyłu 
ugodzony kulą, zginął. Lecz tćż i Miller miał w te 
dnie okropny widok: albowiem jeden z przywód­
ców wojskowych, podczas, kiedy z nim poufale 
rozmawiał, w mieszkaniu swojćru kulą w bok tra­
fiony, padł w jego obliczu i natychmiast skonał.

Tymczasem dwaj Polacy ze szlachty, obawia­
jąc  się bliskiego zdobycia klasztoru, chcieli stam­
tąd uprowadzić jeden dwie siostry zakonnice, drugi 
żonę z synkiem , ażeby przy zdobyciu na jak ie  
nieszczęście wystawione nie były. Przyszli tedy 
do ‘Millera i prosili, aby im samym i ich rodzeń­
stwu pod jego opieką pozostać wolno było. Na 
to M iller: • Sądzę , że częstochowskie mnichy, jako  
rycerscy ludzie, dość mają przezorności i odwagi, 
i nikomu pewnie z klasztoru wyjść nie dozwolą. 
Jednakże próbujcie szczęścia i idźcie przekonać się
0 ich usposobieniu. Gdy do klasztoru owi polacy 
przybyli, nie pozwolono im nikogo stamtąd wy­
prowadzać— albowiem słusznie obawiali się ojco­
wie, ażeby nieprzyjaciel z uwolnienia niektórych 
nie wnosił, że oblężeni zwątpili o swoich siłach,
1 że już żadna nadzieja obrony nie pozostaje. Gdy 
się to stało, odezwał się Miller tćmi słowy: A  co? 
czyliżem nie mówił, że mnichy, przy swojej odwa­
dze, na wasze żądania wcale się nie zgodzą f Zaiste, 
nie uważałbym ich za rozsądnych, gdyby byli, 
w obecnem swojem położeniu, waszym życzeniom za 
dosyć uczynili.

Wielu w tym dniu przeraziło się uporczywym 
szturmowaniem i nacieraniem ze strony nieprzy • 
jaciela, równie, jak  zgonem młodzieńca z odebra- 
nćj okropnej rany, do czego się przyczyniła nie­
wczesna troskliwość owej szlachty, rozpaczającćj 
o swoich krewniaków. Z zakonników także nie­
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którzy, zostając w ciągłej obawie, znużeni usta­
wicznymi trudam i, zaczęli się nakłaniać do pod­
dania: tćm bardziej, że widzieli szczęście szwedów 
w wojnie przeciwko Rzeczypospolitej. Dały się 
słyszeć głosy pomiędzy nimi: Najwyższy Sędzia 
wszech rzeczy, w którego mocy jest gubić, albo w inne 
ręce oddawać władzę nad królestwami, oddał także 
sprawiedliwym wyrokiem Rzeczpospolitą pod moc 
szwedów. My jedni uporczywie przy postanowieniu 
stoimy— jednak nie jesteśmy w stanie stanowczo się 
z ich potęgą mierzyć. Naszą jest rzeczą ulegać lo­
sowi i ustępować prześladowcom , nie zaś okropne 
rozpoczynać boje: tćm bardzićj, że sam nieprzyjaciel 
zapewnia nam obronę wiary i  dozwala swobodnego 
wykonywania obrzędów naszego zakonu.

Zaiste, łaska Pańska pocieszyła strapionych! 
a wszystkich przestrachem ogarnionych lepszy 
nadzieją ożywiła: nie była więc płonną przepo­
wiednia : albowiem znaleziono list na wałach, który 
napisał był pan Maciej Sandomierzanin, donosząc 
o ciągnieniu tatarów na pomoc Janowi Kazimie­
rzowi, królowi polskiemu, do brata w Sieradzkiem 
mieszkającego, ten zaś stojąc na w ale, takowy 
przypadkiem upuścił. Tak tedy wrócili znowu 
wszyscy do dawnej odwagi i obowiązku.

Spróbowawszy szturmu przy warowniach pół­
nocnych, zwrócił się znowu nieprzyjaciel ku czę­
ści południowój: nie tak dla doświadczenia trwa­
łości murów, które mu już przedtem dosyć były 
znane, jak  raczćj, aby tym sposobem łatwiej mógł 
rzucać ogień na dach kościelny. Chciał tóż osła­
bić tym sposobem mury św iątyni, spodziówając 
się, że takowe z powodu gęsto osadzonych okien, 
obalić się dadzą. Pracował więc najbardzićj nad 
ścianami kościoła tak wewnętrznómi jak  zewnętrz- 
nómi, aby je  ogromnym ciężarom kul zgruckotać 
lub osłabić. Gęsty następnie ogień rzucał na da­
chy kaplic. Tą pracą od wschodu słońca do po­
łudnia zajęty, nieprzyjaciel spoczął wreszcie, czy 
to z braku amunicyi, czy też dla dania wytchnie­
nia znużonemu żołnićrzowi. Tego tylko z najw ięk­
szym wysileniem i pracą dokazał: iż wrota ogrom­
ną bombą przedziurawił i belkę zwodzonego mo­
stu wyższą, jako też cztćry bombardy u muru 
wiszące, strzaskał. W reszcie, co było okropniej- 
szćm : kula jedna żelazna wpadłszy przez okno 
do kościoła, uderzyła z ogromnym łoskotem w we­
wnętrzną ścianę i cały kościół napełniła kurzawą

ta k : iż przerażeni zakonnicy sądząc, że się wszy­
stek kościół wali, przerwawszy nabożeństwo, ucie­
kli przed tuż nastąpić mającą (jak sądzili) ruiną.

W skutek tego kilku szlachty (znających rzecz 
wojenną), znużeni przykrościami oblężenia i tru­
dami, czy też już tylko nieszczęściami przerażeni: 
przyszli do przeora w obecności O. Jana Stradom- 
skiego, kaznodziei Jasnogórskiego z zapytaniem: 
na co on, zw lekając, czeka? — skoro po pilnym 
rozważeniu rzeczy, żadnej zupełnie nie ma nadziei 
posiłków dla zostających w ostatnim niebezpie­
czeństwie.

Nazajutrz od śmigownie Jasnogórskich poległo 
kilku szwedzkich żołniórzów; nieprzyjaciel cokol­
wiek zwolnił i żadnej szkody nie przyniósł oblę­
żonym, gdyż Bóg, na prośby Najśw. Maryi Panny, 
osłaniał swoich wielbicieli cudowną potęgą.

Przed kilku dniami zbliżył się był za pozwo­
leniem Millera do murów klasztornych pan Ale­
ksander Jaroszewski z Lubidzy, pod pozorem wy­
prowadzenia żony z klasztoru, a w istocie dla 
oznajmienia: że kwarciaui znaleźli srćbro, zato­
pione W bagnistym stawie i przez żołniórzów przy 
łowieniu ryb (bo wody znacznie opadły), wydo­
byte. Poznawszy więc, że srćbro to należy do ko­
ścioła Jasnogórskiego, chcieli takowe odwieść, 
gdzieby im ojcowie wskazali. Ponieważ zaś pan 
Jaroszewski otwarcie tego ojcom powiedzićć nie 
mógł, (bo miał dodanego towarzysza), rzucił więc 
bardzo ostrożnie kartkę i odszedł, nie usłyszawszy 
żadnej odpowiedzi.

Tymczasem dowiedział się gienerał Miller o srć- 
brze — kazał kwarcianym oddać je  sobie, a bio­
rąc to za najwygodniejszą sposobność do pozyska­
nia sobie i nakłonienia zakonników do poddania 
klasztoru: pod pozornćmi dowodami swój życzli­
wości, podawał on zgromadzeniu truciznę w słod­
kie przybraną słowa i spodziewał się tym sposo­
bem niebezpieczne chwianie się na duchu wywołać.

Następnie, gdy się Miller przekonał, że kla­
sztor był na twardej opoce zbudowany, i że pod­
kopać się podeń nie było można, przywołał z Ol­
kusza kamieniarzów, ażeby dzień i noc (odmieniając 
się) łamali skałę. Ci jeszcze byli z daleka od k la­
sztoru, odkrywając skałę sypali z ukosa okop, aby 
się zasłonić przed strzałami Jasnogórców, lecz gdy 
od niego nie więcej jak  na stajanie byli oddaleni, 
wśród największej pracy łupali skałę żelaznćmi
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drągami i kilofami. Jak  węże się czołgali, zaledwie
0 kilka kroków z wielkim trudem codzień się po­
suwając, ku wschodniej baszcie zdążali. Tymczasem 
gruchnęła wieść, niby dla przypodobania się Mil­
lerowi rozpuszczona, iż kamieniarze odkryli prze- 
cbód podziemny, i że nieprzyjaciel założył tam 
miny dla wysadzenia murów klasztornych. Co wię­
cej, niektórzy od szweda przenajęci doradcy pod­
dania się, powiększali wieść ową o podkopach, 
a litując się niby nad ostateczną zagładą świętego 
miejsca, twierdzili z pewnością, że w ciągu dwóch 
dni (jeżeli się zakonnicy nie opamiętają), klasztor 
zniszczonym zostanie. Wieść byłaby wielu od obro­
ny odstraszyła, gdyby niektórzy roztropniejsi, po­
znawszy, że owa bajka zdradziecko ułożoną została, 
rozsićwaczów tejże nie powściągnęli, tak odpowia­
dając: Jeźeliście podłożyli prochy pod klasztor, dla 
czegóż ich nie zapalacie? Dlaczegóż usiłujecie otrzy­
mać to prośbami, co jest w waszych rękach 1 Nacóż 
się próżno chlubić? My ju ż  oddawna gotowi jesteśmy 
umierać —  osiągnijcie wreszcie owoc waszej długiej
1 mozolnej pracy, i nie tak mul nami (gdyż my 
w to wcale nie wierzymy), ule nad sobą litujcie się.

Uporczywe to usiłowania nieprzyjaciół nie bar­
dzo oblężonym szkodziły, dały owszem powód za­
łodze klasztornej do zrobienia napadu na oblega­
jących. Ponieważ zaś dobrze wiedziano, że nie­
przyjaciel w skutek ostatniej wycieczki po nocach 
prawie nie sypia, mając się na baczności — po­
stanowiono więc jednozgodnie w dzień na niego 
uderzyć, i wyznaczono na to dzień następny, 
20 grudnia.

Wyszli więc pod wodzą pana Stefana Zamoj­
skiego, miecznika sieradzkiego, o godzinie pierw­
szej z południa skrytćmi drzwiami do głębokiej 
obok murów fossy, nią się ku obozowi nieprzyja­
cielskiemu udając. Najprzód tedy pozabijali na­
potkanych przy fosie kamieniarzów, dwóch tylko 
przy życiu zostawiwszy; stąd wpadli na najbliżej 
stojące działa i dwa zagwoździli. Potćm z krzy­
kiem ścigali odważnie rozproszone oddziały nie­
przyjaciół aż ku drodze od miasteczka do wsi 
wiodącćj, a uniesieni wojennym zapałem  bynaj- 
mnićj nie oszczędzali w rozsypce uciekających 
szwedów. Około stu jazdy ruszyło przeciwko na- 
szćj wycieczce, lecz ci strzałam i z dział odparci, 
musieli się szybko od murów oddalić. Nie prze 
stano do nich strzelać dopóty, aż uszli na pola

pod miasteczko, a nasi z łupem wrócili do k la­
sztoru, jednego tylko straciwszy.

Przez dwa dni spoczął nieprzyjaciel i wstrzy­
mał się od sypania okopów; zajmował się bowiem 
teraz poległymi, z pomiędzy których zwłoki zna­
komitszych w różnych czasach pozbierane, kazał 
wywieźć i pogrzebać w Krzepicach. Może tćż i prze­
strach (co jest bardzo do prawdy podobne), ogarną! 
Millera i wstrzymał go cokolwiek od bezbożnych 
zamachów; wieść bowiem oblegała, iż gdy gienerał 
siedział u stołu z k ilką ze starszyzny wieczorem, 
kula działowa na jego namiot wymierzona, prze­
biwszy w rogu ścianę wpadła pomiędzy biesiadu­
jących, poprzewracała wszystkie butelki i kielichy 
i część stołu oderwała tak, iż biesiadnicy, nie cze­
kając końca uczty, nawet bez pożegnania poucie­
kali, a sam gienerał zaraz swoję kwaterę zmienił.

Trzeciego dnia potćm ukazały się z daleka 
wozy, prochy i inny sprzęt wojenny z Krakowa 
prowadzony; zamierzano więc rozbić je  działami, 
lecz ciemna noc, sprzyjająca nieprzyjacielowi, sta­
nęła temu na przeszkodzie. Rzecz ta  dała powód 
do niemałego przestrachu między Jasnogórcami, 
co jeszcze bardzićj niektórzy ze szlachty powięk­
szali, znużeni przykrościami oblężenia; dlatego wiele 
czynili zabiegów, aby zakonników do poddania się 
namówić. Zakonnicy znowu zastanawiając się nad 
obecnym stanem rzeczy i rozprawiając o tćm już 
w sekretnych, już w otwartych rozmowach, przy­
chodzili do odmiennych i krzyżujących się zo sobą 
zdań. Potęga nieprzyjaciela, brak posiłków, okro­
pna zajadłość heretyków, uporczywa praca w do­
bywaniu, zagłada klasztoru, nie dająca się odzy­
skać przychylność książęcia, u trata własności, a co 
największa obraza świętego miejsca, stały ciągle 
w myśli znacznćj części zakonników. Ci przywią­
zani do życia i wzdychający do pokoju, pragnęli 
ugody z nieprzyjacielem.

Powiększył jeszcze bardziej w tym dniu prze­
strach Jacek Brzuchański, mieszczanin częstochow­
ski, który przebrany za kwarcianego, podjechał 
pod mury, a rzucając na wał pismo i worek z kilką 
rybam i, oznajmił patrzącej ua niego załodze, że 
nieprzyjaciel mocniej niż przedtem będzie tej nocy 
klasztoru dobywał. Wyliczył obszćrnie w swym 
liście straszliwe do szturmu przyrządy, donosił, że 
widział drabiny, machiny do murów, belki zębate, 
granaty, kule i okropny ogień roznoszące pociski,
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zaopatrzone żelaznćmi hakami i rurami, napełnio- 
nemi prochem i ołowiem. Niechże więc ojcowie 
(mówił) pilnie mają się na baczności, a poczyniw­
szy ja k  najskrzętniej stosowne przygotowania, niech 
czuwają i czekają na przyjść mającego, a teraz ju ż  
do szturmu gotowego nieprzyjaciela.

Lecz bićdny Brzuchański roztropniej byłby był 
postąpił, gdyby w domu siedząc wstrzymał się od 
tego obowiązku ludzkości, za który w tym samym 
dniu do więzienia wtrącony, opłakania godną od­
niósł nagrodę — za kilka ryb, pęta i wyrok na 
szubienicę zyskawszy. Zdradził go przed strażami 
ów porzucony na śniegu czerniący się worek, tak, 
iż go wskutek tego poszlaku pojmali — a poznaw­
szy, kto się pod płaszczeni wojskowym ukrywał, 
do gienerała przywiedli. G ienerał oddał go katowi 
do badania na torturze; po straszliwej dopióro 
męczarni surowy sędzia skazał go na karę śmierci. 
Ponieważ w tak rozpaczliwym położeniu pozba­
wiony był wszelkiój pomocy ludzkiej i nió miał 
żadnego sposobu, aby zmiękczyć gnićw srożącego 
się szczególniej hrabiego, polecił się więc osta­
tecznie Bogu i Najświętszćj Pannie, i czekał na 
cios katowski. Lecz oto Najłaskawsza Chrystusa 
Rodzicielka, która się mdlejącemu na torturach 
w postaci, jak  je s t na obrazie Częstochowskim 
ukazała była, zmiękczyła twarde serce sędziego, 
tak, iż karę śmierci na mały pieniężny okup za­
mienił, i sprawiła ta Najtroskliwsza Matka, iż Jej 
sługa w tym dniu z więzienia uwolnionym został, 
w którym i Jasna Góra od oblężenia.

Mający nastąpić szturm poprzedził gienerał li­
stem.

Chociaż list Jacka Brzuchańskiego o przygo­
towaniach i zamiarach nieprzyjaciela donoszący, 
przestrachem nabawił oblężonych; z drugiej prze­
cież strony ponieważ w nim była wzmianka: że 
najjaśniejszy król Jan Kazimierz wyruszył ze 
Szląska dla połączenia się z Tataram i, że już 
do Żywca przybył — okoliczność ta dodała otu­
chy ojcom, którzy też w ten sposób Millerowi od­
powiedzieli :

Dostojny a czcigodny Panie!

Przekonaliśmy się tylekroć, ż e "wasza dostojność 
najłaskawićj z nami postępujesz i z wielką cier­
pliwością na przyjęcie warunków oczekujesz. —

Chociaż słuszną wydawać się mogło rzeczą, abyśmy 
na żądanie waszej dostojności poddali się z kla­
sztorem najjaśniejszemu królowi szwedzkiemu, prze­
cież wahaliśmy się z uczynieniem tego, nie dla umyśl­
nego przewlekania sprawy, lecz z obawy o nasze 
bezpieczeństwo, ponieważeś wasza dostojność najspra­
wiedliwsze nasze żądania odrzucił. Teraz tąź samą 
łaskawością po raz ostatni przestrzeżeni, przystąpi­
libyśmy bezzwłocznie do stanowczej ugody, gdyby 
nam największa ze świąt uroczystość Bożego N aro­
dzenia nie stała na przeszkodzie: przez iczgląd 
na którą prosimy pokornie, abyś raczył doztoolić 
zawieszenia broni. My zaś po otrzymaneni objaśnie­
niu od naszych przełożonych (do których niech nam 
wolno będzie odwołać się za pozwoleniem waszej 
dostojności) uczynimy, co uznamy za stosowne.

B . A. K. J. G. P.

Nikogo już nie było, coby się podjął zanieść 
list do gienerała, gdyż wszyscy nie dowierzali 
Szwedowi. W tćm zjawia się Konstancyja, kobićta 
stara a śm iała, która się z żebraniny zwykle 
utrzymywała, a wtenczas w szczelinie skały przy 
wałach mieszkała. Ta za małą nagrodę podpa­
liła domy, które broniącym się oblężeńcom prze­
szkadzały— kule nieprzyjacielskie i muru obłamy 
w fosę padające zbierała — drzewo na wałach 
leżące znosiła, nie lękając się wcale przeciwko 
sobie skierowanych kul nieprzyjacielskich — sprze­
dawała wreszcie oblężonym za żywność, gdzie­
kolwiek co wyszukała. Ta za bardzo m ałą na­
grodę (bo za kaw ałek  cbleba), poszła nocą do 
obozu, i z wielkim śmiechem od starszych nad 
strażą przyjęta i przed dowódców stawiona, od­
dała list, na który otrzymała odpowiedź.

Zakonnicy spędzili całą noc bezsennie. Cho­
ciaż była to noc wigilii Bożego Narodzenia, prze­
cież, rozbiegłszy się po stanowiskach, pełnili po- 
ruczone sobie obow iązki: jedni czuwali na mu- 
rach, drudzy dodawali odwagi załodze, inni dawali 
baczność na puszkarzów — część jednak większa 
pozostała na służbie Bożój w kościele.

Nadzwyczajny łoskot w obozie, większy ruch 
ludzi i gęstsze ognie zapowiadały coś grożącego 
tćj nocy: lecz Bóg wstrzymywał zapędy nieprzy 
jaciół katolickiej wiary, tak, iż ci nic przez tę 
noc i część następnego dnia nie przedsięwzięli, 
przez coby lud w czci Bożej doznawał przeszkody,
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iż dopiero po zupełnem ukończeniu zwykłych u ka- 
oiików w tg uroczystość religijnych obrzędów.

O samem południu zagrzmiały działa od pół­
nocy, a kule tak  silnie uderzały o ściany klaszto­
ru, iż je  w wielu miejscach przedziurawiwszy, 
wśród kurzawy i gruzu po korytarzach i zakrę­
tach klasztoru, tu i owdzie się odbijając, latały 
i taką trwogą mieszkających napełniły, że się 
nikt nawet wyjrzćć nie ośmielił. Rzucał teraz 
szwed jak  najwięcej pochodni z konopi ukręco- 
nycb, smołą oblanych, a siarką i saletrą wypeł­
nionych. Rozniecały one straszliwy płomień, szcze­
gólniej też te, które tak w żelazne rury były opa­
trzone, iż na wszystkie strony ogień i ołów mio­
tały. Miały one kształt jab łka  granatowego; lecz 
ponieważ więcej ich na zewnątrz klasztoru, a wiele 
także i wewnątrz niego na podwórze padało, nie 
zrządziły szkody uderzeniem lub płomieniem, lecz 
jodynie obmierzłym swędem cokolwiek oblężonych 
przestraszały. Najbardziej ze wszystkich przera­
żały kule żelazne wydrążone, które w różne strony1 
klasztoru, gdzie się spodziewano najwięcej ludzi, 
z machin już tlejące się rzucone z gwałtownością 
i trzaskiem, po zapaleniu się nagle wewnątrz bę­
dącego prochu, pękały i rozpryśmętemi kaw ał­
kami we wszelkim kierunku raniły. Jedng z ta ­
kich kul znaleziono przed kuchnią całą i zga­
słą ; druga, pękając na podwórzu, wybiła szesna­
ście szyb w przyległem oknie i tyluż uderzeniami 
zostawiła ślady na wewnętrznych ścianach apteczki. 
Pod wieczór wreszcie jedno ciężkie działo, które 
najbardziej szkodziło murom klasztoru, pękło i po­
łożyło koniec szturmowaniu. Mówiono powszechnie 
i słyszano to od samych szwedów w obozie pod­
czas oblężćnia, a i od wielu iunyeb gdzieindziej, 
że kule działowe przeciw klasztorowi rzucono, od­
skakiw ały często od murów i z gwałtownym za­
pędem do obozu wracały. Gdy wielu o tern po­
wątpiewało, sławetny Piotr Okrasa, który był 
w ten sam dzień Bożego Narodzenia ze wsi Dźbowa 
żywność do obozu odstawiał, stanowczo zapew­
niał, że się to stało przy ostatnim wystrzale 
z owego działa i że w obozie wśród nadzwyczaj­
nego zdumienia głoszono: iż siłą odbitej od mu­
rów kuli działo zdruzgotane, a artylerzysta przy 
nićm stojący zabity został. Mówił on, że mu się 
to zdawało podobnem do prawdy z tego powodu: 
gdyż kula owa, którą potem po obozie obnoszono,

miała oznaki prawdziwej kuli szwedzkiej — była 
bowiem tak wielką, iż na Jasnej Górze pod ów 
czas podobnej nić miano: o czem Okrasa, jako 
klasztorny bywalec, dobrze wiedział. To nie ulega 
żadnej wątpliwości: iż od chwili, w którćj działo 
rozsadzonem zostało i to z taką siłą, iż kaw ałki 
drzewa na parę stajań rozrzuciło, już więcej ani 
tego dnia, ani w żadnym następnym buku dział 
nie słyszano tak, iż się zdaje, że jakaś wielka, 
cudowna, a nieprzyjacielowi szkodząca potęga ko­
niec oblężeniu Jasnej Góry położyła — boć prze­
cie szwedzi kul i prochu poddostatkiem mięli.

Nazajutrz, w dzień świętego Szczepana pićrw- 
szego męczennika, przeor, idąc za przyjętym 
w Polsce zwyczajem dawania przyjaciołom ko­
lędy, uważał za rzecz przyzwoitą umysł nieprzy­
jaciela podarunkami zmiękczyć. Posłał wiec przez 
wspomnioną wyżej Konstancyją dwie książeczki 
po łacinie i po niemiecku, historyją obrazu J a ­
snogórskiego opisujące i kilka wyobrażeń Najśw. 
Panuy Częstocliowskićj jenerałowi Millerowi i hra- 

jbiemu Wrzeszczewiczowi.
Zdarzyło się tego dnia, iż ezeladka klasztorna 

podług zwyczaju w Polsce zgromadziła się dla 
powinszowania uroczystości Bożego Narodzenia. 
Poprzedzali ich muzycy różnego rodzaju i z róź- 
nemi instrumentami, którzy naprzód starszym k la­
sztoru, następnie innym znakomitszym ze szlachty, 
słodką melodyją Bożego Narodzenia winszowali. 
Wreszcie załoga z kolei wystąpiła, która najprzód 
dla wszystkich wystrzałem z dział i rusznic ku 
szwedom zwróconych, świętego Szczepana na po­
moc w ezwała; potem zaś tego pićrwszego męczen­
nika o łaskawą opiekę nad panem Stefanem Za­
mojskim i jego synem, jako  solenizantami, błaga­
jąc, w takim porządku ognia daw ała: iż szwedzi 
huk ten usłyszawszy, wzięli to, według zwyczaju 
wojskowego, za oznajmienie jakiegoś odniesionego 
zwycięstwa i wśród zamieszania ze stanowisk ucie­
kać zaczęli. Gdy zaś wodzowie szwedzcy o przy­
czynie tego uroczystego obrządku od Polaków się 
dowiedzieli — niezmiernie się zadziwili i wyzna­
wali otwarcie, że napróżno tracą czas i pracę 
przy dobywaniu tak obficie w potrzeby wojenne 
zaopatrzonego k lasztoru; gdyż i liczba ludzi w strze­
laniu wyćwiczonych do należytego bronienia się 
jest dostateczną i w zapasy żywności opływa. 
Gdyby bowiem oblężonym żywności nie dostawało,
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nie wygrywaliby ratlościa przejęci: bo w obawie 
i braku potrzeb życia niepodobna się weselić.

Podczas głębokiej nocy pozdejmowano ciężkie 
działa ze stanowisk i wyprawiono; o świcie zaś 
wodzowie tak licznego wojska odeszli, każdy 
w inną, stronę, Miller do Piotrkowa, kr. Wrzesz- 
ezewiez do Wielunia, Sadowski do Sieradza, książę 
Heski do Krakowa, innni zaś dowódcy polskiego 
wojska do Wielkopolski.

Przyszedł przecie dla ojców szczęśliwy dzień, 
w którym złożyli Bogu dziękczynne modły — 
a  otwarłszy nazajutrz bramę klasztoru po przy­
krych oblężenia mozołach, zaczęli pod otwartym 
niebem swobodniejszem i zdrowszem oddychać 
powietrzem.

Ci z pomiędzy nich, którzy się ekonomią zaj­
mowali, wybiegli obejrzeć włości klasztorne. Lecz 
znaleźli tylko ślad w gruzy i w perzynę zamie­
nionych folwarków i wsi; z poddanych zaś nie 
spotkali prawie żadnego; gdyż jednych pozabijał 
nieprzyjaciel, drudzy na Szląsk uciekli. Przeor 
więc wyprawił posłańca do Lublińca, do hrabiego 
Andrzeja Celarego, barona na Lublińcu i Radziątko- 
wie, donosząc o odstąpieniu szwedów z pod Jasnej 
Góry — prosząc zarazem, aby raczył według swo­
jej zwykłej hojności w konieczną żywność i inne 
rozmaite potrzeby klasztor zaopatrzyć. Był to mąż 
znakomity i starożytnością rodu i ludzkością swoją 
prawie wszystkich przewyższał — co zaś w nim 
najwięcej było poszanowania godnem: gorliwy 
obrońca religii po przodkach odziedziczonej, ser­
cem i duszą przywiązany do świętego miejsca, 
tak, iż co niegdyś dom Obedoma Arce przymierza 
zawdzięczał, to on wszystko Jasnogórskićj Dzie­
wicy przypisyw ał, jako źródła, z którego liczne 
dla niego dobrodziejstwa wpłynęły. Ten wysłał 
zaraz wiele wozów z żywnością na Jasną Górę 
i z całą szczerotą a serdeczną przychylnością win­
szował ojcom ustąpienia nieprzyjaciół i piórwszy 
ogłosił szlachcie tę radość, jak iej za pośrednic­
twem Najświętszej Panny doznano. Gdy się zaś 
wszędzie wieść rozeszła o odstąpieniu szwedów 
z pod Jasnej Góry, wielu szczodrobliwych i przy­
chylnych mężów, przesadzało się w dobroczyn­
ności i zasługach względem świętego miejsca — 
sami zaopatrzyli obficie klasztor w zboże i inną 
potrzebną żywność, jako  to: Jaśnie wielmożni pa­
nowie: Stanisław z Warszyc Warszycki, kasztelan

krakowski, Paweł, brat jego wojewoda i gienerał 
ziem Mazowieckich. Za ich przykładem poszli 
wielmożni p. p. Krzysztof Żegocki, rządca Babi- 
mostski, Sebastyjan Bogdański, Stefan Jackow ­
ski i wielu innych, tak : iż na jak iś  czas spiżar­
nią klasztoru w żywność zaopatrzyli i bydląt na 
folwarki dostarczyli.

I cóż mogli ojcowie Jasnogórcy myśleć widząc: 
że tak wielkie tłumy nieprzyjaciół z tak groźnym 
zamachem na zgubę sprawy katolickiej sprowa­
dzone ze wstydem się rozeszły; że dumny zwy­
cięstwem nad Polską nadęty nieprzyjaciel rozle­
gającym się z murów Jasnogórskich śmićckem po­
żegnanym został? Nie co innego, zaiste! jak  tylko, 
że się podobało Wielkiej Matce Bożćj odpędzić 
stąd nieprzyjaciela, gdzie sobie sama siedzibę 
opiekowania się narodem Polskim założyła. Po­
dobało się następnie tej Niebieskiej Pani, ażeby 
Jasna Góra Częstochowska po spełnieniu się na 
niej tak  sławnego cudu, tćm świetniejsze promie­
nie po całym świecie rzucała ku wiecznej hańbie 
i zawstydzeniu heretyków, aby poznali, że na- 
próżno walkę przeciw świętym obrazom (szcze­
gólniejszą łaską Bożą jaśniejącym) przedsięwzięli 
i że tu na ziemi potomność sromotą ich świę- 
tokradzkie zamachy okryje, a w przyszłem życiu 
czeka ich kara na ciele i duszy.

Zaiste, do cudownych dzieł wszechmocnej pra­
wicy Boga policzyć należy to tak wielkie dobro­
dziejstwo w oswobodzeniu Jasnej Góry. Bo ja k ­
żeby się to stać mogło, aby ledwo siedmdziesięciu 
zakonników (wcale nie żołniórzów), taką siłę w so­
bie uczuli, iżby z pięcia szlachty polskiej i ich 
nieliczną służbą oraz z 160 załogi pieszej, po 
większćj części z wieśniaków złożonej, ośmielili 
się stawić opór tak licznemu wojsku: gdyby był 
sam Bóg, opiekując się tćm miejscem, ku czci swej 
ukochanej Matki poświęconem, nie natchnął tą 
myślą zakonników i nie dodawał odwagi wśród 
powszechnej trwogi?! Albowiem chociaż niekiedy 
upadali na duchu niektórzy, przecież gdy się po 
odbytych modłach do refektarza zgromadzili i każ­
dego z nich o zdanie zapytano: głosowali jedno- 
zgodnie, że wolą raczej paść najokropniejszą śmier­
cią od nieprzyjaciela, niż dozwolić, aby bluźnierca 
szwed kalał swemi stopy miejsce czci Przeczy­
stej Dziewicy poświęcone.
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Zuchwałem wydawało się dla wielu szlachty 
postępowanie zakonników, którzy chociaż widzieli, 
że cała ojczyzna dostała się pod władzę nieprzy­
jaciół, że najwarowniejsze zamki zajęto, a  K ra­
ków, stolica całego królestwa i całe wojsko ule- 

| gło potędze szweda; poddać się jednak  nigdy 
nie myśleli, znosząc z równą stałością tak za- 

| pędy nieprzyjaciela, ja k  i szyderstwa swawol­
nego języka. Cóż to, czy tureckich posiłków ocze­
kujecie ojcowie /? mówili niektórzy. Tym zaś od­
powiadali, że nie ufają w pomoc ludzką, lecz w po- 
tęgę i opiekę Boga nad tem świętem miejscem, 
że są gotowi przelać krew za cześć Boską, ażeby 
zachować nieskażoną wiarę Bogu, ojczyźnie i k ró ­
lowi.

Wiekopomna sława i wdzięczność należy się 
Władysławowi IV, potężnemu królowi polskiemu, 
który jakby z boskiego natchnienia tak  wielkie 
nieszczęście ojczyzny przewidując, z wielkim na­
kładem  miejsce to ku czci Bogarodzicy poświę­
cone, basztami umocnił i podał chwalebny panu­
jącym  przykład do zupełnego ukończenia warowni. 
Poszedł też zaraz tym śladem brat jego najjaśniej­
szy Jan Kazimiórz z żoną swoją M aryją Ludwiką 
Gonzaga, królową polską, a księżniczką Niwersu 
i Mantui. Ci, jak  tylko posłyszeli, że klasztor J a ­
snogórski w ścisłem jes t oblężeniu, zapraszali za­
raz do jego obrony walecznych, obiecując nagrody, 
łaski, dostojności, złoto, srebro i najwięcej ce­
nione kosztowności. Wielu przykrzekło wspania­
łomyślnie swoje usługi, trudno jednak było zbió- 
rać wojsko — bo w ziemiach rakuskich z powodu 
przymierza cesarza Ferdynanda III  ze szwedami, nie 
wolno było zaciągać żołnierza, a w ojczyźnie nie 
dało się to w żaden sposób uczynić; gdyż prawie 
cała pod władzą Szweda zostawała, wśród ubole­
wania wielu, że się nie mogą chlubić owocem 
świętych swoich zamiarów i usiłowań. Jednym 
stała przed oczyma straszna potęga nieprzyjaciół, 
k tórą powiewające wśród wojsk szwedzkich cho­
rągwie polskie (co groźniejszych wrogów zwycię­
żały), jeszcze bardzićj w obecnćm nieszczęściu zo- 

: gromiły. Drudzy mniemając, że się Jasna Góra 
I poddała, (o czem był sam nieprzyjaciel fałszywe 
I porozsićwał wieści), zaniedbali pożytecznego już 
• (jak  sądzili) trudu i usługi. Inni, chociaż słyszeli 

z pogłoski o odstąpieniu oblężenia, niewiele się 
troszczyli o dokładne zbadanie, czy tak było

w istocie. Dwóch wreszcie przywódców wojska: 
pan Krzysztof Żegocki z Babimostu i pan S tan i­
sław Kulesza, gorliwością o cześć Bożą i troskli­
wością o najjaśniejszego króla wiedzeni, ciągnęli 
na pomoc oblężonym. Lecz ponieważ trzeba się 
było przedzierać przez liczne oddziały Szwedów 
i z niemi staczać boje; dopiero w dziesięć dni 
po cofnieniu się Szweda stanęli pod Jasną Górą.

Bóg to sam tak  rozrządził, ażeby pomiędzy 
góry niegdyś cudami słynące, w Polsce także i ta 
Jasna policzoną została, szczególniejszą opieką 
Boga na prośby Najświętszej Panny obrobiona; 
ażeby nikt z ludzi nie mógł się chlubić jćj oca­
leniem lub przynajmniej pysznych i chełpliwych 
powtarzać wyrazów: Ręka nasza to wszystko zro­
biła !

Wedle świadectwa samych nieprzyjaciół wi­
doczną jest rzeczą: że Jasna Góra cudownie obro­
nioną została — albowiem pan Grodzicki, przy­
wódca artyleryi jego król. mości i inni świad­
czyli: że Miller to jedynie za przyczynę do od­
stąpienia Jasnej Góry w obozie podawał, że słowy 
i groźną twarzą poważnej kobiety, która przed 
nim stanęła, przerażonym został. Stąd rozeszła się 
wieść między szwedami, że Miller przez niewia­
stę od mnichów przekupioną oszukany, oblężenia 
zaniechał. Powszechna zaś wieść krążyła między 
ludem : że gienerał przez kobićtę, która mu się 
ukazała, surowo upomnionym został, ażeby od 
oblężenia odstąpił, bo inaczćj całe jego wojsko 
ze szczętem zginie.

Miller trapił się niepomału wyrzutami towa 
rzyszów, a szczególniej starszyzny wojskowej, ża 
się d a ł oszukać kuglarstwom mnichowskim i od­
stąp ił od zdobywania klasztoru; a nawet mówiono, 
że sam król szwedzki przykre mu często czynił 
wymówki: że jednej klatki, czyli (jak się z szy­
derstwem wyrażał), kurnika tak sławny wódz, w tak 
długim czasie, z tak  licznem wojskiem zdobyć 
nie zdołał, gdy przeciwnie król, Kraków, stolicę 
Polski w krótszym przeciągu czasu do poddania 
się zmusił, i całe prawie królestwo pod swoje 
berło zagarnął.

Połączywszy więc powtórnie wojska z hrabią 
Wrzeszczewiezem i Sadowskim, (który kilku kom 
panijami dowodził), ruszył z Kalisza na czele 
trzech tysięcy ludzi.

7
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Czyli to z żądzy wojennej sławy pochodzi: iż 
niejeden o to sig kusić ośmiela, czego pierwej 
z wigkszćm przygotowaniem osięgnąć nió mógł; 
czy to z uporu zuchwałego kacerstwa, iż cudowne 
ręki Bożej dzieła kuglarstwami nazywa, a z nieba 
zesłane środki zbawienia szatanowi przypisuje, 
dość, że gdy Miller przybył dnia 29 stycznia 165G 
roku do Wilkowiecka, kazał Sadowskiemu uwia­
domić o sobie przeora Jasnej Góry.

Pokazał sig zaraz po odebraniu listu oddział 
z pięciuset żołnierzów złożony, który dla zbadania 
stanu Częstochowy krzakami się przedzićrając 
spotkał trzydziestu Jasnogórców, których równie 
na zwiady pod Kłobuck wysłali dwaj owi wyżej 
wspomnieni dowódcy (Żegocki i Kulesza) — 
którzy to świćżo po wycięciu dwustu Szwedów 
w Wieluniu załogą stojących, ze swemi hufcami 
i łupami na Jasną Górę wrócili.

Ponieważ zaś podjazd Jasnogórski nió mógłby 
był sprostać przeważnemu liczbą nieprzyjacielowi: 
ustępując więc powoli wywiódł szwedów z lasu 
na pola, zręcznie ich na działa klasztorne napro­
wadziwszy. Jak  tćż tylko nieprzyjaciela dostrze­
żono z twierdzy, dano ognia na północnćj baszcie, 
w skutek czego wielu zabitych z koni pospadało, 
a inni z przestrachu poszli w rozsypkę, porzuca­
jąc  tłomoki, aby tern łatwiej mogli uciekać i czem- 
prędzćj przestrzedz Millera o wielkiej liczbie woj­
ska polskiego.

Zaledwie tę wiadomość usłyszeli wodzowie: 
tćj samćj nocy pościągali ze stanowisk swoje od­
działy, a następnego dnia w popłochu i nieładzie 
aż do W ielunia się cofnęli.

Wyższym nad Millera w szczęściu wojennem 
chciał się pokazać hr. Wrzeszczewicz; znalazłszy 
więc wyborną (jak  sądził) sposobność w ostatnim 
dniu zapustów, kiedy każdy zwykle zabawie się 
oddaje, pościągał załogi z Krzepic, Wielunia, Sie­
radza, Piotrkowa, Pilicy i Ogrodzieńca, i zamy­
ślał uderzyć w nocy, ostatniego lutego, na wojsko 
Kuleszy we wsi Czgstochówce stojące. Lecz ci
0 zbliżaniu sig nieprzyjaciela uwiadomieni, schro­
nili się do okopów klasztornych: a chociaż się 
tam swobodnie podczas nocy ukrywać mogli, więk­
szego jednak bezpieczeństwa udzieliły im działa 
Jasnogórskie, które Szwedów z pod murów uprzą­
tnęły. Poczem nieprzyjaciel dał znak do odwrotu
1 ustąpił z pod Częstochowy, zabrawszy jednego

Polaka, który ufny w szybkość swojego konia 
lekceważył sobie niebezpieczeństwo — a  nadto 
około czterdzieści koni uprowadzili.

Wreszcie dnia 9 kwietnia pokazał się tenże 
sam lir. Wrzeszczewicz pod miasteczkiem Często­
chową (o godzinie pierwszćj po południu), przy­
prowadziwszy z sobą tysiąc sześćset konnicy; 
z których siedemset pod ośmią chorągwiami od­
łączył i ku klasztorowi przeciw Polakom wypra­
wił ; większą zaś część wojska nad stawem kró­
lewskim przy sobie zatrzymał. Naprzeciw nim 
wyszło śmiało trzystu polaków, lecz gdy widzieli, 
że prawe skrzydło śpiesznie się przeciw nim po­
suwa, a reszta szwedów w półksiężyc się uszy­
kowawszy otoczyć ich usiłuje; zaczęli zwolna ustę­
pować, aby zająć wzgórek na prawem skrzydle 
swojćm będący, przeciwległy lewemu skrzydłu nie­
przyjaciela. Następnie, wśród zachęcających okrzy­
ków stojącej na muraeh załogi, rzucili się od­
ważnie na nieprzyjaciela; lecz bagniste położenie 
miejsca wstrzymało ich od dalszego ścigania i sto­
czenia stanowczej walki. Poprzestano więc na 
urywaniu szweda podjazdami, któremi tak  mocno 
go trapili, iż ustępując, trzydziestu ludzi i kilku 
starszyzny stracił; /  z polaków zaś dwóch tylko 
brakowało, któryćn konie w błocie ugrzęzły. Po­
między wielu innymi odznaczył się szczególniej 
męstwem w tych utarczkach pan Piotr Czarniecki, 
a to przez położenie trupem dwóch najdzielniej­
szych szwedów; z których jednego (olbrzymiej 
postawy ciała), przodem biegnącego i z swojemi 
hufcami śmiało na naszych uderzającego włócznią 
dotarł i z konia zrzucił; drugiemu zaś, pędząc doń 
na koniu, kulą uda przestrzelił, jego zabiciem 
resztę szwedów zmieszawszy. Nazajutrz, major 
szwedzkiej konnicy, kulą w potyczce ugodzony, du­
cha wyzionął. Nie długo też potóm i sam hrabia 
Wrzeszczewicz w Wielkopolsce straciwszy ośmiu­
set swoich (w spotkaniu się z Grudzińskim, wo­
jewodą kaliskim) przez chłopów kijmi nędznie 
zatłuczonym został, ponosząc słuszną karę za 
swoje łupieztwa, spustoszenia i świętokradztwa.

Po tak burzliwych czasach i zniesieniu oblę­
żenia Jasnej Góry, przyświecać zaczęła, jakby  
wschodząca jutrzenka: nadzieja zwycięstwa, które 
jakim ś proroczym duchem w kościele katedralnym 
krakowskim Piotr Gembicki, biskup krakowski, 
książę siewerskie przepowiedział — a które za
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sprawą najświętszej Bogarodzicy dokonać się miało. 
Nie było to bowiem próżną wróżbą, co zakonnicy 
w rubrycelli dla dyjecezyi krakowskiej przepisa­
nej znaleźli: że Wielkanoc tego roku nazwano 
(przeciw zwyczajowi) niedzielą Zmartwychwstania 
i Zwycięstwa (Dominica Resurrectionis et Yictoriae). 
Chociaż bowiem wszyscy wierni wiedzą, że Chry­
stus Pan, jak o  zwycięzca śmierci i szatana zmar­
twychwstał, przecież nie było we zwyczaju doda­
wać ostatniego wyrazu ( Yictoriae, Zwycięztwa) ta k : 
iż ta rzecz słusznie wprawiła w podziwienie nie 
tylko ojców Jasnogórskich, lecz także dostojnych 
arcykapłanów : Andrzeja hrabiego z Leszna, arcy­
biskupa gnieźnieńskiego, prymasa Królestwa, Jana 
Tarnowskiego, arcybiskupa lwowskiego, opata mo­
gilskiego; jako tćż biskupów: Floryjana, księcia 
na Klewaniu Czartoryskiego, Władysławskiego 
i Pomorskiego i Jana Stefana Wydźgę, Łuckiego. 
Zastanawiali się tedy pilnie, co osobliwego w tym 
dniu wypadło, aby pozwalało rokować i głosić? 
Przypomnieli sobie nareszcie: że w dyjecezyi kra­
kowskiej święty obraz Jasnogórskiej Dziewicy, 
który dla grożącego ze strony nieprzyjaciela nie­
bezpieczeństwa w bezpieczniejszem miejscu był 
złożonym, wtenczas do swego ołtarza napowrót 
wstawionym został. Co sobie najdostojniejsi bi­
skupi' tak wytłumaczyli: jako  Chrystus zmar­
twychwstały przyniósł nam z chwalebnego grobu 
zwycięstwo, tak z Nim tryjumfującym przywrócony 
na swoje miejsce obraz Bogarodzicy ożywia nas 
pewną nadzieją, że pokój wkrótce nastąpi. Z tego 
powodu, gdy oiż najdostojniejsi pasterze z jej kró­
lewską mością w dniu 2 lipca na Jasną Górę przy­
byli celem obchodzenia uroczystości Nawiedzenia 
Najświętszćj Maryi Panny, postanowili: aby Jasna 
Góra odtąd Górą zwycięstwa się nazywała.

Nie próżną tóż była nadzieja, że po przywró­
ceniu św. obrazu ustanie zupełnie zai’aza, która 
się była w klasztorze w skutek dolegliwego oblę­
żenia wywiązała; z nieprzyjaciół zaś, którzy się 
byli na zgubę religii i królestwa Polskiego ze 
szwedem połączyli, żaden już więcej od czasu, 
jak  nadzieja zwycięstwa zabłysła Polakom, Jasnćj 
Góry nie naszedł: chociaż to kilka razy uczynić 
zamyślano. I tak, gdy po rozproszeniu wojska 
polskiego pod Warszawą gotowali się nieprzyjaciele 
do napadu na Jasną Gói’ę i już z siłą zbrojną 
pochód rozpoczęli: ponieśli od polaków pod Li­

pieni znakomitą klęskę i zaniechali wśród trwogi 
swojego zamiaru. Również, gdy po powtórnem na­
jechaniu Piotrkowa i na króla Kazimierza, na 
Jasnej Górze wtenczas bez wojska zostającego 
uderzyć zamyślali, nie wiadomo z jakićj przy­
czyny (mówią, że jakićm ś ogromnem wojskiem 
polskiem przestraszeni), napadu na Jasną Górę 
zaniechali.

Gdy tedy polacy widzieli, że Jasna Góra cu­
downie ocaloną została, zaczęli większej nabićrać 
odwagi i postanowili wrócić zaraz pod władzę 
najjaśniejszego Jana Kazimierza, z którym nigdy 
stanowczo nie byli zerwali.

Widoczna tedy, że tak obronę Jasnćj Góry, 
ja k  i cudowne obudzenie męstwa w polakach 
w czasie tej wojny, Najświętszej Bogarodzicy za­
wdzięczać należy. Bo w tym samym czasie, kiedy 
zmieszany i przestraszony nieprzyjaciel z pod 
Jasnej Góry ustąpił, połączyli się polacy nowćm 
przymierzem do odparcia jego świętokradzkich 
zamachów t a k : iż to samo męstwo okazywali, 
które Jasnogórców w obronie czci Najświętszej 
Panny ożywiało. Dlatego to za pierwszą przy­
czynę zerwania z przewrotnym opiekunem poda­
wali oblężenie i zdobywanie Jasnej Góry, słuszną 
mając obaw ę: że ten wszystkie Boskie i ludzkie 
prawa obalić jest gotów, który świętego cudami 
słynącego miejsca nie oszczędzał. Tu widzimy 
w Polakach ową wielkomyślność starożytnych, 
którzy z taką gorliwością świątyń i ołtarzów bronili.

Wszyscy zdrowo"o religii sądzący m ają szcze­
gólniejszą a nader skuteczną siłę, która ich wznosi 
i wyżej nad wszelkie niebezpieczeństwa stawia, 
jeżeli widzą znieważanie świętości. Samo już na­
turalne światło wszczepiło to w umysły ludzkie, 
że uznają: iż żadne państwo lub też Rzeczpospo­
lita utrzymać się nie może, jeżeli nió ma osobnych 
od świeckich zatrudnień i obowiązków wyłączo­
nych mężów, których zadaniem jest Boski Maje­
stat błagać. Kiedy więc każdy z porządku do­
pełnienia swoich powinności dla opatrzenia lub 
obrony ojczyzny: król trudniąc się opieką nad 
królestwem, żołnierz orężem , wieśniak uprawą 
roli: ksiądz ma mieć staranie o ołtarzu, modląc 
się, aby wszelka inna zwierzchność Rzeczypospo­
litej w należytym stanie utrzymać się mogła łaską 
niebieską obficie napojona. Nie było tćż nigdy 
tak  zdziczałego i nieokrzesanego narodu, któryby
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(jakkolwiek pozbawiony poznania prawdziwego 
Boga), nie czcił przecież wewnętrznie i zewnętrznie 
wszech światów Pana i nie okazywał w ofiarach, 
ceremonijach i innych obrzędach swej uległości 
dla dawcy doczesnego i wiecznego życia. Stądto 
Numa Pompilijusz założył fundamenta dla Rzymu 
przez ustanowienie kapłanów, ołtarzów i uroczysto­
ści — sądził, że po należytem tychże urządzeniu 
Rzeczpospolita wiecznie trwać będzie.

Pierwsi synowie Adama: Kain, Abel, Noe, jako 
też wyznawcy prawa Mojżeszowego czcili Boga 
ofiarami i obrzędami zewnętrznemu, które im sam 
przepisał, ażeby były figurą przyszłej ofiary no­
wego zakonu. Jakże zaś mogą dysydenci przy­
służyć się zbawiennemi środki ojczyźnie i je j sy­
nów umysły jednoczyć, skoro wszystko na tćm 
zakładają, aby się w religii różnić? Przeciwnie, 
religijni i Boga się bojący mężowie mieli zawsze 
za rzecz świętą: trzymać się stale i wiernie wy­
roków Boskich, aby się najprzód z Bogiem, a na­
stępnie między sobą nie różnili i do zwalczenia 
pogan dosyć siły mieli. Za to oddali swe życie 
niezwyciężeni i na stronę sławnego Antyjocha nie- 
przeciągnieni Machabeuszowie, krwią swoją cześć 
Boga pieczętując: pomiędzy któremi wzniósł się 
wielkością duszy Matatyjasz, który cudzoziemca 
(cześć zabobonną do ojczyzny wprowadzającego 
i kadzidło dla bożyszcza palącego), przy samym 
ołtarzu mieczem odważnie uderzył, a zarazem 
urzędnika, który naglił do wykonania rozkazów 
królewskich, zapalony obroną czci Bożej, zabił. 
Tej stałości w obronie praw Boskich i ojczystych 
dowiedli trzćj młodzieńcy w piecu babilońskim, 
którzy, aby nie słuchać rozkazu króla, zmuszają­
cego ich do bezbożnćj służby bałwanom, woleli 
raczćj dostać się do okropnego ognia, niż się pla­
mić zabobonem, do którego ich niewolono. Tą wy­
trwałością zachęcił Judasz Maehabeusz swych b ra­
ci: iż nie wahali się poledz raczej za cześć praw ­
dziwego Boga i święte ojczyzny zwyczaje, jak  pa­
trzeć na nieszczęścia swojego narodu, kiedy w nim 
świętą wiarę sponiewierać i zagładzić chciano.

Równą gorliwością o świętą religiją przejęli się 
po"oblężeniu Jasnćj Góry polacy, którzy dla obrony 
ołtarzów i świątyń Pańskich, a szczególniej kla­
sztoru Jasnogórskiego wspaniałomyślnie krew i ży­
cie poświęcili, którym znośniejszą było rzeczą po­
stradać dobra i majątki, ja k  pozwolić sobie na­

rzucić zasady, przeciwne świętej katolickiej wie­
rze; co łatwo mogło nastąpić, gdyby święta góra 
heretycką kacerzów załogą splamioną została. Gor­
liwość ta  okazała się szczególniej w naszym naj­
jaśniejszym królu i najłaskawszym panu, który 
tymczasem w Księstwie Opolskiem przebywając, 
wszelkiego starania do obrony Jasnćj Góry do­
kładał. Zwołał tedy senat i naradzał się wspólnie 
nad sposobami bronienia i zachowania ojczyzny, 
a następnie wzmocnił utrzymanie zgody z hanem 
tatarskim i przyzwał go do wzięcia udziału w woj­
nie przeciw heretykom, w których nic nie zna­
czyła powaga religii, a wszystko święte i nie- 
święte w jednej kładli cenie. Bo sami nawet Scy­
towie (jak to słyszeliśmy), dziwili się mocno nad 
bezbożnością chrześcijan, że się na święte miejsca 
zbrojno napaść ośmielili. Następnie jego król. mość 
dodawał częstemi listami odwagi szlachcie, która 
się tak świętem przymierzem na obronę wiary i 
Kościoła katolickiego połączyła i upominał stale, 
aby w tym obowiązku ciągle pozostała. Wreszcie 
ruszył z zebranćm wojskiem na spotkanie się z po­
siłkowymi hufcami, ażeby połączonemi siły tern 
większy postrach, rzucić na nieprzyjaciela, włó­
czącego się po Polsce, a już osłabionego na du­
chu. Ażeby zaś ta wyprawa tćm pomyślniejszy 
osiągnęła skutek, błagał gorąco Najwyższego Ma­
jestatu Boga w kościele katedralnym lwowskim, 
i wśród uroczystej Mszy, (którą wtenczas naj- 
przewielebniejszy Piotr Widoni, biskup laudeński, 
a nuncyjusz w Polsce, odprawiał), uczynił, z przy­
zwoleniem senatu, przed ołtarzem Najświętszej Ma­
ryi Panny ślub w następujące słowa, które całe 
duchowieństwo, lud, senat i wszystek dwór kró­
lewski słuchał — dnia 1 kwietnia 1656 roku.

Wielka Boga Człowieka Matko o Przeczysta 
Panno! Ja  Jan Kazimierz z łaski Twego Syna, 
Króla królów, a Pana mojego i z Twojej łaski 
król, u stóp Twoich najświętszych na kolana pa­
dając, obieram Cię dzisiaj za Patronkę moję i mo­
ich państw Królowę, i polecam Twojej szczególnej 
opiece a obronie siebie samego i moje Królestwo 
Polskie z księstwami: litewskiem, ruskiem, pru- 
skiem, mazowi rkiem, żmudzkiem, injlanckem, czer- 
nichowskiem, jako  też wojska obydwu narodów i 
wszystek mój lud. Wzywam pokornie w tym opła- 

| kanym i zamieszanym królestwa mego stanie, Twego
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miłosierdzia i  pomocy przeciw niepzyjaciołoni śioię- 
tego rzymskiego Kościoła. A ponieważ większemi do­
brodziej stwy Twemi zobowiązany, czuję w sobie go­
rącą żądzę służenia Ci gorliwie z narodem, p rzy­
rzekam więc mojem, rządców i ludu imieniem To­
bie i Twemu Synowi Panu naszemu Jezusowi Chry 
stusowi, że cześć Twoję wszędzie po krajach mego 
królestwa rozszerzać będę. Przyrzekam wreszcie i 
ślubuję wyjednać u stolicy apostolskiej, skoro tylko 
za przemożnem Twojem pośrednictwem i wielkiśm 
Syna Twego miłosierdziem zwycięztwo nad nieprzy­
jaciółm i, a szczególniej nad Szwedami odniosę, aby 
dzień ten corocznie dla Ciebie i Syna Twojego, na 
zawdzięczenie łask wiecznemi czasy obchodzono i 
święcono, i dołożę z biskupami królestwa starania, 
ażeby moje obietnice przez ludy moje wypełnione 
były. Ponieważ zaś Z wielką boleścią mego serca 
icidzę, że wszystkie klęski, jakie  w ostatnich siedmiu 
latach na moje królestwo spadły, jako to: zaraza, 
wojny i inne nieszczęścia, zesłane zostały przez 
Najwyższego Sędziego jako chłosta za ję k i i ucie­
miężenie chłopów; przyrzekam więc i ślubuję, że 
po odzyskaniu pokoju użyję ze wszystkiemi stanami 
loszelkich sposobów, ażeby lud mego królestwa od 
wszelkich niesprawiedliwych ciężarów i uciśnienia 
uwolnionym został. Spraw to, o Najmiłosierniejsza 
Królowo i Pani, abym do wykonania moich przed­
sięwzięć, któremiś mnie sama natchnęła, łaskę Two­
jego Syna otrzymał!

Rozpłakał się lud słuchając słów króla i sam 
się przykładem jego czczenia Bogarodzicy z wielką, 
gotowością zobowiązał (niezmiernie się radując, 
że Najświętsza Panna Królową Polską nazwaną 
zostaje): a to wszystko było dla niego nieomylną 
rękojmią wkrótce mającego nastąpić zwyeięztwa. 
W ysłuchał Najwyższy wszech rzeczy W ładca ślu­
bów pobożnego króla: albowiem wkrótce potem 
nieprzyjaciel zaczął się chwiać na duchu, a po­
niósłszy znaczne porażki na rozmaitych miejscach, 
zmuszony był do Prus powrócić, większą część 
swojego wojska straciwszy. Nie przestał też N aj­
wyższy z Królów, który niegdyś rodzaj ludzki 
przez arkę Noego od potopu zachował, bronić 
także potężną ręką króla i królestwa pod opiekę 
Najświętszej swej Matki oddanego, ratując przez 
Jasnogórską arkę przymierza naród polski od 
ostatecznej zagłady.

Gdy tedy Jasna Góra zajaśniała niebieskich 
łask  promieniami, zgromadzeni senatorowie obojga 
stanów, zastanawiając się z pilną uwagą nad obec- 
nćm powodzeniem na tćm świętem miejscu, jako 
tćż nad błogićmi i niespodziwanemi skutkami 
z obrony Jasnej Góry wymkłemi: wszyscy szcze- 
gólniejszem uwielbieniem i wdzięcznością ku Bogu 
i Najświętszej Bogarodzicy przejęci zostali — 
tern bardziej, iż miejsce to święte nie przez tru­
dny przystęp z natury, ani ludzką sztuką, lecz 
jedynie Boską łaskaw ością ocalonem zostało. Tak 
wtenczas, jako i później równie sam król, jak  
i znakomici panowie wielce sprzyjali świętemu 
miejscu i hojnie je  dobrodziejstwy obdarzali. 
Uchwałą senatu wyznaczono żołd ze skarbu pu­
blicznego dla załogi ze stu pięćdziesięciu ludzi zło­
żonej. N ajjaśniejszy król postanowił w swojej ła- 
skąwości, aby obwarowanie klasztoru do lepszego 
stanu przywrócić i ukończyć, jako  też zewnętrzny­
mi basztami wzmocnić. Owszem tak król ja k  krór 
Iowa, szczególną gorliwością ku Bogu i Najświęt­
szej Pannie wiedzeni, nie czekając aż spokojniej­
sze i swobodniejsze nastaną czasy, polecili natych­
miast klasztor wałem i fosą (o ile to w owem 
trudnem jeszcze położeniu uskutecznić się dało) 
otoczyć, a wszyscy tu wtenczas obecni nie szczę­
dzili do tego pracy i nakładu. Król sam i król 
Iowa (wielkiego Konstantyna naśladując), rękami 
do pracy pobłogosławionymi, brali łopaty i kopali 
ziemię i rumowisko dla wystawienia baszty na 
przodzie kaplicy. Za tym przykładem  poszedł se­
nat i dwór królewski, wielką część dnia a nie­
którzy po całych nocach pracując. Kobiety z frau­
cymeru do miękkości na dworze przywykłe, w y­
woziły gruzy i gorliwie zajmowały się dziełem. 
Baszta nazwaną została basztą królewską.

Przypatrz się polska potomności, ja k  wielki 
pożytek przyniosła ci cześć Bogarodzicy, którą 
razem z rzymsko-katolicką wiarą twój apostoł 
święty Wojciech, arcybiskup gnieźnieński i mę­
czennik, tak troskliwie rozszerzał! Idź więc za 
świetnemi przykłady twoich przodków, bo jeżeli 
cześć Maryi zachowywać, z gorliwością ją  rozsze­
rzać i wspaniałomyślnie jej chronić będziesz, naj­
więcej wtedy pożytku sobie przyniesiesz i dla sa ­
mych zwolenników piekła straszną sie staniesz. 
Niech patrzy i dziwi się świat chrześcijański, ja k  
dzielnie nasza Królowa i Pani nieba i ziemi,
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broni wiernego sobie królestwa i ja k  skuteczny 
niesie ratunek swoim, ludzkiej pomocy pozbawio­
nym sługom! Oby anioł wojsk pańskich, stróż Pol­
ski, mógł pobudzać zastępy niebieskie do sk ła­
dania wspólnie z nami dzięków Najwyższemu Ma­

jestatowi Boga za tak  wielkie dobrodziejstwo — 
i niech wszystkich nieprzyjaciół, którzy się sprzy­
sięgli na wykorzenienie w Polsce czci Królowej 
aniołów, potężną swą ręką rozproszy.

KRAKUSY.
Grzmią pod Stoczkiem armaty, 
Błyszczą białe rabaty,
A Dwernicki na przedzie 
Na Moskala sam jedzie.

„Hej za lance chłopacy!
„Czego będziem tu stali?
„Tam się biją rodacy,
„A myź będziem słuchali?

„Cliodźwa trzepać Moskala,
„Bo dziś Polska powstała 1 
„Niech nam Polski nie kala — 
„Hćj zabierzwa mu działa!“

I zerwali się razem,
Posterunek rzucili,
Niewolani rozkazem 
Na bataliją przybyli.

„Cóż tu słychać ulanie?“
Pyta jeden z nich żwawo.
— „Kropią naszych, Mospanie, 
„Słońce zeszło dziś krwawo!“

„Ejże? kropią, mówicie?!
„Jakże kropić nie mają 
„Kiedy wy tu stoicie,
„A wej oni strzelają?!

„Wszak to działa nie dziwo? 
„Wszak to blisko, wiarusy?
„Hćj, na działa — a żywo!
„Dalej naprzód Krakusy! —

I krzyknęli wraz „Hurra!!! 
Właśnie gdy wróg nacierał:
„Co tam leci za chmura ?“
Pyta sztabu jenerał.

— „Jenerale! Krakusy 
„Znać swą pocztę rzucili1' — 
„Oszaleli Wiarusy,
„Bez rozkazu ruszyli!

„A to czyste waryjaty!
„Patrz, jak  lecą po roli —
„Patrz, jak  wiercą granaty!
„Nie daruję swawoli!"

Lecz, gdy wódz się tak gniewa, 
Groźnie patrzy dokoła;
Ktoś od walki przybywa 
I z daleka już woła :

— „Jenerale! to chwaty!
„Od lewego tam skrzydła 
„Wiodą cztćry armaty,
„I Moskali jak bydła!"

Lecą, lecą wzdłuż błonia,
Grzmią krakowskie kopyta;
A  Dwernicki spiął konia,
I okrzykiem ich wita:

„Dzielnieście się spisali!
„Zawsze Polak tak bije!"
A Krakusy wołali:
„Nasza Polska niech żyje!!!"
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K O Ś C I Ó Ł  K A T E D R A L N Y
NA W A W ELU ’.

Bóg w Trójcy św. jedyny przywiódł cię 
do tego świętego grodu, abyś oddał cześć 
wybranym sługom Jego , których ciała spo­
częły tu i błogosławią krajowi i miastu od 
w ie k ó w  i ś w ić c ą  chwałą w ielką, ja k  naj­
droższe klejnoty W królewskiój k o ro n ie . Do 
grobu pośredników łaski Bożój od dawnych 
czasów śpieszyli i śpieszą p ie lg rz y m i,  wielcy
i prostaczkowie i niejednej łaski cudownej 
dostąpili przez wiarę swą gorącą i wstawie­
nie się świętych Pańskich. Jak  Polska długa 
i szeroka, słynie po niój imię pierwszego 
polskiego patrona i męczennika, św. Stani­
sława. Święte popioły jego przechowuje do­
tąd kościół, którego, jako  biskup, był zwierzch­
nikiem czcigodnym.

Kościół katedralny na Zam ku.
pod wezwaniem św. W acława.

(Otwarty dla pobożnych od wschodu do zachodu słońca.)

Z rynku głównego, ulicą Grodzką, prowa­
dzi droga ku południowi, ku rzece W iśle, 
gdzie na wzgórzu wielkim stoi zamek stary, 
siedziba królów naszych, a przy nim kościół 
katedralny. Wieże tego kościoła widać zdała: 
na jednej z nich wisi ogromny, starożytny 
dzwon, Zygmuntem zwany, od króla, co go 
fundował, a dzwonią w niego tylko w święta, 
a mianowicie: na zakończenie starego, a  roz­
poczęcie Nowego roku, na Wielkanoc, w Bo­
że narodzenie, w Zesłanie Ducha Świętego,

')  Rzecz Wyjęta z drukującej się k sią żk i: K r a- 
krfw ś w i ę t y .  Kościoły, obrazy, relikwije i inne klej­
noty tego miasta.

w ważniejszo święta uroczyste Najśw. Panny, 
w wigiliją dnia św. W acława, w uroczystość 
św. Stanisław a, we Wszystkich świętych, 
w wigiliją dnia Zadusznego, podczas proce- 
syi katodralnćj na Bożo Ciało, wreszcie na
otwarcie i zakończenie jubileuszu, w czasie 
wjazdu do miasta monarchy i pogrzebu bi­
skupów, także kanoników. Gdy grzmi ów 
potężny Zygmunt, prawie zawsze w chwilach 
większych nabożeństw towarzyszą mu wszyst­
kie dzwony krakowskie.
Słyszycie! — w Zygmunta dzwonią, 
Powietrze wstrzęsły rozdźwięki,
I ciężkie, poważne jęk i 
Falam i Wisły się gonią,
W miedziane dachy uderzą ,
W alą się w ulico m iasta,
Aż się po rynku rozszerzą,
A huk się wzmaga — podrasta,
Drżący wzlatuje nad wieżą,
I w ezarnój chmury uścisku,
Pochwalne pieśni brzmi niebu.

A dzwon mi mówił powieści,
Jak  wiele razy w przeszłości,
Brzmiał rozgłosami wielkości, 
T ryjum fu, wesela, chwały!
I takim  jękiem  boleści,
Że go dwa morza słyszały!
On mówił: — mam pierś spiżową, 
Jak  piersi mego narodu!
Serce żelazne — jam  głową, 
Wszystkich dzwonów tego grodu.
Serce żelazne — gdy go burza czeka, 
Serce żelazne — gdy się dąsa p iekło ,
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A jednak serce wielkiego człowieka!
Bo choć tak wiele uczuć z niego ciekło, 
Tak wiele uczuć tajemnie w pierś b iło ,
I wiekuista pleśń na niej osiadła;
Jednak uczucie łona nie stopiło 
I rdza mi Serca nie zjadła!
J a  czuję za wszystkie dzwony,
Pamiętam za wszystkie księgi;
Na mój dźwięk ja k  na zaklęcie,
Przeszłości spęka się trum na,
A ona — jasna i dumna,
Dusze ludzi w swe objęcie,
W uścisk pochwyci uroczy,
I zbudzi w nich sen proroczy1)!

Najbarmonijuićj brzmią głosy dzwonów 
gdy się ich słucha z przeciwnego brzegu 
Wisły.

Z pokornym sercem, skruchy pełnym zbli­
żaj się przychodniu polski i chrześcijański 
do tćj świątyni, co na skalistym wzgórzu 
opiera się wiekom. Zawiedzie cię tam pod 
górę droga stroma, jak  droga żywota ludz­
kiego, przed kościół, a po schodach szćrokich, 
nad któremi wiszą po lewej stronie na łań ­
cuchach do ściany przykute kości i szcząt­
ki zwićrząt przedpotopowych, wnijdziesz do 
wnętrza, gdzie ujrzysz przed sobą, w samym 
środku kościoła, wielką kaplicę na filarach, 
ze złocistą banią na wierzchu; w środku stoi 
ołtarz, a nad nim trumnę ciężką ze srebra 
trzymają srebrni anieli. T o  g r ó b  św. S t a ­
n i s ł a w a ,  patrona Polski, a prochy jego 
błogosławione w środku tćj trumny w dru­
giej mniejszej złożone spoczywają; głowa 
i ręka świętego je s t w skarbcu tegoż ko­
ścioła.

Wielu ma ojczyzna nasza świętych pa­
tronów, atoli żadnego z tych możnych przy- 
czyńców przed Bogiem naród nie ukochał 
taką miłością, co św. Stanisława. Bo ja k  
słusznie powiedziano, on ojcem naszych świę­
tych, on naszej cywilizacyi założycielem; jemu 
naród winien, że jest społecznością zachod­
n ią, katolicką; przez wieki tę zasługę wy 
znawał; za nią go wielbił, za nią dzięko­
wał. Jego opiekę nad sobą przeczuwał, przy

*) E. Wasilewski.

każdej zmianie monarchy na nowo się jej 
polecał, Jemu przypisywał najpomyślniejsze 
w swym życiu w ypadki. Jemu po każdym 
tryjumfie hołd wdzięczności składał. Wszyscy 
nasi królowie od Łokietka, który wieś Pio- 
trowin ofiarował dyjecezyi i kościołowi św. 
Stanisława, aż do Stanisława A ugusta, który 
jedyny kościół polski w Rzymie przez k a r­
dynała Hozyjusza zbudowany, swoim kosz­
tem odnowił i przyozdobił,— znaczyli swoje 
osobliwsze ku temu wielkiemu świętemu na­
bożeństwo. Już pierwszy książę, który po 
kanonizacyi zasiadł na tronie polskim (Le­
szek Czarny), przyjął św. Stanisława za pa­
trona państwa. Odtąd król każdy przed ko- 
ronacyją, padłszy przy grobie tego patrona 
Polski, za się i za przodka swego Bolesława 
przepraszał, siebie i rządy swoje jemu po­
lecał, a drugiego dnia u grobu Jego komu- 
niją św. przyjmował.

Dwaj tylko królowie nasi przed wzięciem 
korony, nie odbyli pielgrzymki na Skałce, 
nie polecali rządów swoich św. Męczennikowi 
u Jego grobu w katedrze : Leszczyński i Po­
niatowski; obaj koronowali się w Warszawie. 
To też obaj nie zachowali korony na swój 
głowie i z kraju wydaleni umarli śród obcych!

A nietylko Polska miała św. Stanisława 
za wielkiego swego patrona, m iała go i L i­
twa. Gdy w roku 1387, król Władysław zje­
chał dla ochrzczenia Litwy, założył w W il­
nie kościół pod wezwaniem św. Stanisława, 
aby i u Litwinów trwała wieczna pamięć, 
że za sprawą Polski wydobyli się z ciemnoty 
pogańskiej.

Dzień 27 września, jes t świętem przenie­
sienia kości świętego Stanisława ze Skałki 
do katedry, czego dokonał biskup Lambert. 
Była to pićrwsza cześć oddana przez Pola­
ków męczenuikowi i jakoby zapowiedź póź­
niejszej a o wiele głośniejszej. I w tymże 
dniu, 27 września, Polacy w bitwie pod 
Płowcami, odnieśli przeważne nad wrogiem 
zwycięstwo, pierwsze po kanonizacyi i pierw­
sze tego znaczenia od dwóch blisko wieków. 
A to zwycięstwo było także zapowiedzią da­
leko świetniejszego tryjunifu, bitwy pod Grun­
waldem. Opisując ten najwspanialszy oręża



polskiego czyn, Długosz mówi: „Niektórzy 
z rycerzów krzyżackich opowiadali, a nie była 
to baśń płocho uklóeona, ale powieść do­
wodnie i wszędy powtarzana, że przez wszy­
stek czas trwającej bitwy, widzieli po nad woj­
skiem polskim osobę w stroju biskupim, 
która błogosławiła Polakom i walczących 
ciągle podnosiła w boju, niewątpliwie obie­
cując im zwycięstwo.. . .  Mniemano, że to 
był św. Stanisław, i że za jego przyczyną, 
Polacy tak  świetne odnieśli zwycięstwo11.

Kończymy rzecz nasze proroczemi słowy 
tego najzasłużeńszego z historyków naszych:

„Objawionem to było ludziom świątobli- 
„wym, że za karę zbrodni, popełnionćj na 
„słudze Bożym, przez króla Bolesława i jego 
„rycerstwo, Królestwo Polskie wraz z zie- 
„miami doń przynależnómi, na tyle części 
„rozsiekanem będzie, na ile rozsiekane by- 
„ło ciało świętego; i że po kilku wiekach, 
„gdy Polacy zostaną upokorzeni i skruszeni 
„a Bóg przebłagany, zrosną się znowu te 
„części, jako  zrosło się ciało męczennika, 
„bez żadnego śladu dawnej blizny. Którój 
„to przepowiedni, teraz już wiadom ćj, speł­
n ien ie , jak o  wiek poprzedni widział, a nasz 
„widzi i doświadcza, tak i wiek przyszły 
„za łaską Chrystusa P ana, zobaczy".

Przed tym grobem płonie światło wieczyste 
w srebrzystej lampie z daru pobożnej fun- 
dacyi księżnej Izabeli Czartoryskićj.

Tu bywają wotywy w poniedziałki o świę­
tych Aniołach stróżach, a we wtorki i środy
0 św. Stanisław ie, za fundatorów i dobro­
dziejów katedry krakowskiej.

(Żywot św. Stanisława, pokrótce opisany, znaj­
dziesz przy opisie kościoła na Skałce.)

Na dwóch tablicach są tu umieszczone 
starodawne modlitwy do świętego Stanisława
1 hymn o tymże świętym.

HYMN

O Ś W I Ę T Y M  S T A N I S Ł A W I E ,  

biskupie i męczenniku.

Ciesz się ojczyzno kochana,
Matko w płód tak  zacny bujna,

Cudów najwyższego P ana ,
W chwaleniu gęstym bądź czujna.
Z którego łaskawej rę k i,
Biskupa ci S tanisław a,
Znaków męczeństwa i m ęki,
Cudami jaśnieje sława.
Ten przy słuszności waleczny,
Nie unika gniewu k ró la ,
Przygód ludu mściciel bezpieczny. 
Chrystusa nie schodzi z pola;
Gdy tyrana okrucieństwo 
Gromi i strofuje stało ,
Zasłużył tryjum f, męczeństwo.
Przez rozcięte w sztuki ciało ,
Cud się nowy z świętym zjaw ia, 
Światłem z nieba objaśnione,
Ciało w swej całości staw ia,
Lekarz z nieba rozproszone.
Tak S tan isław , biskup święty 
W niebieski się dwór przenosi,
Za pomoc u Boga wzięty, 
Odpuszczenia dla nas prosi.
Jego zasług wzywający 
Zbawienia darów dostają,
Nagłą zaś śmiercią schodzący,
Do portu życia w racają,
Jego pierścienia dotknienie,
Choroby puchlin odpędza,
Gdzie święty grób i złocenie,
Wielom ginie słabość, nędza,
Głuchym słuch znowu nadany,
Chodu możność biorą chromi,
Niemym język rozwiązany.
Czartów wypędza i gromi,
Ślepym wzrok miły nadaje, 
Spokojności myśl nabyw a,
Ktokolwiek kiedy doznaje,
Na pociechę ten , co wzywa.
Więc już szczęśliwy Krakowie , 
Świętym się ciałem szczycący,
Który stworzył wszystko w słow ie, 
Boga chwal nieustający.
Chwała Trójcy nieeh w ynika, 
lładość, cześć i wysławienie,
Zaś z zwycięstwa męczennika,
Niech wam będzie pocieszenie.

Amen.
if. Przyczyń się za nami św. Stanisławie,

8
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Abyśmy się stali godnemi obietnic Pana 
Chrystusowych.

MODLITWA.

Boże! na którego chwałę sławny biskup, 
św. Stanisław, od mieczów ludzi bezbożnych 
zabity, d a j, prosimy Cię, aby wszyscy, któ­
rzy Jego szukają pomocy, prośby swojej 
skutek zbawienny otrzymać mogli. Przez Pana 
naszego Jezusa Chrystusa, który z Tobą żyje 
i króluje w jedności Ducha Św. Bóg na wieki 
wieków. Amen.

A teraz, kiedyś już ukorzył się przed 
tym patronem ojczyzny, co to padł ofiarą kró­
lewskiego występku, rozejrzyj się ciekawie 
po tćj świątyni i przypatrz się, jak ie  pamiątki 
wiary się tu przechowały, jak ie  wspomnie­
nia zacnych a świątobliwych ludzi pozostały 
dla potomności. Tę katedrę, gdzie dziś każdy 
kamień nosi na sobie ślady drogie dla P o ­
laka i chrześcijanina, pobożni biskupi, ka­
nonicy, królowie potężni od wielu wieków 
za drogą sobie mieli i obdarzyli bogatćmi 
fundacyjami — tu prośby zanosili do Boga, 
tu wkładano na głowy korony królom, a in­
fuły biskupom, którzy pobożnym życiem łaskę 
u Boga dla narodu naszego żebrali, tu roz­
legały się grzmiące słowa natchnionych kaz­
nodziejów.

Teraźniejszy tćż biskup krakowski, n a j­
czcigodniejszy ks. Albin, wstępując po dłu­
gich latach osierocenia na tron biskupi, wpro­
wadzany uroczyście do katedry 8 czerwca 
1879 roku,  u grobu świętego męczennika 
zaniósł korną modlitwę z prośbą o błogosła­
wieństwo dla siebie i swój owczarni. Oto ta 
inwokacyja: „O! Święty patronie nasz, (rzekł 
głosem natchnionym), patronie ziemi polskiój, 
wielki i świątobliwy wzorze mój, błogosław 
mi na tćj stolicy biskupiej i wspieraj mnie 
łaską swoją, daj w iarę i odwagę i męstwo, 
abym sprawował godnie rządy zleconej mi 
owczarni. Jakoś wskrzesił z grobu zwłoki 
Piotrowina, tak wskrześ w sercach naszych 
miłość dla Chrystusa P ana; a jak o  członki 
Twoje rozsiekane zrosły się napow rót, tak 
niechaj ten rozdział nieufności, podejrzeń 
i nienawiści, któryby mógł istnićć jeszcze

między nami, ustąpił, abyśmy wszyscy zróść 
się mogli w jedno ciało ku chwale Boga 
N ajw yższego"!

Przy grobie św. Stanisława składano chorą­
gwie na nieprzyjaciołach zdobyte, które je sz ­
cze na początku tego wieku przypominały 
chwałę naszego narodu. Między innćmipowić- 
wało tu 51 chorągwi krzyżackich, zdobytych 
przez Jagiełłę w sławnćj bitwie pod Grun­
waldem, tu także powiewała owa chorągiew 
Wielkiego W ezyra, zdobyta pod Wiedniem 
przez króla Jana Illgo.

Tu korzyli się przed dawcą zwycięstw, 
i wawrzynami uwieńczeni zwycięscy z pod 
miast Zawichostu, Grunw aldu, P rądn ika, 
Smoleńska, Wiednia. Przypomina się nie- 
mnićj i ta  uroczysta chwila, kiedy z tej am­
bony w dniu 6 października 1604 r. kazał 
Piotr Skarga wobec kró la, senatu i dworu, 
a w tćm przybył Jan  Piotr Sapiecba, po- 
słannik Chodkiewicza z wiadomością o zwy­
cięstwie pod Kircholmem,— Skarga przerw ał 
swą m owę, padł na kolana, padł Zygmunt, 
Senat i lud zebrany i dziękowali Bogu za­
stępów. W pół wieku później, o jakaż prze­
miana lo su , ciż sami szwedzi, jako zwy­
cięzcy, łupią z bogactw tę świątynię!

Tu także wspomnieć się godzi ową pod­
niosłą chwilę z czasu wiekopomnego zwy­
cięstwa króla Jana III.

Bohatćr z pod Wiednia, chcąc jak  naj- 
prędzćj chlubną tę wiadomość przesłać do 
kraju  i królowej, wezwawszy francuza Du- 
pont’a, poleeił mu strzemię, właśnie mu przy­
niesione przez jednego z polaków, a które 
oderwało się od siodła wezyra, gdy ten 
w ucieczce przesiadł się na innego konia, 
wręczyć królowćj, zamiast listu, mówiąc: na 
znak pogromu nieprzyjaciela w tej chwili nie 
mam nic innego jak  tylko to strzem ię; od­
daj je  więc królowej. Tw ierdzą, że służyło 
ono temu, który nadaremnie się trudził i 
wysilał, by opanować Wiedeń".

Dupont opisuje, że wyjechawszy d. 13 
września ze świtem, stanął w Krakowie 16, 
to jest za dni trzy i trzy noce pędząc po 22 
mil na dobę o godzinie 7 z rana. Mimo tak  
rannćj pory, królowa klęczała już przed oł­
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tarzem św. Krzyża w katedrze. Zobaczyw­
szy wysłannika swego męża i króla, a nie 
wiedząc, jak ą  przynosi wiadomość, krzyk­
n ęła , że krzyk ten rozległ się po całym 
kościele. Usłyszawszy jednak tę w ielką, 
a tak radosną dla nas i chrześcijaństwa ca­
łego wiadomość, padła krzyżem przed o ł­
tarzem , dziękując Najwyższemu, a gdy po- 
tćm wysłannik wręczył je j strzemię wezyra, 
zaręczając przy tem , że król i królewicz 
znajdują się w jak  najlepszym zdrow iu, 
rozkazała zawiesić strzemię u stóp cudami 
słynącego Chrystusa.

Strzemię to było tam przez długi prze­
ciąg czasu; dziś go już tam, niestety, nie 
ma. Więe gdzież ta  pam iątka tak dla nas 
droga? czyj aż świętokradzka ręka śmiała 
ją z miejsca swego ruszyć? czyżby z tylu 
innćmi przepadła i to w przededniu chwili 
tak dla nas uroczystej, w chw ili, kiedy 
świat cały będzie umiał przypomnieć sobie: 
czćm byli królowie uasi, czem był naród 
broniący piersiami swćmi krzyża i niedo- 
puszczający,aby miejsce jego zajął półksiężyc?

Pam iątka jest. Po różnych kolejach zna­
lazła się ona znowu między nami. Strzemię 
to sam o, ja k  go opisuje Dupont, srćbrue, 
złocone, wyrobione na sposób azyjatycki — 
a dokumentem niezbitym, że strzemię to samo, 
jest wstęga pargam inowa, przywiązana do 
strzemienia sznurkiem jedw abnym , na nićj 
napis ręką Sobieskiego: „Ten, którego noga 
była w tym strzemieniu, za łaską  Bożą jest 
zwyciężony*. Strzemię przechowało się w dro­
gocennym zbiorze pamiątek ks. Czartoryskich, 
w Krakowie.

Pod grobem św. Stanisława jest ciało św. 
Floryjana w mensie ołtarza, w trumience 
marmurowej, a głowa tego świętego, równie, 
jak  głowa i ręka św. Stanisław a, znajduje 
się w skarbcu katedralnym, o ozem będzie 
niżćj.

Za kaplicą świętego Stanisława jest 
ś r o d k o w a  c z ę ś ć  k o ś c i o ł a .  Tu rzewne 
i pełne chwały wspomnienia, w myśli naszej 
tak jak  urojenia w ciemności za serce chwy­
tają i myśl przykuwają. Tu się odbywa­
ły świetne koronacyje i uiemuiej uroczy­

ste pogrzeby naszych królów. Dziś, gdy 
stuletnia niewola gniecie, dobrze jest w tej 
świątyni myślą odświeżyć i pokrzepić ducha 
pięknym wspomnieniem przeszłości. Jakże 
więc odbywały się te uroczystości w kościele ?

Narodowym polskim zwyczajem, król no- 
woobrany odprawiał przed koronacyją po­
grzeb poprzednika swego. Mądra przeszłość 
ścieląc całunem śmierci drogę do tronu, 
wielką w tem naukę zaw arła ; bo nowemu 
królowi żywo stawał przed oczy ów sąd po­
tomnych, co łzy lub przekleństwo do grobu 
za zmarłym posyła.

Tu, czasu pogrzebu, przed wielkim oł­
tarzem, kruszono chełm, tarcze, miecz, a na 
środku przy m arach, spadał z konia kirys- 
uik, a kanclerz i podskarbi łam ali swoje pie­
czecie, marszałkowie laski.

Nazajutrz po odprawionym w Krakowie 
pogrzebie, nawićdzał obrany król pieszo ko­
ściół św. Stanisława na Skałce, gotując się 
spowiedzią, pokutą, jałm użną i nabożeństwem 
do aktu koronacyi, który w niedzielę zwykł 
się był odbywać. W dzień ceremonii, gdy 
już wszystko duchowieństwo z arcybiskupem 
prymasem na czele, zgromadziło się w k a­
tedrze na W awelu, marszałkowie, poprze­
dzając orszak z zuiżonćmi do ziemi laskami 
a chorągwiami, ze zwiniętemi proporcami, 
wprowadzali elekta do kościoła, gdzie go 
arcybiskup pokropieniem wodą święconą 
przyjmował. Treścią odmawianćj w tćj chwili 
modlitwy, było wezwanie Ducha św., aby ra­
czył promieniem łaski spłynąć na nowego 
wyobraziciela narodu.

Ode drzwi prymas i biskup krakowski 
prowadzą pod ręce króla ku wielkiemu oł­
tarzowi, gdzie senatorowie składają na men­
sie koronę, berło, jabłko i miecz, ustawia­
jąc  niosących chorągwie obok tronu, wznie­
sionego w pośrodku prezbiteryjum.

Gdy arcybiskup stanie już do odprawie­
nia mszy św. na stopniach o łtarza, daje 
przystępującemu do niego królowi naukę, 
poprzedzającą odebranie przysięgi. Jest to 
śliczny wykład obowiązków monarchy wzglę­
dem wiary, Kościoła, ojczyzny i poddanych 
jego.
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Po wysłuchaniu napomnienia, klęka król, 
a położywszy obie ręce na Ewangielii, wy­
konywa przysięgę, wyznając przed Bogiem: 
iż sprawiedliwość i pokój powierzonemu so­
bie od Boga ludowi czynić będzie, jako  mu 
to sumienie i wierna rada najlepiej ukaże. 
Obiecuje praw Kościoła strzedz, a stanom 
Rzeczypospolitej uczciwość oddawać.

Obrzęd namaszczenia rozpoczynają mo­
dlitwy, przy końcu których arcybiskup klęka, 
a król na twarz krzyżem pada — całe zaś 
duchowieństwo poklęknąwszy, odmawia nad 
nim litaniją. Następnie arcybiskup, otoczony 
biskupami zasiada i klęczącemu przed sobą 
królowi prawą rękę aż po łok ieć, ram ię, 
między plecyma i czoło olejem św. namasz­
cza. Podczas tego odmawia prymas modlitwy, 
któremi zasyła prośbę do Boga o działanie 
namaszczenia łaską nieba dla króla i ludu 
jego.

Wreszcie postępuje msza św. właściwym 
porządkiem, gdy tymczasom króla odprowa­
dzają do kaplicy św. Jana (gdzie nagrobek 
biskupa Zadzika), aby go odziać: w sandały, 
humerał, manipularz, stułę i kapę. Tak ubra­
ny wraca przed wielki ołtarz, gdzie prymas 
miecz mu przypasując mówi: iż nie nim , 
ale przez wiarę zwyciężają się królestwa. 
Król trzykroć na krzyż dobytym machnąw­
szy mieczem, do pochwy go chowa. Przy 
włożeniu na głowę korony, znów arcybiskup 
przemawia o tym wewnętrznym z cnót blasku, 
jakim  monarcha świetniej od pereł i złota 
korony, jaśnieć ma wśród ludu swego. Wresz­
cie odbiera król w lewą rękę jabłko, w prawą 
berło , przyczćm ostateczne czyni mu prymas
0 przyszłym panowaniu jego przepisane ry­
tuałem uwagi, a ten składa na ołtarz chlćb
1 wino. Poczem odpasawszy król miecz, 
przyjmuje Najśw. Sakrament.

Gdy msza św. ukończoną została, pry­
mas i biskup krakowski odprowadzali króla 
na tron, gdzie mu arcybiskup państwo w rządy 
oddawał: Gdy tymczasem śpićwany hymn
[Te Deum laudamus) się skończył, najprzód 
prymas i biskupi a następnie m arszałek w. 
koronny, trzykrotnym okrzykiem mvat rex, 
nowego pana witali. Wtedy mnóstwo ludu

napełniało tu każdy zakątek, te okna nawet 
zamieniały się w loże, które królowa i pierw­
szych dygnitarzów żony zajmowały.

Ołtarz w ie lk i, włoską sztuką wyrobio­
ny, budowany był przed 200 przeszło laty — 
może przed nim tylko biskup, sufragan lub 
kanonik katedralny mszę świętą odprawiać. 
Na mensie moc wielka relikwij świętych 
w srebro oprawnych, które są wystawiane 
w 6 relikwijarzach w czasie od Wszystkich 
świętych do W ielkanocy, mianowicie: św. 
Gienerozego m ., św. Elementego m., św. 
Euktropijusza m., św. Benedykta m., św. Jo­
zafata, biskupa m., św. Stanisława Kostki, 
św. Mansweta m., św. Jukundyna m., św. 
Wincentego m ., św, Seweryna m., św. Li- 
berta m., św. Krescentego m., świętej Anun- 
eyjaty, męczenniczki, św. Ganlina m., św. 
Wercekundego m., świętej Truktuzyi męczen­
niczki, świętej Honoraty, św. Justynijana m., 
świętej Fenitryi, św. Bonifacego m., św. 
Damijana m ., św. Giermana ra., św. Kazi­
mierza m., świętej Wiktoryi m., św. Kandyda 
m., św. Placydy męczenniczki, św. Teodora 
m., św. Erazma m., św. Bonfilego i wielu in­
nych, a nad tćm wznosi się piękny obraz 
Pana Jezusa na srebrze malowany. Trudno 
opisać, jak  żywo w twarzy Zbawiciela wy­
raża się tęsknota i żal człowieka, który cierpi 
i mocuje się z boleścią a zgonem i znowu 
wyraz litości nad grzesznym rodem ludzkim; 
oczy są zwrócone ku Stwórcy, zdaje się, że 
w Jego źrenicach świćcą łzy.

Nabożeństwa. W święta i niedziele sumy
0 godz. 10 przed tym ołtarzem, a w dnie 
powszednie wotywy i msze św. śpiewane
1 czytane żałobne za biskupów i kanoników 
katedralnych. Za tychże bywają także ani- 
wersarze kanoniczne we wtorki i soboty; o go­
dzinie 8 aniwersarz, trzy nokturny, a msza 
św. o godz. 9. Trzy razy do roku bywa k a ­
pituła, czyli wspólna narada kanoników, to 
jest jedna po Oczyszczeniu Najświętszej Ma­
ryi Panny, 3 lutego, druga po świętym Pio­
trze i Pawle, 30 czerwca, i trzecia po św. 
Michale, 30 września. Kapituła ta  trwa przez 
cały tydzień. Codziennie odprawiają się wo­
tywy , a na zakończenie jest aniwersarz
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z trzema nokturnami przy wystawieniu insy- 
gnij papieskich, kardynalsk ich , biskupich 
i królewskich i trumny na katafalku.

Dodać i to należy, że w stalach nakry­
tych przed W. ołtarzem, wolno siedzieć 
tylko kanonikom katedralnym , a w czasie 
nabożeństw w dnie uroczystości cesarskich, 
i dostojnikom świeckim.

Pacierze kapłańskie śpiewane bywają 
w tym porządku: o 8 ‘/ 2 pryma, tercyja, seksta 
i nona. Po prymie bywa czytaną martyrologija, 
t. j. wyliczanie świętych na ten dzień przy­
padających. W wigiliją Bożego Narodzenia 
martyrologija bywa czytaną w kapie i przy 
akolitach. O godzinie 7 msza święta; roraty 
śpiewane bywają w kaplicy Zygmuutowskiej 
o godzinie 8 '/2 z fundacyi Kazimierza W. i 
Zygmunta I ;  prym a, tercyja; o g. 9 msza 
św. śpiewana przed św. Stanisławem, potem 
seksta. O godz. 10 procesyja i suma, a w cza­
sie sumy kazanie o godzinie 11. Po sumie 
msza św. czytana i nona. Nieszpory bywają 
o godzinie 3 wikaryjskie, a w święta kano­
niczne o godzinie 4 , (w czasie od Wszyst­
kich świętych do Wielkanocy o pół godziny 
wcześniej). Czasu W. Postu nieszpory w dnie 
powszednie bywają zaraz po sumie, to jest 
o godzinie 10, a w niedzielę o w pół do 2ej.

W niedzielę kwietnia bywają święcone 
palmy i rozdawane ludowi, a w czasie sumy 
trzej księża i chór śpiewają pasyją równie 
jak  w W. Piątek. W W ielką Środę, w W. 
Czwartek i w W. P iątek o godzinie 3ej 
bywa jutrznia, a lamentacyje śpiewają księża 
wikaryjusze i chór. W W. Czwartek uajprzew. 
ks. biskup, o godz. 9 ma sumę, komunikuje 
księży i kleryków, święci oleje święte i wresz­
cie umywa i całuje nogi 12 ubogim z Tow. 
dobroczynności, poświęca Wieczerzę Pańską 
(opłatki). W W ielki P iątek nabożeństwo i 
pasyja śpićwana jak  o godzinie 9. W Wielką 
Sobotę o godzinie 9 jest święcenie ognia, 
o godzinie 6 po południu rezurekeyja i ju ­
trznia. Lekcyją czytają kanonicy w kapach, 
a ostatnią lekcyją czyta Najprzew. ks. biskup.

W niedzielę trzecią po Zielonych świąt­
kach obehodzi się rocznica poświęcenia kate­
dry. W niedzielę 18 po świątkach bywa wo-

tywa z wystawieniem Najśw. Sakramentu 
i hymn Te Dewn laudamus na podziękowanie 
Pauu Bogu za ocalenie katedry od pożaru.

Procesyje katedralne odbywają się w na­
stępującym porządku: w dni krzyżowe do 
kościołów Najśw. Maryi Panny, O. O. Domi­
nikanów i O. O. Franciszkanów ; w dzień św. 
Floryjana na Kleparz, do kościoła św. Flo- 
ryjana. Najwspanialsza procesyja jes t na 
Boże Ciało, gdy najprzew. ks. biskup cele­
bruje po rynku.

Dodać należy, że księża penitencyjarze 
katedralni, m ają moc rozgrzeszania na spo­
wiedzi św. grzechów zastrzeżonych decyzyi 
samego Ojca św. (casus reservati).

Po prawej stronie stoi tron biskupi, na 
którym już72pastćrz z rzędu zasiada. Krzesło 
tronowe jest po biskupie Gembickim. W po­
sadzce, przed ołtarzem, na wzniesieniu, pod 
metalowym pomnikiem, leżą popioły kardy­
nała F ryderyka, królewskiego syna; wy­
rzeźbiono na n im , ja k  święty Stanisław ze 
zmartwycbpowstałym Piotrowinem prowadzą 
tego królewicza przed m ajestat Najśw. Matki 
Bożej, królującej na tronie w niebiosach. 
Parę kroków na lewo od tego miejsca, pod 
marmurem, królowa Jadwiga oczekuje dnia 
ostatecznego. Ona to przyłączyła pogańską 
Litwę do Polski, pozyskała ją  K ościołow i; 
kochała gorąco lud polski, a  dla pobożności, 
za błogosławioną ją  uważają i czczą ją , bo 
cnotami i poświęconym żywotem, ja k  ju ­
trzenka słoneczna świćci narodowi. Będzie 
temu z 500 la t, jak  królowa Jadwiga zro­
biła z serca ofiarę i oddała rękę pogańskie­
mu księciu Jagielle, przez co i on i cały 
lud litewski się nawrócił. Od tego to króla 
Jagiełły , poszedł cały świetny a bogobojny 
ród królów Jagiellonów. Rozejrzyjmy się raz 
jeszcze po tym przybytku świętości i uroczy­
stych obrzędów i przejdźmy zaraz na lewo 
przez bramkę marmurową do

Ołtarza św. krzyża, królowej Jadwigi z cu­
downym wizerunkiem Pana Jezusa. Pasyja ta 7 
łokci wysoka, a  pół czwarta szeroka, opiera 
się na tablicy ze szczerego sreb ra , w kwiaty 
rzeźbionej. Ileż to łask ludzie nie doznali 
przed tym wizerunkiem! świadczą o tem mno­
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gie wota i ta srebrna blacba, co za tło mu 
służy. Tu co piątek bywają 2 wotywy o męce 
Pańskiej, fundacyi królowej Jadwigi: jedna
0 godzinie l ]l2, druga o godzinie 8. W Wiel­
kim Poście, czasu tej drugiej wotywy bywają 
wystawione relikwije: Gwoździa krzyża św., 
które po wotywie dają do pocałowania wier­
nym. Relikwijarz ten, to także fundacyja kró- 
lowćj Jadwigi. W tym miejscu wspomnieć 
się godzi o pobożnym zwyczaju praktyko­
wanym tutaj od niepamiętnych czasów. Lu­
dzie, pragnący w chorobie pomocy Bożej 
przynoszą wino, które jeden z księży kate­
dralnych poświecą i przelewa przez Gwóźdź 
Chrystusa P a n a , a wtedy ma być ono wielce 
skutecznym lekarstwem cudownym.

Obróciwszy się twarzą ku wejściu do ko­
ścioła, zobaczymy nagrobek kamienuy w kształ­
cie skrzyni, z figurami wyrzniętemi po bokach i 
z wizerunkiem króla, leżącym na wierzchu. 
Tu spoczywa w Panu W ł a d y s ł a w  Ł o k i e ­
t e k ,  król małego wzrostu — ale wielkiej du­
szy, ale bitny, ale bogobojny. Dziś jeszcze 
pokazują w kościele wiślickim, w sandomier­
skim , mały posążek Matki Boskiej, która 
dawnemi czasy, do swego czciciela Łokietka, 
dobrotliwie przemówić raczyła. Król ten bro­
nił granic skołatanego państwa, rozpraszał 
najezdników, a był ojcem Kazimierza Wiel­
kiego, króla chłopków, o którym dalej po­
mówimy jeszcze obszerniej. — Przed tym to 
grobowcem napomniał Bóg dumnego Karola 
Gustawa, króla szwedzkiego, przez usta ks. 
Stasowolskiego, kanonika krakow skiego, bo 
kiedy mu tenże, oglądającemu katedrę, mó­
wił: „że ten król trzy razy był wygnany 
z królestwa i trzy razy powracał8 , a Karol 
odrzekł: „Ale wasz Kazimierz raz wygnany, 
drugi raz już nie powróci“. Usłyszał od Sta- 
rowolskiego: „Któż wie, bo i Bóg mocny
1 fortuna niestateczna8 i wkrótce o tem prze­
konał się dumny zwycięsea. — A ten nagro­
bek z czarnego marmuru, naprzeciw ołtarza 
św. Krzyża, z metalową postacią klęczącego 
biskupa— jest pam iątką po sławnym bisku- * 
pie krakowskim, J a n i e  T r z e b i c k i m ,  
wielkiój rzetelności i serca prawego kapła­
nie, który sprowadził też do Krakowa oj­

ców Jezuitów i klasztor im wybudował, gdy 
widział, iż się niewiara mnoży w Polsce. 
Zwłoki jego leżą w kościele św. Piotra, a ta 
tablica jes t tylko znakiem szacunku. — Idąc 
od ołtarza św. Krzyża po za wielkim o łta ­
rzem , mamy trzy k ap lice :

1. Kaplica św. Katarzyny, pierwsza z rzę­
du, jest od najdawniejszych czasów poświę­
cona czci tej męczenniczki, a ołtarz z czar­
nego marmuru, otoczony balaskami bronzo- 
wemi, fundował Jerzy Grochowski, kanonik 
krakowski. W tej też kaplicy jest pomnik 
marmurowy biskupa Gamrata, z piękną rzeźbą 
u ściany, przedstawiającą Matkę Bożą.

Wotywa o Duchu Świętym odprawia się 
tu we wtorki o godzinie 8 '/2) a suma co 
sobota.

Dalśj spotykamy przepyszną:
2. Kaplicę Najśw. Sakramentu (z dwo­

ma wejściami), w której, jak  nazwa poucza, 
przechowuje się Ciało Zbawiciela. Ołtarz na 
ten święty cel przeznaczony, jest upiększony 
figurami z litego srebra; w nim relikwije św. 
Wawrzyńca męczennika, św. Patrycyi, św. 
Fidelisa m., św. Marcelli i wielu innych świę­
tych. Pełno tu ozdób drogich, wykonanych ro­
botą składną i staranną, pełną przepychu, jaki 
przynależy się miejscu, w którym tai się 
Ciało i Krew Pana naszego. Bo też to ta 
kaplica doznawała pieczy i starania królów 
i bogatych kanoników—oni wyłożyli ją  poważ­
nym czarnym marmurem. Tu się królowie 
chadzali modlić z całym dworem swoim i 
można jeszcze zobaczyć w górze po lewej 
stronie ganek z czarnego marmuru, który to 
ganek prowadził do pokojów królewskich 
i jest pam iątką, jak  pobożni i bogobojni 
monarchowie w każdej potrzebie lub przy­
godzie u ołtarzów Pańskich szukali pociesze­
nia i ulgi. Naprzeciw ołtarza, między oboma 
wejściami, stoi tron królewski marmurowy— 
a  po lewej stronie ołtarza wznosi się pomnik 
możnego króla Stefana Batorego, co to Moskwę 
bił, a słynął mądrością i męstwem. U spodu 
tego nagrobka napis ku pamięci Elżbiety Pilec­
kiej, trzeciej żony Wład. Jagiełły, która w tym 
miejscu spoczywa pod posadzką. W trzech 
oknach odmalowane są święte osoby: na
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prawo Matka Boska Częstochowska, unoszona 
przez aniołów i św. Anna, przy której stoi 
Najśw. Panna i czyta w książce. Po lewćj 
stronie św. Stefan. Okna te sprawiła Augu­
stowa kr. Potocka.

Tu na tablicy marmurowej czytamy n a­
pis : „W czasie odnowienia tej kaplicy r. 1877, 
trumna ze zwłokami Stefana Batorego z pod 
pomnika wyjęta, naprawiona, w zrobionćj 
na nią katakum bie w grobach królewskich 
umieszczona, nakładem hr. Adamowćj Po­
tockiej".

Suma bywa tutaj co środa, a we czwartki 
wotywa o Najśw. Sakramencie, aniwersarze 
i msze żałobne mansyjonarskie.

Wyszedłszy z kaplicy, warto okiem rzu­
cić na piękne trzy ołtarze świętych: Jac k a , 
W acława i Józefa.

Potem obróciwszy się po za siebie, można 
przypatrzeć sie dwom nagrobkom dwóch kró­
lów: M i c h a ł a  W i ś n i o w i e c k i e g o  i J a ­
n a  S o b i e s k i e g o .  Ten ostatni przed 200 
laty, na czele swego rycerstw a, uratował 
chrześcijaństwo od nawały pogańskiej i mia­
sto Wićdeń oswobodził. To tćż ci ludzie po­
kurczeni i spętani u spodu pomnika, przed­
stawiają bezbożnych muzułmanów, którzy 
krzyż obalić chcieli— a z woli Bożej dostali 
się w moc chrześcijańskiego króla. Król So­
bieski, choć był tak  bitny i potężny, nie 
uniósł się pychą — bo kiedy pobił turków 
pod W iedniem, to nie sobie przypisywał 
zwycięstwo, ale doniósł Ojcu św.: Przyby­
łem , zobaczyłem, a Bóg zwyciężył.

Ostatnia kaplica w tylnej części kościoła, 
jes t:

3. Kaplica św.Trzech Królów. Tu spoczy­
wa biskup krak. Piotr Tomicki, mąż światły 
i zasłużony przez rozszerzanie nauki w Pol­
sce. Opieką swoją ukształcił on niejednego- 
zacnego kapłana.

Dalej następuje pićrwsza z kaplic po pra­
wej s tron ie :

4. Kaplica niewiniątek, z wielkim nad nią 
posągiem biskupa Załuskiego, męża zasłużo­
nego. W tej kaplicy znajduje się ołtarz czar­
ny z obrazem, przedstawiającym rzeź niewi­
niątek, a wprost, naprzeciw wejścia, stoi po­

stać biskupa Jana Grota — wielce pobożnego 
kapłana, opiekuna ludu, za co go tćż poli- 
czają w poczet błogosławionych. Pod posadzką 
spoczywa Paweł Woronicz, biskup krakow ­
sk i, zmarły przed 50 laty, słynny ze swej 
wymowy i pism znakomitych.

Następująca kaplica z otwartym wejściem 
ma nazw ę:

5. Kaplica Bożego Ciała, gdzie w ołta­
rzu znajdziesz odmalowanego świętego An­
drzeja, w górze zaś nad tym obrazem wize­
runek św. Stanisława Kostki, przyjmującego 
komuniją świętą. Na marmurowej skrzyni, 
naprzeciw ołtarza, leży król Jan  Olbracht,
0 którym mówi przysłowie: „Za króla Olbrach­
ta, wyginęła szlachta", bo dużo polskiego ry­
cerstwa na nieszczęśliwej wojnie król ten 
utracił.

Wyszedłszy z kaplicy ujrzysz wspaniały 
z czerwonego marmuru nagrobek w formie 
skrzyni, na której spoczywa obraz rzeźbiony 
monarchy, opartego na lw ie; nad tem wznosi 
się biały baldachim, kunsztownie z kamienia 
rzeźbiony. Ucliyl tu czoła z szacunkiem, bo 
stoisz przy królu K a z i m i e r z u  W i e l k i m ,  
zwanym królem chłopków, dla opieki ojcow­
skiej i miłości, ja k ą  otaczał stan kmiecy. 
Monarcha to dobrotliwy a  sprawiedliwy — 
on w kraju  porządek zaprowadził niesły­
chany, prawa uczciwe narodowi nadał, klasz­
tory i kościoły fundował, miasta murem ob­
wodził, a nadewszystko ukochał wieśniaków
1 bronił ich od napaści i gwałtu zuchwałych 
ciemięzców. To też lud długo po nim p ła ­
kał; gromadził się tu około jego nagrobka 
i zawodził nad stratą sprawiedliwego mo­
narchy. Te figury po bokach wielkiej skrzyni 
kamiennej, m ają wystawiać żal i lament po 
śmierci króla i opiekuna chłopków. W r. 
1866, gdy pomnik ten restaurowano, odbył 
się powtórny pogrzeb tego wielkiego króla, 
który tak świetnie urządzono, że w całej 
Polsce jest pamiętny. Stąd o kilka kroków, 
naprzeciwko bramki, co prowadzi do presbi- 
teryjum, je s t:

6. Kaplica św. Jana Chrzciciela, zam­
knięta k ra tą  brązową; posiada w ołtarzu 
obraz św. Jana Chrzciciela. Tu znajdziesz
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nagrobek krakowskiego biskupa J a k ó b a  
Z a d z i k  a, bardzo zasłużonego dostojnika 
królestwa i Kościoła. Fundował on domy dla 
ubogich studentów i mnogie porobił zapisy 
na cele pobożne; to też szanował go przez 
całe życie król i naród cały.

7. Kaplica św. Joachima ma nagrobki 
biskupów : Konarskiego, co skarbiec i wieżę 
na dzwon Zygmunta fundował i Szaniaw ­
skiego, eo z bićdnego, ulicznego chłopaka, 
z łaski reformatów krakowskich żyjącego, 
wyszedł na biskupa. Oto, jak  nam ksiądz 
biskup Łętowski tę historyją opowiada: Za 
nauką przyszedł był Szaniawski do Krako­
wa, a przy książce miał garnuszek, co nie 
było wstyd żaden. Był odpust N. M. Panny 
Anielskiej u Reformatów: Szaniawski u furty 
z innemi stanął. Gości było w refektarzu 
huk,  między niemi starosta Łętowski. Spo­
dobała się mu szykowność Szaniawskiego, 
a  gdy on zlćwa do garnuszka, dobył z kalety 
dukata i dał, mówiąc: pomnij chłopcze, ja k  bę­
dziesz biskupem krakowskim, iźbyś mi puścił 
klucz radłowski. Po latach trzydziestu z górą, 
wyszedł Szaniawski na człowieka, a Ł ę­
towski podupadł. Jednego rana siedział 
szlachcic przed domkiem niebogatym za K ar­
melitami gdzieś, a tu wleci hajduk i spyta: 
czy tu starosta Łętowski? T ak jest, odpo­
wiedział szlachcic. Macie iść do biskupa na 
obiad, rzecze hajduk. Ubrał się szlachcic 
w co miał najlepszego, i szedł na pałae 
biskupi. Przy końcu sto łu , u którego sie­
działo wielu jaśnie wielmożnych panów, 
weźmie biskup za kielich, i pije do Łętow- 
skiego: Słuchajcie panie bracie! jam  to ten 
Szaniawski z garnuszkiem, któremu daliście 
dukata u Reformatów, w dzień N. M. Panny 
Anielskićj, z paupra dziś biskupem', wypusz­
czam waszci klucz radłowski, boś poloiył byl to 
za warunek. Starzec się rozpłakał: nie dał 
mu upaść do nóg Szaniawski, obecni spoj­
rzeli po sobie, gdyż to był dzień piękny 
dla Szaniawskiego, a nauka niejednemu. 
Został Szaniawski biskupem krakowskim 
roku 1720, po Kazimierzu Łubieńskim, a po­
żegnał ten świat r. 1732.

Za tą kaplicą, idzie najwspanialsza na 
W aw elu:

8. Kaplica pod wezwaniem Wniebowzię­
cia Najśw. Maryi Panny czyli królewska 
Zygmuntowska. W spaniałą tą budowlę, ze 
złoconym grubo dachem na zewnątrz , król 
Zygmunt I Stary, za życia sobie nad grobem 
zbudował, wielkim kosztem sprowadziwszy 
aż z Włoch majstrów. Cała ona z kamienia 
i marmuru cudnie rzeźbiona, że mało ta ­
kich ja k  świat długi i szćroki zobaczysz. 
Tu dopiero ujrzysz przepych i bogactwo — 
poznasz, jak  bogobojni królowie i królowe 
sypali groszem na ozdobienie świątyni Pań­
skiej, ja k  bogato obdarzali ołtarze Najwyż­
szego króla nad króle, który opieką najdo- 
brotliwszą uszczęśliwia narody. W spaniała 
krata bronzowa delikatnej roboty, zasłania 
wejście— a nad nią w górze, unoszą się trzy 
obrazy: środkowy przedstawia: ja k  wyglą­
dał fundator kaplicy, król polski, Zygmunt 
S ta ry , który złote czasy szczęśliwości i bo­
gactwa krajowi zgotował; a po bokach od­
malowaną jest córka jego, świątobliwa kró­
lewna Anna, (zaślubiona potem .królowi Ste­
fanowi Batoremu, którego nagrobek w idzia­
łeś w kaplicy Najświętszego Sakramentu), 
raz w stroju zakonnym, drugi raz w m onar­
szym m ajestacie.— Ona żywotem poświęco­
nym , wylaniem dla ubogich, pocieszaniem 
cierpiących, zasłużyła sobie na cześć i sza­
cunek po wszystkie czasy. Ma ta  kaplica nie- 
tylko aparata kościelne jej ręką robione, 
ale nawet dochowane dotąd obrusy płócienne, 
przez nią sprawione. Jest tćż przy tej k a ­
plicy wiele listów, własnoręcznie przez kró- 
lowę Annę do jćj proboszcza pisane. Wnętrze 
kaplicy całe pokryte rzeźbą bogatą. Ołtarz, 
ze srćbra lanego, grubo pozłacany, ma postać 
szafy, otwićrać się dającej. Kiedy jes t otwar­
ty — zobaczysz w samym środku prze­
ślicznie wyrzeźbione w drogim kruszcu ta ­
jemnice cudowne z życia Najświętszej Ma­
ryi P an n y : Narodzenie Pańskie, Trzech Kró­
lów , Oczyszczenie, a w górze: zaśnięcie 
Królowćj niebieskiej. — Na drzwiach, wew­
nątrz, po lewej stronie, jest: Obrzezanie, da- 
lć j: Zacharyjasz i E lźbićta, Najśw. Panna,



i św. Anna, a nad nićmi w górze św. Sta­
nisław. Po prawej stronie: Zwiastowanie, 
Narodzenie Pańskie, Ofiarowanie, a  nad tćm 
św. Wojciech, męczennik. Kiedy zaś ołtarz 
jest zamknięty, widać na wierzchu 14 obra­
zów, mękę Pańską przedstawiających —15ty 
obraz u dołu przedstawia wjazd do Jerozo­
limy. Naprzeciwko ołtarza wznoszą się dwa 
pomniki z czerwonego marmuru, jeden nad 
drugim , przedstawiając dwóch królów pol­
skich. Wyżej wyrzeźbiono wizerunek Zy­
gmunta I Starego, o którym jużeśm y wspo­
minali , jako był monarchą sprawiedliwym, 
a fundatorem tćj kaplicy. Od dołu jest pom­
nik króla Zygmunta Augusta, na którym 
wygasła można rodzina Jagiellonów. Trudno 
nie przypomnićć tutaj słów Karpińskiego, 
którego zwano poetą serca, tego, co napi­
sa ł w całćj Polsce znaną pieśń: „Kiedy 
ranne wstają zorze". T ak się nazyw ają żale 
jego nad grobem tego właśnie ostatniego 
potomka Jagiellonów.
Ty śpisz Zygmuncie, a twoi sąsiedzi 
Do twego domu goście przyjechali! . . .
Ty śpisz, a czeladź przyjęciem się bawi 
Tych, co cię czcili, co ci hołdowali.
Gorzkie wspomnienie. — Gdy szczęście

[przeminie, 
Czemuż i pamięć o nim nie zag in ie? ...
Nie zostawiłeś syna na stolicy,
Przez jakieś Boga na nas rozgnićwanie, 
Któregoby wnuk dziś po swej granicy, 
Rozrzucał postrach i uszanowanie! . . .
Ojczyzno m oja, na końcuś upadła,
Zamożna kiedyś i w sławę i w s i łę . . . .
T a , co od morza aż do morza w ład ła , 
Kaw ałka ziemi nić ma na m o g iłę !...

Naprzeciwko wchodu, między ołtarzem a 
pomnikami królów Zygmuntów, stoi pomnik 
marmurowy z wyrzeźbioną osobą Anny Jagiel­
lonki — córki królew skiej, tej sam ej, którćj 
portrety wiśzą nad drzwiami kaplicy. Z tyłu, 
za jćj pomnikiem, stoi tron królewski, gdzie 
monarchowie słuchali nabożeństwa, odpra­
wiającego się przy tym kosztownym ołtarzu. 
Środkowe pole owego tronu zdobi przepięk­
nie ze srebra wyrobiony orzeł jagielloński. 
Kaplica ta  doznawała zawsze szczególnej
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opieki i staran ia: stanowi też osobny ko­
ściół — ma własnego proboszcza, zwanego 
królew skim , fundusze osobne i owe bogate 
szaty do sprawowania świętćj ofiary.

W yszedłszy z kaplicy Zygmutowskićj, 
zobaczysz, idąc d a le j, drzwi czarne, okute, 
wiodące na zewnątrz, a  za nićmi zatrzymasz 
się przed:

9. Kaplicą pod wezwaniem Niepokalanego 
Poczęcia Najśw. Maryi Panny lub Psałte- 
rzystÓW, zamkniętą ciemną a bardzo gęstą 
kratą, z bronzu odlaną; cała je s t z czarnego 
m arm uru, ozdobna złoceniem. W ołtarzu 
obraz przedstawia Wniebowzięcie Matki Bo- 
ż ć j , a na sklepieniu odmalowane są wize­
runki cztćrech Ewangielistów i zdarzenia 
z życia Królowćj niebios: Zaślubienie, Na- 
wićdzenie i Oczyszczenie. Tu, nad wejściem, 
spoczywają zwłoki Jana P randoty , biskupa 
krakowskiego, za życia zwanego ojcem ubo­
gich, a po śm ierci, błogosławionego. Jego 
jes t zasługą podniesienie biskupa Stanisława 
Szczepanowskiego na ołtarze, gdyż gorliwie 
sta ra ł się o jego kanonizacyją w Rzymie. 
Tu m ają napisy królowie z rodziny Wazów: 
ja k  Zygmunt III, W ładysław  IV i Jan  K a­
zimierz.

Za tą kaplicą idzie:
10. Kaplica Szafrańców, zwana dawniój 

św. Szczepana, gdzie pochowano wielu uczo­
nych i świątobliwych profesorów akadem ii 
krakowskiej , a następna jest:

11. Kaplica Najśw. Panny Maryi i Trzech 
Królów, zamknięta kratą metalową, z różo­
wego zrobiona m arm uru, kosztownie ozdo­
biona. Naprzeciwko wejścia stoi ołtarz brou- 
zowy, pozłacany, z wizerunkiem Zbawiciela 
na krzyżu. Po lewćj stronie ołtarza stoi 
ogromny, b iały , z marmuru wyrzeźbiony po­
sąg Zbawiciela z wyciągniętemi, jak  do bło­
gosławieństwa ramionami,dłuta sławnego rzeź­
biarza duńskiego Thorwaldsena. Po prawej 
stronie znajduje się biała postać leżąca b i­
skupa krakow skiego, Filipa Padniewskiego; 
ten w młodości, jako  żołnićrz, złożył liczne 
dowody waleczności, a potem, zostawszy bi­
skupem , zasłynął z nauk, z wymowy i był 
dobrodziejem uczącćj się młodzieży. Kaplica

9



ta z fundacyi Potockich ma osobnego pro­
boszcza, który codziennie mszę świętą od­
prawia, a w jej grobach leżą zwłoki człon­
ków tej rodziny.

W yszedłszy z tej kaplicy, masz po lewej 
nad konfesyjonałem napis ku czci gienerała 
Dąbrowskiego, którego pamięć legijony ci 
przypomni.

Ostatnia od tćj strony kościoła je s t:
12. Kaplica św. Krzyża, zwana Jagialloń- 

ską lub Sołtykowską. Piękna ta kaplica, ze 
sklepieniem malowanym i złoconym , ze 
wspaniałemi grobowcami, przez króla Kazi­
mierza Jagiellończyka z gruntu wystawioną 
była. Zamknięta kratą — ma dwa bardzo sta­
rożytne o łtarze, a są szafiaste, zam ykane, 
z drzewa pozłacanego i pięknie malowanego 
przez krakowskich majstrów. Takie ołtarze 
malowane zowią się tryptykam i, a robią je  
dlatego, aby pomieściły dużo świętych i po­
bożnych obrazów, i aby każda dusza poboż­
na znalazła w ołtarzu swego patrona. Ołtarz 
po prawej stronie od w ejścia, we wnętrzu, 
ma rzeźbioną w środku Trójcę świętą, po 
staroświecku przedstawioną. Na lewym skrzy­
dle są święci męczennicy i święci apostoło­
wie, a na prawym święci prorocy i Matka 
Boża ze świętćmi pannami mgczenniczkami. 
Zamknięty ołtarz przedstąwia po lewćj stro­
nie, na górze, Pana Boga, wołającego na Saula, 
a poniżój 12 świętych rycerzów; na prawćj 
stronie święty Jerzy, walczący ze sm okiem , 
a niżej św. Sekundas i św. Hubert z psami. 
Drugi obraz po lewćj stronie wejścia, także 
zamykany, przedstawia wewnątrz, w środku, 
Matkę Bożą Bolesną i Pana Jezusa Miłosier­
nego, na lewym skrzydle Symeona i N. Pannę 
z Panem Jezusem i P. Jezusa między mędr­
cam i, a na prawym ukrzyżowanie i zdjęcie 
z krzyża. Gdy ołtarz zamknięty, widać na 
lewej stronie Zwiastowanie i Obrzezanie, 
a na prawej narodzenie Zbawiciela Pana 
i przybycie Trzech Królów. Malowanie po 
sklepieniu i ścianach, dokonane przez raa- 
larzów rusińskich. Są tu .odmalowane chóry 
aniołów, apostołowie, zdarzenia z życia i męki 
Pana Jezusa. Nagrobków jest tu trzy: Pom­
nik królewski po prawćj stronie jest J a ­
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g i e ł ł y ,  męża Jadwigi królow ej.— O nich 
słyszałeś już przy grobie tćj królowej: kiedy 
przyjął chrzest święty bardzo był nabożny, 
a przed bitwami z krzyżakami, pieśni święte 
śpiewać przykazywał.

Po lewćj ręce jest pomnik syna Jagieł- 
łowego, Kazimićrza, z czerwonego marmuru 
wyrobiony. Długo on a mądrze nam pano­
wał, i zostawił po sobie synów ; z nich trzeb 
zasiadło na polskim tronie, a jeden K azi­
mierz , został świętym ; cały świat go czci, 
a jes t naszym osobliwszym patronem. Wiedz 
tćż, że ten piękny grób, z obrazem rzeźbio­
nym króla, jest roboty krakowskiego mi­
strza, Wita Stwosza, którego ołtarz wielki 
w kościele Panny Maryi oglądać będziesz, 
a jest temu z czterysta lat. Pomnik krakow ­
skiego biskupa Sołtyka, stoi w pośrodku, 
naprzeciw wchodu i przypomina smutne czasy 
końca wolności po lsk ićj: biskup ten bronił 
wiary i za to go Moskwa zabrała na Sybir, 
ja k  to oto na trumnie wyrzezane znajdziesz. 
Biskup siedzi w karecie i błogosławi ludowi, 
a otaczają go na koniach kozacy.

Przed tą kaplicą znajdują się w posadzce 
miedziane drzwi, prowadzące do kaplicy św. 
Leonarda i do grobów królewskich, o któ­
rych dowiesz się dalej. Następnie staniesz 
pod chórem przy drzwiach głównych kościoła 
i rozejrzysz się przed siebie. Po obu stro­
nach wiszą kobierce, igłą zrobione, wielkie, 
bardzo kosztowne, w liczbie sześciu po ścia­
nach umieszczone, przedstawiające zdarze­
nia z Pisma świętego, z historyi Jakóba, 
a pod niemi, po bokach, przy cztćrech filarach, 
ołtarze, po każdej stronie w liczbie cztćrech. 
Ołtarze to przedstawiają: św. Floryjana, św. 
W ojciecha, św. Wincentego i św. Kazi­
mićrza.

Potćm wrócisz się do głównego wejścia 
i obejrzysz umieszczoną tam po prawćj stro­
nie (patrząc na kościół) bronzową tablicę, 
wmurowaną ku uczczeniu księdza Stanisława 
B orka, dziekana krakowskiego, z którego 
łaskaw ej dobroczynności już przez trzy wieki, 
po dziś dzień, biedna młodzież oddająca się 
naukom, corocznie pobiera wsparcie, od jego 
imienia zwane nBorkarnema, i błogosławi
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i wielbi czcigodną pamięć jego. Idąc dalćj 
na oglądanie kaplic, wymurowanych na około 
kościoła, staniesz na progu, prowadzącym 
do kaplicy, zamkniętej k ratą żelazną, pierw- 
szćj po lewćj stronie kościoła.

To je s t:
13. Kaplica św. Trójcy, zwana także 

kaplicą królowej Zofii, czwartej żony króla 
Jag ie łły , która tę kaplicę z ciosowego k a ­
mienia ku czci Trójcy św. wystawiła. Praw­
dziwą ozdobą tej kaplicy jest ołtarz kosz­
towny, drogićmi wyłożony ozdobami, z obra­
zem Chrystusa Pana ukrzyżowanego, wiel- 
kićj piękności i ceny. Ujrzysz na twarzy 
Zbawiciela i boleść i Boskość szczęśliwie od­
daną. Piękny tćż pomnik biskupa krakow ­
skiego, Tylickiego, z marmuru wyrobiony, 
jest naprzeciw ołtarza.

14. Następuje kaplica, którą książęta Czar­
toryscy wy restaurowali, złączywszy j a z  ko­
ściołem. Kaplica ta jest zabytkiem wieku XV. 
Dobrze w ięc, że na nićj, w r. 1880 wznie­
siony pomnik Długosza przypomina pamięć 
tego ojca historyków polskich, sławnego 
w owym wieku XV, a zatćm przed czterystu 
laty wychowawcy dzieci Kazimićrza Jagiel­
lończyka. Dobry nauczyciel t a k i , co świę­
tego Polsce wychował. Pod wezwaniem tegoż 
ucznia Długoszowego, św. Kazimierza, zo­
staje ta nowo kościołowi przydana kaplica. 
Dalej o kilka kroków wejście prowadzące 
na chór, do wieży zegarowćj i do sali zwa­
nej kapitularzem, gdzie na narady zbiera się 
kapituła krakow ska, a potem staniesz przed:

15. Kaplicą Najśw. Panny Maryi Śnież­
nej, w której, w ołtarzu jes t w izerunek cu­
downy Królowej niebios z Panem Jezusem, 
ozdobiony drogocenną blachą srćbrną, a na­
przeciw ołtarza, znajdziesz nagrobek m ar­
murowy, z leżącą postacią biskupa krakow ­
skiego, zmarłego przed 350 laty. Był to bi­
skup wsławiony cnotą, nauką i doskonałym 
rzeczy publicznych prowadzeniem, a dom 
jego był schronieniem i szkołą licznej mło­
dzieży polskićj ; u niego po większej części 
ukształcili się ludzie, którzy za króla Zy­
gmunta Augusta krajowi wielkie oddali 
usługi. Nazwisko jego: Samuel Maciejowski.

.

Za tą kaplicą idzie:
16. Kaplica św. Macieja, zamknięta czar­

ną, żelazną kratą, sięgającą do połowy wy­
sokości wejścia; zawićra w sobie pomniki 
dwóch dostojników Kościoła: Andrzeja Lip­
skiego, biskupa krakowskiego i kardynała 
Jana Lipskiego, także krakowskiego biskupa, 
który o sto lat później od poprzedniego żył 
i zasiadał na stolicy biskupićj. W ołtarzu 
jest umieszczony wizerunek św. Macieja.

Następuje:
17. Kaplica św. Wawrzyńca, posiadająca 

w ołtarzu obraz Narodzenia Pańskiego i 
z bronzu odlany żółty nagrobek, w kształcie 
tablicy , Tomasza Rożnowskiego, kanonika 
krakowskiego , a za nią idzie :

18. Kaplica św. Kośmy i Damijana, ina­
czej zwana, Zebrzydowskich, bo tu spoczy­
wają tej rodziny członkowie, co byli w Pol­
sce dostojnikami duchownćmi i świeckiemi.
0  dwóch wspominamy: O biskupie krakow ­
skim , mającym tu śliczny nagrobek z leżą­
cym wizerunkiem i o Mikołaju Zebrzydow­
skim, wojewodzie krakowskim, którego Ko­
ściół zna jak o  pokutnika i fundatora sław ­
nych dróg jerozolimskich, we wsi o 4 mile 
od Krakowa, stąd nazwanćj Kalw aryją Ze­
brzydowską, dokąd 15 sierpnia ciągną tysiącz­
ne kompanije pobożnych.

Za tą  kaplicą znajdziesz wejście do za- 
krystyi — tam tćż prowadzi droga do wieży, 
w której wisi dzwon Zygmunta, największy 
w całej Polsce i trzy inne mniejsze — a  jeśliś 
ciekaw y, to możesz się stamtąd dostać do 
Skarbca kościelnego, gdzie najdroższe k lej­
noty i pam iątki dawnych czasów się prze­
chowują. Skarbce takie są przy każdym ko­
ściele parafialnym, ale chybabyś napróżno szu­
k a ł takiego, ja k  ten, jakP o lska długa i szeroka. 
Cześć dla Pana Boga ofiarami się znaczyła
1 znaczy. Dla Bożej miłości robili bogaci lu ­
dzie niemałe dary kościołowi — fundowali 
gmachy, klasztory, dawali fundusze na utrzy­
manie księży, a  jak  trzej królowie niegdyś 
składali u stóp Dzieciątka w żłobku złożo­
nego złoto, kadzidło i m irrę, tak  królowie 
i możni panowie nieśli swe skarby w dani 
kościołowi na zam ku, to też słudzy Boga
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przy ofierze św. występowali w majestacie 
większym, ja k  królowie i bogacze. Kościół 
katedralny dużo m iał bogatych relikwijarzów, 
dyjamentami sadzonych, dużo cennych mon- 
strancyj i złotych kielichów i sutych apara­
tów , dlatego też biskupi zbudowali osobną 
izbę sklepioną, mocno obwarowaną, żeby 
zły człowiek świętokradzką ręką kościel­
nego dobra nie z łu p ił, a  straż powierzono 
osobnym kanonikom. Do skarbca tćż nie
0 każdćj porze dostać się można — trzeba, 
pielgrzymie pobożny, czekać, aż się trochę 
ludu zbierze i prosić w zakrystyi, aby księża 
oprowadzili. Z pobożną chęcią ucałowania 
świętych pamiątek wchodź w te progi — bo 
choć dużo kosztowności obcy zabrali, a nawet 
swoi nam arnowali, choć nie najpićrwsze to 
na świecie klejnoty, to przecież dla Polaka 
nad nie nić masz cenniejszćj i droższej rze­
czy. — Ksiądz, (jak na teraz czcigodny k a ­
nonik Polkowski), bez którego nikt skarbca 
oglądać nić może — opowiada o każdćj pa­
m iątce— pokazuje każdą z osobna — to by 
się tćż bez opisu obeszło; ale pamięć zawo­
dzi, niejeden nie wszystko dosłyszy, więc 
powtarzamy, co tu jes t ważniejszego dla po­
bożnego pątnika.

Głowa św. Stanisława Szczepanowskiego, 
biskupa krakowskiego. Oprawa przechowu­
jąca tę głowę jest szczćrozłota, przyozdo­
biona .57 drogićmi kamieniami i 103 p erła ­
mi ; między tćmi odznaczają się znacznej 
wielkości szafiry, dużćj wysokości dyjament
1 6 pereł wielkich. Wieko tćj oprawy wsparte 
jest na cztćrecb aniołach szczerozłotych, 
z których każdy trzyma tarczę ; na jednej 
z nieb jes t herb królestwa Polskiego, na 
drugiej W. X. Litewskiego, na trzeciej El­
żbiety, królowej polskiej, arcyksiężniczki ra- 
kuskićj, a na czwartej Fryderyka kardynała. 
W przedziałach między cztćrćma tćmi anio­
łami, zamieszczono w pośród arkad goty­
ckich ośm obrazów w płaskorzeźbie robotą 
wykuwaną, przedstawiających ośm zdarzeń 
z życia św. Stanisława. W około zaś opra­
wy jest w języku łacińskim  napis następny: 
„Świętemu Stanisławowi, szczególnemu pa­
tronowi polskiemu, królowa polska z dwoma

synami Janem  Albertem i Fryderykiem kar­
dynałem, za staraniem Jana Konarskiego, 
biskupa krakowskiego, jego następcy, naczy­
nie to darow ała i poświęciła roku 1504. Nie 
będziemy tu przywodzili pochwał głoszonych o 
guście, o robocie tćj oprawy, ale powtórzymy 
zdanie tylokrotnie przy oglądaniu powtarzane, 
iż oprawa ta jest jedną z najpiękniejszych, 
jak ą  gdziekolwiek wiedzieć można.

Oprawa przechowująca znaczną część ko­
ści św. Zygmunta szczerozłota, kształtu mon- 
strancyi, jest robotą wykuwaną, przyozdo­
biona emaliją i trzema osóbkami, przedsta- 
wiającemi św. Zygmunta, św. Stanisława, i 
św. Floryjana. — Na tej oprawie znajduje 
się herb Zygmunta I, króla polskiego i żony 
jego Bony Sforzyi, księżniczki medyjolań- 
skiej, dawców tej oprawy do kaplicy rora- 
tystów w 1518. Nie ze względu kosztowności, 
ale ze względu gustu i pracowitej a wykoń- 
czonćj roboty widać, że to jest dar króla, 
na którego dworze sztuki piękne miały swoję 
siedzibę.

Cząstka gwoździa, którym Chrystus Pan 
był do krzyża przybity. Jordan kardynał 
Ostyański de Ursinis, poseł papieski w roku 
1424- przywiózł i ofiarował ten dar W łady­
sławowi Jagielle, królowi polskiemu, a ten 
ofiarował go kościołowi katedralnemu. P rze­
chowany jes t w monstrancyi srebrnćj, pozła- 
canćj, półtora łokcia wysokiej. W środku jej 
jest ta cząstka gwoździa w szkle okrągłym, 
osadzonym na postumencie złotym, w ykłada­
nym drogićmi kam ieniam i; na wierzchu tego 
szk ła jes t korona złota, emalijowana, z po­
dobnym krzyżykiem, a na około korony n a ­
pis w języku łacińskim : Stanisław z Gro­
chowa Grochowski, arcybiskp lwowski.

Głowa św. Floryjana. — Oprawa, prze­
chowująca ją  jest zrobiona w guście staro- 
greckim, ma na około 12 osób, wyobrażają­
cych różnych świętych i dwa następne na­
pisy w języku łacińskim : 1° To naczynie 
kazała  zrobić Najjaśniejsza Zofija z Bożej 
łask i królowa polska. 2°. Głowa św. S tan i­
sława, sławnego męczennika, biskupa k ra ­
kowskiego. Napisy te przypominają dawne 
jej przeznaczenie, gdyż w nićj głowa św.
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Stanisława przeszło pół wieku przechowy­
waną była, nim w roku 1504 umieszczona 
była w opisanej powyższej oprawie.

Relikwijarz św. Wacława odlany ze sre­
bra, złocony, ma kształt monstrancyi, w środku 
której jest wyobrażenie Opatrzności, przy­
ozdobione 40 dyjamentami, spodem jest na 
złotej blasze napis następny: Relikwije św. 
W acława męczennika, za pośrednictwem ks. 
Andrzeja Załuskiego, biskupa krakowskiego 
otrzymane przez W acława Sierakowskiego, 
biskupa przemyskiego, tą oprawą ozdobione, 
przy wejściu na tę katedrę krakow ską u p ra­
gnionego pasterza wniesione i ofiarowane r. 
1747, dnia 7 maja.

In fu ła  św. Stanisława, biskupa krakow ­
skiego. Pam iątka ta po świętym patronie 
polskim, perłami i kamieniami ozdobiona, 
umieszczona jes t w oprawie srćbrnćj, spra- 
wionćj w roku 1731.

Ręka św. Stanisława. Oprawa jej srebrna 
ma kształt także ręki, na której palcach 
zamieszczone jest pierścieni złotych ośm; 
między tómi jest pierścień wielki z kam ie­
niami koloru bladego, używany według po­
dania przez św. Stanisława. Podanie to stwier­
dzać się zdaje widoczna w robocie staro­
żytność; drugi pierścień z szafirem jest pa­
miątką po Adamie Naruszewiczu.

Krzyż złoty, kształtu greckoruskiego prze­
szło łokieć wysoki, w pośrodku niego przy­
twierdzony jest krzyżyk złoty z postacią Pana 
Jezusa ukrzyżowanego, w którym znajduje 
się cząstka drzewa krzyża św. Ramiona ca­
łego krzyża okryte są jakby siecią, splecioną 
z mnóstwa złotych liści, ptaszków i figurek, 
wyrobionych z odmienną postawą, z odmien­
nym ubiorem, odmiennym wyrazem, tylko 
z nieodmienną w wyrobieniu pracowitością. 
W śród tej powabnćj sieci sterczy w swych 
oprawach sześćdziesiąt rubinów, szmaragdów, 
szafirów, ametystów i 100 przeszło pereł. 
Krzyż ten znajdował się w skarbcu książąt 
ruskich, a po zdobyciu Lwowa roku 1340 
wraz z innómi kosztownościami stał się w ła­
snością Kazimierza Wielkiego, ceniony był 
naówczas więcej ja k  1000 czerwonych zło­
tych ówczesnej monety. Kazimićrz wielki

w swym mieszkaniu przechowywał ten krzyż 
i dopiero um ierając przekazał go kościołowi. 
Krzyż ten przedtym stał na podstawie, czte- 
róma statuami złotemi ozdobionćj, a na któ­
rej był napis następny: „Ten krzyż od wiel­
kiego niegdyś Kazimiórza króla kościołowi 
darowany, niemałym kosztem powiększył i 
cały odnowił Zygmunt I; król polski r. P. 
1525. — U spodu krzyża, na złotej blasze, 
która później, ja k  się zdaje, przyprawioną 
została, są trzy h erb y : orzeł, trzy korony i 
głowa wołu bez rogów.

Bukiet cały szczerozłoty, przeszło łokieć 
wysoki, złożony z 13 róż i z gałązek liścia- 
mi okrytych. Pods tawa tego bukietu jest tak ­
że złota, a na niej herb Klemensa XII, p a ­
pieża, od którego bukiet ten był podarowany 
żonie Fryderyka Augusta III, króla polskie­
go, Maryi Józefie. Pani ta, słynna z wielkićj 
pobożności i przywiązania ku Polsce, umić- 
rając w roku 1757 przekazała testamentem 
ten dar papieski kościołowi katedralnemu 
w Krakowie. Lecz wolę jej dopiero wyko­
nał cnotliwy F ryderyk August, król saski 
książę warszawski, przesyłając ten bukiet 
kościołowi katedralnem u w dniu 18 sierpnia 
1810 roku.

Monstrancyja szczerozłota, bogaty dar, 
ofiarowany około roku 1650 przez Piotra 
Gębickiego, biskupa krakowskiego. Zaleca 
się pięknym kształtem, wykonaniem mu od­
powiednim, zasługującym szczególniej na 
pochwałę z wyrobienia trzech aniołów, trzy­
mających znamiona męki Pana Jezusa, jako 
tćż dwóeh, dźwigających promieniste słońce. 
Na podstawie tej monstrancyi je s t postać 
św. Stanisława, herb kapituły i herb ofiaro­
dawcy. W sto lat blisko późnićj wzbogacił 
tę monstrancyją ks. Michał Wodzicki, pod­
kanclerzy, koronny, dziekan katedralny, bi­
skup przemyski ofiarowawszy tak zwany 
melchizedech szczerozłoty z 15 pięknemi 
dyksztajnami.

Monstrancyja Mikołaja Oborskiego, sufra- 
gana archidyjakona krakowskiego, biskupa 
laodyckiego, zmarłego roku 1689, srebrna, 
pozłacana, z promieniami złotemi i z kw ia­
tami emalijowanćmi. Na wierzchu moustran-
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cyi jest krzyżyk szczerozłoty, ozdobiony 22 
dyksztajnami, własność niegdyś Zygmunta 
Augusta, króla polskiego, który umiórając 
polecił, aby ten krzyż był oddany do k a ­
plicy Zygmuntowskiej, co w ykonała Anna 
Jagielonka, siostra jego, a kapitała na tćj 
monstrancyi późnićj go umieściła. Pod tym 
krzyżykiem jest m edalik szczórozłoty, m a­
jący z jednćj strony emaliją z wyobrażeniem 
Chrystusa ukrzyżowanego Najświętszój P an­
ny i św. Jana apostoła, a z drugićj strony 
wyrżnięty herb, wystawiający jak  gdyby 
kapliczkę i n ap is : Ewa Holim Sponenczicz, 
a który medalik miał być także własnością 
tegoż króla.

Momtracyja Stanisława Dgbskiego, bi­
skupa krakowskiego, zmarłego roku 1700, 
srćbrna, pozłacana, a którą znakomita wiel­
kość czyni prawdziwie wspaniałą.

In fu ła  Jędrzeja Lipskiego, biskupa k ra ­
kowskiego, który po jednym  roku piastowa­
nia tćj godności, umićrając w roku 1G31 testa­
mentem przekazał ją  kościołowi katedralne­
mu w Krakowie z warunkiem, aby każdy 
biskup, któryby w tćj infule celebrował, je ­
dno „pozdrowienie anielskie" zań zmówił. — 
Całe jćj tło wyszyte jes t samćmi perłami, 
z przodu w różne strony ciągną się pasy, 
w ykładane drogićmi kamieniami, które ra ­
zem policzone wynoszą sztuk 384. W po­
śród tych pasów na dole nad czołem, jest 
ze złota subtelnój roboty imię Maryja, przy­
ozdobione 76 drogićmi kamieniami. Imię to 
utrzymuje dwóch aniołów na złocie emalijo- 
wanych, znów przyozdobionych 40 drogićmi 
kamieniami. Na szczycie infuły, wśród obłoku 
z 10 opałów, wznosi się anioł ze skrzydła­
mi, wyłożonćmi 30 rubinami, trzymający k a­
meę, z czerwonego kamienia, wyobrażającą 
twarz Chrystusa Pana, której bardzo piękna 
rzeźba harmonizuje z wymienionćmi bogactwy. 
N a odwrotnćj stronie tćj infuły podobnież 
na tle z pereł, znajdują się pasy i półkola, 
wyłożone 310 drogićmi kamieniami. W po­
środku tych, w wieńcu, jest imię Jezus, wy- 
sadzoue 33 dyksztajnami z 38 rubinami. 
U samego szczytu infuły wznosi się orzeł, 
którego pierś stanowi wielki, wypukły, owal­

nego kształtu szmaragd, a skrzydła i ogon 
47 dyksztajnów. Wieniec powyższy trzyma 
dwóch aniołów, z których każdy ma po 22 
drogie kamienie. Nakoniec boki infuły oto­
czone są 50 dużórni perłami i 18 rubinami. 
W całej przeto infule, oprócz tak  znacznej 
liczby pereł, znajduje się 1032 drogich k a ­
mieni, między którómi wiele odznacza się 
wielkością i pięknym doborem.

In fu ła  Tomasza Strzempińskiego, biskupa 
krakow skiego, podkanclerzego koronnego 
w 1455 roku, czerwona atłasowa, perłami 
w kwiaty haftowana, ozdobiona gwiazdami 
i listkami srebrnómi, pozłoconćmi i 66 dro- 
giómi kamieniami. Starożytna ta  infuła prze­
chowała nam dowód, iż w dawnych czasach 
do wstęg na tyle, czyli, ja k  nazywano fioków, 
przyszywane były dzwonki; m iała ona ich 
pięć, dziś ma dwa.

In fu ła  Jana Lipskiego, kardynała, bisku­
pa krakowskiego, zmarłego roku 1746. In ­
fu ła  ta na lamie złotej, wysadzona je s t cała 
37 dyksztajnami i 2360 perłami.

Infuła Andrzeja Załuskiego, biskupa k ra­
kowskiego, zmarłego roku 1757, cała z la ­
my złotej, przyozdobiona haftowanćmi kwia­
tami i 69 dość znacznćj wielkości drogićmi 
kamieniami.

In fu ła  Piotra Tomickiego, biskupa k ra ­
kowskiego, męża najzasłuszeńszego krajowi, 
zmarłego roku 1535; jest starożytnej roboty, 
wyszyte ma złotem na przodzie wyobraże­
nia Matki Boskiej, w tyle papićża, otoczo­
nego owieczkami, u dołu jćj są wyszyte 
zdarzenia z historyi starego testamentu, z ży­
cia Najśw. Panny, i męczeństwa świętego 
Piotra.

Ornat Stefana Batorego, króla polskiego. 
N a lamie złotej, kwiaty wysokie aksamitne, 
koloru karmazynowego, złotem i srebrem 
robione, umieszczony na nim jest herb jego: 
wilcze zęby.

Ornaty dwa Anny Jagielonki, królowćj 
polskiej, żony Stefana Batorego, czerwone 
altenbasowe, mające dno bogate złote, na 
którym wyrabiane są wypukło kwiaty złote 
i srćbine.
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Ornat Piotra Kmity, m arszałka wielko- 
koronnego, wojewody krakowskiego, zm ar­
łego roku 1505, podziwiany dla swej staro­
żytnej roboty, jest z lamy złotćj, przerabia­
nej kwiatami jedwabnemi różnego koloru. 
Na tylnej kolumnie zamieszczono siedm obra­
zów z życia świętego Stanisława, a jeden 
wystawiający postać Piotra Kmity, trzym a­
jącego swój herb Szreniawę z krzyżem. Oso­
by, przedmioty i rama tych obrazów są w y­
soko wypukłe, bogato złotem i perłami przy­
ozdobione, a robotą wytłaczaną, tak  rzadko 
gdzie widzieć jeszcze się dającą.

Ornat Jędrzeja Lipskiego, biskupa k ra ­
kowskiego, przekazany testamentem w r. 1631, 
wraz z opisaną powyżej bogatą infułą. Na 
złotem tkanym  tle, na którym rozrzucono 
17 złotych rozet, wysadzonych 50 perła­
mi, są wypukło wyrabiane i perłami wy­
szyte postacie św. Reginy, i św. JanaE w an- 
gielisty, a których głowy otacza 48 wielkich 
pereł.

Czcigodny ten biskup zostawił w tym 
wyrabianiu dowód miłości synowskićj dla 
zmarłego ojca i matki Reginy z Siemikow- 
skich, zamieszczając ich świętych patronów. 
Na tylnej kolumnie, wśród ram i 6 główek 
aniołów, ozdobionych perłami, je s t postać 
zmartwychwstałego Chrystusa Pana, którego 
płaszcz 80 wielkiómi uryjańskiemi perłami 
był wyszyty. Ten obraz zmartwychwstałego 
Chrystusa unosi dwóch aniołów, których 
skrzydła i rączki 127 pereł okrywa. N a tćj 
kolumnie poniżej je s t postać św. Jędrzeja, 
ja k  poprzednie wypukło perełkami wyło­
żona. Podobnej roboty u samego dołu wi­
dać herb ofiarodawcy, przy którym infuła, 
pastorał, także z pereł robione. Nakoniec 
kosztowny ten ornat przyozdabia jeszcze 300 
pereł różnćj wielkości.

Ornat Maryi Kaioliny Zofii Leszczyń­
skiej, królowćj francuskiej, żony Ludwika 
XV. Na lamie srebrnćj są haftem wyrobione 
bardzo gustownie złote i różnokolorowe je ­
dwabne kwiaty.

Ornat Andrzeja Stanisława Załuskiego, 
biskupa krakowskiego z roku 1750. Piękną 
robotą gobelinową jest oddane na nim wy­

obrażenie Chrystusa Pana ukrzyżowanego i 
narzędzi męki Jego, na dole zaś herb ofia­
rodawcy.

Ornat Andrzeja Stanisława Załuskiego, 
biskupa krakowskiego, zmarłego roku 1757, 
z litego złota wypukło robiony, bogaty i gu­
stowny.

Ornat, kapa i dwie dalmatyki Adama 
Komorowskiego, prymasa arcybiskupa gnieź­
nieńskiego, zmarłego roku 1758, z lamy zło­
tej, na której pięknym haftem zrobione są 
herby ofiarodawcy.

Ornat wraz z kapą i dwoma dalmatyka- 
mi Augusta I I I , króla polskiego, elektora 
saskiego, na litej srebrnćj lamie, bogato zło­
tem i komponami ozdobiony.

Ornat Maryi Józefy , królowćj polskićj, 
żony Augusta III na srebrnym tle, w kwiaty 
srebrne przerabiany.

Ornat, dalmatyki i kapa Karola Skórkow- 
skiego, biskupa krakowskiego, cały z lamy 
srebrnej, ozdobiony złotymi kwiatami z fa­
bryki lugduńskićj, ofiarowany roku 1830.

Ornaty ofiarowane przez lir. z Branickich 
Potocką, do kaplicy przez nią odnowionej. 
Między temi odznaczają się pięknością: je ­
den fabryki lyjońskiej z materyi karmazyno- 
wćj, złotem tkanej, z krzyżem na barkach 
pięknie wyrobionym, drugi z czarnego atłasu, 
perłam i i sznelkami haftowany. Na tylnćj 
pole od samego spodu, między lilijami ze 
sznelów robionćmi, znajduje się wyszyty 
z pereł bukiet, złożony z pięciu lilij wypu­
kłych, naturalnćj wielkości, na tle zaś ornatu 
podobnież z pereł wyszytych jes t dwie lilije 
i czternaście gałązek z kwiatami, na tćjże 
pole, na wyszytym krzyżu, zarzucona jes t cier­
niowa korona, przeplatana także perłami. 
Do tego ornatu należy stuła, manipularz, 
velum, bursa i poduszka z tćjże samćj m a­
teryi, podobnąż robotą, sznelami i perłami 
przyozdobione.

Kielich starożytny, srćbrny, wyzłacany, 
z kupą emaliją, a gałką środkową i pod­
stawą kamieniami i perłami ozdobioną. Jest 
on szacowny starożytnością, a zajmujący pra­
cowitą i piękną robotą.



Kielich wydobyty z grobu Filipa Pad- 
niewskiego, w czasie przerabiania kaplicy, 
w której spoczywają, jego popioły. Jest srć- 
brny, roboty filgranowej starożytnej warszaw­
skiej, na gałce napis literami gotyckiómi 
Ihesus, a od dołu w języku łacińskim : Filip 
Padniewski, biskup krakowski, zmarły roku 
1572, dnia 17 kwietnia.

Kielich srebrny z napisem w języku ła ­
cińskim : „Z zapisu ś. p. Jana Chryzostoma 
Bodzenty na użytek kaplicy w Wukowicach.
Jest on pamiątką po tym mężu, żyjącym 
w pierwszej połowie 17 wieku, w którym to 
czasie sły n ął z wymowy kaznodziejskiej.

Kielich Zygmunta I I I , króla polskiego, 
złoty gustownie ozdobiony, pięknćmi emali- 
jam i czterema dość znacznemi dyksztajnami 
i tyluż rubinami. Pod spodem jest jego herb 
królewski.

Kielich Kajetana Ignacego Sołtyka, bi­
skupa krakowskiego, szczerozłoty, na pod­
stawie jes t w płaskorzeźbie oddana historyja 
św. Stanisława. N a tejże stoi trzech anio­
łów szczerozłotych, a pod nią jest herb Soł­
tyka z napisem w około w języku łacińskim :
Dar Kajetana Sołtyka, biskupa krakow skie­
go, księcia siewierskiego, na użytek kościoła 
katedralnego roku 1775. Kielich ten w gu­
ście starożytnym jest wykończony piękną 
robotą francuską, szczególniej odznaczającą 
się w osobach, na nim się znajdujących.

Kielich srebrny, wyzłacany, ofiarowany 
roku 1840 przez Zofiją z Brani ckich hr. Po­
tocką. Piękny ten kielich jes t dziełem pana 
Buongiovanni, profesora z Wiednia, kupiony 
na wystawie w Wićdniu. Na podstawie kie­
licha utwierdzeni są czterćj siedzący ewan- 
gieliści ze swemi godłami; słupiec obstępuje 
plecami czterech cherubinów, trzymających 
narzędzia męki Pańskićj, kupę zaś zdobią 
głowy aniołków. Na pierwszy rzut oka, za­
raz się odgaduje myśl autora, który przed­
stawił nam tym kielichem dzieło odkupienia 
naszego, albowiem ewangieliści znamionują 
ewangieliją usty Chrystusa wyrzeczoną, che­
rubiny okazują znamiona męki Pańskiej i 
utrzymują kielich, spełniony przez człowieka 
i Boga dla zbawienia ludzkości, a główki
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aniołków wśród girland kwiatowych, przed­
stawiają krew w kielichu i objawiają nie­
winność Jego śmierci. Czystość rysunku i 
piękna sym etryja wszystkich części miły 
sprawiają urok oczom przypatrującym się 
temu kielichowi i łatwo dają odgadnąć praw ­
dziwą jego wartość.

Włócznia świętego Maurycego, męczennika. 
W łócznia ta żelazna z rękojeścią drewnianą 
od niepamiętnych czasów tutaj się znajduje, 
i uważaną jest za ową włócznię tego św. 
darowaną przez Ottona III, cesarza Bole- 
sławawi Chrobremu, królowi polskiemu w cza­
sie koronacyi w roku 1000.

Kielich św. Jadwigi, żony Henryka Bro­
datego, księcia szląskiego, zmarłej r. 1243, 
jest szklanny, na podstawie srebrnej. Rznię­
cie szkła i robota podstawy świadczą o sta­
rożytności tego kielicha, którego wspomnio- 
na święta m iała używać do napawania ubo­
gich i chorych. Kielich ten dawniej przecho- 
cliowywano w kościele św. Jadwigi na Stra- 
domiu, a lud miał wiarę, że napicie się 
z niego uzdrawia.

Miecz znaleziony w grobie pod trumną 
Zygmunta Augusta, króla polskiego. Ostrze 
na pół złamane jest w pochwie siatkowej 
z drutu srćbrnego, koniec rękojeści i koniec 
pochwy są oprawne w srćbro.

Miednica i  nalewka Franciszka Potltań- 
skiego, suifragana krakowskiego. Na tej sta­
rożytnej srebrnej, wyzłacanćj miednicy, są 
wybijane osoby symboliczne, przedstawiające 
Francyją, Niemcy, H iszpaniją i Włochy, tu ­
dzież retorykę, dyjalektykę, gieometryją i aryt­
metykę ; w środku zaś anioł i trupia głowa, 
z napisem dokoła w języku łacińskim : „Pan 
wasz ma przyjść; czuwajcie, bo nie wiecie 
godziny" ; — niżćj zaś trupiej główki nap is: 
„Któż się ośmieli!“ Na nalewce zaś podobnej 
roboty są osoby, mające przedstawiać cztery 
żywioły.

Krzyż z ukrzyżowanym Chrystusem, ofia­
rowany przez Michała Sołtyka , referendarza 
koronnego, dziekana kapituły krakowskićj 
je s t znacznej wielkości, ulany ze srebra.



Krzesło starożytnej rzeźby, jest pam iątką 
po Piotrze Gembickim, biskupie krakowskim, 
którego niegdyś było własnością.

Buńczuk i strzały tureckie są ostatnie- 
mi szczątkami darów Jana III, króla pol­
skiego, złożonych w tej świątyni, po pamię­
tnym w dziejach chrześcijaństwa zwycięstwie 
pod Wićdniem.

Płaszcz koronacyjny Stanisława Ponia­
towskiego, króla polskiego, z aksamitu k a r­
mazynowego, obłożony gronostajami, całość 
okrywają haftowane orły polskie.

Ośm orderów księcia Józefa Poniatow­
skiego, złożonych przez jego wnuczkę h ra­
binę z Tyszkiewiczów Wąsowiczową.

Pałasz księcia Józefa Poniatowskiego, ofia­
rowany mu w roku 1808 przez wojska 
polskie, a z którym w ręku, utonął w rzece 
Elsterze, w pamiętnćj bitwie pod Lipskiem.
Na nim jest następujący główny Dapis: 
„Dnia 19 m arca 1808 roku wojsko polskie 
J. 0 . księciu Józefowi, ministrowi wojny. 
Pałasz ten stalowy z pachwą na klindze, 
misternie wyrobionej, po objdwóch stronach 
ma osadzone dwa dukaty, bite za Stanisława 
Augusta Poniatowskiego.

Dwunastu Apostołów ze słoniowej kości- 
X. Przyrębski, kanonik krakowski ofiarował 
to na pam iątkę wziętych w roku 1794, na 
potrzeby kraju dwunastu apostołów szcze­
rozłotych.

W skarbcu znajduje się także kilka go­
dnych widzenia obrazów, a między tćmi 
szczególniej dwa następne:

Sw. Jerzy w ubiorze rycerskim, na ko­
niu, dzieło Łukasza Kranacha, tego znako­
mitego mistrza szkoły niemieckiej, którego 
prace tak zaszczytnie historyja malarstwa 
oceniła. Obraz ten był dawniej w kościele 
św. Jćrzego na zamku, zburzonym za rządu 
austryjackiego.

Złożenie Chrystusa Pana do grobu. Wdzięk 
miły, prostota i wykończenie nadobne, sza­
cownym czynią to dzieło szkoły florenckiej, 
ramy srebrne przechowują ten obraz; nić 
można nie zwrócić na nie uwagi, gdyż są 
pam iątką pięknej roboty starożytnej, herb 
na nich znajdujący się je s t Andrzeja Trze-
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bickiego, biskupa krakowskiego, dawcy tego 
obrazu.

Po zwiedzeniu skarbca pozostają nam do 
obejrzenia

G roby kró lów  polskich.
„Tutaj śpią króle — mocarze — 
Poigrał czas z ich potęgą 
W proch chrobre rozsypał twarze,
I pleśni opasał wstęgą,
A w ich zbutwiałćj prawicy.
Rdzewieje klinga szabliey“.

Jakto pięknie drugi jeszcze nasz uko­
chany wieszcz, pobożny i zacny Wincenty Pol 
śpićwa o tych grobach:

„Popod stare te sklepienia 
Mnogie przeszły pokolenia,

Jak  im świadczy głaz,
Boć pod każdym głazem drzymie 
Z przeszłych wieków wielkie imię 

Po dzisiejszy czas.

Bohatćry i królowie,
Jagiellony i Piastowie,

I rycerze ich,
Choć nie z jednej szli dzielnicy,
W jednej tutaj śpią kostnicy,

N a puklerzach swych.

Duch ich jeszcze widny z trumny 
I  sen grobów taki dumny.

Jak  był dzielny wiek.
Coś tam pięknie im się marzy,
Bo coś mówi z każdćj tw arzy :

„Jam na czynach leg ł“.

Miał przywilćj kościół ten, w którym 
się modlisz a pobożnie święte jego oglądasz 
pamiątki, że jeden z całćj Polski chował 
w grobach swych królów. Budowali oni, ja k  
widziałeś, na to drogie kaplice na wierzchu 
przy kościele, a pod nićmi sklepy na groby. 
Kościół nakazyw ał zawsze szanować i czcić 
swych królów, modlić się o ich pomyślność 
za życia, a o zbawienie ich duszy po śmier­
ci, bo obowiązki ciężkie na barkach dźwi­
gali, a rządząc krajem  nieraz przeciw Bogu 
zgrzeszyć mogli. To tćż i my, schodząc do

10
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podziemia, gdzie królowie leżą, nie z pro- 
stej ludzkiej ciekawości, ale w pobożnej my­
śli zastanówmy się, co oni dobrego dla w ia­
ry świętej i dla kraju  zdziałali i westchnij­
my za niemi do niebios. Wejście do grobów 
królewskich jest zawsze zamknięte, i odmy­
kają je  tylko o lOej rano, i 5ej popołudniu 
w dni powszedne dla zwiedzających, a dla 
nabożeństwa w rocznice śmierci królów, które 
na końcu znajdziesz wymienione. — Przy 
kaplicy św. Krzyża drzwi miedziane w po­
sadzce odmykają świątnicy, pełniący dobro­
wolną służbę przy katedrze i wchodzą n a ­
przód sami, aby pozapalać światła. Schody 
wygodne prowadzą na dół do tych sklepów, 
których jest razem pięć. — Pierwszy sklep 
jest bardzo dawną kaplicą świętego Leonar­
da; ma ołtarz z obrazem tego świętego na 
szkle, malowanym przez Matejkę. Prośmy 
Boga, aby, jak  ten święty więźniów z oko- 
wów uwalniał, tak  i naród nasz po stracie 
królów swych cierpliwie znoszący okowy, 
uciśnięty przez moskala i prusaka, mógł do­
czekać się uwolnienia i wiarę swą mógł 
w spokoju wyznawać. W tym pierwszym 
sklepie stoją rzędem metalowe i kamienne 
trumny, we wnętrzu przechowujące prochy 
bohaterów i królów kilku. Świątnik ze świa­
tłem idący, pokaże która do kogo należy: 
Pićrwszy marmurowy czarny grobowiec mie­
ści zwłoki księcia Józefa Poniatowskiego, 
synowca ostatniego króla naszego. — W o­
jował on razem z wojskiem polskim i cesa­
rzem Napoleonem po świecie całym, aż ja ­
ko m arszałek Franeyi w bitwie pod L ip­
skiem 1813 roku, utonął w rzece; zw ło­
ki jego wydobyto i tu uroczyście pochowa­
no. Obok niego w kamiennej skrzyni leży 
T a d e u s z K o ś c i u s z k o ,  bohater, obrońca 
ojczyzny, co bił się długo za niepodległość 
Polski, cierpiał w ciemnych więzieniach dla 
miłości k ra ju  rodzinnego, a sprzyjał bardzo 
ludowi wiejskiemu, który go tćż kochał, jak  
nikogo drugiego. Umarł zdała, na obcej zie­
mi, na wygnaniu, a wdzięczny naród po­
stawił mu pomnik, trwalszy nad marmury 
i złoto, a droższy nad wszystko, bo własne- 
mi rękami usypał mu olbrzymią mogiłę

przy Krakowie. Był to człek prawy, wszy­
stko krajowi poświęcił. Tu też leży król 
Jan  Sobieski i żona jego Maryja Kazi­
miera, król Michał Wiśniowiecki, król W ła­
dysław IV i żona jego Cecylija Renata i k il­
koro dzieci królewskich. Z tego pierwszego 
grobu wchodzimy wąską bramką do drugie­
go, znacznie dłuższego, w skale wykutego. 
Tu leżą królowie, co ród swój od szweda 
wywodzą, a należą do familii Wazów. U 
wejścia zaś leży król August II obcego rodu, 
bo sas, a panował też i sasom, niemeom, 
i sprzyjał im więcej, niż nam. Przeszedł on 
przed koronacyją z woli polskiego narodu na 
wiarę katolicką, bo przedtem by ł lutrem. — 
Dalej idą trumny Wazów: króla Zygmunta 
III, Anny Austryjaczki, żony jego, Konstan­
cy!, drugiej żony jego, Anny Maryi, córki 
jego i innych osób z tćj familii, razem tru­
mien G. — Osobny sklep mieści w sobie 
wielką trumnę, w formie rzeźbionćj skrzyni 
cynowej, króla Stefana Batorego, niedawno 
tu przeniesioną z kaplicy. Przenajświętsze­
go Sakramentu, gdzie pod nagrobkiem spo­
czywała. — Wróćmy się do grobu Wazów 
i drugiemi drzwiami wejdźmy do czwar­
tego sklepu. Tu w kamiennej wielkiej tru ­
mnie leżą na środku sklepu zwłoki króla 
J a n a  K a z i m i ć r z a ,  za którego szwedzi 
z za morza przyszli Polskę plądrować. — 
Król ten za życia złożył koronę, wstąpił do 
klasztoru i um arł zdała od Polski. W pięknćj 
cynowej trumnie spoczywa król Z y g m u n t  
A u g u s t ,  ostatni z Jagiellonów rodu. Tu 
leżą królowe : A n n a  J a g i e l l o n k a ,  żona 
króla Stefana, B a r b a r a  Z a p o l s k a ,  żona 
Zygm unta!, M a r y j a  G o n z a g a  i syn jćj. 
Była ona żoną W ładysław a IV , a po­
tem Jana Kazimićrza. — Przez wąski ko­
rytarz dostaniesz się nakoniec do ostatniego 
grobu, gdzie już jedna jest tylko ogromna 
kamienna trumna, mieszcząca zwłoki najlep­
szego z królów Z y g m u n t a  I ,  s t a r e g o ,  
o którym już słyszałeś w swoim miejscu. 
Razem trumien je s t tu 22, a są one szczelnie 
zamknięte, więc widzieć ciał nić można, wie­
my jednak z opisów ja k  się dochowały 
zwłoki królów. W grobie Wazów jest obraz



— 75 —

Najśw. Panny Częstochowskiej, tej na zaw­
sze Królowej naszej, przed którym dzień 
i noc goreją lampki niedawno przez różne 
rodziny fundowane. Dopiero za naszych cza­
sów groby królewskie wyrestaurował zacny 
a uczony prof. i konserwator zabytków pomni­
kowych p. Łepkowski, który wielkie poło­
żył zasługi w odnawianiu i utrzymaniu na 
szych religijnych i narodowych pamiątek.

Jeśli się zdziwisz, że z niewszystkich 
królów trumnami tu się spotkałeś, to ci przy­
pomnę, że już w kościele oglądałeś kilku 
z nich pom niki; a wielu też, jakby na prze­
powiednią tułactwa narodowego, po różnych 
miastach, nawet zagranicznych, groby dla 
siebie znalazło. Ostatni nasz monarcha spo­
czywa w Petersburgu!

Nabożeństwo za dusze królów, którzy 
tu leżą, odbywa się co roku w rocznicę ich 
śmierci, przed ołtarzem św. Leonarda:

I  ta k : 12 l u t e g o ,  za Stanisława Augu­
sta w rocznicę śmierci, a  za Tadeusza Ko­
ściuszkę jako w dzień urodzin.

Dnia 1 k w i e t n i a ,  za duszę Zygmunta 
Starego.

Dnia 23 k w i e t n i a ,  za Zygmunta III.
Dnia 21 m a j a  za W ładysław a Jagiełłę.
Dnia 7 c z e r w c a  za Kazimiórza Jagiel­

lończyka.
Dnia 9 w r z e ś n i a ,  za duszę Jagiel­

lonki.
Dnia 7 l ip  c a  za Zygmunta Augusta.
Dnia 11 l i s t o p a d a  za W ładysława 

W arneńczyka.
Dnia 20 l i s t o p a d a ,  za królowę Bonę.
Dnia 12 g r u d n i a ,  za Stefana Bato­

rego.
Dnia 16 g r u d n i a ,  za Jan a  Kazimierza 

i Maryją Ludwikę.
Msze te odprawiają się o godzinie wpół 

do 10ej, nadto jeszcze w dzień Zaduszny 
księża zstępują tu dla odśpićwania Salve 
Regina.

W tygodniu Zadusznym jest tu nabożeń­
stwo za wszystkich królów, bo wielu i tu 
leżących jeszcze nie znalazło dobrodziejów 
którzyby za ich dusze msze święte uposażyli.

Z obejrzeniem grobów królewskich koń­
czy się wędrówka po zamku. Jest tu jeszcze 
dużo nowych pomników, ja k  ks. Piotra Skargi 
i wiele nagrobków innych osób, o których 
można by się długo rozpisać. Ciebie jednak, 
któryś tu głównie w celach pobożnych przy­
był, mniej one obchodzą, a jeśliś jest cieka­
wy, to znajdziesz dużo opisów, z których 
się więcój dowiósz o świeckich pamiątkach 
tego kościoła katedralnego.

Ktoby chciał poznać historyją tego ko­
ścioła, może przeczytać to, co o nim pisze 
ksiądz biskup Łętowski: Zbudował kościół 
katedralny w Krakowie na zamku Mieczy­
sław I (ten, co wraz z całym narodem przy­
ją ł  chrzest święty) r. 966. Inni powiadają, 
że dał go postawić Bolesław Chrobry. Za­
łożenie jego przypisują drudzy W ładysła­
wowi Hermanowi. Roku 1089 przyniesiono 
już do niego zwłoki św. Stanisława ze Skałki, 
a  roku 1126 Bolesław Krzywousty podniósł 
jego niskie mury i przyozdobił dwiema wie­
żami. Gorzał ten zamek roku 1306, poczym 
odbudował go Nankier, biskup roku 1320, 
za użyciem funduszu z benefieyjów nie za­
jętych, do czego kapituła tutejsza dała po­
zwolenie. Dokonali fabryki Jan  Grot, Piotr 
Falkowski i Bodzanta Jankow ski, a król 
Kazimićrz Wielki nakry ł dach cały ołowiem. 
Andrzćj Trzebicki około roku 1670 opatrzył 
go większćmi oknami, Kazimićrz Łubieński 
roku 1715 podniósł ściany wzdłuż całego 
choru mniejszego. W tedy stanęła i ta wieża 
miedzią pokryta, na której osadzono zćgar.

W ładysław Herman miał ufundować 24 
kanoników przy kapitule krakowskićj. Uro­
sła  liczba ich z czasem do 36, (teraz zaś 
jest ich tylko 6). Dziekan pomiędzy nićmi 
prym trzyma. — B i s k u p  k r a k o w s k i  
był zarazem księciem siewerskim, m iał prawo 
miecza i ku ł pieniądze, a gdy zasiadał na 
tronie, wtedy jeden z prałatów niósł przed 
nim pieczęć kanclerską. Dyjecezyja krakow ­
ska niegdyś bardzo była rozległa, bo ob ej­
mowała województwo krakowskie, sando­
mierskie i lubelskie, część Węgier i Szląska. 
Miała niegdyś kościołów 976, kollegiat 619, 
a opactw 13. (Dziś rozpadła się na biskup-



s tw a: krakowskie, tarnowskie, sandomier­
skie i kieleckie). Biskupi nasi byli prawdzi­
wymi ojcami kraju, za przykładem  świętego 
Stanisława, który dał głowę swoję, stanąwszy 
w jego obronie.

Dzięki Bogu, że po półwieeznym prawie 
osióroceniu tćj katedry, Ojciec św. dal nam 
najprzewielebniejszego biskupa ks. Albina 
Dunajewskiego, który dnia 8 czerwca 1879 r. 
na stolicę wstąpił, i miłościwie rządzi swą 
owczarnią.

ODPUSTY,
przywiązane do kościoła katedralnego 

NA WAWELU.

Odpusty siedmiu kościołów.

Ojciec święty Benedykt XIV pozwolił 
wszystkim obojej płci wiernym Chrystuso­
wym, którzyby skruszeni, wyspowiadawszy 
się i komuniją św. przyjąwszy, siedm ko­
ściołów niżej wyrażonych:

1. katedralny na Zamku,
2. św. Franciszka 0 . 0 . Franciszkanów,
3. kollegijatę św. Anny,
4. Najświętszój Maryi Panny w rynku,
5. św. Trójcy O. O. Dominikanów,
6. św. Piotra i Pawła Apostołów,
7. św. Bernardyna na Stradomiu, 

w te dwanaście dni do roku, to jest:
1. w dzień św. Józefa,
2. w dzień św. Wojciecha,
3. w dzień św. Filipa i Jakóba,
4. w dzień Najświętszój Trójcy,
5. w dzień św. Jana Chrzciciela,
6. w dzień św. Piotra i Pawła, apo­

stołów,
7. w dzień św. Małgorzaty P. i M.
8. w dzień św. Maryi Magdaleny,
9. w dzień św. Jakóba Apostoła,

10. w dzień św. Wawrzyńca M.
11. w dzień Wniebowzięcia Najświętszój 

Maryi Panny,
12. w dzień św. Bartłomieja apostoła 

nawiedzili i tam się nabożnie modlili za 
zgodę panów chrześcijańskich, wykorzenienie

herezyj i podwyższenie św. Kościoła kato­
lickiego, ile razy by to uczynili, aby tych 
wszystkich, oraz i każdych z osobna odpu­
stów, grzechów odpuszczenia i od kary uwol­
nienia dostąpili, którychby dostąpili, gdyby 
siedm kościołów rzymskich na to naznaczo- 
czonych osobiście i nabożnie nawiedzili.

Odpusty na dzień Zaduszny i oktawę jego.

Tenże Ojciec św. wszystkim obojej płci 
wiernym Chrystusowym, którzyby skruszo­
nym sercem, wyspowiadawszy się i komuniją 
św. przyjąwszy w dzień Zaduszny, dnia 2 
listopada, kościół katedralny krakowski co­
rocznie nawićdzili i tam się nabożnie za 
zgodę panów chrześcijańskich, wykorzenienie 
herezyj i podwyższenie Kościoła św. kato­
lickiego modlili, odpust zupełny pozwolił. 
W następujące zaś dni siedm to jest przez 
oktawę zaduszną, jeżeliby, wyspowiadawszy 
się i komuniją św. przyjąwszy, pomieniony 
kościół katedralny krakowski nawiedzili, i 
tam się jako  wyżćj modlili, siedm lat i ty­
leż kwadragen z naznaczonej im pokuty, 
albo jakofcolwiek zaciągnionej kary pozwolił, 
i te odpusty, albo mogły być dla ratunku 
dusz w czyscu zostających aplikowane, ła ­
skawie pozwolił.

Odpusty na nowennę Najśw. P. Maryi.

Tenże Ojciec św. pozwolił wszystkim 
obojćj płci wiernym Chrystusowym, odpra- 
wująeym nowennę w kościele katedralnym 
krakowskim przez dni dziewięć, poprzedza­
jące uroczystość narodzenia Pańskiego, któ­
rzyby skruszeni spowiedź i komuniją św. 
odprawiwszy, modlili się za zgodę panów 
chrześcijańskich, wykorzenienie herezyj i za 
podwyższenie Kościoła św. katolickiego przy 
zaczęciu i dokończeniu nowenny odpust zu­
pełny. W insze zaś dni tej nowenny nawie­
dzającym kościół katedralny i tamże się mo­
dlącym jako wyżćj, za każdy raz odpustu 
lat siedm i tyleż kwadragen pozwolił.

Odpusty na różne święta i dni.

Tenże Ojciec św. wszystkim obojej płci 
wiernym Chrystusowym, prawdziwie pokutuj ą-
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cym, którzyby się szczerze wyspowiadawszy 
i komuniją św. przyjąwszy, kościół katedral­
ny od piórwszycb nieszporów do zachodu po 
drugich:

w dzień św. Andrzeja, apostoła 
w dzień św. Stanisława, biskupa i mę­

czennika, 
w dzień św. Wacława, męczennika, 
w piątek po białej niedzieli, 

nawiedzili i tam się nabożnie modlili za 
zgodę panów chrześcijańskich, wykorzenie­
nie berezyj i podwyższenie Kościoła św. ka­
tolickiego, także, którzyby pod czas cztćr- 
dziestogodzinnego nabożeństwa przez niejaki 
czas klęcząc przed najświętszym Sakramen­
tem, wzwyż wyrażone modlenie się odpra­
wiali, odpust zupełny łaskawie pozwala. T ak ­
że tymże wiernym, po odprawionój szczćrćj 
spowiedzi i komunii św. nawićdzającym ko­
ściół katedralny:

w dzień znalezienia św. Krzyża, 
w dzień przeniesienia św. Stanisława, 

biskupa i męczennika, 
i w piątki wszystkie wielkiego postu, 

i tam się modlącym jako  wyżej, odpustu 
siedm lat i tyleż kwadragen. Na insze zaś 
piątki całego roku pozwolił odpustu dni sto 
i uwolnienie od kary jakokolwiek zaciąguionej.

Odpusty 7 ołtarzów stacyjalnycli.

Tenże Ojciec św. pozwolił wszystkim obo- 
jćj płci wiernym Chrystusowym, nawiedzają­
cym w kościele katedralnym krakowskim 
siedm ołtarzów:

1. w cyboryjum,
2. wielki ołtarz,
3. w kaplicy roranckiój,
4. grób św. Stanisława, biskupa i mę­

czennika,
5. w kaplicy św. Krzyża,
6. w kaplicy Maciejowskiego,
7. cudownego krucyfiksu przy zakry- 

styi.
Tablicami naznaczone w te dni niżój 

wyrażone:
1. w dzień św. Agnieszki, panny i męcz.
2. w dzień Oczyszczenia Najśw. Maryi P. 

albo Gromnicznej.
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3. w dzień Nawiedzenia Najśw. Maryi P.
4. w dzień św. Anny,
5. w dzień narodzenia Najśw. Panny M.
6. w dzień podwyższenia św. Krzyża,
7. w dzień św. Mateusza,
8. w dzień św. Michała, archanioła,
9. w dzień św. Szymona i Judy, apostołów,

10. w dzień Wszystkich świętych,
11. w dzień św. Marcina biskupa,
12. w dzień św. Katarzyny, p. m.

I  tam się modlącym za zgodę panów chrze­
ścijańskich, wykorzenienie herezyj, podwyż­
szenie św. Kościoła katolickiego, pozwolił, 
aby tych wszystkich odpustów i każdych 
z osobna, grzechów odpuszczenia i od kary 
uwolnienia dostąpili, którychby/lostąpili, gdy­
by siedm ołtarzów w kościele św. Piotra, 
apostoła w Rzymie na to naznaczone oso­
biście i nabożnie nawiedzili. R. p. 1757. 
8 listopada. Te wszystkie odpusty co wyżej 
nadane są ad decennium, a te co niżój na 
wieczne czasy, ja k  to widać bul papieskich 
i innych dokumentów, przechowanych w ar­
chiwum katedralnym  krakowskim.

1. Leon X wszystkim katolikom w ca­
łym Królestwie Polskim prawdziwie poku­
tującym, albo spowiadać się proponującym 
w piątki każde, gdy zadzwonią na antyfonę 
czyli responsorium : Tenebrae factae fu n t  dum. 
crucigeretur etc. odkupienia narodu ludzkiego 
rozmyślając paeiórz i Zdrowaś Maryja naboż­
nie odmawiającym 7 lat, odpustu z ekscepcyją 
od wszelkiego przytłumienia tych odpustów 
wiecznie nadał w marcu r. P. 1520. A toż 
do nowych odpustów pozwolonycb stu dni 
za 5 pacierzów i 5 Zdrowaś Maryja zmówio­
nych za zakamieniałych grzćszników, na­
wrócenie heretyków, zgodę panów chrześci­
jańskich i podwyższenie Kościoła nadanych 
r. P. 1740, d. 13 grudnia wieczyście, trzeba 
odmawiać 6ty pacierz i 6te Zdrowaś Maryja 
w piątki na zadzwonienie o godzinie trzecićj.

2. Bonifacy IX  w marcu 1396 r. nadał 
spowiadającym się w kościele katedralnym 
krakowskim w uroczyste święta Zbawiciela 
Pana, Najświętszój Panny Maryi, świętego 
Jana chrzciciela, św. Piotra i Pawła, Wszy­
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stkich Świętych 7 lat i tyleż kwadragen, a 
przez oktawy po sto dui odpustu corocznie.

3. Marcin V, dekretem ze stycznia 1424 r. 
odpustu rok pozwolił odwiedzającym kaplicę 
Szafrańców w święto ofiarowania Najświęt­
szej Maryi Panny.

4. Także po 40 dni każdemu za zmó­
wiony pacierz i Zdrowaś Maryja przed każ­
dym ołtarzem w kościele katedralnym k ra ­
kowskim odpustu nadano, r. p. 1396, d. 13 
stycznia.

5. Którzy pozdrawiają terni słowy inszych: 
Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus: 
i ci, którzy odpowiadają temi słowy: Na wieki 
albo Amen, odpustu sto dni za każdym ra ­
zem, a na godzinę śmierci odpustu zupełnego 
dostępują z pozwolenia Sykstusa V. r. P. 
1587, dnia 11 lipca. Także wzywający na­
bożnie Jezus albo Maryja, dostępują odpu­
stu po 25 dni, a przy śmierci zupełnego.

Także odmawiający litaniją, o Najśw. P an­
nie Maryi, 200 dni odpustu, które Benedykt 
X III potwierdził r. P. 1728, dnia 12 stycznia. 
Teuże w roku 1724, dnia 14 września od­
mawiającym Anioł Pański, nadał codziennie 
po sto dni, i odpust zupełny raz w miesiąc. 
Także Klemens X II r. P. 1736, d. 14 sier­
pnia odmawiającym psalm: Z  głębokości, i t. d. 
Ojcze nasz i Zdrowaś Maryja oraz Wieczne 
odpoczywanie w wieczór, nadał na każdy raz 
sto dni, a za rok zupełny odpust r. P. 1745 
d. 16 grudnia. Nauczający, uczący się, od- 
prawujący medytacyją p. 4te 7 lat i 7 kwa­
dragen i co miesiąc mają zupełny odpust. 
Wzniecający akty wiary, nadziei, inni za każ­
dy raz mają po 7 lat i 7 kwadragen, a co 
miesiąc zupełny odpust, i na godzinę śmierci, 
który to odpust można ofiarować za dusze 
w czyscu cierpiące z r. 1728, w roku 1756 
dnia 28 stycznia.



JEGO EMINENCYJA

ks. MIECZYSŁAW hrabia LEDÓCHOWSKI,
Kardynał św. rzymsk. Kościoła, Prymas polski, Arcybiskup gnieźnieński i pozn.
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Urodzony w Górkach, w sandomierskim, 29 
października 1823 roku, z ojca Józefa Zachary- 
jasza  i matki Maryi z Zakrzew skich, od młodo­
ści odznaczając sig pobożnością, w 18 roku życia, 
przywdział sukienkę duchowną. W Rzymie kształ­
cił się w teologii. Już Grzegorz XVI zwrócił nań 
uwagę i wyświęcił sam na dyjakona. W r. 1815 
wyświęcony został na k a­
płana, a już w następnym 
mianował go Pijus IXty 
swym domowym prałatem 
i pronotaryjuszem apostol­
skim, a później w ysłał go 
z nuncyjuszem di Piętro, 
jako audytora do Lisbony.
Widząc w nim niepospo­
lite, wyjątkowe zdolności, 
bystry rozum, skromność 
i cnotę ojciec święty P i­
jus IX przeznaczył go na 
trudne stanowisko delega­
ta apostolskiego w Santa 
Fe di Bogota, w Ameryce 
południowej. Po pięciolet­
nim pobycie wraca do 
Rzymu, a ojciec święty 
w uznaniu jego gorliwej 
pracy, mianuje go arcybi­
skupem tebańskim in p. 
inf. 30 września 1861 r.
Tegoż jeszcze roku wy­
syła go za nuncyjusza do 
Belgii. Poraź to pierwszy 
po kilkn wiekach cudzoziemca powołano na tak 
znakomite stanowisko , gdyż dotąd tylko włosi 
bywali nuncyjuszami, a po śmierci arcybiskupa 
Przyłuskiego, został 16 grudnia 1865 arcybisku­
pem gnieźnieńskim i poznańskim ogłoszony. Pod­
niesienie ducha kościelnego, zacna gorliwość 
o chwałę Bożą, poświęcenie, miłosierdzie , iście

chrześcijańskie i tysiączne inne rysy zjednały 
ks. arcybiskupowi trw ałą i wieczną pamięć 
śród duchowieństwa i owieczek. Atoli niedługo, 
niestety, trw ały te dzielne a ojcowskie rządy. Rząd 
pruski wypowiedział w alkę katolikom. Wiedząc, 
że ks. arcybiskup wiernie strzeże praw nieprzedaw- 
nionych Kościoła Bożego, odebrali mu Prusacy naj­

przód pensyją, potem ska­
zali na wielkie kary pie­
niężne, a gdy takowych 
nie mógł zapłacić, w trą­
cili go do więzienia 3go 
lutego 1874 roku. Tym ­
czasem ojciec święty P i­
jus IX w uczczeniu tylu 
zasług i cierpień za wiarę, 
dnia 15 marca 1875 roku, 
mianował dostoj nego więź­
nia kardynałem  świętego 
rzymskiego Kościoła. Po 
trzechletnim pobycie w 
więzieniu, wywieziono te ­
go nieustraszonego ryce­
rza, pod strażą, do g ra­
nicy. Z sercem rozdartym 
oddalał się dostojny ksią­
żę Kościoła od swych 
owieczek, pośpieszając do 
Rzymu, gdzie wyczeku­
jąc  lepszych dni i powrotu 
na starożytną stolicę swo­
ją, mieszka do dziś dnia 
w pałacu Ojca świętego 

LeonaXIII, zaszczyczającego go, jak  jego błogosła­
wionej pamięci poprzednik Pijus IX największą 
przyjaźnią i względami. Żyje Bóg ojców naszych! 
Dlatego w nadziei lepszych dni dla K ościoła, 
módlmy się na intencyją naszego księcia Ko­
ścioła, aby go Pan Bóg raczył ja k  najprędzej 
stęsknionym owieczkom powrócić.
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OBIETNICE,
które P. Jezus uczynił według świadectwa Bł. Maryi Małgorzaty wszystkim, którzy będą mieli 

nabożeństwo do Najsł. Serca Jego.
1. Wskażę im w życiu powołania drogę,

A nią idących swą łaską wspomogę,
2. W rodzinie spokój i zgoda zagości, i

Bo złączę wszystkich związką mój miłości.
3. Gdy ból i smutek zadadzą im ranę,

Ja  sam balsamem pociechy się stanę.
4. Pod moim skrzydłem grot złego ich minie, 

Jam  im ucieczką w ostatniej godzinie.
5. Stąd wzrok mój na nich odpoczniełaskawy, 

Pobłogosławię codzienne ich sprawy.
6. W Sercu mym źródło grzesznikom otworzę,

Z którego spłynie miłosierdzia morze.

Hymn do Najśw.
Cześć C i, o Jezu! składam y społem,

W dniu uroczystym wielkich Twych łask, 
Gdy nad Twym ludem — nad Twym Kościołem 

Błogiej nadziei zajaśniał brzask.
Drugi wiek mija od dnia onego,

Kiedyś przez nowy miłości cud,
Do czci Boskiego Serca swojego,

Raczył pobudzić wiem y Twój lud.
Kiedyś ukazał Serce płomienne,

Jak  na Horebie płonący k rz a k ,
I wyrzekł owe słowa zbawienne:

„Oto okupu waszego znak“ !
„Oto jes t Serce, co tak kochało

„Ród ludzki, że śmierć poniosło zań,
„A za to tylko w nagrodę miało,

„Ciągłej zniewagi niewdzięczną dań“.
Za miłość chciałeś naszej ofiary,

Sercu Twojemu należnćj czci,
1 łask  przyrzekłeś obfite d a ry ,

Przyrzekłeś wiernym zbawienia dni.
Dziś Kościół pomny na dar Twój Boski, 

Gdy go tak srogi przygnębia lo s ,
Śród ciężkiej walki i ciężkiej troski ,

Do Ciebie ufny podnosi głos.
W słodkim twym Sercu — w tej łask  skarbnicy 

Widzi ostatni ratunek swój ,
Spełnienie Boskiej Twej obietnicy,

To dlań obfity pociechy zdrój.
I oto z świętćj Piotra stolicy,

W ydane hasło do Twojej czci,

7. Od mego Serca ognistych płom ieni,
Serce oziębłe w gorące się zmieni.

8. Serca, co dotąd służą mi gorliwie,
Jeszcze gorętszą miłością ożywię.

9. Dom, gdzie czcić będą obraz serca mego,
Z błogosławieństwa zasłynie Bożego.

10. Pracy kapłańskićj dam błogosławieństwo, 
Że z serc najtwardszych odniesie zwycięstwo

11. Kto w sercach braci miłość Bożą wzbudzi, 
Cześć Mego Serca szerząc pośród ludzi, 
Serce me będzie dlań tarczą op iek i,
W Nim imię jego , zapiszę na wieki.

Serca Jezusowego.
W tym dniu pamiętnej dla nas rocznicy, 

Rozgłośnym echem po swiecie brzmi. 
Głos to naszego O jca-P asterza ,

Co skarby nieba przychyla n a m ,
Stróża Twojego z nami przymierza, 

Pogromcy wrogich piekielnych bram.
On dziś do Ciebie wznosi błaganie,

Sercu Twojemu oddaje n a s ,
I my się także razem z nim Panie!

Tobie oddajem na wieczny czas. 
Przyjm ij, o przyjm ij, Jezu! te dary ,

Na jakie bićdnych sług Twoich stać 
Prócz tćj kornego serca ofiary,

Cóż Ci innego możemy da ć ? . . .
Zapal w nas ogień świętej m iłości,

I twarde głazy serc naszych skrusz, 
Niech spłyną hojne zdroje litości,

Dla odkupionych krwią Twoją dusz.
Po nad szalone wrogów Twych tłum y, 

Wznieś Twój wszechmocy potężną dłoń! 
Upokórz świata pyszne rozumy,

I chwały Twego Kościoła b roń !
Strzeż nam Leona, Twojego sługi,

Pasterza wiernej owczarni Twój ,
Za cierpień jego przeciąg tak  długi,

W strapione serce pociechę zlćj.
Za trud i stałość, z jak ą  w ytrw ały,

Stacza za wiarę ze światem b ó j,
Daj Mu doczekać zwycięstwa chw ały,

Daj mu wnet tryjum f ogłosić Twój.
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NAJPRZEWIELEBNIEJSZY

k s i ą d z  A L B I N  D U N A J E W S K I ,
biskup krakowski.

Trzy wieki minęły, ja k  ostatni biskup k ra ­
kowski odebrał święcenie w Krakowie. Był to 
Franciszek Krasiński, podkanclerzy koronny, który 
na krótko przed zgonem Zygmunta Augusta 1572 
r., w tymże grodzie na tronie biskupim zasiadł. 
Po nim żaden z biskupów krakowskich nie od­
biera sakry w Krakowie. Przychodzą oni z in­
nych biskupstw, gdzie już ich konsekrowano. Był 
to dla nich niejako wyższy 
w hierarchii duchowieństwa 
szczebel. Od Krasińskiego 
do Turskiego dwudziestu jest 
takich biskupów, a trzej 
ostatni: Gawroński, W oro­
nicz i Skórkowski, gdziein­
dziej otrzymują sakrę, pierw­
szy w Wiedniu, a dwaj 
ostatni w Warszawie. Za na­
szych czasów, rządzący dy- 
jecezyją krakowską, biskup 
Łętowski, otrzymał namasz 
czenie biskupie w Peters­
burgu, a Gałecki w Rzymie.
Do tego jeszcze dodać trzeba, 
że przez la t4 4 n ie  miała dy- 
jecezyja krakowska bisku­
pa, i że dopiero dzisiaj do­
czekała się swego dostojnika.

Wszystkie te okoliczności 
podnio-ły akt obsadzenia k a ­
tedry krakowskiej i konse- 
ki acyi biskupa,w murach s ta ­
rego grodu do pewnój uroczystości, sięgającej nawet 
po za granicę dyjecezyi.

Albin Dunajewski, herbu Sas, urodził się roku 
1817, z rodziców Szymona i Domicelli z Błażow- 
skich, w mieście powiatowym Sączu, gdzie oj­
ciec jego był komisarzem. Miał trzech braci, 
z których najmłodszy Julijan, znany jes t jako 
znakomity mówca, dziś minister skarbu austry- 
jacki. Albin ukończył studyja we Lwowie i chciał

się poświęcić zawodowi prawniczemu. Łagodność 
charakteru i ujmująca powierzchowność, zjednały 
mu serca nietylko wszystkich towarzyszów szkol­
nych, ale nawet i tych, którzy już po za szkołą 
byli. Smutne, dzięki Bogu nieudałe, próby gierma- 
nizacyi przerwały tę karyjerę. Przebywszy wiel­
kie boleści serca, dotknięty strasznym ciosem, 
postanowił się poświęcić na służbę Boga. Było to 

około roku 1856. Odtąd wi- 
dzimy go gorliwie spełnia­
jącego twarde obowiązki 
swoje. Powszechna miłość to­
warzyszy mu wszędzie. W r. 
1862 powołany do W arsza­
wy, obejmuje zaszczytne s ta ­
nowisko przełożonego w se- 
minaryjum św. Jana. W rok 
później wraca do Krakowa 
i pełni obowiązki kapelana 
u PP. Wizytek, w zacisznym 
klasztorze.

Ksiądz Albin nie rozsta­
je  się już odtąd z celką swo­
ją. Daremnie ofiarują mu 
Potoccy bogate benefieyjum 
w dobrach swoich — on 
czuje się szczęśliwym w ubó­
stwie swoim.

W skromuym jednak  dom- 
ku, przy Wizytkach, widzą 
go przyjaciele jego , widzą 
wysocy protektorowie i daw­

ni towarzysze niedoli — i do tego domu przysyła 
mu Ojciec święty nominacyją na prałata.

I  z tego domku wyszedł ksiądz Albin by śród 
niekłamanej radości nietylko dyjecezyi, ale c a ­
łego kraju zasiąść na tronie biskupim królew­
skiego grodu instalowany 8 czerwca 1879.

A d multos annos! z serca wołamy wszyscy czci­
godnemu następcy świętego Stanisława.

U
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PLEŚNI RELIGIJNE.

Między wspomnieniami i pam iątkam i, wiążącemi teraźniejszość z przeszłością, wnuków 
z praojcam i, pieśni grają wielką rolę. Są żywym głosem, co przeżył świetność i pomyślne chwile, 
co towarzyszy w nieszczęściach i są drogą pam iątką, żywym obrazem religijnego i narodowego 
ducha, który się w nich w yraża, z nami ży je , do nas przemawia.

Żaden podobno naród nić ma tyle pieśni, co nasz. Z szczególnym uczuciem są pielęgno­
wane i w pokoleniach strzeżone.

W Polsce najbardzićj ulubione były pieśni na pozdrowienie i uczczenie narodzonego Zba­
wiciela, zwane kolendami, w każdym kątku ziemi polskiej, znane i śpiewane, serdeczne, miłe 
i prawdziwie narodowe polskie. Niedarmo Zbawiciela strojono w kontusiku, w kolendach jest wcie­
lonym Bogiem, i jakby  polskiego narodu dzieciątkiem. Każdy szlachcic, choćby był najuboższym, 
musiał się nauczyć czytać, mićć kantyczkę i śpiewać kolendy. Po kolendach, wielką wziętość 
m ają pieśni G o r z k i e  ż a l e ,  śpiewane po kościołach w czasie wielkiego postu, pieśni o Najśw. 
Maryi Pannie, nieskończone, najliczniejsze; n. p. pieśń szkaplerza św. W i t a j  P a n i !  różańcowa: 
R ó ż o  M a r y j a ,  P e r ł o  d r o g a !  i tyle innych. W całćj prostocie tych piosenek wzniosłe jednak 
i wyższe przenika uczucie. W kościele krakowskim Najśw. P. Maryi znamy rozrzewniającą pieśń, 
codziennie przez tyle wieków śpiewaną: G w i a z d o  M o r z a !  Pieśni o św. Antonim, są powszech­
nie w całćj Polsce rozkrzewione. Te same pieśni w Litwie, a szczególnie na Żmudzi, przez zmianę 
tonu, zdają się być jeszcze rzewniejsze i tkliwsze. Tam kościoły są nietylko w czasie nabożeństwa, 
ale przez dzień cały otwarte, i napełnione śpiewającym ludem. Przy grobie św. Jozafata w Białćj, 
pieśń, o męczeństwie jego, codziennie w procesyjach śpiewana, jeHt najtkliwszym obrazem męki jego.

Te pieśni wzbudzać i ożywiać ducha Bożego, nigdy nie poprzestaną, są najwyższym dowo­
dem chwały Bożej, głęboko w sercu polskiego narodu zaszczepionćj i rozwiniętej. Pieśni te są 
głosem żywym ojców naszych, wołającym w sposób przejmujący i silny, abyśmy się życiem, du­
chem i sercem, z Bogiem naszym nie rozłączali, z Nim i w Nim żyjąc, do doskonałości, do szczę­
ścia wiekuistego dążyli. P ieśni, ten głos przodków naszych, polskićj ojczyzny, jest drogą, nieode­
braną, nie wydartą nigdy puścizną.

Pragnąc przyczynić się do przechowania tych narodowych skarbów, powtarzamy tu kilka 
prześlicznych i powszechnie w całej Polsce znanych pieśni wraz z m elodyją, żeby niejednemu je  
przypomnićć.

Chcąc się tego dowiedzićć 
Poselstwa wesołego,
Bieżeli do Betleem skwapliwie,
Znaleźli Dzićcię w żłobie,
M aryją, z Józefem.

Jak i P a n , chwały w ielkiej!
Uniżył się z w ysokiej!
P ałacu kosztownego żadnego 
Nić m iał zbudowanego,
P an , stworzenia wszego.

O dziwne narodzenie!
Nigdy nie wysławione:

K o l e n d y .
Spiów. X. Miod.
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A—nioł pa-stó-rzom mówił, Chrystus się nam na—ro — dził

- 4 -
r|==t--:p

W Betle-em, nie bar-dzo po — dłem mieście, Na—ro-dził
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w u -b ó s tw ie  Pan wsze go s tw o rze  nia.
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Poczęła Panna Syna w czystości, 
Porodziła w całości,
Panieństwa swojego.

Już się ono spełniło,
Co pod figury było:
Aronowa rószczka zielona,
S tała się nam kwitnąca,
I  owoc rodząca.

Słuchajcież Boga O jca,
Jako Go nam zaleca:
„Ten jest mój Syn najm ilszy, jedyny" 
Wam w raju obiecany:
Tego wy słuchajcie".

Wiersz Fr. Karpińskiego.
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Bóg się ro — dzi, moc truchle — je, Pan nie—bio-
O—gień krze — pnie, blask ciemnie — je Ma gra—ni

Śpiew. X. Miod.
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mię dzy na—mi.

Cóż masz niebo nad ziemiany? 
Bóg porzucił szczęście sw oje , 
W szedł między lud ukochany, 
Dzieląc z nim trudy i znoje.

Niemało cierpiał, niem ało, 
Żeśmy winni byli sami;
A Słowo ciałem się stało , 
I  m ieszkało między nami.

W nędznćj szopie urodzony,] 
Żłób Mu za kolebkę dano,
Cóż je s t ,  czóm był otoczony? 
B ydło, pastórze i siano!

Ubodzy! was to spotkało,
Witać Go przed bogaczam i,
A Słowo ciałem się sta ło ,
I  mieszkało między nami.

Potćm i króle widziani,
Cisną się między prostotą,
Niosą dary Panu w dani:
Mirę, kadzidło i złoto.

Bóstwo to razem zmieszało 
Z wieśniaczómi ofiarami,
A Słowo ciałem się stało ,
I mieszkało między nami.

Podnieś rękę Boże Dzićcię,
Błogosław ojczyznę m iłą ,
W dobrych radach, w dobrym bycie, 
Wspióraj moc jój swoją siłą.

Dom nasz i majętność ca łą ,
I Twoje wioski z m iastam i,
A Słowo ciałem się stało ,
I  mieszkało między nami.

Spiównik X. Mioduszewskiego.
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Do Be tle—em po-śpie szaj-cie,
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Przy wl tać Pa—na.

Poszli, znaleźli Dzieciątko w żłobie, 
Z wszystkićmi znaki danćmi sobie, 

Jako Bogu cześć Mu dali,
A witając zawołali:
Z wielkiej radości:

„Ach witaj Zbawco, zdawna żądany, 
Cztćry tysiące lat wyglądany!

Na Ciebie k ró le , prorocy 
Czekali, a Tyś tej nocy 

Nam się objawił".
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I my czekamy na Ciebie P ana,
A skoro przyjdziesz na głos kapłana, 

Padniemy na twarz przed Tobą,, 
W ierząc, żeś jest pod osobą 

Chleba i wina.

Śpiów. X. Miod.
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My zaś sami, z piosneczkami 
Za wami pośpieszymy,
A tak tego, maleńkiego,

Niech wszyscy zobaczymy.
Jak  ubogo narodzony,
Płacze w stajni położony!

Więc Go dziś ucieszymy.

Najprzód tedy , niechaj wszędy 
Zabrzmi świat w wesołości,
Że posłany, nam je s t dany, 

Emanuel w niskości;
Jego tedy przywitajm y,
Z aniołami zaśpiówajmy: 

Chwała na wysokości!

Witaj Panie! cóż cię stanie?
Że roskosze niebieskie 
Opuściłeś, a zstąpiłeś 

Na te niskości ziemskie?
„Miłość moja to spraw iła ,
By człowieka wywyższyła,

Pod nieba em pirejskie“.

Czćm w żłobeczku, nie w łóżeczku 
Na siankuś położony ?
Czćm z bydlęty , nie z pan ięty ,

W stajni jesteś złożony?

„By człek sianu przyrównany, 
Grzćsznik bydlęciem nazwany, 

Przezemnie był zbawiony".
Twoje państwo i poddaństwo,
Jest świat cały, o B oże!
Tyś polny kw iat, czemuż cię św iat,

Przyjąć nie chce, choć może?
„Bo świat doczesne wolności,
Zwykł kochać, mnie zaś w swój złości 

Krzyżowe ściele łoże“
W Ramie g łosy , pod niebiosy,
W zbijają się Racheli,
Gdy swe syny, bez przyczyny,

W krwawej widzi kąpieli;
„Większe mnie dla nich kąpanie,
W krwawym czeka oceanie,

Skąd niebo będą mieliu.
Trzej królowie, monarchowie,
Wschodni kraj opuszczają:
Serc ofiary, z trzema dary ,

Tobie, P anie, oddają,
„Darami się kontentuję,
Bardzićj serca ich szacuję,

Za to niech niebo m ają“.

Pieśni wielkanocne.
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Pieśni do Matki Boskiej.
Śpiew. X. Miod.
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Śliczna Gwiazdo! racz nam teraz, 
Uskromić niebo srogie,

Które trapi ciężkim m orem , 
Zewsząd ludzie ubogie.

O lókarko chrześcijańska,
Racz nas chorób pozbawić,

Co nie zdoła ludzka s iła ,
Racz nam u Syna sprawić.

Odwróć od nas g łó d , mór ciężki, 
Zachowaj krwawej wojny,

Użycz zdrowia i żyznych lat,
Racz nam dać wiek spokojny.

W ysłuchaj n as , gdyż Tobie Syn, 
Odmówić nic nić może,

Zbaw nas dla prośby Matki Twćj, 
O Jezu, mocny Boże!

A my Ciebie z Bogiem Ojcem,
Z Duchem świętym społecznie, 

Chwalić i Twą Matkę sław ić, 
Będziem na wieki wiecznie.

Wiersz O. Antoniewicza. Melodyja Filipiny Brzezińskiej.
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Nie-o—pusz—c/.aj nas, me—o—puszczaj nas,

i r  1 i ,
Mat—ko nie—o — pusz-czaj nas! Ma—tko nie-o — pusz czaj nas;

f i l f  r r * r r H frffr
Ma—tko po-ciesz bo pła-cze-my Ma-tko pro-wadź, bo zgi—nie-my ;

I I I I  T  f  I I ' I r  I \ \ \ \
Ucz nas ko chać, choć w cierpieniu, Ucz nas cierpióó lecz w milczeniu.

I I T « T  I I I  II I  I I
Nie—o-pusz-czaj nas, nie - o-pusz—czaj nas,

I

 „ j r i—M— p— — łtf
T  f  1 ' r  r  “

Ma—tko nie—o — pusz czaj nas! Ma tko nie—o — pusz-czaj nas.

Nie opuszczaj nas, nie opuszczaj nas!
Cóż dziwnego, że łzy p łyną,
Gdy to życie łez doliną!
Dusza smutkiem zamroczona,
Pod ciężarem krzyża k o n a !

Nie opuszczaj n a s , nie opuszczaj n a s ! 
Wyjednało Twe wstawienie,
Niejednemu już zbawienie;
Kto swą ufność w Tobie łoży ł,
Nowym łaski życiem ożył!

Nie opuszczaj nas, nie opuszczaj nas!
1 dlatego Twoje imię,
W sercach naszych nie zadrzym ie; 
Będziem wołać, b łagać, prosić, 
W szędzie, zawsze cześć Twą głosić!

Nie opuszczaj n as , nie opuszczaj nas!
I  w sieroctw ie, w opuszczeniu,
I w tęsknocie i w cierpieniu,
I  w ubóstwie i w chorobie,
Zawsze będziem ufać T ob ie!
Nie opuszczaj n a s , nie opuszczaj n a s ! 
Pójdziem chętnie drogą krzyża,
Bo nas krzyż do Ciebie zbliża;
Bo nas krzyż dziś nie przestasza,
Bo nadzieja w krzyżu nasza!
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Nie opuszczaj nas, nie opuszczaj nas! 
T ak  pod krzyżem będziem stali,
Z Tobą krw awą łzą p łakali,
Boś Ty Matką nam została,
Gdyś pod krzyża drzewem stała!
Nie opuszczaj n as , nie opuszczaj nas! 
M atko, nie opuszczaj nas!

Melodyja ludu krakowskiego.
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Do kogóż wzdychać mamy nędzne dziatki? 
Tylko do C iebie, ukochanćj M atki,
U którćj serce otwarte każdemu,
A osobliwie nędzą strapionemu.

Zasłużyliśm y, to prawda, przez złości,
By nas Bóg karał plagą surowości;
Lecz kiedy ojciec rozgniewany siecze, 
Szczęśliwy, kto się do Matki uciecze.

Dla Twego serca wszystko Bóg uczyni, 
Daruje plagi, choć człowiek przewini,
Jak  Cię cna Matko nie kochać serdecznie? 
Gdy się skryć możem pod Twój płaszcz

[bezpiecznie.

Ratujże, Matko nasza ukochana, 
Zagnićwanego, gdy obaczysz P an a ; 
Mieczem przebite pokazuj Mu se rce ,
Gdy Syna na krzyż wbijali morderce.

Dla tych boleści, któreś w ycierpiała, 
Kiedyś pod krzyżem Syna Twego s ta ła ,

Bóg nam daruje , byśmy nie cierpieli, 
Cośmy wytrzymać za złość naszę mieli.

A gdy ujdziemy ja k  gnićwu, tak  chłosty, 
Pokaż nam Matko tor do nieba prosty, 
Niechaj to serce , z którego opiek i,
Dotąd żyjem y, kochamy na wieki.

Pieśń do N. M. Panny w bramie Floryjańskiśj.
Moderato.
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w bramie Flo—ry — ja — na, do stóp Twoich się tu—-li—my,

bo o — pie—kę Tw% w i-dzi my nad so — 1 J|.

Ojce nasze, co są w grobie,
Już mówili nam o Tobie,
Żeś nasz Kraków ocaliła,
Wroga na śmierć poraziła — w tej bramie.

Tu przechodniów mile w itasz,
Wszystkich nas za serca chw ytasz, 
Przypom inasz, żeś Ty sam a,
Z ziemi tćj do niebios brama — wiodąca.

Bądź na straży, matko droga,
Nie dopuszczaj nigdy wroga,
Co w nas wiarę chce zag ładzić,
Duszę do p iek lą  wprowadzić— w swej złości.

Módl s ię , a c h ! módl się za nam i,
Niech nadal Twemi prośbami,
Będziem wszyscy ocaleni,
Od złych przygód wybawieni — w tym życiu.

Pomnij na nasze kościoły,
N a świętych Pańskich popioły,
Na naszych błogosławionych,
Tutaj w kościołach złożonych — Maryjo.

I  na królów naszych dawnych,
Twych czcicieli tyle sławnych,
Którzy ziemi, niebu mili,
Na Wawelu tu złożyli — swe kości.
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A tak  za Twoją p rzyczyną, 
Dziatki wierne nie poginą,
Ty ich z Sercem złączysz Syna, 
Pociecho nasza jedyna, — Maryjo!

Pieśń o przenajśw. Sakramencie.
Spiów. X. Miod.
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Tobie dziś dajem z mnóstwem tych ludzi, 
Pokłon i pienie, my Twoi słudzy.

Dziękując wielce Twej wielmożności,
Za ten dar zacny Twej wszeehmocności: 
Żeś się darował nam nic niegodnym,
W tym Sakramencie nam tu przytomnym.

Raczyłeś zostać w takićj osobie,
Dla nas grzeszników, nie folgując sobie, 
Ciało Twe św ięte, co krzyżowali,
I  krew najświętszą, którą przelali.

Przyszedłszy na świat Pan wiecznej chwały, 
Użyłeś wiele nędzy niemałej.
Dałeś się potem z wielkiej miłości,
Na męki srogie bez swej litości.

Wstępując potćm do chw ały w iecznej, 
Zostawiłeś nam ten to dar zacny;
Na co my patrząc w tym Sakram encie,
Z pociechą wielką serce nam rośnie.

Tobie my Boże, teraz śpićwamy,
Przed Twą światłością nisko padam y; 
Użycz nam łaski wszechmocny Boże!
Bez Twej pomocy, człek nic nie może.
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Zagrody nasze widzieć przychodzi,
I  ja k  się dzieciom Jego powodzi.

Otocz Go w k o ło , rzeszo w ybrana, 
Przed swoim Panem zginaj k o lan a!

Pieśń chwały Jego śpiewaj z weselem, 
On twoim O jcem , On przyjacielem.

Nie dosyć było to dla człow ieka,
Że na ołtarzu codzień go czek a :

Sam ludu swego odwićdza ściany,
Bo naw ykł bawić między ziemiany.

Uścielajcie mu kwiatami d ro g i,
Którędy Pańskie iść będą nogi,

Okrzykniicie to na wszystkie strony!
„W środku nas idzie błogosławiony"!

Straż przy nim czynią anieli m ożni,
Nie przystępujcie blisko bezbożni!

Obyście kiedyś i wy poznali, 
Jakiegośmy-to Paua dostali!

On winy nasze darować lubi,
Jego się wsparciem ten naród chlubi,

W domu i w polu daje nam dary ,
Serc tylko naszych żąda ofiary.

Niesiemy Ci je, Boże, niesiem y:
Dawaj nam ła s k i , sercać dajem y,

I tćj zamiany między stronam i,
Niebo i ziemia będą świadkami.

My nie słyszym y, ja k  nam niebiosy, 
Odpowiadają swemi odgłosy! . . .

Pieśni przygodne.
Śpiew. X. Miod.
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Ciebie chcę, pragnę i ważę sam ego,
Nad wszystko dobro, Tyś u serca mego 

Najwyższe dobro! Tyś w najwyższej cenie ! 
Sam jeden u mnie nad wszystko stworzenie.

Choćbyś mię nigdy za grzechy, mój Panie , 
Nie k a ra ł, przecież żałowałbym za nie, 

A żałowałbym dlatego samego,
Żem cię obraził, Pana tak  dobrego.

Więc o mój Boże i teraz żałuję,
Dlatego, że Cię nad wszystko m iłuję,

I to u siebie statecznie stanowię,
Że grzechów moich nigdy nie ponowię.

Mam mocną wole spowiadać się szczćrze,
I zawsze z Tobą trzymać to przymierze, 

Co, gdy uczynię, spodziewam się Ciebie, 
Widzićć z radością i żyć z Tobą w niebie.

O Boże dobry, Boże litościwy, 
lłacz być mej duszy nędznej m iłościwy!

Wiersz Fr. Karpińskiego. opiów. X. Miod.
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Coś go stworzył i ocalił,
A czemużby Cię nie chwalił. 
Ledwie oczy przetrzeć zdołam , 
W net do mego Pana wołam , 
Do mego Pana na niebie,
I szukam Go koło siebie. 
Wielu snem śmierci popadło, 
Co się wczoraj spać pokładło, 
My się jeszcze obudzili,
Byśmy Cię, Boże, chwalili.

Wiórsz Karpińskiego.
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A człow iek, który bez m iary , 
Obsypany Twćmi dary,
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Twoje oczy obrócone,
Dzień i noc patrzą w tę stronę, 
Gdzie niedołężność człow ieka, 
Twojego ratunku czeka.

Oddalaj nocne przygody,
Od wszelakiej broń nas szkody, 
Miej nas wiecznie w swojćj pieczy, 
Stróżu i sędzio człowieczy!

Gorzkie żale
Mel • < 1 yja ludu krakowskiego.
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Najświętsze członki i wszystko c ia ło , 
Okropnie zbite, na krzyżu w isiało,
Ach, ach, dla ciebie człowiecze,
Z boku krew Jezusa ciecze.

Ostra korona ciernie zranione,i* u 7
Język zap iek ły , usta spragnione,
A ch, ach , dla mojej sw aw oli,
Jezus, um iera i boli.

W oła i kona, łzy z oczu leje,
Pod krzyżem Matka Bolesna truchleje,
A ch, ach , sprośne złości moje !
Sprawiły te niepokoje.

Więc się poprawię, Ty łask i d o d a j,
Życia świętego sposób mi podaj ,
A ch, a c h , tu kres złości moich,
Przy nogach przybitych Twoich.

Tu z Magdaleną będę poku tow ał,
I za me grzóchy serdecznie ża ło w a ł,
Ach,  ach, zmiłuj się nadem ną,
Uczyń miłosierdzie ze mną.

Rozbrat obłudny światu wypow iadam , 
Grzechów się moich szczerze wyspowiadam, 
Ach, ach , serdecznie ża łu ję ,
Bo Cię nad wszystko miłuję.

Bądź nam miłościw, daruj wszelkie winy, 
Przyjm dusze nasze, w niebieskie krainy, 
Ach, ach, tam to się radow ać,
Będziem za łask i dziękować.

*
* *

(Melodyja na nutę „Serdeczna M atko11.)

Boże coś Polskę przez tak długie w ieki, 
Otaczał blaskiem potęgi i chw ały ,
Coś ją  zasłaniał tarczą swej op iek i,
Od nieszczęść, które przywalić ją  miały.

T y , któryś potćm tknięty je j upadkiem , 
Walczących w spierał za najświętszą sprawę, 
I  chcą świat cały mieć jej męstwa świadkiem, 
W nieszczęściach samych, pomnażał jćj sławę.

Wróć nowćj Polsce świetność starożytną, 
Użyźniaj pola, spustoszone łan y .
Niech szczęście, pokój na wieki w nićj kwitnij, 
Poprzestań kary , Boże zagnićwany!

Boże, od którego woli.
Istnienie świata całego zależy ,
Wyrwij lud polski na zawsze z n iew oli, 
W spieraj zamiary szlachetnej młodzieży.

Boże, którego ramię spraw iedliw e,
Żelazne berła władców świata k ru sz y , 
Zniwecz złych wrogów zamiary,
Obudź nadzieję, w polskićj naszej duszy.

Boże najświętszy, przez Twe święte cudy. 
Oddalaj od nas k lęsk i, mordy b o ju ,
Połącz wolności węzłem, Twoje ludy,
Pod jedno berło , anioła pokoju.

Przed Twe ołtarze zanosim b łagan ie , 
Ojczyznę, wolność, racz nam wrócić Panie!

(Za każdą strofą dwuwiersz ten się powtarza.)

11



DROGA KRZYŻOWA.
(Z pism O. Jełowickiego.)

Drogą krzyżową nazywamy tę błogosław ioną drogę, k tórą Chrystus Pan p rzeby ł, niosąc krzyż 
sw ó j, na którym za nas wszystkich skonał.

Droga krzyżowa oznaczona je s t cztórnastu stacyjam i, przypominającymi ważniejsze jój chwile.
Nabożeństwo drogi krzyżowój zależy na obchodzeniu tych s ta c y j, przy pobożnym rozpam ięty­

waniu męki i śmierci Zbawiciela naszego.
Do nabożeństwa drogi krzyżowój przywiązane są najobfitsze odpusty, które i za dusze w czyścu 

będące ofiarować można.
Dla dostąpienia tych odpustów potrzeba: 1) być w stanie ła sk i, to je s t bez grzóchu śm iertel­

nego na sumieniu. 2) Potrzeba porządnie obchodzić stacyje drogi k rzyżow ój; a gdyby dla tłum u tego 
uczynić nić można b y ło , dosyć je st od stacyi do stacyi obracać się. 3) Potrzeba przed każdą stacyją 
chwilkę nad męką Pańską rozmyślać. 4) Potrzeba nakoniec, aby stacyje drogi krzyżowój by ły  kanonicz­
nie ustanowione, to  je s t założone i poświęcone przez kapłana, mającego ku temu władzę od papiśża daną.

P rzy  obchodzeniu drogi krzyżowój używane byw ają rozmaite modlitwy i p ie śn i, ale żadne nie 
są obowiązujące. Jest tóż pobożny zwyczaj odmawiania przed każdą stacyją O j c z e  n a s z  i Z d r o w a ś  
M a r y j a ,  z dodaniem następnego w iersza:

Upadamy przed T obą, o Jezu! i błogosławimy Tobie.
$ .  Że przez święty krzyż T w ój, odkupiłeś świat.

Idąc zaś do stacyi, pow tarza się zw ykle ta  zw rotka:
Po skończeniu drogi krzyżow ój, odmawia się zwykle raz O j c z e  n a s z  i Z d r o w a ś  M a r y j a  

za dusze zm arłych, a pięć razy na intencyją Ojca świętego.
Ale, ja k  się rzek ło , warunkiem dostąpienia odpustów  drogi k rzyżow ój, je s t rozpam iętyw anie, 

według m ożności, męki i śmierci Zbawiciela naszego, ku czemu posłużyć mogą następne s tro fk i:

Święta Matko! spraw to proszę,
Niech Jezusa rany noszę,
W sercu moim, ach głęboko.

W STĘP DO DROGI KRZYŻOWEJ.
Po śladach krwawych Zbawiciela mego 

Iść będę, płacząc grzechu zabójczego.
Gdzie serce Boże krew swą za mnie leje,
Tam serce moje niech we łzach topnieje.

WESTCHNIENIE PRZY KAŻDEJ STACYI.

O dobry Jezu! przez krew Twą i znoje,
Przepuść, ach! przepuść, wszystkie grzóchy moje.

— 90 —



— 91

Stacyja pierwsza.
JEZUS SKAZANY NA ŚMIERĆ.

Stacyja trzecia.
JEZU S UPADA PO RAZ PIERWSZY.
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Stacyja druga.
JEZUS OBCIĄŻONY KRZYŻEM.

Stacyja czwarta.
fJEZUS SPOTYKA MATKĘ.
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Stacyja piąta.
JEZUSOWI DOPOMAGA CYRENEJCZYK.

Stacyja  siódma.
JEZU S UPADA PO RAZ DRUGI.
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Stacyja szósta.
JEZUSOWI OCIERA TWARZ ŚW. WERONIKA.
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Stacyja ósma.]
JEZUS POCIESZA PŁACZĄCEJ NIEWIASTY.
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Stacyja dziewiąta.
JEZUS UPADA PO RAZ T R Z E C I.

Stacyja jedynasta.
JEZUS DO KRZYŻA PRZYBIJANY.

3 u O
t>c a.

> Nfis . op w
f r & IJ
Cu g M O .© aj o^a o

» S - ° 3 ' -
o Ł-a s 
» 5 “ -o* §S z » 'O *0 M O) fcp -P D S ’N k^  t- —! r»

P .  sO 1-5*•© -  X3
£ *3 ~ ta o b c g - | | -
I *  S - s ®  *■< 2 ?* 2 fe SS

O  -a ■§ o 
Ph <3 W

03 O  p
b : ^  
•B ^  ff »O t~" 3 S-
f t 3 b q

p. 7̂ a
g "2  » K cr B c  n ^
3 «rl § “Si S K w
M  * £ ?  
g s - f - f  
-  B -3 *® -5
“ • -  ** B„ J e  « «  

e- Ł 2 b n-
" * > 8  S= Ł
s-s - b s 
t a  • E® ^  E
B -E

Stacyja dziesiąta.
JEZUS^OBNAŻONY I ŻÓŁCIĄ NAPAWANY.

Stacyja dwunasta.
JEZUS NA KRZYŻU UMIERA.
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Stacyja trzynasta.
JEZUS ZDJĘTY Z KRZYZA.
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Stacyja czternasta.
JEZUS ZŁOŻONY W GROBIE.



Kto się w opiekę poda Panu swemu.
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Miasto Biecz, w obwodzie jasielskim leżące, 
jes t starym grodem. Kronikarz pewien nazwał je  
stolicą królestwa Bieszczadów; drugi nadał mia­
stu temu ty tuł p a r v a  C r a c o v i a , z tej przy­
czyny, iż handlem i bogactwem mieszczan równało 
się niemal z Krakowem. Był czas, kiedy ściana 
ratusznój wieży nosiła infułę biskupią. W ładysław 
Łokietek sta rł jej wizerunek berłem swoim że­
laznym i Biecza imię dorzucił do skarbu królów. 
Odtąd Biecz miastem został grodowym, i pomno­
żył senatorską izbę o jedno krzesło. Fr. Żeleński 
ostatnim był kasztelanem bieckim. Niem ałą sławę 
pozyskało także i z tego, iż było miejscem uro­
dzenia Kromera, warmińskiego biskupa, kronika­
rza polskiego, idącego o lepszą z Liwijuszem. 
W spaniałą ujrzysz tam farę, pobitą miedzią, sta­
raniem i nakładem  ks. Kaszewicza, kanonika ta r­
nowskiego, oficyjała i proboszcza bieckiego. Daw- 
nićj były i klasztory, i murowane kamienice, do 
ich ruin stanęły w rzędzie równej ulicy, liche, 
drewniane chatki, niby to drobne wnuczęta, tu ­
lące się do starych dziadów swoich i babek, niby 
to odziom ki, wyrastające z dębów poprzewraca­
nych i spruchniałych. Na rynku stoi ratusz dawny: 
miał prawo miecza; relikwija prawa tego pozo­
s ta ła  jeszcze: miecz stępiały na karkach złodzie­
jów  i cyganów, dzisiaj rdzewieje. Dalój, nie ujdzie 
oka twojego zamek grodowy, pusty; wielkiemi 
jego oknami bez szyb i wrotami bez podwojów, wej­
dzie myśl tw oja, jakoby bramą otwartą do prze 
szłości, a znalazłszy w niej pustki, cichość i ru ­
mowisko, głębokim płaczem zatęskni smutna. — 
Przecież ruiny w spania łe , stoją na szczycie wy­
sokiego pionowo się wznoszącego pagórka, któ­
rego stopa zanurzona w rzece Ropie.

Widok na zam ek , dziwne uczynił na mnie 
wrażenie, kiedym patrzał nań z niziny. Z dru­
giego rzeki brzegu, ściana zamku podobną mi się 
zdała do oblicza starca, w którego oczach nie gra 
gwiazda życia i serce puste, żadnym nie zamie­
szkane uczuciem. Obraz ściany zamkowćj odbijał 
sig w zwierciedle rzeki, i zdawało się, że to wi­

sząca u starej twarzy broda i chwieje się i rusza 
swym włosem.

Biecz jest miastem wczorajszym, a jego m ie­
szkańcy dzisiejsi tyle wiedzą o jego przeszłości, 
ile mech porastający korę starej lipy, wie o lipie.

Na początku XVIII wieku stała  karczem ka 
m ała , na wjeździe do miasta od strony Gorlic, 
pogorzała, i w m iejscu, gdzie w wczorajszym 
stuleciu ręka gospodnika, żyda, podaw ała piwo 
i podolską gorzałkę, dziś dłoń przyrodzenia poda 
tobie w maju fijołki, w sierpniu złote jab łk a  lub 
śliwkę niebieską.

Było to r. 1706, a były w kraju jak ieś roz­
ruchy. Leszczyński szamotał się ze Sasem ; los 
igrał berłem , i jakby  piłkę z jednej ręki prze­
rzucał do drugiej, w końcu pozostało berło w tej, 
która podkowy łamać umiała. Słońce zachodziło, 
a miało się na słotę, ja k  w krakow iaku: „Z a ­
c h m u r z a  s i ę  n i e b o ,  d ć s z c z  z a c z y n a  
r o s i  ć“.

Przed oknami karczemki stanął szlachcic p e ­
wien, na koniu jadący. Posłyszeli ludzie, co 
w karczmie by li, tętent jadącego, do okna biegli, 
obawą przejęci, bo w czasie rozruchów gość nie 
zawsze miły, i na jednego, co coś przyniesie, bę­
dzie dziesięciu, co wezmą. Twarz i postawa przy­
byłego szlachcica nić m iała wojackiej postawy, 
nie miał ani w ąsa , jak  zwano s i t a r s k i e g o ,  
ani korda przy boku, uzbrojon by ł kańczugiem 
tylko krótkim , co mu wisiał u ręki. W stąpiła 
dusza w mieszkańców karczmy:

„M arku"! ozwał się do stróża gospodnik żyd — 
„jak się wam zdaje , nie wygląda on na zawa- 
dyje? i sam jeden jedzie? — to mu tam otwórz 
wrota. — Poszedł Marek i otworzył wrota.

„Niech będzie pochwalony", przemówił szlach­
cic wjeżdżając do sieni. Marek nie odpowiedział: 
na w iek i, — tylko patrzał na obcego, od stopy 
do głowy go m ierzył; a drzwiami uchylonemi do 
połowy, wyglądały dwie głowy, jedna brodata 
żyda, druga w białej bindzie żydówki. — „Bóg 
wam zapłać, żeście mię przyjęli; na wielką sig
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słotę zanosi; objechałem wszystkie gospody w m ie­
ście, nikt mię przyjąć nie chciał; niech ich nie 
znam , jacy  niedobrzy mieszkańcy; przecież do 
biesa nic złego nie patrzy mi z oczu“. — To mó­
wiąc zsiadł z konia szlachcic podróżny, a konia 
oddawszy M arkowi, szedł ku izbie szynkownój , 
otrząsając z czapki krople deszczowe.

„Wielmożny pan zdaleka“ ? zapytał żyd.
„Ho, ho, zdaleka, aż od Sandomierza ja d ę “.
„Od Sandomierza? ja k  słychać, tam wojna, 

w sandomierskim
H o , h o , starosta raw sk i, Grudczyński zuch, 

nie da sobie w kasze dmuchać, a sam dmucha 
i dobrze; — zuch, jakby drugi Czarnecki".

„To tam niebezpieczno jechać" — zagadał żyd.
„Nie wiem o tym, bo nie znam co niebezpie­

czeństwo; ja k  długo żyję, nigdym o tym nie po­
m yślał; nikomum nic złego nie zrobił, e r g o  
i mnie nic złego nie zrobi żaden".

Rozgościł się szlachcie w izbie, palnął go­
rzały, a po wieczerzy, nie długo się bawiąc, od­
mówił pacierz, przeżegnał się i ległszy na posła­
n iu , zasnął i chrapał dobrze. Żyd z M arkiem, 
stróżem , gwarzyli jeszcze długo.

N azajutrz, skoro św it, zerw ał się szlachcic, 
gospodyni uw arzyła mu polewkę z piwa, ze śmić- 
tanką, chlebem, nie żałow ała sćra i km inku; 
przy śniadaniu, żyd znowu do szlachcica pokło­
niwszy się, za g ad a ł:— „Bez u razy . . .  Wielmożny 
p an , w którą stronę jedzie?"

„Otóż to w łaśnie, że sam nie wiem, i ciebie 
się zapytać muszę o drogę: jeżeliś dobry, to mi 
powićdz, daleko stąd L ipinki?u — „Nie daleko, 
dwie mile, nie więcćj".

„Na południe stanę w Lipinkach"?
„A dlaczegóżby W. pan nie m iał stanąć?"
„No, proszę uniżenie, a mnie powiedziano, że 

to gdzieś w górach wielkich; nigdy tam nie by­
łem , chociaż to w Lipinkach proboszczem je s t ks. 
W ieściński, mój rodzony wujaszek".

„Kłaniam wielmożnemu panu! ks. proboszcz 
nie przejeżdża tędy nigdy, żeby do mnie nie w stą­
pił".

„To znacie tedy wuja m ojego"?
„Czegóżbym go nie m iał znać?
„A cóż tam słychać o nim?
„A coby było słychać? wszystko dobrze".

„Pięknie mi dobrze! ks. Wieściński przecież 
rozuiemógł się bardzo, ja k  mi pisano, niebez­
piecznie nawet chory; może i skończy".

„No,  to W. pan sukcesyją po nim weźmie; 
a ludzie mówią, że ks. proboszcz ma gotówkę".

„Nie wiem o tym".
„Ale ja  wiem, winszuję W. panu ja k  naj- 

więcój".
„Dajmy temu pokój, raczej zobacz mój żydku 

czy koń gotów, i powiedz, co się należy".
Poszedł żyd do stajn i, wybiegła za nim ży­

dówka i z Markiem coś gadali d ługo , ale cicho. 
Po długiej chwili, gdy gospodnik do izby wrócił, 
szlachcic przypomniał mu rachunek !

„Nic nie nagli" rzek ł żyd. — W. pan pow ra­
cać będzie, to zapłaci, a będzie wtedy czym 
płacić".

„Dobry jesteś mój żydku, nie lubię długów 
ale jeśli mam wiarę u ciebie, a zechcesz mi po­
czekać, przyznam się tobie, że w trzosie moim 
nie mam jeno k ilka złotych, złe teraz c z a sy ... 
oj złe!"

„Będą lepsze, niechno W. pan weźmie po wuju 
tę gotówkę. W. pan raczy jeno z powrotem do 
nas, będzie m iał wszelką wygodę i usługę, mam 
stary miodek lewocki"___

„Co do tego, bądź spokojny, mój żydku, dług 
każdy jest i bywał u mnie świętym, nikogom jak  
żyję nie skrzywdził. Boże zachow aj! zapłacę 
wszystko, co do grosza, i za poczekanie się od­
wdzięczę".

„Mam więc słowo W. pana".
„Masz słowo i rękę moję". — To rzekłszy 

szlachcic; podał żydowi rękę, żyd nadstawił swoję, 
ale ręka żydowska drżała i trzęsła się ja k  w fe­
brze.

„Co tobie żydku"? — zapytał szlachcic, patrząc 
żydowi w oczy. Żyd spuścił oczy w ziemię, cof­
nął rękę i zająkał się w odpowiedzi. W szedł Ma­
rek stróż, oznajm ując, iż koń gotowy.

Szlachcic palnął gorzały i nie bawiąc się, wsiadł 
na konia — odjechał.

Żyd wraz ze stróżem swoim Markiem odpro­
wadzili szlachcica na gościniec i patrzali długo za 
odjeżdżającym. Gdy już zniknął z oczu, dopiero 
obejrzawszy się dokoła żyd , zaczął mówić do 
stróża, głaskając sobie brodg:
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„No, cóż ty tam m yślisz, M arku11?
„Cóżbym m yślał11 — odpowiedział stróż, głos 

jego był gruby, jakby  z zardzewiałego w ydzićrał 
się gardła.

„Ej Marku! ten szlachcic, to filut ja k iś11.
„Niekoniecznie11.
„Jakże się wam zdaje, Marku, wróci? wstąpi 

do nas z powrotem"?
„Alboż ja  wiem“.
„Jeżeli w róci. . .  pamiętajże M arku11.
„Dyć, pamiętam, przecie11.
„Tylko Marku, żebyś nie zdradził, nie w yga­

dał się, bo ja k  czasem w pałkę nalejesz11?
„Wiemci ja , wiem, co gadać, a co nie gadać — 

albom was zdradził kiedy11 ?
„Jeżeli nam się uda, wielkie pieniądze nam 

się znaczą. Ty Marku do połowy należysz, su­
miennie się z tobą podzielę11.

„Żeby się jeno udało11.
„Co się nie ma udać? bo rozumićcie, mój 

Marku, upoję go miodem, będzie spał ja k  zabity,
lada dziecko podoła śpiącemu. Cicho o ty m ........
ludzie idą drogą11.

Minął tydzień, szlachcic nie przybyw ał; m ijał 
drugi, ani słychu o nim.

W trzecim tygodniu po odjeździe szlachcica, 
przechodzący drogą w ieśniak wstąpił do karczmy. 
Żyd, poznawszy, iż to góral gdzieś z górskićj 
okolicy, swoim zwyczajem ją ł  go pytać skąd i do­
kąd idzie? a kiedy mu wieśniak odpowiedział, 
że jest wysłany z Lipinek, zadrżał żyd na całym 
ciele, za jąkał się i nie wiedział o co dalśj się 
pytać m iał; ale nie czekając zapytania góral, sam 
się z tym odezwał, że jes t w ysłany z listem do 
proboszcza bieckiego, by jechał na pogrzeb, bo 
pleban Lipinek um arł wczora; a suty pogrzeb 
sprawić mu mają. Po odejściu górala, żyd chodził 
po izbie zadumany, a dopiero, kiedy noc nadeszła, 
żaczął się umawiać z Markiem i żoną o zbrodni­
czym swoim przedsięwzięciu. Bo mówią ludzie, 
iż są rzeczy, o których we dnie rozmawiać nie 
m iło, w nocy lepićj.

Ale dnie przebiegały, a spodziewany, niespo­
kojnie wyglądany nie przybywał szlachcic. Żyd 
tracił już nadzieję, i żałow ał, że przedwcześnie 
Swój zamiar odkrył Markowi. Żydów ka, która 
ńie mając odwagi zwierzęcej (a takiej potrzeba 
do odbierania życia bliźniemu), dawniej usiłow ała

odwieść męża od przedsięwzięcia tego zamiaru 
zabójstwa; te raz , gdy już niemal pewność b y ła , 
że szlachcic nie powróci, zaczynała żałować straty 
tych pićniędzy, które zbogacić ją  m iały, i ła ja ła  
m ęża, że nie wziąwszy od szlachcica pieniędzy 
za nocleg, i swoje stracił i nic nie zyskał przez to.

Dnia nareszcie jednego, blisko już było wie­
czora; żyd gospodnik w padł do izby pomieszany 
i blady, i trupim głosem zawoła ;

„Jedzie szlachcic, je d z ie ! widziałem go, jedzie 
sam jed en 11.

Twarz Marka spłonęła, jakby ogniem oblana, 
żydówka przestraszyła się bardzo, serce jej biło, 
dygotały ręce. Milczeli długo, potym rozmawiać 
zaczęli głosem niespokojnym, przerywanym.

Zatętniła krzemienista droga ; szlachcic nadje­
chał i stanął przed oknami karczemki. Ani żyd, 
ani Marek, ani żydówka nie wybiegła przybyłego 
powitać, snać opuściła ich odwaga.

Szlachcic zeskoczył z konia, uwiązał go u płotu 
przed stajnią, i szedł do izby: — „Jak się macie“ — 
rzekł próg przestępując— „a co? umiem dotrzy­
mać słow a, albo ni e?  dług tu zaciągnąłem , bę­
dzie temu jeżeli się nie m ylę, cztćry tygodnie; 
otóż jestem , przychodzę, i co do grosza, z pro­
centem naw et zapłacę, ja k  się patrzy. Obrachuj- 
cie się ze m ną, co żywo, bo ruszam dalej, i jeśli 
Bóg da , k ilka mil upalę wieczorkiem11.

„ Jak  to , wielmożny pan dalćj jedzie, nie bę­
dzie nocował tu taj", —  mówił żyd jąk ając  się, 
a oko zaiskrzyło się jeg o , i usta zapieniły się 
z gniewu i żalu , bo myśl ta ,  iż nadzieja zboga- 
cenia się spełzła na n iczym , drażniąc chciwy 
i łakomy umysł jego, wściekłości zwierzęcćj w lała  
mu w łono. Opuściła go trwożliwość i niespokoj- 
ność, myślom zbrodniczym nieodstępna tow arzy­
szka, i śmielszym ja k  z początku głosem ją ł  n a­
mawiać szlachcica, by nie jecha ł dalej, i w jego 
zanocował karczm ie, a troszcząc go niebezpie­
czeństwem, jak ie  zagraża podróżnemu w czasach 
tych wojennych, obiecywał mu zupełną pewność; 
nie zapomniał napom knąć szlachcicowi, ja k  mu 
dał słow o, że za powrotem u niego nocować bę­
dzie.

„Dałem słowo"! — rzek ł szlachcic — „tam do 
biesa, prawda, dałem : e r g o  zanocuję — nie po­
każe się to na mnie, żebym kiedy nie dotrzym ał 
słowa. I masz prawdę żydku , czasy niepewne,

13
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łotrów pełno wszędzie, wszelako żebym m iał rzec 
praw dę, ło tra się nie boję: Oho! nie jeden do­
brze się pićrwej po swoim łbie poskrobie, nim 
się do mojój weźmie czupryny; ale kiedym dał 
słowo, zanocuję tutaj i nie spóźnię się w drodze, 
bo natomiast jutro co świt kopnę się dalej. Idź 
Marku — wszakże; ja k  pomnę, Marek tobie na 
im ię, idź M ark u ... konia do stajn i, dać obrok, 
siano, co się patrzy — mnie pościelisz tu ,  oto na 
ziemi; jestem  znużony podróżą1*.

Po odejściu M arka, szlachcic ozwał się do 
ż y d a :

„Karczmarzu! gdybym zaspał, bo sypiam tw ar­
do, nie zapomnij mnie obudzić przed świtaniem, 
s ły sz a łe ś ! ... podróż mam pilną, i radbym bły­
skawicy lotem być u mojój Marysi; nieboga pi­
sa ła  do mnie, umyślnego posłała z listem, w k tó­
rym mi donosi oto, że synek nasz, dziecina śliczna, 
ja k  malowanie, zasłabł nagle, rady sobie nie wie 
kobićcina. Boże T y ! B oże! gdyby mi odum arł, 
onaby go nie przeżyła, jabym  ją  nie przeżył*1....

Łza wytrysła mu z oka, nie zdążył ją  otrzeć, 
stoczyła się i k ap ła  mu na wąsy.

Żyd przechadzał się po izbie zamyślony; po 
małym przestanku do gościa swego zag ad a ł:

„Wielmożny pan nie pozwoli sobie służyć 
miodkiem — mam parę garncy starego lewockiego: 
D o b r y  t r u n e k  n a  f r a s u n e k 1*.

Szlachcic nic nie odpowiedział.
„Na co te turbacyje, mówił dalej żyd, — 

synek W. pana będzie zdrów, a jejmość znów się 
pocieszy, skoro W. pana obaczy, i dowie się 
o sukcesyi po księdzu Wieścińskim**.

„Bodajem był i grosza nie w idział, a mój 
synaczek mi się uchow ał; pieniądze nie pocieszą 
w u trapieniu; co mi po n ich , jeżeli synka mego 
jedynaczka utracę. Jak  mi Bóg miły, w błoto je 
rzucę. Słyszysz żydku, nie chcę ani m iodu, ani 
wieczerzy. W ołaj Marka, niech mi posłanie zrobi; 
zmówię paciórz i spać pójdę1*.

„Żyd gospodnik zaszwargotał coś do żydówki, 
postał chwilkę; wreszcie, życząc gościowi dobrej 
nocy, wyszedł z żoną do przyległego alkierzyka, 
gdzie ich sypialnia była. Marek przyniósłszy kilka 
słomy okłotów, rozwiązał j e ,  i roztrząsyw ał, 
ścieląc posłanie dla szlachcica. Tymczasem szlach­
cic, klęknąwszy na ziem i, ucałował szkaplerz, 

zaczął śpiów ać:

Kto się w opiekę poda Panu swemu,
A całym sercem prawie ufa Jem u,
Śmiele rzec m oże: mam obrońcę B oga,
Nie będzie u mnie żadna straszna trwoga.

Ciebie On z łowczych obierzy wyzuje 
I w zaraźliwym powietrzu z ra tu je :
W cieniu swych skrzydeł zachowa cię wiecznie 
Pod jego pióry ulężesz bezpiecznie.

Stateczność Jego , tarcz i puklerz m ocny,
Za którym stojąc na żaden strach nocny,
Na żadną trwogę, ani dbaj na strza ły ,
Którćmi sieje przygoda w dzień biały.

Stąd wedle ciebie tysiąc głów polęże,
Stąd drugie tysiąc: ciebie nie dosięże,
Miecz nieuchronny: a ty przed swojćmi 
Oczyma ujrzysz pomstę nad grzesznemu

Marek m iał się do w yjścia, w progu staną 
i słu< hał śpiewającego, a potym bez wiedzy, m 
mowolnie może, zaczął śpiewać wraz ze szlael 
cicem, i rzecz dziwna, słowo po słowie powtt 
rzał pieśń tę nabożną. Postrzegł to szlachci 
i zdziwiony zawołał: — „Co widzę, ty umićsz 1 
pieśń n ab o żn ą?— Czegóż do biesa nie odpowi: 
dasz? kiedy się pytam, mówże, kto ciebie naucz} 
ją  śpiewać** ?

Marek, nie daw szy odpowiedzi, wyszedł z izb, 
Oburzyło to szlachcica, w ołał na odchodzącegi 
ale darem nie; natomiast odchyliły się drzwiczl 
od alkierza i w stąpił do izby karczmarz. P  isły 
szał wołanie i ciekawością wiedziony, zbliżył si 
do szlachcica, i zapytał czego żąda.

„Powiedz mi żydku, ja k  dawno służy u cie 
bie ten Marek “.

„Bez m ała rok będzie na gody**.
„Hm, h m. . .  a dawniej co rob ił, gdzie był“
„Służył ja k  powiada, we dworze u państw 

w Rzepienniku; a na co wielmożnemu papu p( 
trzebno to wiedzićć** ?

„Teraz pojmuję, jeżeli służył we dworze, tai 
bezwątpienia nauczył się tej pieśni".

„A jak iej to pieśni**? — zapytał żyd ciekawił
„Nie dla was to żydów ta pieśń nabożna; id 

spać; a nie przeszkadzaj mi w śpiewaniu**.
Poszedł żyd do alk ierza, szlachcic śpiewa 

| d a le j:
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Iżeś rzekł Panu: Tyś nadzieja moja,
Iż Bóg najwyższy jes t ucieczka twoja,
Nie dostąpi cię żadna z ła  przygoda,
Ani się znajdzie w domu twoim szkoda.

' Aniołom swoim każe cię pilnować,
Gdziekolwiek stąpisz , którzy cię piastować 
Na ręku będą, abyś idąc drogą,
Na ostry kamień nie ugodził nogą.

Będziesz po żmijach bezpiecznie gnićwliwych,
I po padalcach deptał niecierpliwych,
Na lwa srogiego bez obrazy wsiędziesz,
I na ogromnym smoku jeździć będziesz.

S łuchaj, co mówi P an , kto mię m iłuje;
I A przeciwko mnie szczerze postępuje;

Ja  go też także w każdą jego trwogę, 
i Niezapamiętam i owszem wspomogę.

Głos jego u mnie nie będzie wzgardzony,
Ja  z nim w przygodzie: ode mnie obrony 
Niech pewien będzie, pewien i zacności,
I lat sędziwych i mój życzliwości.

Skończył śpiewaną modlitwę i nie zwlekając 
z siebie odzienia, legł na posłanie i wkrótce chra­
pał głośno.

Żyd nie sp a ł; przechadzając się po izbie, co 
chwila: to staw ał u drzwi i przez szczelinę drzwi­
czek zaglądał do izby i przysłuchiw ał się. Noc 
była pochmurna, niebo nasute chmurami, kiedy 
niekiedy tylko dozwalało światło księżyca rzucić 
blady i przem ijający na ziemię promień.

I cichość by ła ; tylko chrapanie szlachcica ją  
przerywało. Żyd jej nie przerywał, cicho szepcąc 

i do żony, która dygotała na całym ciele, ja k  li- 
l stek na wietrze.

Minęła może godzina; żyd karczmarz zbliżył 
i się do szafy, która była składem  różnych sprzę­

tów ; siągnął (ręka mu drżała), pochwycił drżącą 
ręką nóż długi, narzędzie przedsięwziętego mor­
d e rs tw a ... zalecił żonie, ażeby się zachowała ci- 

: cho i spokojnie, sam odchyliwszy drzwiczki, 
wkroczył do szyukownćj izby. Księżyc zabłysnął 
jasno i oświćcił twarz leżącego szlachcica; mor­
derca odwrócił oczy i cicho na palcach przesunął

się ku drzwiom do stajni wiodącym, nie czyniąc 
szelestu, otworzył je ;  poszedł budzić Marka.

„M arku, M arku, w staw a j!"— wołał przy tłu­
mionym głosem , wstrząsając śpiącego — „wstawaj 
Marku, teraz czas. Szlachcic śpi ja k  zabity, w sta­
waj i chodź ze mną,  nóż mam oto w ręku“.

„Idźcie sobie sami, ja  nie pójdę".
„Cóż to znowu takiego, widzicie go, teraz 

mówi nie pójdę".
„Idźcie i zabijcie go, jeżeli zabić go podołacie, 

ja  nie pójdę".
„Marku, cóż się tobie stało? przyrzekłeś sam 

go zabić, a teraz" —
„A teraz pow iadam , że mu nic nie będzie ; 

nikt go zabić nie potrafi".
„Nie potrafi? a czegóżby to nie mógł potrafić"?
„Otóż żaden człowiek nie potrafi* go zabić, 

powiadam w am , i jeżeli nie wierzycie, co mówię, 
idźcie sami i próbójcie, czy potraficie".

„Gadasz od rzeczy, mój Marku, ja k  przez sen 
oto".

„Nie przez sen to gadam, bo wiem co gadam... 
Słyszeliście ja k  śpićwał szlachcic: K to  s ię  
w o p i e k ę  p o d a P a n u  s w e m u ?  Tę pieśń daw- 
niój w rzepiennickim dw orze, kiedym służył, śpie­
wałem wraz z wszystką czeladzią, co wieczora, 
i pan z nami śpićw ał, boć to pew na, że kto ją  
śpiówa, przed zaśnięciem pewien życia, i bez­
pieczny od zabicia, żaden go nóż nie przebije, 
całe ciało jego, jakby  kościane".

„Pleciesz M arku , rad b y ś, żebym ci w ierzył; 
oto powićdz raezćj, że nie masz odwagi". — „Wy 
ją  może m acie? więc idźcież i próbójcie, czy prze­
bijecie pierś szlachcica nożem waszym; idźcie jeno, 
a przekonacie się, że prawdę mówię".

Słysząc tę dziwną M arka mowę, zamyślił się 
żyd , i lubo nie przestawał namawiać i prosić 
M arka, ażeby go nie opuszczał i dopomógł za­
mierzonego dokonać zam ysłu; w duchu daw ał 
może poniekąd wiarę tćj cudownćj mocy, jak ą  
m iała ta  pieśń staroświecka : K t o  s i ę  w o p i e k ę  
p o d a  P a n u  s w e m u .  Po chwili nam ysłu, w któ­
rej to przysunęły mu się na myśl i rozwagę, w iel­
kie szlachcica pióniądze, a łakomstwo podłech- 
tało  go na nowo, ją ł do M arka przemawiać znowu, 
pragnąc go przekonać, iż rzeczy, o których prawi, 
do wiary nie są podobne.
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Ale nie przekonał M arka, bo mocna i nieza­
chwiana była jego w ia ra , od młodości w jego 
wszczepiona serce, nie dała się wykorzenić, po­
została w nim , chociaż w późniejszym życiu 
wszystkie chrześcijańskie potracił cnoty, i nie 
wzdrygał się nawet, wychłostany z dworu za k ra­
dzież, przyjmować służbę u żyda. Czysto religijna 
ta w iara w opatrzność B oską, tyle na nim w y­
w arła w pływ u, iż przekonany o zabezpieczonym 
tą opieką Boską życiu człow ieka, do przedsię­
wzięcia morderstwa, jako  do spełnienia niepo­
dobnego , należćć nie ch c ia ł; ale więcćj nic mu 
jego nie dyktowało se re e ...a n i litość, więcćj dla 
szlachcica nic nie zrobił.

Żyd widząc, iż słowa jego daremne, szeptając 
coś po eichu, wrócił napowrót do szynkownej 
izby. Cicho było w izbie i ciemno; szlachcie od­
dychał głośno i spokojnie.

Żyd zbliżył się ku niemu . . .  drżał i dygotał 
c a ły ; zaszeleśeiały drzwiczki, nóż w ypadał z ręki 
m ordercy: „Rupert! czy to ty tam stoisz! — zapy­
ta ła  żydówka we drzwiach od alkićrza stojąca.

„Cicho, cicho"!— mówił żyd, przychodząc do 
siebie; schylił się i m acał po ziemi, dopóki nie 
w yszukał upuszczonego noża. — „A gdzie Ma­
re k " — zaszeptała żydówka. Żyd podniósłszy nóż 
upuszczony, przesunął się na palcach do alkićrza, 
i drzwi przymknął za sobą: — „Gdzie M arek11 — 
zapytała się znowu żydówka. — „Na co nam 
M arka! Marek ogłupiał; ja  nie wiem, co mu się 
sta ło , jak ieś plótł bajki, a potym nie chciał słu ­
chać, com gadał do niego; nakry ł się z głową 
i śpi. Ale na co nam Marka, obejdę się bez niego, 
szlachcic śpi, ja k  zabity.11—Posłyszawszy te słowa 
żydówka, niepokoić się zaczęła i odmawiać męża 
od wykonania morderstwa, czyniąc uwagę, że 
M arek, kiedy nie chciał należćć do zabójstwa, 
gotów potym wydać, zdradzić. Ale żydowi zda­
wało się, że już za późno i choćby zaniedbał 
zbrodniczego zam iaru , Marek, wiedząc o wszyst­
kim , oskarżyć go zawsze może. Lepićj tedy my­
ślał żyd, zabić szlachcica, a pićnigdzmi podzielić 
się z Markiem, to milczćć będzie. Te uwagi na­
stręczały znowu inne, i przedłużały do północy 
tajem ną naradę. — Północ była, kiedy żyd, rzekł­
szy: „teraz czas" — pochwycił nóż, odchylił 
drzwiczki i wstąpił do izby, w którćj spał szlach­
cic; żydówka szła za nim.

Po niedługiej chwili ciszę północną przerwał 
nagle wrzask okropny i s ło w a :— „Ratujcie, ra ­
tujcie! Żyd zdrajca — zabił m ię— ratujcie!11 głos 
ten cichnął, zachrypnął i zamilkł.

Dnia następnego o porannej porze, a pora była 
to dżdżysta i chłodna, wielkie było zbiegowisko 
ludu na rynku bieckim koło ratusza. Przywieziono 
tam bowiem zabitego w  nocy człowieka.

M ieszczanie, niewiasty i dzieci ciekawe, wóz 
otaczający, podnosili p łach tę , którą był nakryty, 
i patrzali zgrozą przejęci i litością na leżącego 
tru p a , który kilka głębokich miał ran w pier­
siach i krwią był cały oblany i obryzgany.

Po małej chwili, postrzeżono drugą ludzi 
gromadę, ulicą od fary biegła za strażą grodową, 
prowadzącą na ratusz żyda gospodnika, w karcz­
mie za miastem i żydówkę, okuci byli w ciężkie 
kajdany. Żyd z odkrytą głową szedł, oczy miał 
spuszczone do ziemi, żydówka załam ywała ręce, 
szlochała i jęczała  po swojemu.

A niewiasty i dzieci biegli za niemi, w ykrzy­
kując na żydów, i radując się, że mordercy z ła ­
pani pójdą na szubienicę, albo na ko ło ,' za nie­
słychanie okropne morderstwo.

„W niejakim za nićmi oddaleniu dwóch p a­
nów jechało konno; jeden w kontuszu przy ka 
rabeli; drugi z podróżna ubrany.

„Z drogi, z drogi!" zawołano — „pan starosta 
jedzie".

„A któż to ten drugi, co z nim jedzie i roz­
mawia" ?

„Obcy ja k iś11. — „On to złapał żyda na gorą­
cym uczynku11. — „Jako żywo, on nie ła p a ł, ale 
przybiegł pierwszy do straży, wziął ją  ze sobą."—- 
„Ale żydzisko, że nie uciekło11.

„Rozum straciło żydzisko, popełniwszy mor­
derstwo, czekało, dopóki nie nadeszli żołnierze 
i nie pochwycili go“.

„Ale czego on zabijał tego biednego M arka?"
„Dobrze tak  Markowi, na co służył żydowi".
Z ciągniętej indagacyi z żydem, którego oskar­

życielem był szlachcie nam znany, pokazała się 
prawda ta :

Iż morderca zamyślał zabić szlachcica i zra­
bować mu pićniądze. Do tej zbrodni nakłonił był
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M arka, ale gdy przyszło do je j wykonania, Ma­
rek odchylił sig od teg o ; żyd w obawie, żeby go 
nie wydał Marek, nie chcąc dzielić sig z nim ra­
bunkiem , z żoną swoją naradziwszy s ig , przed­
sięwziął zgładzić obydwóch. Śpiącego Marka prze­
bił pierwszego, ale raniony narobiwszy krzyku 
i wrzawy, obudził szlachcica, który nie wiedząc 
co sig dzieje, trwogą przejęty, zerw ał sig z po 
słania i oknem uciekł z izby. Uciekłszy, pobie- 
żał do miasta prosto; przybyła Straż grodowa,

wywaliła wrota do sta jn i, a oświeciwszy ją  la­
tarn ią , postrzegła zabitego człowieka. Żyda i ży­
dówkę ujęto.

Szlachcic dał na wotywg do fary bieckićj na 
podziękowanie Bogu za uratowane cudownym spo­
sobem życie — a potym dziadek 90-letni uczył 
wnuczki swoje i wnuczęta pieśni : K t o s i g  w o p i e ­
k ę  p o d a  P a n u  s w e m u ,  i zalecał, by się spać 
nie k ład li, zanim nie odmówią tćj pieśni, którćj 
winien był życie.

A. Gorczyński.

  -

D ZIE C IĘ  B EZ M A TK I
Wyjątek z dzieła Hipolity Meunier p. t. „LEKARZ NA W SI*)“

POPULARNE POGADANKI O HIGIENIE

przełożyła

M. A. M1ŁK0WSKA.

R o z a l i j a .  Moja Kasiu! Powiedz mi czemu 
mąż twój obstawał, byś nie karm iła tego biedactwa. 
A przecież postąpieniem swym uratowałaś życie te ­
mu niew iniątku!

K a t a r z y n o .  Wićsz dobrze, siostro, jakeśm y 
byli zmartwieni oboje! P łakałam  dniem i nocą 

1 po śmierci naszego m aleństw a! Półroczna dzióci- 
na to takie miłe stworzonko, szczególniej dla matki. 
Mój Boże! opuścić tak dziecko, jak o  to biedactwo 
opuszczono, oddać je  na łaskę obcych ludzi, na mam- 
ki, to chyba trzeba nić mićć serca.

R o z a l i j a .  Oj pewnie, tyle tych biednych 
dzieci przysyłają z miasta, a jakże mało ich tam 
w raca! Bartłomiejowa niezła kobićta, a przecież 
ileż ich to umarło u niej od czasu ja k  je  karmi

sztucznie. Dlatego Bóg ci wynagrodzi ten dobry 
uczynek.

K a t a r z y n a .  Wierz mi, że nie moja w tern 
zasługa; wtedy myślałam tylko o moim Janku... 
Pamiętam ja k  dzisiaj, gdy dziedziczka przyniosła 
mi go od Bartłomiej owej, mówiąc: „Nie martw 
się, moja droga, patrz, oto jes t biedactwo, którego 
trochę twego mleka ocali od pewnćj śmierci — 
daj mu go kilka kropel. Maleństwo to takie s ła ­
be, że krzyczćć już nawet nie może: sprobój!11

R o z a l i j a .  Nie robisz tego przecież dla lichćj 
zapłaty, którą otrzymujesz, musisz znajdować 
w tern własne zadowolenie. Niktby teraz nie po­
znał w tym tłuścioszku owego wynędzniałego 
malca.

*) Dzieło nagrodzone przez Towarzystwo wychowania początkowego, przez Towarzystwo zachęty do dobrego i przez 
Towarzystwo Franklina, zaszczyezone złotym medalem przez Towarzystwo rolnicze.
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L ć k a r z .  Często bardzo, moja droga, stosunki 
społeczne zmuszają, matkę do rozłączenia sig 
z dziócigciem. W szystkie n. p. osoby zajęte h an ­
dlem, zmuszone dzień cały przepędzać w sklepach, 
biórach, magazynach nie mogą zająć się karm ie­
niem swych dzieci Dla chleba rzuca sig dziecko, 
oddaje się go na mamki, na wieś. Rozstanie po­
dobne często łzy wyciska.

K a t a r z y n a .  Rozumiem tg smutną konie­
czność, gdy człowiek nie zależy od siebie, nie 
może postępować według własnćj woli. Widzisz, 
siostro, że niektóre nie robią tego przez lenistwo.

L e k a r z .  Zapewne! wiele dzieci, nawet ko­
chanych przez rodziców, opuszczają dom rodzi­
cielski w pierwszych dniach życia; p y tan ie : ile 
z nich wróci żywych po roku lub dwóch ? ! Tyle 
tego ginie marnie, że zacni ludzie proponują n a­
grody dla kobiet, najlepićj wychowujących nie­
mowlęta. W yznaczają nagrody za piękne by­
dło — czemużby nie wynagradzano mamki za 
pięknie i zdrowo odkarmione niemowlę?

R o z a l i j a .  Żartuje pan chyba! Będą więc 
wynagradzać kobiety za to, że nie są z łe? Z tej 
wychodząc zasady należałoby również podzięko­
wać tym, którzy nie są złodziejami!

L ó k a r z .  Nie, nie, nie żartuję bynajm niej; 
słusznie byłoby, gdyby oceniano wszystkich lu ­
dzi, dobrze się prowadzących! Liczba ich zwiększy­
łaby  sig przez dobry przykład: wtedyby we wszyst­
kich stanach noworodków staranniej chowano! 
Dzićcig biedaka ma takie samo prawo do życia, 
co i dzićcię bogacza: dowiedzioną jest rzeczą, że 
oddawanie dzieci na mamki ogromną sprowadza 
śmiertelność między tym maleństwem. Rzecz jasna. 
W iejska kobićta opuszcza własne niemowlę i idzie 
do miasta karmić dzićcię zamożnych: sprzedaje 
w łasne mleko i dla zarobku opuszcza gospodar­
stwo, rodzinę i najświętsze obowiązki.

R o z a l i j a .  Powićdz no Kasiu, czyby F ran ­
ciszek był kontent, gdybyś tak  była poszła do 
miasta, zamiast karmić ,tego biódaka? Zarobiła­
byś do stu złp. na kw artał, a tak nie wiele bę­
dziesz m iała zysku.

K a t a r z y n a .  Boże mój kochany i któżby ugo­
tował strawę memu mężowi! jakże możesz nawet 
o tćm myśleć! trzeba nielada odwagi, żeby się 
tak  rozdzielić, kiedy komu dobrze razem!

L ó k a r z .  S łusznie! rzecz to bowiem dowie­
dziona, że taka rozłąka podkopuje szczęście do­
mowe. Mąż odwyka od domu, a dzieci, zosta­
wione bez opieki, źle sig wychowują. Są ko­
biety, które za młodu dziesięć, do piętnastu lat 
służą jako mamki; w racają z miasta, by doń 
powrócić po narodzeniu się dziecka. Najnieszczę­
śliwszym jest wtedy noworodek, wytrzęsiony, zmę- j 
czony długą nieraz podróżą, i to w pierwszym 
miesiącu życia. Gdy m atka znajdzie miejsce, od­
syłają go, a powrót ten bez matczynój piersi, 
bywa najgorszy dla niego. Nic tćż dziwnego, że 
wielu umiera w drodze lub wkrótce po przybyciu na 
miejsce.

R o z a l i j a .  Tu, w naszych stronach, nie ma 
dotąd, dzięki Bogu, tych nowomodaych wymy­
słów. Chowamy dzieci, ja k  możemy i ja k  umió- 
my, ale ich tak  nie porzucamy.

L ó k a r z .  To tćż u nas mniój umiera dzieci. 
Cóż powiesz na to, moja Rozalijo, że są miejsco­
wości, w których na sto noworodków umiera 
dziewięćdziesiąt, nie dożywszy roku. Nie dziw, 
bo w tych to właśnie miejscach „sztucznie11 k ar­
mią dzieci.

K a t a r z y n a .  To tam po roku na sto matek, 
dziewięćdziesiąt traci swe dzieci! O zaiste, nie 
warto ich wydawać na świat, jeżeli na nim tak 
krótko przebywają!

L ó k a r z .  Brak starania o istoty nić mogące sig 
poskarżyć, dowodzi, niestety, prawdziwej ciemno­
ty, z którą prawo winno walczyć zawsze i wszg- J 
dzie. Od wieków już, wiejskie kobićty zabierały 1 
z miasta dzieci na wykarmieuie, oddawna tćż < 
już wykrywano wiele nadużyć, dowodem tego roz­
kaz królewski wydany w roku 1727 we Fraucyi, 
zabraniający mamkom, pod k a r ą  c i e l e s n ą ,  k a r­
mić dwoje dzieci naraz.

R o z a l i j a .  Z przeproszeniem pana, ale ten 
rozkaz wydaje mi sig bardzo niemądry. Bo tćż bić j 
kobićtę, to trochę za wiele! A przytćm, czyż to 
bliźnięta nie potrzebują ssać jednćj matki. Ten 
król nie bardzo sig widać znał na tych rzeczach.

L ć k a r z .  Jestem  zupełnie tego samego zda­
nia, atoli z tego widać, ja k  niedowierzano mam­
kom. Był również rozkaz, aby każdy proboszcz, 
wydający kobiecie świadectwo moralności, za­
świadczył, że posiada o d d z i e l n e  łóżeczko dla 
dzićcięcią.
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Ro z a l i  j a .  W szyskie to ostrożności przedsię­
wzięte były jedynie dla ochrony niemowląt. Ale 
z postępem oświaty, proszę pana i śmiertelność 
dzieci m usiała się o wiele zmniejszyć.

L e k a r z .  T ak , nie przeczę tem u ! Śmiertelność 
dzieci je s t jeszcze bardzo wielką, ale mniejszą 
jest, niż by ła daw niej; od niewiast zależy, żeby 
śmiertelność noworodków co dzień się zm niej­
szała. Najlepszy sposób zapewnienia sobie mło­
dych ludzi, zdolnych na usługi kraju, użytecznych 
pracowników polega na tćm, by przedewszystkiem 
niedopuszczać, iżby umierali w dzieciństwie, nie 
prawd aż ?

K a t a r z y n a .  Boże święty, toż przecie raz się 
tylko um iera! każdy o tćm wie: nie sądziłam 
nigdy, że pokarm naturalny takie ma własności!

L ć k a r z .  Najgłówniejszym powodem tak  wiel­
kiej śmiertelności noworodków jes t bezzaprzecze- 
nia zły pokarm, zawczesne odstawienie: lecz brak 
czystego powietrza i ciepła przyczynia się również 
do tego, niemniej także nieczystość domu, w któ­
rym przebywają dzieci, ubrania ich i łóżeczek. 
Dlatego tćż nadzór szpitali podrzutków winien 
się przekonywać od czasu do czasu, że każde 
dziecię ma swoje w ł a s n e  łóżeczko, czy ciągle 
nie leży, czy je  co dzień w lecie w yprow adzają; 
przedewszyskiem zaś, że m am ka posiada własną 
k r o w ę !

R o z a l i j a .  O jakżeby dobrze było, żeby po­

dobną kontrolę zaprowadzono i nad Bartłomiejo- 
w ą ! — Nie powiem, żeby to by ła z ła  k o b ie ta , 
ale jest brudna i leniwa, — będzie m usiała na 
pewno, zapłacić karę!

L e k a r z .  Smutne to, że potrzeba rozciągać 
taki dozór. Byłby zbyteczny, gdyby uczucia ma 
cierzyńskie były głębsze, gdyby naturalne uczu­
cie przywiązania do dziecka było wyryte w ser­
cach wszystkich kobiet. Nie potrzebaby wtedy 
przypominać matkom, że m ają mleko dla w ł a ­
s n y c h  dzieci, by je  chowały przy sobie i ko­
chały: — karmienie przez mamki stałoby się 
wyjątkiem, a wieśniaczki nie opuszczałyby swych 
wiosek dla zarobku w mieście, lub na to, by z niego 
zabrać do wykarm ienia dzieci, za które mało płacą, 
a które one zaniedbują i o śmierć przypraw iają.

K a t a r z y n a .  Długo na to jeszcze trzeba cze­
kać, bo w tćm w ina w szystkich! wina pięknych 
pań, które same nie karm ią swych dzieci i wina 
tych wiejskich kobiet, które chcą z tego korzy­
stać. Przecież to nie tak  trudno kochać w łasne 
dziecię.

L ć k a r z .  Trudniej, ja k  sądzisz, moja droga, 
bo żeby dobrze kochać, trzeba umieć kochać! 
Gdyby wszystkie serca tobie podobnych, były 
jednocześnie tak  oddane drugim, ja k  twoje, każde 
dzićcię bez m atki odnalazłoby ją  i zajęło swoje 
miejsce na ziemi. Nauczonoby się szanować ży­
cie, ten najpiękniejszy dar boży.

W I A D O M O Ś C I  G O S P O D A R S K IE .

I. Bicie drobiu i ryb.

Zwykły sposób bicia drobiu przez przerzyna- 
nanie gardzielą, jes t bardzo okrutny, bo każda 
gospodyni wić, ja k  długo biedne stworzenia mę­
czą się w krwawćj k ąp ie li; a przytćm jest on 
niekorzystny, gdyż utrata  krw i sprawia, że mięso 
bitego w ten sposób ptastwa, jes t o wiele mniej 
pożywne, niżby być mogio. We Francyi zaczyna 
się z tego powodu upowszechniać sposób bicia

prędkiego i bezkrwawego, który gospodynie n a ­
sze, dla wyżej przytoczonych względów, zastoso­
wać sobie powinny do wszystkiego drobiu, k tó ­
rego krw i na czerninę się nie używa, a to przez 
pchnięcie ostrym narzędziem między ty ł głowy, 
a pierwszy krąg szyi. N astępuje przez to oddzie­
lenie mózgu od kości pacićrzowćj, co daje śmierć 
najprędszą i najmniej bolesną. Oparzenie drobiu 
dla oskubania je s t tćż złym roboty tej ułatw ia­
niem, tak  ze względu na smak, ja k  i posilność

1 4
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mięsa. Źe różnica pod tym względem jes t n a j­
ważniejsza dowodzi to, że i u nas osobom o sła­
bionym, to jest posilnych pokarmów potrzebują­
cym, doktorzy nie każą jadać  kurcząt, parzonych 
do skubania. W skazany przez nas sposób zabija­
nia pomaga do uniknięcia tego; drób bowiem za­
raz oprawiać można nim ostygnięcie nastąpi. Za- 
stósować należy ten sam sposób i do bicia ryb, 
które jeszcze okrutniejszą śmierć od ptactwa po­
noszą. Zwykle zabija się je  uderzając głową o 
stolnicę albo rzucające się jeszcze ryby skrobie 
i p ła ta : przecież barbarzyńskie zwyczaje naszej 
kuchni łatwo usunąć przez rozcięcie tylnego stawu 
głowy, co nawet robotę prędszą czyni. Eyba po 
zabiciu trzym ana w chłodzie, ja k  wszelkie mięsi­
wa, 48 godzin najmniejszemu rozkładowi nie ulega 
i dopićro po tym czasie szkodliwą się staje. Tylko 
ryba zabijana okrutnie, prędzej się psuje, co po­
dług doświadczeń nowoczesnych ma miejsce z mię­
sem wszystkich zwierząt. Im męczarnie przed­
zgonne krótsze, a śmierć łagodniejszą była, to 
je s t szybszą, i z mniejszą u tratą krwi, tern następ­
nie przechowywane mięso mniej prędko rozkła­
dowi ulega.

2. Chleb żytni pytlowy, parzony.

Dla gospodyń wiejskich, lubiących chleb na 
kwasie, a zmuszonych go piec tylko na drożdżach, 
podajemy sposób pieczenia pytlowego chleba na 
kwasie, ja k  go pieką na Litwie.

Na pięć garncy mąki bierze się dwa garnce 
i zaparza rano jednego dnia ukropem wody, roz­
rabiając tak, aby ciasto było wolne, więcej jednak 
rzadkawe, niż zbyt gęste. We 24 godzin czyli 
na drugi dzień gdy rozczyn, który naturalnie 
w ciepłym s ta ł miejscu, zafermentuje dobrze, do­
sypuje się 3 do 4 garncy mąki, sypie sól i dolewa 
tyle wolućj wody, aby ciasto było należycie gę­
ste, wyrabiając go najmniój z godzinę silnie rę­
kami. T ak  wyrobione stać powinno w cieple mniój 
więcej godzin 8, do 10 nawet, póki dobrze się 
nie ruszy, co jednak  zawsze zależy od towarzy­
szących wzrostowi ciasta okoliczności. Wtedy n a­
palić piee ja k  na chleb razowy i od razu, jakby  
z razowego ciasta robić na łopatę okrągłe bułki 
chleba, biorąc na każdy funt chleba 6 łutów cia­
sta więcej, gdyż tyle się w ypieka; to je s t chcąc 
mieć bochenki trzy funtowe, brać ciasta funtów 3

i łutów 16 do 18. Chleb na łopacie posmarować 
ciepłą wodą i wyjąwszy go z pieca, powtórnie 
woda smarować.

3. Dojenie krów.

Koniecznym warunkiem przy dojeniu krów jest 
utrzymanie wymion krowich przez obmywanie 
w należytej czystości, co nadzwyczaj wpływa na 
smak i trwałość mleczywa. Należy baczną zw ra­
cać uwagę na wydojenie krowy w zupełności, 
gdyż ostatnia kropla m leka wydojona zawiera 
w sobie dziesięć razy więcćj śmietanki i dziesięć l 
razy obfitsza jest w masło, niżeli początkowo do­
jone. Siąd wynika, iż jeżeli po ściągnięciu sześciu 
lub ośmiu kwart m leka od jednej krowy, przerwie 
się dalsze dojenie, zo sta w ia ją c  dziewiątą kwartę 
w wymionach, straci się blisko o połowę śmie­
tanki, którą można było otrzymać.

4. Przechowanie solonego mięsa.

Główne warunki dobrego przechowania solo­
nego mięsiwa są :

1. Aby stało w miejscu chłodnym.
2. Aby powietrze nie miało przystępu i d la ­

tego wszystkie otwory między mięsem zapełnić
i mocno upchać należy. Przykryć dobrze pasują- ; 
cym denkiem i przyłożyć kamieniem.

3. Aby sos słony całe mięso na powierzchni 
pokrywał.

Szynki najsmaczniejsze są z rocznych wieprzów, 
podkarmianych dobrze; przy wykrawy waniu łopatek 
z wieprza tak przednich, ja k  tylnych, skóra powinna 
na nich koniecznie pozostać, gdyż inaczej żadnćj so­
czystości mieć nie będą. Dlatego też szynki ro ­
bione z karmnycb na słoninę wieprzów, są nie­
smaczne i suche, gdyż robiąc je , obierają łopatki 
ze słoniny zbyt grubej na szynki.

5. 0 zachowaniu owoców.

Owoce przeznaczone na dłuższe przechowywa­
nie, powinny b y ć ' zrywane w suchy, słoneczny 
dzień — nigdy nie trzęsione, lecz pojedynczo 
zryw ane; każde bowiem uderzenie powoduje czę­
ściowo stłuczenie owocu, co w pierwszej chwili 
wprawdzie przyśpiesza wyrabianie się słodyczy 
czyli dojrzewanie, następnie jednak  je s t powodem 
prędszego gnicia. Każdy doświadczony ogrodnik
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posiada właściwe narzędzia do zrywania owo­
ców.

Węgierki do połowy marca w świeżości się 
utrzymują tym sposobem. Obrywać z drzewa ostroż­
nie, a jak  oschną, pakować w słoje szklanne, 
przekładając najsuchszemi liśćmi; następnie słoje 
papierem obwiązać dlatego, aby wilgoć nie do- 

ł chodziła; potćm takowe głęboko zakopują się 
w ziemię aż do użycia, ale raz wydobyte, trwają 
tylko przez dni kilka.

6. Chodowla królików na mięso.

Króliki hodowane tak  na większą, jak  na 
mniejszą skalę, mogą dostarczyć smacznego, a 
przecież tańszego pożywienia mięsnego, ja k  drób 
lub zwierzyna, a nawet ja k  mięso wołowe i tak 
też już się dzieje na zachodzie Europy.

Gdy we Francyi ceny mięsa doszły do tak 
znacznej wysokości, iż klasy uboższe stały  się 
całkiem pozbawione tego niezbędnego artykułu 
żywności, zaczęto natenczas garnąć się do chodo- 
wania królików. Przemysł ten przyjął się ja k  n a j­
lepiej i ciągle się rozwija; królik bowiem zyskał 
miejsce na stole tak ubogiego, jak  i bogacza.

Pospolity królik, jak i u nas przez mieszkań­
ców wsi chowanym bywa, jest bardzo m ały i 
drobny, zatem hodowla jego nie mogłaby się 
opłacać w handlu, lecz w Anglii i Francyi do­
prowadzono obecnie rasę królików do wielkości 
o tyle pokaźniejszej, iż pieczyste z królika do 
siedmiu funtów dochodzi. Takie stosunkowo ol­
brzymie króliki warto już chować, gdyż mogą za ­
jąć  niepoślednie miejsce w ekonomii gospodar­
stwa domowego i być pożytecznym dla kuchni 
naszych nabytkiem. Olbrzymi królik choduje się 
ja k  najlepiej w stajniach i oborach, żywi się znaj­
dującą tam słomą i sieczką, zatem utrzymauie 
tego zwierzątka kłopotliwem nie je s t ;  wziąwszy 
przytem pod uwagę, że każda samiczka sześć 
razy do roku po sześcioro małych rodzi, w stad­
ku ośmiu samiczek, jeden samiec chowanym być 
potrzebuje.

Jak  się powiedziało, króliki najlepiój je s t cho­
wać w stajni, lecz wtedy trzeba tam dać podłogę 
brukowaną, by przeszkodzić królikom w kopaniu 
sobie jam , do czego z natury swej m ają skłou- 
ność. Pod żłobami należy urządzić skrzynkowe

zagrody, z otworami odpowiednićmi do wielkości 
królików. Samiczki tam sobie w stósownej chwili 
ścielą gniazdo, znosząc do skrzynek drobno po­
gryzioną słomę i siano, a usłane tak  gniazda wy­
k ładają  wełną, wytartą z pod brzuszka, przez co 
odsłaniają sobie wymiona, przygotowując się tym 
sposobem do funkcyi karmienia. Gdy urodzą się 
już małe, zatykają starannie otwory skrzynek, 
łapkam i i ząbkami broniąc do nich wstępu.

Króliki tuczą się owsem i marchwią, w cia­
snym i ciemnym miejscu. Trzy tygodnie wystar­
czają na utuczenie, poczem każdy królik daje 
pieczyste, ważące od 5 do 6 funtów.

Jakże pożądaną byłoby rzeczą aby chodowla 
królików, wydająca wszędzie zagran icą , jak  n a j­
pomyślniejsze rezultaty i u nas weszła w użycie, 
wytwarzając z jednej strony dochód dla gospo­
darstw, które by się tą chodowlą zajęły, z dru- 
gićj dając stosunkowo tanie i smaczne pożywie­
nie. Wiadomości tu podane, czerpiemy z niemiec­
kiego pism a: „Industrie-Blatter“, które też samą 
radę niemieckim gospodarstwom daje, u nas prze­
cież więcej pożądaną byłoby rzeczą, aby nasze 
gosposie wiejskie, w zięły się do tego, mało k ło ­
potliwego, a zysk wróżącego przemysłu.

7. Wyborny kapuśniak.

Kwaszoną kapustę wycisnąć z sosu, posiekać 
drobno i udusić w maśle, biorąc łyżkę m asła na 
sześć osób. Osobno wygotować wołowy rosół, ja k  
zwyczajnie z włoszczyzną i dwoma grzybami. Gdy 
kapusta, którą trzeba po trochu rosołem podlewać, 
będzie miękka, a rosół wygotowany, przecedzić 
rosół w kapustę, dolać kwasu wyciśniętego z niej 
do smaku i zapalić zupę zasm arzką m asła z m ą­
ką. Do tego kapuśniaku dodaje się gruba gre- 
czana kasza, ugotowana osobno, rozłożona na pół­
misek, pokrajana w kaw ałki wielkości pieroga 
leniwego i przesmażona n a  maśle.

8. Barszcz ze śmietaną.

Taki sam barszcz, ja k  wyżćj opisany, można 
zabielić śmietaną, jednak  najczęściej barszcz za ­
bielany bywa postny. Ugotować kilka dobrych 
grzybów suszonych, parę cebul w całości i włosz­
czyzny na sm ak ; osobuo zaś ugotować, lub upiec
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w piecu kilka ćwikłowych buraków, smak do­
brać kwasem burakowym, grzyby poszatkować. 
Na półgarneowy garnek barszczu wziąć pół kwarty 
dobrej śmietany kwaśnćj i łyżkę mąki pszennej, 
rozbić dobrze mąkę ze śmietaną i zaprawić barszcz, 
wlewając po trochu zaprawę i ciągle mieszając 
łyżką, wrzucić poszadkowane, osobno gotowane 
buraki, dać się raz rozgotować dobrze i wydać 
na stół położywszy buraków w wazę. Do takiego 
barszczu podają się ja ja  na twardo. Jeżeli barszcz 
jest na mięsie, wkrawa się kiełbasa, wędlina a na­
wet uszka. Do postnego najlepsze tarte kartofle. 
Na wigiliją lub do suchego postu, gotuje się barszcz 
jak  wyżćj, a zamiast śmietany i mąki, zasypuje 
kaszką drobną i podaje uszka z grzybów.

chew, galarepa. kalafijory, kartofle; te jarzyny, 
które się do rosołu kładą, pokrajane zgrabnie 
zapraw iają się masłem lub pozłotą z rosołu z mąką, 
rozprowadzają rosołem i na wydaniu oblewają 
nićmi sztukę mięsa.

d

12. Zrazy zawijane polskie.

9. Polewka z piwa ze śmietaną.

Zagotować w rondlu dobrego zwyczajnego p i­
wa kwartę jednę ze skórką od chleba. Osobno 
rozbić w garnku dobrą kwaterkę śmietany kw a­
śnćj, z cztćrćma żółtkami i łyżką miałkiego cu­
kru ; gdy się piwo zagotuje, lać powoli, ciągle 
mieszając, w garnek, gdzie jest śmietana z żółt­
kami ; wstawić na ogień, żeby się tylko rozgrzało 
i wylać w wazę, gdzie jest przygotowany chleb 
krajany w kostkę i podsuszony, twaróg dobry także 
pokrajany i parę łyżek cukru z cynamonem.

Kilka funtów zrazoweego lub krzyżowego mięsa ' 
pokrajać na duże, lecz jak  najcieńsze plastry, zbić, 
osolić i zostawić tak z kwandrans, Wziąć dużą 
łyżkę masła, włożyć upieczonej i utartej cebuli, 
wsypać bułki tartej, pieprzu, jedno lub dwa żółtka 
wbić, wymieszać doskonale, smarować tćm zrazy 
zawijając mocno, aby się nie rozkręcały. Włożyć 
w rondel kaw ał masła, na to roztopione masło 
wrzucić zrazy, włożyć cebuli pieczonój i przetar- 
tćj przez sito, przykryć, niech się duszą na wol­
nym ogniu; ja k  się zrumienią, wlać trochę rosołu, 
zasypać sos bułką tartą, a jeżeliby jeszcze się 
wysadził, to podlać znowu rosołem, wygotowanym 
z kości i żył od mięsa. Zrazy takie trzy kwan- 
dranse powinny się dusić.

10. Ćwikła.

Wziąć ćwikłowych buraków niedużych, opłó- 
kać, ugotować w miękkiej wodzie, obrać gdy 
ostygną i pokrajać w plasterki cienkie, ułożyć 
w słoju, przesypując tartym chrzanem i kmin­
kiem warstwami, gdzieniegdzie wrzucić ziarnko 
jałowcu, kaw ałek  cukru, pieprzu i angielskiego 
ziela i wszystko gotowanym z solą, ostudzonym 
octem zalać, a po dwóch dniach można używać.

13. Kołduny.

II. Sztuka mięsa biała.
Razem z rosołem gotuje się i sztuka mięsa, 

którćj dobroć zależy od [gatunku mięsa i ugoto­
wania w miarę, aby nie była ani za twarda, ani 
za miękka. Mięso krzyżowe i biodrowe najsm acz­
niejsze jest na sztukę mięsa. Zwykło podaje się 
z garniturem z jarzyn w rosole ugotowanych, i

Kołduny są potrawą czysto litewską i bardzo 
mało u nas używ aue; jes t to bardzo smaczna po­
trawa, tylko dość ciężka do trawienia. Na funt 
polędwicy lub krzyżowej pieczeni, bierze się funt 
i pół łoju nerkowego. Mięso zeskrobać i rozetrzćć 
na masę, zaś łój, a daleko lepiej szpik, dro- 
żćj kosztują, ale są wyśmienite, tylko pokrajać 
w kostkę; wymieszać razem, wsypać soli, pie­
przu, odrobinkę majeranku i dużo cebuli utartej, 
ale pierwej mocno sparzonej ukropem, przez 10 
minut przynajmniej. Wlać parę łyżek wody i niech 
ta  masa poleży. Zrobić ciasto cienkie z mąki 
pszennej z jajam i i wodą, pokrajać na kaw ałki : 
każdy kaw ałek rozwałkować z osobna na jeden 
krążek, lub lepićj jeszcze w palcach rozciągnąć; 
nakłaść farszu, obsmarować białkiem brzegi cia­
sta i zawijać ostrożnie a mocno na podługowate 
pierożki. Mieć w rondlu gorącą wodę, jak  zawrze 
mocno, wrzucić kołduny, a jak  na wićrzch w y­
płyną, gotowe, odcedzić wodę przez durszlak i wy­
dać na Stół, nie oblewając nawet masłem, gdyż

tak : kapusta włoska pokrajana na ćwiartki, m a r-1 tyle m ają w sobie tłustości.
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14. Szczupak duszony z chrzanem.
Włożyć v rondel łyżkę m asła, warstwę oczysz- 

■ omego ■ osolonego szczupaka, posypać tartym 
,.zajem, znowu łyżkę m asła, szczupaka warstwę 

i f\rzanu warstwę, to zalać śmietana kwaśną, tyle,

I
I y przykryło i dusić na wolnym ogniu pod po- 

, w ą ; z początku można łyżką przewrócić ostroż­
nie, później zaś tylko potrząsnąć rondlem, żeby 

nie przypaliły dzwonka. We trzy kwandranse 
ryta powinna być gotowa.

15. Prażucha.
I

Wziąć mąki pszennej lub gryczanej, wsypać 
rondelek, mieszać ciągle na wolnym ogniu łyżką, 

,oki się m ąka nie zrumieni dobrze; wtedy prze- 
ać ją , gruzołki rozetrzćć łyżką, zagotować w ron- 

• elku kwaterkę wody na cztery osoby i w gotu- 
,ącą sypać mąkę, posolić ją  trochę, ciągle łyżką 
mieszając na wolnym ogniu tyle, aby masa była 

| gęsta; potćm należy jeBzeze łyżką mieszać, póki 
inasa od rondla odstawać nie będzie, wtedy już 
je s t dobra; zdjąć z ognia, ułożyć na półmisek, 
i polać suto słoniną młodą.

16. Legumina krakowska.
K waterka kaszki drobnej gryczanćj, pół kwarty 

młodej, dobrej, kwaśnej śmietany, ćwierć funta 
cukru, kieliszek niewielki araku, razem wymie­
szać w garnku. Rondelek wysmarować młodym 
masłem, wysypać bułeczką, włożyć kaszkę i w sta­
wić na pół godziny w dobrze gorący piec. W yj­
dzie z rondla, ja k  rumiana babka, ubrać konfi­
turami, lub polać sokiem malinowym i posypać 
cukrem. Legumina ta  jes t wyborna, ma bowiem 
aromat, ostrość i smak wyśmienity.

17. Faworki.

Funt mąki, 2 łuty młodego masła, tyle co łyżka, 
4 łuty (łyżka) cukru miałkiego, 10 żółtek i 1 całe 
jajo, kieliszek araku i łyżka śmietanki. Zagnieść 
to razem, rozwałkować ja k  najcienićj, pokrajać 
kółkiem w paski i rzucać na gorący szmalec pró­
bując ciastem, aby nie był zbyt gorący, boby się 
faworki paliły. W czasie smażenia dokładać czę­
sto świćżego szmalcu, aby się nie przypalił i pil­
nować, żeby ogień nie był zbyt wielki, ale ciągle

równy. W yjmując posypywać zaraz cukrem z wa- 
niliją, bo gdy już zimne, cukier nie przylgnie.

18. Jajeczniki.
Garniec jak  najsuchszćj mąki rozezynić 3 

kwaterkami wolnego mleka, wlać 8 łutów droż­
dży, rozmoczonych w kwaterce mleka i posypaw­
szy to mąką, przykryć i postawić w ciepłym miej­
scu. Gdy się ruszy, czyli gdy drożdże rosnąć 
zaczną i ciasto na niecce popęka, wziąć pół 
kopy żółtek ubity cli lub 15 całych ja j i rozbija­
jąc  warząchwią ciasto, w środek lać, ciągle mie­
szając; dodać m asła klarowanego pół kw arty; 
cukru wsypać funt, soli i skórki cytrynowćj tar- 
tćj dla zapachu; gdy to wszystko dobrze wymie­
szane będzie, zacząć rękam i wyrabiać ciasto, do­
bierając resztę mąki, to jes t owe pół garnca po­
zostałe; z pół godziny trzeba dobrze wyrabiać; 
w końcu wsypać. Tak wyrobione ciasto zostawić 
na niecce, niech dobrze wyrośnie; wtedy porobić 
na stolnicy bułki, wielkości wedle upodobania; 
nie wygniatając już z mąki, tylko ręce w mące 
utarzać, formować je  i zgładzać, gdy znowu na 
stolnicy dobrze wyrosną, wsadzić do gorącego 
pieca, na blachach masłem smarowanych; przed 
wsadzeniem kilka razy posmarować jajkiem  z wodą, 
a po wyjęciu zaraz dopóki gorące, postrychować 
zimną wodą lub posmarować lukrem przezroczy­
stym. Te same bułki zowią się struclami, gdy im 
się nada formę strucli i wsypie rodzenek i m igda­
łów, a na wierzch cukrem, gdy idą do pieca.

19. Baby zwyczajne.
Bierze się garniec mąki, przesićwa i wygrzćwa. 

Do tego wlewa się kwarta wolnego mlćka, i 10 
łutów drożdży, rozrobionych w kwaterce mleka, 
rozrabia się w środku tym płynem trochę mąki, zo­
stawia, aby rosło. Gdy zacznie dobrze rosnąć, 
wlewa się w to żółtek ubitych od 30 do 40, ile 
kto chce i ma; jeżeli żółtek jes t tylko 30, to 
wziąć do tego 8 białek na pianę ubitych, cukru 
funt, jeżeli kto chce, to i trochę więcćj, m asła 
funt, migdałów gorzkich ze 2 łuty, rodzenków, 
z których pestki wyjęte, pół funta. Wyrobić cia­
sto z godzinę, a potćm kłaść zaraz w formy, ma­
słem dobrze wysmarowane i bułeczką wysypane. 
Postawić w cieple, żeby wyrosły do trzech czwar-
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tych formy i następnie wstawić w gorący piec na 
godzinę.

20. Placki krakowskie z serem.

Ciasta, ja k  na baby zrobionego, rozciąga się 
cienka warstwa na blasze masłem wysmarowanćj, 
potem kładzie się warstwa gruba na palec masy 
następującej: bierze się ser niekwaśny, niesłony 
i niezbyt świeży, trze się na tarce; do jednćj kwarty 
utartego sćra dodaje się kubek cukru, łyżkę m a­
sła  młodego niesionego i łyżkę drożdży. Ser 
utrzeć wałkiem w donicy, a potem przetrzeć łyżką 
przez sito — następnie dodaje się garść migda­
łów bardzo drobno usiekanych, wanilii do zapa­

chu, skórki cytrynowej, cyk*Y drobno usiokanćj, 
ja j sześć, ale nie wbijać ich odi,.zu> iecz 08t|.0Ż_ 
nie po jednem u, bo nigdy nie możne. skrupulatnie 
obliczyć ilości ja j, i to jedno ja je  całe a z jfu- 
giego tylko żółtko; uważać także, aby ser .;e pył 
ani za rzadki, ani zbyt twardy. To wszystko ja ­
zem wymieszać, trochę jeszcze uwiercić w dojjcy 
i nakładać sćra grubo, przynajmniej na parę cali 
grubości na ciasto od bab i ja k  najcieniej roz­
ciągnięte na blasze. Można także robić ten placek 
na kruchym cieście. N a duży placek bierze się 
sera 3 kwarty. Sćra z wierzchu niczćm się nie 
smaruje, lecz kto lubi, może do sćra wlać sza­
franu namoczonego w araku mały kieliszek, przez 
co ser nabierze ślicznego żółtego koloru.

 -----

i

Przypowieści dawnych Polaków.

* O. Bielecki Stanisław, Jezuita, w kazaniu swo­
im taką raz przypowiastkę przytoczył. „Powadziwszy 
się raz z sobą zbytek i niedostatek, po wszystkich 
cechach chodzili, aby ich osądzono. Niedostatek z tego 
się chwalił, że modny, opięty, wysmukło odzićwał 
ludzi, sam się skromno i chudo chował, przestrzega­
jąc utrat zbytecznych; a zaś na zbytek narzćkał, że 
ten miasta i Rzeczpospolitą niszczył. Przeciwnie, zby­
tek się chwalił, że obrzydłego sknćrstwa nienawidził, 
a ludzi do hojności przywodził. Gdy się oba długo 
wadzili, cech krawiecki łokciami im po boku zmie­
rzywszy, dekret ferował: iż zbytek zły i niedostatek 
niedobry; a Bóg wszystko postanowił pod miarą.

* Piękny przykład miłości ku rodzicom dał nam 
Bolesław Krzywousty, gdy przez pięć lat po śmierci ojca 
swojego Władysława w żałobie chodził. — Tenże 
sam król zwykł był mawiać, ile razy na portret ojca, 
który zawsze na piersiach nosił, spojrzał: niech mnie 
Bóg zachowa, ażebym co honorowi ojca mojego nie­
przystojnego popełnił.

* Pan Filip z Konopi ') płoszywszy przez lat 40 
Turki, Tatary, Wołoszą, za Karola Olbrachta, Kazi­
mierza i Aleksandra, osiadł nareszcie w swoim ma­

jątku. Pojechał na sejmik. Lecz schowany w obozach 
wprawny bardzićj do ścinania się z pohańcem, niż 
do rozpraw publicznych, nie zważał bynajmniój na 
przedmiot obrady, i zaczął wcale o czćm innóm pra­
wić. Śmiech powstał powszechny: „któż tam taki 
wyrwał się? rzekł któryś z ziemianów. — „To pan 
Filip z Konopi!“ krzyknęli usłużni sąsiedzi, I odtąd 
prezyduje pan Filip bardzo niewinnie przy każdćm 
niedorzecznem słówku.

* Górka Jędrzćj, kasztelan poznański, gienerał wiel­
kopolski, tak mawiał: „w młodości pycha łechtała mnie 
do nabywania godności, i mawiała m i: Górko! Górko ! 
kiedyż pójdziesz w górę? a teraz mi rozum powiada: 
Górko! kiedyż będziesz w dole?“

* Ludzie mają jeno trzy rzeczy: majętność, ciało 
i duszę: otóż o majątek swarzą się prawnicy, o ciało 
doktorowie, a o duszę teologowie.

* Gdy Jadwiga, matka Henryka ligo, księcia wro­
cławskiego, dowiedziała się, że Tatarzy Polskę plą­
drowali i ku Szląsku zbliżali się, porwała pałasz, po­
dała go synowi i rzekła: kochany synu! chceszli, 
abym się nie wstydziła, żem jest twą matką, spieszże 
na ratunek ojczyzny. Gdy zaś dowiedziała się o jego 
śmierci, zgromiła swą synowę, że śmierć męża opła­
kiwała.

’) Konopie, wieś w Sandomierskim.
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* Gdy się Jan Zamojski dowiedział, że ów wielki 
ymotworca J. Kochanowski od dworu Zygmunta

* '.ugusta oddalił się, i w dziedzicznej wiosce Czarno-
iu osiadł; nió mógł znieść, aby ten wielki mąż 

zadkie swoje przymioty w odległym kątku zakopy­
wał. Dlatego wyrobił mu kasztelaniją połaniecką 
- króla i posłał mu na nię przywilej. Kochanów­
ki podziękował za tę łaskę, krzesła jednak nie przy- 
•‘jł, mówiąc: „że i na pomiernycli dochodach przestaje,
* dumnego kasztelana do domu swego wpuścić nie 
phce, któryby przez swoje marnotrawstwo wszystko 
;wnet strwonił, czego się Kochanowski dorobił".

* Samuel Łaszcz, strażnik koronny, rycerz znako- 
'r,ky, pierwszy wysoko sobie czuprynę ostrzygł, mó- 
Aląf- a jc kobićcego, nawet włosów mieć nie chcę. Na- 
po żn y n  był szczególniej w dni zapustne, dając przy­
czyno, że gdy wszyscy od Pana Boga się oddalają, 
a t i się będzie w te dni do Niego docisnąć.

'* Maciejowskiemu Bernardowi, arcyb. gnieźn., gdy 
lano znać, iż stara jedna kobićta nikomu się spo­
wiadać nie chce, tylko jemu samemu, poszedł do
* z ochota; a gdy po spowiedzi bochenek chleba 
-azowego, według zwyczaju ludzi prostych, ofiarowała, 
’ ął go wdzięcznie i do stołu sobie dawać kazał,

' g , że pasterskiej pracy swojćj chlebem żyje.

* Na dworze carowój Elżbiety, bawił Polak No- 
■, przednio grający na cytrze. Dowiedziawszy się

śmierci króla polskiego, wybiera się od dworu, 
•'okąd? i po co? zapytają go dworzanie. Oto, rze- 
ze, jestem szlachcic polski, a zatćm mam prawo do 
orony, mogę być obranym. A gdy cię nie obiorą, 
'ż poczniesz? Bardzo spokojny, odpowió na to, po- 
róeę ua to miejsce i będę znowu tak wesołe sztuki 

^  J jak i teraz.

■* Odrowąż, gdy w jednćj batalii wystrzelono mu 
zęby z wąsami, a w nagrodę męstwa dano mu sta­
rostwo kowieńskie; kazał się wymalować trzymającego 
pęby wystrzelone w ręce z napisem: dano mi chleba, 
kiedym zębów pozbył.

* Opaliński Andrzej, biskup poznański, w testa­
mencie swoim tak napisał: „Nie chowajcie mnie w ka­
tedralnym kościele, ale w Radlinie, w parafijalnym, 
2 jak najskromniejszym nakładem, przed wielkim oł­
tarzem, równo z ziemią, bez wystawienia kamienia 
nagrobnego: niech lud prosty depce po nikczemnym 
prochu.

* Orzechowski w życiu Tarnowskiego tak mówi 
p szlachectwie: „szlachectwo jest jako piwna wiecha, 
dbo wieniec winny. Herby wasze są znaki szlachec­
k a , a nie szlachectwo. A jako gdy piwo kwaśnieje, 
wiechy mądrzy zmiatają: tak też i ty rzuć herb, gdy

się szlachectwo twoje złotrzyło: nie chlub się zacno­
ścią przodków twoich: ku hańbie twćj ich wspomi­
nasz, a tym znaczniejsza niecnota twoja jest, im przod­
kowie twoi byli cnotliwsi".

* Potocki, kasztelan krakowski, odwićdzając szkoły 
krakowskie, zaczynał od najliczniejszćj gramatyki i tak 
witał: „kłaniam prymasom, arcybiskupom, biskupom, 
hetmanom, senatorom, a może, jak w wolnym naro­
dzie, i królom. Do tego wskazuje wam drogę, mości- 
panowie, nauka, a zaprowadzi cnota".

* Radziwiłłowa Katarzyna, z domu Sobieska, sio­
stra Jana III, mawiała: „Dobra Francyja, chwalebna 
Hiszpanija, wesołe Włochy, bogate Niemcy, alo mi 
najmilsza Polska".

* Sobieski Paweł, kasztelan krakowski w domu 
bawiąc, miejscowego plebana zwykle brał do stołu, 
pierwsze mu naznaczając miejsce. Gnićwał się na ten 
zwyczaj gość jeden, wojewoda, a kasztelan, broniąc 
się, tem się składał, iż szanuje pastćrza. Oddalił się 
nareszcie .urażony wojewoda, a pleban, duchem Bo­
żym natchniony, rzekł do gospodarza: „A ponieważ 
uszanowałeś pomazańca Pańskiego, mieć będziesz w do­
mu Twoim pomazańca Chrystusowego, — co się na 
królu Janie III spełniło.

* Gdy Jan III pod Wiedeń odjeżdżał, postrzegł, 
iż żona jego, trzymając synka małego na ręku, pła­
kała. Spytał jój więc o przyczynę; a godna męża 
swego bohatórka tak odpowiedziała: bolesno mi jest, 
że to dzićcię jeszcze nie jest w stanie razem z tobą 
zwycięskich laurów dobijać się.

* Szczuka Jan Kazimiórz, biskup chełmski, gdy 
raz poszóstną karetą w Warszawie jadąc, w błocie 
uwiązł, rzekł: „Kiedymjtylko kanonikiem będąc, parą 
koni po całej Warszawie przez różne błota jeździł, 
nigdym nie ulgnął, aż dopióro teraz gdym biskupem 
został. Musi być, że stan biskupi wielkim jest cię­
żarem, kiedy go i sześć koni uciągnąć nić mogą".

* Wiśniowiecki Michał Serwacy, będąc marszał­
kiem trybunału litewskiego, pewnemu przyczyniającemu 
się za sprawą przyjaciela tak odpisał: „Jeżeli się 
WPan za sprawiedliwą sprawą wstawiasz, mnie krzywdę 
czynisz, myśląc, jakobym ja  niesprawiedliwie sądził 
jeżeli za niesprawiedliwą, sobie nie czynisz honoru, 
że śmićsz grzćszyć i do grzechu zachęcać.

* Zamojski, arcybiskup lwowski mawiał: zbieran: 
pieniądze, ale jak mi żal dać sześć groszy próżno, 
tak wszystkiego zbioru nie żałuję na pożytek ojczyzny 
lub dobro Kościoła.
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* Zamojski mawiał: grosz niezapraeowy, uboży 
wielkie pany, a szeląg- ukrzywdzony, wyprowadza 
milijony.

* Tenże, słuchając często wielkiego kaznodziei 
ks. Marcina Laterny w Lwowie, obaczył, że dwaj 
studenci: Smiglecki i Kisler, notowali pomienionego 
kaznodziei słowa. Zawołał ich do siebie, a obaczywszy, 
że opuszczając przydatki samą tylko istotę godną 
uwagi naznaczali, tak ich pokochał, że obydwóch 
kosztem swoim do Rzymu posłał, mówiąc: nie będą 
te role chwastu Kościołowi Bożemu rodziły, które 
wyborne prawdy szczórej przyjmują ziarna.

* Nowicyjuszom na dworze swoim pokojowym 
tę żartobliwą dawał naukę: kto się chce przysłużyć 
łasce Pańskiej, trzeba sobie z obuwia sprawić bóty 
węgierskie z wysokićmi podkówkami, bo zawsze trzeba

przed pokojem piętą wiercieć; łyżwy moskiewskie 
bo na skinienie Pańskie w lot biegać potrzeba ; ciżmy 
tureckie, bo w pokojach pańskich cicho być powinno 
Zaś Panu Bogu i boso służyć można.

* Tenże nie był wcale za tćm, aby Polacy cu 
dzoziemskie posiadali tytuły i godności. Gdy mu po 
seł hiszpański imieniem swego monarchy ofiarowa 
tytuł książęcia i order złotego runa, podziękował za 
za te zaszczyty i jeszcze żart z hiszpana uczynił, mó­
wiąc : że się bał, aby się z tym barankiem złotym nie 
chciał tryskać jego herbowny kozieł.

* Żółkiewski hetman, zawsze sobie we wszystkich 
przygodach tę piosnkę uócił: Dobrego szczęścia każdy 
dopomoże; ale w złym razie tylko ty sam, Boże.

 -----

F R A S Z K I .
P o d c z a s  e g z a m i n u  s z k o l n e g o ,  py tał 

się egzaminator ucznia: „Czym był Paw eł świę­
ty?" — gdy chłopiec nie wiedząc dobrze, mil­
czał, szepnął mu nauczyciel początkowe zg ło sk i: 
Ap., A p .— a uczeń z dobrą miną zaw ołał: „Ap­
tekarzem ".

N i e w i e l k a  o m y ł k a .  Do pewnego kantoru 
bankierskiego w stąpił w ieśniak, i bez ceremonii 
zdjął z siebie surdut, chustkę ze szyi, siadł na 
krześle, rosparł się i krzyknął rozkazująco: hój! 
wody, prędzej, tylko ciepłej! — Jakiej wody? 
spytał z za kasy buchhalter, który z ciekawością 
przyglądał się postępowaniu wieśniaka. No chcę, 
żeby mię ogolić, czemuż pan nie śpieszysz się, 
bo ja  nić mam czasu. Mój przyjacielu, odpowie­
dziano m u, tu nie jes t balw iernia, tu jes t miej­
sce zmieniania pieniędzy. Do d jab ła, rzek ł wieś­
n iak , wdzićwając najspokojniej surdut na siebie, 
a mn i e , kiedym się pytał na ulicy o balwierza, 
odpowiedziano: że mię tutaj najlepićj ogolą.

Z a  w oj n y  n a p  o l e’oń  s k i ć j przejeżdżali hu­
zarzy francuscy około chłopa pruskiego, siejącego 
na roli. — Sićj kochanie, mówili, dla nas się to 
bardzo przyda. 0 !  dałby Bóg, żeby się to dla

was p rzydało , powiedział wieśniak. Dlaczego: 
tak  chętnie nam życzysz, spytali go. — Bo to ko 
nopie, odpowiedział.

W d r o d z e :  Chłopek przejeżdża drogą i spo 
strzegą kobićtę, niosącą na plecach ciężki worel( 
Proponuje j ć j ,  ażeby siad ła  na wóz. Kobićcina| 
ma się rozum ićć, chętnie przyjm uje propozycyj;] 
Ujechali k ilka staj. Chłop spostrzega, że kobieta 
siedząca na wozie, nie zdejmuje worka z plecówj 

—  A ulżyjta sobie — powiada — i połóżta wo­
rek na wozie, matko . . .  — Gdzieżbym ja  to m iała 
robić wam tyle ciężaru . . .  niedość, że już sama 
siedzę — odpowiada prostoduszna kobiecina.

O b a j  w c z a p k a c h .  Pewnego razu, król K a­
zim ierz, królem chłopów zw any, idąc pieszo, 
spotkał jadącego wieśniaka.

— Dokąd jedziecie, gospodarzu? — zapytał 
król.

— Tu, wej niedaleko, m a być król, chciałen 
go zobaczyć, odpowiada wieśniak, — bo człowieł 
się zesta rza ł, a nie wić,  ja k  król wygląda.

—  To weźcie mnie ze sobą.
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— No, siadajcie, ale jakto  tego króla poznać, 
bo tam wiele ludzi będzie?

— Ja  wam powiem — rzekł król — gdy król 
przyjdzie, to wszyscy zdejmą czapki i będą z go- 
łćmi głowam i, a ten , co będzie w czapce, to 
będzie król.

Gdy król z gospodarzem stanął na miejscu — 
rozumie s ię , że króla dobrze znano , cboć był 
w skromnym cywilnym ubraniu — stanęli wszyscy 
z gołemi głowami.

— Wićsz teraz, który jes t królem ? — pyta 
król Kazimićrz wieśniaka.

— Chłop pomacał głowę i odpow iedział: Nie 
wiem, czy wy, czy j a ,  bo oba je  teśmy w czap­
kach.

Kto chce mićć prędko dobrze w głowie, niech 
nie chodzi na naukę, ale na porter.

Od koziego mlćka można utyć, a od samćj 
kozy schudnąć. __

Raz, do pewnego urzędnika przyszedł suplikant 
z prośbą i onę mu ustnie przełożył. Urzędnik wi 
dząc niepodobieństwo uskutecznienia jego żądań , 
rzek ł: — „Darmo,  ja  tego uczynić nie mogę." Ale 
ja nie chcę darmo — odpowiedział suplikant, ja  
chcę zapłacić. S łychać, iż to nic nie pomogło.

Do pewnego jegomości przyszedł chłopiec od 
kraw ca, przyniósł mu suknie i rzek ł: proszę pana 
na piwo. Jegomość, który nie mu dać nie chciał, 
fuknął na niego. Co ty hultaju, śmiesz mię pro­
sić na piwo, a z kimże to ty masz do czynienia? 
Jażbym z tobą miał iść na piwo? Proś sobie takich, 
jakeś sam , i wypchnął go za drzwi.

W szystko rośnie na świecie, tylko ukłony co­
raz niższe się stają.

Francuzi zawsze są grzeczni; dowodzi tego 
następujące zdarzenie. Młody kat wieszał po raz 
pićrwszy złodzieja, a że nie wiedział dobrze, jak  
sobie ma prędko i zgrabnie postąpić, rzekł do 
złodzieja: „Wybacz panie, że cię tak nudzę, bo 
po raz pierwszy dopićro wieszam." Na to mu zło­
dziej odpowić: „Wybacz p an ie , że ci dopomódz 
nie mogę, bo mię dopićro pićrwszy raz wieszają.

Był na Podlasiu szlachcic, nazwiskiem Mon- 
siorowski. Jakiś pan Gąsiorowski zaadresował mu 
list: A Monsie Monsie Monsiorowski. Szlachcic, 
który zawsze odbierał listy WJMPanu etc. etc. ro­
zum iał, że chciano z niego żartować; na odwet 
więc zaadresował do niego list: A Gąsie Gąsie 
Gąsiorowski.

Ci iehmość, którzy tylko patrzą z którego ko­
mina się kurzy, powiuniby najbardzićj podymae 
płacić.

Pan podstoli, który się po polsku nosił, kupił 
bardzo pięknej materyi i chciał mićć z niej żu- 
pan; kazał przywołać krawca, lecz ten, obejrzaw­
szy materyją, powiedział, że nie wystarczy i po­
szedł. Kazał przywołać drugiego, ten wziął, zro­
bił i odniósł; po niejakim czasie, wyszedłszy na 
przechadzkę pan podstoli, spotyka krawca z có­
reczką, ubraną w sukienkę z tegoż sam ego, co 
i jego żupan. Zdziwiony, pyta się, jakim  spo­
sobem to się stać mogło, że tamten krawiec 
oświadczył, iż nie w ystarczy, a waćpan nietylko 
mnie, ale i swoję córkę ustroiłeś? Bo on ma 
większą córeczkę niż ja , rzekł krawiec, i dlatego 
pow iedział, że mu nie wystarczy.

Sputkawszy pijane chłopy żyda, chcieli go 
bić za to, że Pana Jezusa m ęczył.— „Ny, to nie 
ja ,  (odpowiada), to moi poprzednicy". — Kiedy 
tak , to co innego, puśćmy go, a pędźmy za jego 
poprzednikam i, jakoż pobiegli za tćmi żydami, 
co go poprzedzili.

Człowiek, jak  list w kopercie, na tamten świat 
idzie i to franko, bo tu wszelkie opłacają ekspensa.

Szlachcie jeden w czasie kontraktów prosił 
znajomego sobie księdza, aby mu nastręczył jak ą  
sumę. Ksiądz, biorąc to w znaczeniu duchownym, 
zamówił go na dzień następny do O. O. Reforma­
tów. Stawił się szlachcic, a w tym wyszedł i 
ksiądz z sum ą, ale nie z t a k ą , jakićj tamten 
potrzebował.

Zajechało dwóch do oberży, jeden z nich woła 
na chłopca: „daj objad na dwie osoby"! — do­
brze panie: i każ zapalić w piecu, bo zimno?



„a w piecu na wiele osób zapalić11, zapytał chło­
piec, czy także na dwie?"

Krawcy dla biednych i skąpców, powinni bez 
kieszeń robić suknie, bo tamci nie m ają co w kie­
szeń włożyć, a sknera nigdy do niej nie sięga.

Nie dziw , że prawdę w bawełnę obwijają, bo 
też teraz coraz zim niej, a to jest owoc bardzo 
delikatny.

Gdyby umiano z kwaśnego humoru robić ocet, 
toby ten artykuł staniał w tych czasach.

Największemi panami powinni być ślusarze 
bo najwięcej mićć mogą kluczów i zamków.

Pew nem u, doktór pozwolił pić wino, ale tylko 
przy sto le , on też cały dzień siedzi przy stole 
i wciąż pije.

Nikt takićj niewdzięczności nie doświadcza, 
ja k  p i e c ,  on ogrzewa ludzi, a oni się tyłem do 
niego obracają.

Pewien je s t tak skąpy, że nie daje kropki 
nad literą, ażeby mnićj atramentu wychodziło.

Raz na jarm arku handlujący laskam i, w oła: 
kto ma pieniądze, ten dostanie kije.

Pewien dłużnik konając, mówił do doktora 
„ach, żebym ja  przynajmniej póty mógł żyć, póki 
długów nie zapłacę".... „A tobyć wćpan chciał żyć 
wiecznie!" odpowiedział doktór.

Nagrobek pijakowi.
Ł yknął,
K rzyknął,

Przewrócił oczyma,
I już go nić ma.

Dobra jes t rzecz s z k l a n k a  starego wina, 
odezwał się je d e n ; lepsza b u t e l k a ,  odezwał się 
drugi.

Jak  nić mają ludzie brać, kiedy nawet m r ó z  
b i e r z e ,  i to co dzień coraz bardziej bierze, tyl- 
koż on na lato odda, co wziął, a ludzie ja k  wezmą, 
bywaj zdrów !

Po morzu pływ ają okręty , a po lądzie w y­
kręty.

Ludzie boją się, żeby na nich dachówka nie 
spadła, a gdyby posłyszeli, że na nich spada jak a  
kamienica, toby się cieszyli.

Wódka, choć nie ma świderka, często jednak  
kręci w głowie, a w kieszeni robi dziurę.

Kapitaliści są niewiniątka, bo nic nie winni.

Kuba zaskarżył kogoś przed sędzią, że go 
obraził słowami.

S ę d z i a .  To ten pan częstował was papiero­
sem, gdyście robili robotę?

K u b a .  T a k ,  panie sędzio.
S ę d z i a .  I wyście powiedzieli, że nie chce­

cie jego papierosa.
K u b a .  T ak , panie sędzio.
S ę d z i a .  A cóż ten pan wam powiedział?
K u b a .  Jesteś bałw anem , panie sędzio.

W p o l i c y i .  Urzędnik: Za co zostałeś przy­
trzymany ?

— W łóczęga: Za kołnićrz, panie naczelniku.

Doniesienia.
Onegdaj znaleziono w ogrodzie słowo honoru 

i dwa przyrzeczenia, wszystko połam ane, ale 
zawsze piękne; ktoby w tym udowodnił własność 
sw oję, niech śpiesznie po to przybywa, bo ciężko 
słowa dotrzymać.

Sidła do łapania słówek, i łopatka do kopa­
nia pod kim dołków, je s t do zbycia, jako  niepo­
trzebna, bo już właściciel zrobił majątek.

Czoła miedziane do pobicia dachu są w za­
mian za kamienne serca do brukowania podwórza,
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D L A  Z W I E D Z A J Ą C Y C H  K R A K Ó W .

Ze względu na swa starożytność, należy Kra 
ków do miast najregularniej zabudowanych. Głów­
ny punkt jego stanow i:

i t y n o k ,  czworoboczny, wielki plac (obszer- 
ności 11,400 sąż □ ) ,  z którego wybiega 12 ulic 
na tak zwane planty, czyli aleje spacerow e, oka­
lające miasto i oddzielające je  od przedmieść. Od 
strony ul. Szewskićj, jes t wpośród bruku kamień 
z datą 24 mar. 1794. (Przysięga Kościuszki, który 
ją  w tym miejscu wykonał). W środku Rynku:
1) Sukiennice, budowla sięgająca czasów K azi­
mierza W., w stylu ostrołukowym z attyką ba- 
rocco, 360 stóp długa a 17 stóp szeroka, po po­
żarze w r. 1555 przez Jana Maryją Padovano 
odrestaurowana. Obecnie przerobiona i odnowiona 
przez Tomasza Prylińskiego. U środkowego wej­
ścia, od ulicy S iennćj, w tak  zwanym krzyżu, 
wisi nóż na łańcuchu, o którym są podania. 2) 
Wieża dawnego ra tusza, zburzonego w r. 1820. 
3) Kościółek św. Wojciecha, według tradycyi 
na m iejscu, gdzie ten święty kazał do ludu. 4) 
Archipresbiteryjalny kościół Najśw. P. Maryi, 
w stylu ostrołukowym , fundacyi biskupa Iwona 
Odrowąża z r. 1226, a ostatecznie wykończony 
w początku XV w. Ołtarz wielki, najcelniejsze 
u nas arcydzieło dłuta W ita Stwosza, rzeźbiony 
w drzewie 1477 — 1489. Pomniki renesansowe 
Montelupich, Cellarych, Leopolity, Krzysztofa Ko­
chanowskiego i t. d., bronzowe: Salomonów, Bo- 
nerów, i t. d. Cyboryjum z marmuru, roboty Jana 
Maryi Padovano. W presbiteryjum szyby kolo­
rowe z XIV w. W skarbcu znakomite obrazy 
Jana Suesa Kulmbacha (XVI w.). Wieża 246 st. 
wysoka, z którćj piękny widok na miasto i oko­
lice. O pozwolenie wejścia na wieżę należy się 
ogłosić do naczelnika straży ogniowej. Tuż obok, 
kościół świętej Barbary, fundowany przez Ja d ­
wigę w roku 1394, obecnie zawiadowany przez

O. O. Jezuitów. Obok niego na domu prywatnym 
Ogrójec, rzeźba W ita Stwosza.

Idąc z rynku w ulicę Grodzką , na p raw o :
1) Ratusz dzisiejszy, dawnićj pałac Wielopolskich.
2) Kościół i klasztor 0 0. Franciszkanów, założony 
przez Bolesława Wstydliwego. A w nim na ko­
rytarzach portrety biskupów krakow skich; gro­
bowiec W ładysław a, księcia kaliskiego (X III w.); 
nadto Bolesława Wstydliwego, obeenie ku jego 
pamięci przez Akademiją Umiejętności sprawiony; 
pomniki: Piotra Kochanowskiego, Seb, Petrycego, 
kaplica św. Salomei, nadto obszerne oratoryjum  
arcybractwa męki Pańskiój. 3) W dawnych re ­
fektarzach klasztoru mieści się Muzeum technicz- 
no-przemysłowe, założone staraniem dra A dryjana 
Baranieckiego. Otwarte codziennie od godz. 10— 1 
i od 3 — 5. 4) Pałac biskupów krakowskich, 
obecnie wyrestaurowany na mieszkanie nowego 
biskupa.

Na lewo: Kościół 0. 0. Dominikanów, w stylu 
ostrołukowym z X III w., rozpoczęty przez Iwona 
Odrowąża , po pożarze w roku 1850 z gruntu 
wyrestaurowany. Nagrobek bronzowy Kallimacha 
( f  1497) i pomnik Leszka Czarnego ( f  1289). 
W kaplicy po lew e j: pomnik gienerała Skrzy­
neckiego. Po praw ój: Kaplica hr. Przeździeckich 
z oknem kolorowym. Kaplica XX. Lubomirskich. 
Kaplica Najśw. Panny Różańcowej , także świę­
tego Jacka. Na korytarzach wiele pomników. 
Witraże z X III i XIV w.

Idąc dalej ulicą G rodzką, mamy na lew o :
a) Kościół św. P iotra, fundowany przez Zy­

gmunta III, r. 1627, dla O. O. Jezuitów. Tu spo­
czywa Skarga. Pozostała jego ambona.

b) Kościół św. Andrzeja O dwu wieżach, 
w stylu rom ańskim , z klasztorem PP. Klarysek.

Na prawo zaś: Collegium juridicum  z kance- 
laryjami uniwersyteckiemu

*) Celem tej informacyji jest: nie obarczając szczegółami, które m ożna znaleść w dziełach A m br. Grabowskiego, 
J .  Mączyńskiego, X . Bisk. Eętowskiego, W . Euszczkiewicza, T . Żebrzewskiego i Niemca A . Esseutowicza i t. d. zwrócić 
uwagę tylko na zabytki i pamiątki pierwszorzędnej wartości.
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Na końcu ulicy G rodzkićj, stoi mały kośció­
łek św. Idziego, fundowany przez W ładysława 
Hermana w r. 1102. Budowla z XV w . ; w nim 
obrazy szkoły staroniemieckiej z tegoż czasu.

Stąd na prawo zwracamy się na Wawel.
Wawel. 1) Zamek królewski. Część od 

strony Stradomia z XV w. Kurza stopa. Od strony 
ulicy Kanoniczej z czasów Zygmunta III i W ła­
dysława IV. W głównym dziedzińcu galeryje, 
dzieło florentczyka Bartolomeo Berecci. Za po­
zwoleniem komendanta zam ku, można zwiedzić 
pokoiki w Kurzćj stopie, niektóre sale w zamku 
i tak zwaną Smoczą jaskinię.

2) Katedra. Nawa głów na, presbiteryjum i 
nawy niższe, gotyckie; także kaplice : Wąsowi­
czów (po lewej wchodząc), Świętokrzyska lub Ja ­
giellońska (wchodząc po praw ćj), Batorego (za 
wielkim ołtarzem) i Zbigniewa Oleśnickiego (pod 
wieżą zćgarową) gotyckie; inne zaś renesans i ro­
koko. Kaplica Świętokrzyska z grobowcami W ła­
dysław a Jag iełły  i Kazimićrza Jagiellończyka, 
(ten dzieło Wita Stw osza); malowania w tej ka­
plicy ruskie z XV w. Kaplica Różycóu?, odnowio­
na i ozdobiona przez hr. Zofiją Potocką. Obok 
nićj na ścianie w nawie (po lewćj) kamień ku 
pamięci gienerała Dąbrowskiego. W niej Chrystus 
Thorwaldsena. Kaplica Wazów (ich pomnikij, K a­
plica Zygmuntowska, arcydzieło renesansu, w nićj 
pomniki Zygmunta I  i Zygmunta Augustą, tudzież 
Anny Jagiellonki. Tu tron, z paradnym na jego 
tylnej ścianie orłem. Fotografije tćj kaplicy w y­
dał A. Baraniecki. W nawie prawej grobowiec 
Kazimićrza Wielkiego. Kaplica Tomickiego. Tu pro­
ponują postawienie pomnika papićżowi Pijusowi 
IX. Kaplica Batorego (za wielkim ołtarzem) z na­
grobkiem tego kró la, którego trumnę odnowiono 
i umieszczono w grobach królewskich ogólnych. 
Ma ta kaplica wspaniałe okna kolorowe, przez 
hr. Augustową Potocką sfundowane. Cała kosz­
tem kraju w roku 1878 odnowiona. Ołtarz ukrzy­
żowanego Pana Jezusa, o którym są legiendy ty­
czące się św. Jadwigi szląskićj i Jadwigi k ró ­
lowej.

Po lewćj wchodu głównego, obok kaplicy 
królowćj Zofii, oraloryjum, wyrestaurowane przez 
ks. Czartoryskich, na którego zewnętrznej ścia­
nie nagrobek Długosza, w roku 1880 postawiony. 
Presbiteryjum oddzielone od głównej nawy kaplicą

śio. Stanisława, wystawioną przez bisk. Marc. 
Szyszkowskiego r. 1624.

W stopniach wielkiego ołtarza, w którym obraz 
malowany przez Dolabellę, bardzo piękny pomnik 
królewicza Fryderyka, kardynała. W tychże stop­
niach po lewćj, grób Jadwigi. W tym presbitery­
jum staw ały zwłoki królewskie i odbywały się 
koronacyje.

Z pierwotnćj budowy kościoła pozostała krypta 
św. Leonarda, w stylu romańskim , wyrestauro- 
w ana, rozszerzona i połączona z innćmi kata­
kumbami, staraniem prof. J. Łepkowskiego. Oł­
tarz w niej wedle planu Viollet-le-Duc’a. Św. Le­
onard (witraż) wedle szkicu M atejki, sprawiony 
przez hr. Adamową Potocką. Krzyż w stylu ro ­
m ańskim , z daru kardynała Ledóchowskiego. 
Wiecznie płonące w grobach lampy, z fundacyi 
hr. Zamoyskich, ks. Czartoryskich i hr. Przeź- 
dzieckich. Pierwsza w kształcie korony Chro­
brego.

Tu się odprawiają msze św. w rocznice sko­
nu królów i królowych. Groby otwarte są dla 
zwićdzających codziennie o godz. 10 rano i o 5 
po południu. Obok zakrystyi skarbiec. Można go 
zwićdzić za zgłoszeniem się do ks. poddzieka- 
niego.

3 wieże. W  lej,postaw ionćj przez biskupa Jana 
Konarskiego, dzwon Zygmunta, waży 100 centna­
rów, odlany w r. 1520, przez Jana Behema z No- 
rymbergi. Wejście na wieżę dozwolone za zgło­
szeniem się do służby kościelnćj.

W racając ulicą Grodzką w rynek lub też plan- 
tacyjam i, dochodzimy do ulicy św. Anny. Tu po 
lew ćj:

1) Specyjalna księgarnia katolicka naszćj 
firmy, zaopatrzona we wszelkie książki treści re- 
ligijnćj, tudzież w dzieła w duchu katolickim pi­
sane, zarazem w obrazy, obrazki, medaliki, w któ- 
rćj nabyć można opis K rakow a, uwzględniający 
religijne pamiątki tego miasta, zatytułowany: Kra­
ków święty.

2) Collegium physicum z gabinetami zoologicz­
nym, mineralogicznym, fizycznym. Gabinety te 
zwićdzać można za zgłoszeniem się do bedelów.

3) Collegium Jagiellonicum, fundowane przez 
Jadwigę i Jag ie łłę , wzór stylu ostrołukowego. 
W n im : u wejścia po lewćj mieszkanie św. Jana 
Kantego (fl4 7 3 ). Na pićrwszym piętrze: Biblijo-
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eka Uniwersytetu Jagiellońskiego, otwarta od 
;odz. 9 do 1. Na dole: Gabinet archeologiczny, 
;ałożony przez prof. Łepkowskiego, (Sala wyko- 
>alisk, Oddział zabytków rzym skich, greckich , 
•gipskich, Starożytności i pamiątki polskie) otwar- 
y codziennie od godz. 12 do 1, bezpłatnie.

Po p raw ćj: 4) kościół św. Anny (uniwersy- 
ecki) z XVII wieku. W n im : grobowiec świętego 
lana Kantego, pomniki Kopernika i Słowackiego, 
akże J. K rem era, Z. A. Helcia, oraz nagrobki 
yielu profesorów uniwersytetu. W skarbcu toga 
iw. patrona almy jagiellońskiój, nadto piękne re- 
ikwijarze. Buńezuki, złożone przez króla Sobie­
skiego na trumnie św. Jana Kantego, zapomniane 
naw ie przez lat sto, znów tam, gdzie były pier­
wotnie, zawieszone d. 12 września 1880, w rocz- 
iicę wiktoryi wićdeńskiej. Nabożeństwa, na które 
orofesorowie w togach z berłami przybyw ają: 
l października (rozpoczęcie wykładów), w oktawę 
uroczystości św. Jana Kantego (w końcu paźdz.), 
;akże w tygodniu zadusznym.

Naprzeciw kościoła św. Anny gimnazyjum, za­
łożone w r. 1643, przez W ładysław a IV. W tćj 
szkole amfiteatr nowodworski, tak zwany na cześć 
Bartłomieja Nowodworskiego, słynnego z cnót ry- 
jerskich i z hojności dla uczących się biedaków.

Idąc plantami, na prawo, dochodzimy do placu 
Szczepańskiego, tak  zwanego od zburzonego w r. 
1802 kościoła św. Szczepana. Na jednej połaci 
tego placu stoi Teatr, wystawiony w r. 1799, 
przez Jacka Kluszewskiego, star. brzegowskiego.

Ulicą Szczepańską, idąc ku rynkowi, zwracamy 
się w ulicę Sławkowską. Tu po p raw ej: Akade- 
mija Umiejętności (od r. 1815 do 1873 Towarzy­
stwo naukowe k rak .): biblijoteka, zbiory (wyko­
paliska, starożytności peruwijańskie. Galeryja hr. 
Miączyńskich). Zwićdzać można od lOćj do lćj. 
W przedsionku statua Kopernika (dłuta Gadom­
skiego).

Z ulicy Sławkowskiej wyszedłszy na planty, 
obracamy się na prawo ku basztom i bramie 
Floryjańskiej, szczątkom dawnego obwarowania 
miasta ■ akown z XV w ieku, w stylu ostrołu- 
kowym.

Obok bramy fioryjańskićj, w ulicy P ija rsk ie j: 
Muzeum książąt Czartoryskich, składające się 
z budynku po-pijarskiego, w I.tórym bogaty zbiór 
pamiątek i przedmiotów sztuki, -tudzież najbogat­

sze starożytne w Polsce archiwum, i z dawnego 
arsenału miejskiego, w którym pomieszczona bi­
blijoteka. Zwićdzać można we wtorki i czwartki 
od godz. 10— 12.

W ulicy Floryjańskiej, dom Matejki (N. 363).

PRZEDMIEŚCIA.
A. Ntratfom i Mazimierz.

Ulicą Grodzką wychodzimy na Stradom. Tu 
po prawej kościół 0. 0. Bernardynów: obrazy Fr. 
Leksyckiego (f l6 6 8 ) ; po lewćj: Seminaryjum du­
chowne i kościół XX. Misyjonarzów, malowany 
przez Izydora Jabłońskiego.

Przez most na Starej Wiśle wchodzimy na 
Kazimierz. Tu na praw o: 1) Kościół ŚW. Kata­
rzyny, w stylu ostrołukowym , z końca XIV w. 
Obrazy. 2) Kościół na Skałce św. Michała. Pa­
miętny zamordowaniem św. Stanisława. Kryptę 
pod kościołem przerestaurował prof. J. Łepkow- 
s k i, konserwator zabytków pomnikowych, i prze­
znaczył na Grób zasłużonych, otwarty dnia 19 
m aja 1880. W ystaw ił tam z funduszów publicz­
nych sarkofag, w którym złożono zwłoki Dłu­
gosza. Na lewo: 3) Kościół Bożego Ciała, piękna 
i wielka budowla gotycka. 4) Na rynku K azi­
mierskim : dawny ratusz m. K azim ićrza, obecnie 
szkoła miejska.

B. W esoła.
Idąc z rynku ulicą M ikołajską, przechodzimy 

na ulicę Kopernika, przy której są: 1) Prosec- 
torium wraz z muzeum anatom icznym ; 2) Zakład 
kliniczny; 3) Kościół św. Mikołaja; 4) Szpital 
i kościół św. Łazarza; 5) Szpital św. Ludwika 
dla dzieci; 6) Klasztor św. Teresy Karmelita­
nek Bosych, fundowany w roku 1719. Wreszcie 
Obserwatoryjum astronomiczne, znajdujące się 
w Ogrodzie Botanicznym, które zwićdzać można.

Z ulicy Kopernika przeszedłszy w ulicę Lu­
bicz, mamy Ogród Strzelecki, dworzec kolei że­
laznej. W tćj także stronie Cmentarz, godny od­
wiedzenia, z powodu pięknych pomników7 i wielu 
grobów ludzi zasłużonych w ojczyźnie. W ycho­
dząc z ulicy Lubicz na p lau tacy je , spotkasz się 
z granitową kolumną, przypominającą wielką dla 
Krakowa zasługę Floryjana Straszewskiego, który
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założył aleje, otaczające miasto całe, zwane plan- 
tacyjam i, ciągnące się w miejscu dawnych wałów 
i okopów.

C. Mleparz.

W stronie północno-wschodniej, za bramą Flo- 
ryjańską, przedmieście Kle,parz. Tu na rogu ulicy 
Widok i W arszaw skiej: Szkoła sztuk pięknych; 
dyrektor Matejko. Dalój kościół św. Floryjana, 
gdzie rzeźby Wita Stwosza; kościół Św. Wincen­
tego a Paulo; klasztor Szarytek z pięknym no­
wym kościołem w stylu romańskim, stawianym 
wedle planów Filipa Pokutyńskiego. W grobie 
pod tym kościołem spoczywa ksiądz biskup Łę- 
towski.

D. Piasek.
Z rynku ulicą Szewską przechodzimy na przed­

mieście P iasek , w ostatnich czasach zupełnie 
przeobrażone i uporządkowane. Tu jes t kościół 
Nawiedzenia Najśw. Panny 0. 0. Karmelitów, fun­
dowany przez W ładysław a Hermana, ukończony 
przez Jagiełłę. W nim chrzcielnica z 1525 r. Ko­
szary przy ulicy Rajskiej. Kościół 0. 0. Kapucynów 
założony w r. 1699, z pomnikiem gienerała J. 
Wodzickiego ( f  1794). Przy nim kaplica, czyli 
tak zwany Domek M. Boskiój Loretańskićj.

W tój już okolicy, z wielu punktów widać mogiłę 
Kościuszki, szczególnie z ulicy W olskiój, która 
prowadzi na błonia miejskie. W niedzielę u ro­
gatki Wolskiój stoją wozy, których używają 
w niedzielę i święta w lecie do przejażdżek w oko­
licę.

E. Zwierzyniec.
Z rynku ulicą Wiślną wychodzimy na Zwie­

rzyniec i tak zwane Półwsie Zwierzynieckie, gdzie 
na końcu głównej ulicy nad samą W is łą : kościół 
i klasztor panien Norbertanek, założony przez 
Jaksę z Miechowa w XII wi eku;  przebudowany 
w XVII, a obecnie odnowiony. Tu mieszkała św. 
Bronisława. W pobliżu powyżej, kościół św. Sal­
watora.

Pod Zamkiem, od strony Zwierzyńca, w lecie 
łazienki na Wiśle.

Wycieczki.

1) Bielany, wieś nad W isłą , z kościołem i 
klasztorem 0. 0. Kamedułów na górze S rebrnój, 
fundowanym przez Mik. Wolskiego w XVII w. 
Najpiękniejszy widok na Kraków i okolice. Chcąc 
zwiódzić kościół i klasztór, potrzeba się udać do 
konsystorza gieneralnego w pałacu biskupim.

2) Mogiła Kościuszki, usypana r. 1 8 2 0 -1 8 2 7 , 
wysoka 34 metrów, na wzgórzu zwanym Sikor- 
nik. U stóp mogiły, kapliczka św. B ronisław y, 
w stylu ostrołukowym.

3) Wola Justowska, własność ks. Czartorys­
kich, pałac w stylu renesansowym , zbudowany 
w XVI w. przez Justa Decyjusza, otoczony p ięk­
nym parkiem.

4) Panieńskie skały, piękne, skaliste wzgórza, 
okryte lasem (po za pałacem  Woli Justowskiój).

5) Łobzów, niegdyś mieszkanie królów, teraz 
szkoła kadetów ; w ogrodzie mogiła Esterki, we­
dle podania.

6) Zabierzów, sk a ła  Kmity, z napisem w yjaś­
niającym jój podaniowe znaczenie. Wycieczka ta 
najłatw iejsza koleją żelazną.

7) Krzeszowice, piękna posiadłość hr. Potoc­
kich. Pałac (w nim zabytki sztuki), kościół (gro­
by Potockich i gienerała Chłopickiego); zakład 
wód siarczanych. Przewodnik wyd. przez Dra 
Ściborowskiego w roku 1878. Z Krzeszowic wy­
cieczki do:

a) Tenczynka. Ruiny zamku Tenczyńskich, zni­
szczonego przez Szwedów 1656 r . ; b) na Czerną, 
klasztór Karmelitów, łomy marmurów; c) do 
Pstrągami i do źródeł w Czatkowicach.

8) Mogiła. Kościół i klasztór XX. Cystersów, 
w stylu przechodnim z romańskiego w ostrołu- 
kowy. Krucyfiks cudowny Pana Jezusa. Miejsce 
słynne odpustami. Mogiła Wandy.

Na prawym brzegu W is ły :
9) Miasto Podgórze i Mogiła Krakusa, na 

wzgórzach Krzemionki.
10) Jaskinia Twardowskiego, na drugim brzegu 

Wisły, naprzeciwko klasztoru Zwierzynieckiego.
11) Swoszowice, zakład wód siarczanych i 

kopalnie siarki. W ycieczka omnibusem w lecie 
dwa razy dnia odchodzącym z placu pod kościo­
łem  św. Wojciecha. W niewielkićj za Swoszowi­
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cami odległości Mogilany, skąd w dni pogodne, 
w spaniały widok na podgórza karpackie i Tatry.

12) Wieliczka, kopalnie soli. Wycieczka do- 
różką lub koleją żelazną.

13) Tyniec, ruiny słynnego opactwa B enedyk­
tynów, fundowanego przez Bolesława Chrobrego. 
W ycieczka ta ,  połączoną być może z jazdą na 
W olę, na mogiłę Kościuszki i na Bielany. Widok 
ruin Tynieckich przypomni nawet nad-elbiańskie 
i nadreńskie okolice.

14. Ojców. Już w Królestwie Polskim, 3 mile 
od Krakowa. Jest przewodnik dla zwiedzających 
okolice tego zamku wydany w Warszawie, r. 1860.

Adresa niektórych władz i insty- 
tucyj.

a. Kapituła katedralna, ul. Kanonicza, N. 114.
b. Prezydent Akademii Umiejętności, w domu 

Akademii, od 11 do 1.
c. Prezydent miasta, Ratusz.
d. Delegat Namiestnictwa, Starostwo w Rynku.
e. Policyja, koniec ulicy Mikołajskiej.
f. Kasa Oszczędności, pod Nową Bramą, Ner 

468.
g. Arcybractwo miłosierdzia, ulica Sienna, 

N. 466.

h. Bank galicyjski, Rynek N. 19. 
i. Bank hipoteczny, Rynek N. 24. 
k. Towarzystwo zaliczkowe, ulica św. Jana. 
1. Redakcyja „Czasu", ulica Różana, 
ł. Redakcyja „Przeglądu Polskiego",Rynek N. 

8, 2 piętro.
m. Resursa obywatelska, gdzie Bank gali­

cyjski.
n. Resursa mieszczańska, Rynek N. 13.

r
Środki komunikacyjne.

Kolej żelazna: pociągi odchodzą do Zabierzo­
wa i Krzeszowic o godz. 6, 8 i 10 rano, i o 3 1/* 
po południu. Ceny: do Zabierzowa II klasą 48 ct., 
III k lasą 32 c t . ; do Krzeszowic II kl. 96 cent., 
III kl. 63 ct.

Dorożki: dwu i jednokonne, ceny w obrębie 
rogatek: dwukonna za kwadrans jazdy 40 cent., 
jednokonna 20 cent. Wieczorem o 5 ct. więcej do 
godz. 10. Cena jazdy  za rogatki od umowy.

Omnibusy: jad ą  od dworca kolei przez Flo- 
ry jańską, R ynek, Grodzką, Stradom, Kazimierz, 
do mostu Podgórskiego i odwrotnie. Cena od osoby 
8 cent.



PRZEPISY P O C Z T O W E .

Adresy. Korespondencyje powinny być opatrzone jak naj­
dokładniejszym adresem, mianowicie: imię i nazwisko, miej­
sce, ostatnia poczta —  do większych zaś miast ulica i Nr. 
domu.

Listy zwyczajne. Pod formą listu uie woluo wysyłać cięż 
szój paczki nad z50 gr.

Należytość za listy zwyczajne w całym państwie austry- 
jackim oraz do cesarstwa niemieckiego do wagi 15 gr. 
jest 5 et., nad 15 do ‘250 gr. (15 ł. c ł ) 10 ct. Do Serbii i 
Czarnogóry list zwykły (15 gr.) kosztuje 7 et.; do wszyst­
kich innych państw 10 ct. Za każde dalsze 15 gr. nowa 
opłata w tym samym stosunku.

Za listy, które w miejsca doręczane bywają, opłaca się: 
do 15 gr. 3 ct., od 15 do 250 gr. 6 cnt. Za nieopłacone 
opłaca odbiorca 6 ct. do 15 gr.; 9 ct. do 250 gr.

Karty korespondencyjne po 2 ct. mogą być przesyłane do 
wszystkich krajów monarchii austryjackiej, Prus i Niemiec; 
karty te można wysyłać i do innych państw, dolepiając 
markę 3 centową. — Karty korespondencyjne mogą być re­
komendowane, jak listy za ipłatą 10 ct. Są także karty ko­
respondencyjne podwójne (Z odpowiedzią zapłaconą) po cenie 
5 centów. Karty te służą w obrębie Anstryi.

Na listy rekomendowane otrzymuje się recepis. Należytość 
rekomeudacyjua do wszystkich krajów europejskich wynosi 
10 cent.; za granicę muszą być pieczętowane jedną lub dwo­
ma pieczątkami, w kraju zaś mogą być tylko zalepione.

Orliki. Przedmioty drukowane, litografije, sztychy, fotogra- 
fije, przesyłają się pod przepaskami. Naltżytuść za przesy­
łane druki w państwie Austryjackim oraz do Niemiec wynosi: 
do 60 gr. 2 ct., do 250 gr. 5 ct., do 600 gr. 10 ct.; do 1 
kilogr. 15 ct. Waga me może przenosić 1 kilugr. Pod prze­
paską posyłać nie woluo listów; adres pisze się na przepasce. 
Za g-amcę Austryi i Niemiec opłata ud druków pod opaską 
od każdych 60 gramów wynosi 3 centy.

Próby towarów nie powinny mióć wartości kupieckiój. P ły­
nów, szkieł i narzędzi ostrych, jako próbek ni.- wolno posy­
łać. Opakować tak należy, aby urząd pocztowy mógł spraw 
dzid, iż to są próbki. Sukna, płótna i wszelkie tkaniny pod 
opaską kizyżową; zboże i w ogóle rzeczy sypkie w worecz­
kach obwiązanych, lecz nieopieezętowauych. Adres na moc­
nym papieize winien zawierać dopisek: p r ó b k i ,  oraz na­
zwisko łub firmę, znak fabryczuy towaru, numer i cenę; 
lecz nadto żidnych innych d >pisków rob ć nie wolno, ani 
lóż przywięzywać do nich listów. Powinny być frankowane 
i  nie przenosić wagi 260 gr.

Listy Z pieniędzmi winny być zaopatrzone w kopercie trwa- 
łój pięcioma pieczęciami, w urzędowój zaś kopercie dwiema. 
Gotówkę brzęczącą posyłając, należy obwinąć w papiór, przy­
pieczętować wewnątrz koperty, aby się nie poruszała Cięż­
kie przesyłki pióniędzy mocno u, akować w pakiety lub woi ki. 
W ysyłając piómądze do Niemiec najlepiej posyłać banknoty 
papiśrowe; do Francyi, Włoch, Rosyi i t. d. najtaniej i naj 
wygodniój wypadnie kupić w banku przekaz na żądaną su­
mę i takowy w liście rekomendowanym przesłać.

Opakowanie. Przedmioty małój wartości, którym przyci 
śnięcie nie szkodzi, nie przepuszczające tłuszczu lub wilgoci,

nieprienoszące ciężaru 6 kilog., pakować można w pRpiór 
mocny i obwiązać sznurkiem. Przesyłki większej wartości, 
mogące być uszkodzone przez wilgoć, tarcie lub przyciśnie- 
nie, należy starannie pakować w skrzyneczki. Za granicę 
Austryi i Niemiec wszelkie posyłki muszą być opakowane 
w płótno lub ceratę i adres nie może być przylepiony, 
tylko na tym samym płótnie napisany.

Zaliczki pocztowe W kraju. (Nachuahme). Wolno wysyłać 
przesyłki do wszystkich w kraju poczt monarchii austryjackiój, 
jakotóż węgierskich za zaliczką do wysokości 200 zł. austr. 
Służy do tego list frachtowy z papióru ciemnego, opatrzony 
marką stęplową 5 et., który zarazem jest połączony z kwi­
tem zaliczkowym, a nió może być inny, jak tyiko w urzę­
dzie pocztowym kupiony za 6 ct. Osoba wysyłająca nia 
wszystkie wiśr»ze na liście frachtowym, oraz górny przedział 
na kwicie zaliczkowym, dokładnie wypełnić. Pieczęc, którą 
przesyłka jest pieczętowaną, taka sama dana ma być w miej­
scu naznaczonym (kółko). Skrobania, poprawki są wzbro­
nione.

Zaliczki pocztowe za granicą mogą być wysyłane do całych 
Niemiec (Luksemburga i Holaudyi), Szwajcaryi, ze wszyst­
kich urzędów pucz,owych monarchii austr., oraz do Węgier 
do wysokości 75 zł. anstr., jak również z całego pań 
stwa niemieckiego do 160 marek, ze Szwajcaryi 1 8 2 fran­
ków do Austryi i Węgier przesyłane. Wypłata zaliczek 
z państw niemieckich i Sz^ajcaryi uskutecznia się monetą 
austryjr-eką z obliczeniem podług dziennego kuisu wiedensk e- 
go. W N emczech ztiś lub Szwajearyi w markach lub franka h. 
Do wszystkich posyłek zaliczkowych mogą byc użyte też same 
kwity zaliczkowe co i w kraju (za 6 ct.) Tylko do prze­
syłek za granicę, czy to ze zaliczką, czy bez zaliczki dodać 
należy 3 deklaracyje w języku niemieckim, jeżeli posyłka 
przeznaczona do Niemiec; a 1 deklaracyją w języku fran­
cuskim, oraz *Z w niemieckim, jeżeli posyłka idzie do innych 
krajów. Przesyłki te muszą być w p.zeciągu 7 dui wyku­
p ic ie; w pizeciwnym razie zwrócone będą.

Przekazy pióniężne. Za p śieduictwem urzędów pocztowych 
można przekazywać wypłaty. W tym celu używa się druko­
wanych przekazów, sprzedawanych po '/, ct. z odpowiednią su­
mie marką przez urzędy pocztowe. Na przekazie należy kwotę 
złożoną do przesłania wypisać liczbami i słowami. Przesyła­
jący opłaca porto pizylepienieiu marki do 5 złr. 5 ct., od 
5 do 50 złr. 10 ct., do 150 złr. 20 ct.. od 150 do 300 złr, 
30 ct., od 300 do 600 złr. 60 ct. i t. d.

Przekazy pocztowe za granicą mogą być pizesyłane do 
całych Niemiec, Szwajcaryi, Bawaryi, Wirtembeigu i Włoch, 
jak również ze wszystkich tych krajów do monarchii austr. 
i Węgier; atoli gdzie idzie o pośpiech, najdogoduiój kupić i 
przesłać przekaz bankierski w liście rekomendowanym.

Przesyłki z deklarowaną w artością. List frachtowy ma być
nabyty w urzędzie pocztowym za 6 ct.; ten już jest marką 
stemplową 5 ct., opatrzony, i taki list ma być opatrzony tą 
samą pieczęcią co i paczka. Rubryki muszą być jak najdo­
kładniej wypełuione. Jeżeli list frachtowy, kupiony w urzę­
dzie pocztowym, zostanie zepsuty, a marka stemplowa nie 
jest przestęplowaną, wtedy może być za dodaniem 1 centa 
wymieniony na nowy.
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JEDYNA W POLSCE

KSIĘGARNIA SPEC YJALNIE  K A T O LIC K A
D” W Ł A D Y S Ł A W A  M I Ł K O W S  K I E G O

w  l i r  a  k o n i e , p r z y  u l i c y  hic. A n n y ,  1 0 1 .

POLECA

K S I Ą Ż K I  D O  N A B O Ż E Ń S T W A
w oprawach, na różne ceny, od najskromniejszych do najbardziej wykwintnych.

W IE L K I W Y B Ó R  D Z IE Ł

w polskim, francuskim, łacińskim i niemieckim języku,

D Z IE Ł A  R Z A D K IE  T E O L O G IC Z N E ,  A N T Y K W A R S K IE .

CZYTELNIĘ POLSKĄ I FRANCUSKĄ
Z zaręczeniem., że  k siążk i wypożyczane mogą hyc dawane do czy tan ia  m ło d z ie ży .

DRUKUJE I OPRAW IA DZIEŁA I BROSZURY.

P r z y j m u j e  Prenumeratę na c z a s o p i s m a  k r a j o w e  i z a g r a ń  i czne .  

NAJWIĘKSZY SKŁAD OBRAZÓW i OBRAZKÓW.

NACZYNIA i SPRZĘTY KOŚCIELNE.

AGIENCYJA WITRAŻÓW
(szyb kolorowy cli *lo okien).

Artykuły ńewocyjue:
różańce, krzyżyki, medaliki, szkaplerze, kropielniczki i t. p., zacząwszy od najskromniejszych 
do najwykwintniejszych ze srebra, złota, kości słoniowej i perłowej macicy.

Katalogi przesyła na żądanie. Dzieła ogłaszane przez kogokolwiek, a nie objęte katalo­
gami księgarni, dostarcza po tychże samych cenach i zapewnia jak  najrychlejszą ekspedycyją.

 ----



K R O P L E  Ż O Ł Ą D K O W E ,

wybornie działający środek na wszelkie 
słabości żołądka

i  nieprześcigniony na
brak apetytu, słabość żołądka, cuch­
nący oddech, nadymanie, kwaśne od­
bijanie się, kolkę, k ita r  żołądkowy, 
żgagę, tworzenie się piasku i kamie­
nia w żołądku, zaflegmienie, żółtacz­
kę, cktiwość i zbieranie się na wy- 
m oty, ból głowy, kurcz żołądka, za­

twardzenie i| napieranie na stolec, 
przeładowanie żołądka, choroby na 
robaki, śledzienne, wątrobne, i he- 

moroidalne (złotą żyłę).

LCena flaszeczki wraz z przepisem użycia
35  ct.

G łó w n y  s k ła d :

B H A D Y ,  
św. „aniołem stróżem" 

w KROAfUERYŻU 
w  C z e c l i a c h .

Krople Maryjacelskie prawdziwe nabyć można także:

w Lwowie: w aptece Ituckera , w ap. Blumenfelda; w Krakoioie: w ap. R edyka, w ap. Siedlec­
kiego; 10 Bochni: w ap. Reisa, w ap. A. F. Pilla, w ap. Piotra Jakóba , w Błaźowie: w aptece 
Rozejowskiego, w Dolinie: w ap. W eissa; w Drochobyczu: w ap. Blumenfelda; w Jordanowie: 
w ap. Ed. Bachna, w Krościenku: w ap. S. Englendera; w Lipnikach: w ap. Fuchsa, w Łodygo­
wicach: w ap. Filipa Theilera; w Mielcu: w ap. Pawlikowskiego; w Nowymtargu: w ap. Karola 
Lauera; 10 Nowym Sączu: w ap. Jakubowskiego: w Ostrawie: w ap. Putzego; w Pilznie: w ap. 
Jak . Adera; w Żywcu: w ap. Blumentkala; w Stanisławowie: w ap. Macury; w Tarnowie: w ap1 
Reida: w Tarnopolu: w ap. Jamroziewicza, w Tłumaczu: w ap. Szadkowskiego; w Wojniczu: 
w aptece Nodzyńskicgo; w Załoicach: w ap. Małkowskiego; w Czerniowcach: w ap. A ltha, w ap. 
Krzyżanowskiego; a na Bukowinie. wGurahumora: w ap. Bolezata; w Radautz: w ap. Decaniego, 
również ja k  i we wszystkich większych aptekach i składach m ateryjałów aptecznych.

P g T * Ostrzeżenie! Z powodu, że w ostatnich czasach nasz produkt naśladują i fałszują, , upra­
szamy lakowego tylko z wyżej oznaczonych składów żądać i szczególniejszą zwracać uwagę na 
następujący znak, cechujący nasz wyrób: na szkle muszą być wytłoczone słow a: Prawdziwe Ma­
ryjacelskie krople żołądkowe. Brady et Dostał. Aptekarze. Flaszeczka powinna być zapieczę­
towaną naszą oryginalną pieczęcią; na karteczce, na której umieszczono sposób używania i Matkę 
Boską z Maryjacel, musi się zuajdować nasza urzędowa m arka handlowa.—- Preparaty podobnego 
lub nawet jednakowego nazwiska, jeśli nić mają tych znaków prawdziwości, należy odrzucić jako  
fałszowane, a także prosim y, w razie podonego wypadku, zawiadomić nas, abyśmy mogli zażą­

dać sądowego ukarania podrabiaczów i fałszerzów.
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